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Anna Koronowicz

Urodzona w 1981 roku w Gdańsku, zamieszkała w Sopocie. Filolog angielski, niemal filolog klasyczny, tłumaczka, nauczycielka. Nałogowa kawoszka i kinomanka. Właścicielka trzech kotów, jednego psa i jednego samochodu.

Debiutowała w „Science Fiction” opowiadaniem Lady Locklsey. Od tej pory popełniła jeszcze kilka opowiadań oraz powieść, której prawie nikt nie przeczytał.

W wolnych chwilach, poza pisaniem, zajmuje się grafiką komputerową, a także studiami nad ludzką głupotą na podstawie dialogów z chatterbotami.
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Jaskinia
Jaskinia Azu była oddalona o pół dnia drogi od osady, dlatego też ostatni kawałek ścieżki Toric pokonywał w półmroku.
Ostatni raz był u wiedźmy z ojcem wiele zim wcześniej. Rzucała mu wtedy kości, powiedziała prosto w oczy, że osiągnie to, co zamierza. Jeżeli w planach ojca leżała szybka śmierć, przepowiednie Azu faktycznie się spełniały.
Toric zagłębił się w wilgotny mrok jaskini. Pamiętał to dokładnie: smród przy wejściu niemal odrzucał, duszny i ciasny korytarz prowadził do skąpo oświetlonego, zagraconego pomieszczenia. Nic się nie zmieniło. W głębi wciąż szumiał podziemny strumień, podwieszone pod sufitem kule, powiązane ze sobą plątaniną sznurów, jarzyły się żółto. Azu nie było. Toric rozejrzał się, szukając jej śladów. Dotyk znajomej rękojeści miecza w dłoni uspokajał.
– Toric, syn Radena! – Głos Azu wciąż brzmiał jak szczek psa. Ostry. Twardy. – Musisz czegoś bardzo potrzebować, skoro tu przyszedłeś.
Stała nieco z boku, wysoka i chuda. Taka, jaką ją zapamiętał. Wiedźma. Wedle zwyczaju splunął na jej powitanie.
– A-zu – warknęła. – Brudź mi podłogę, dzieciaku. Nie krępuj się.
O ile Toric się orientował, wiedźma nie miała imienia. Utarło się nazywać ją „Azu”, ponieważ często powtarzała to słowo. Nawet najstarsi w osadzie pamiętali ją dokładnie taką, jaką była teraz. I pamiętali też, że ich ojcowie chodzili do jej jaskini po wróżby, tak jak ojcowie ich ojców. Nikt nie ryzykował nazwania Azu nieśmiertelną. Wiedziano tylko, że nie jest zwyczajną kobietą. Wiedziano też, jakiej ceny żąda za swoje przepowiednie i leki.
Toric był gotowy zapłacić, choć widok i zapach wiedźmy przyprawiał go o mdłości.
Jej skórę pokrywała skorupa brudu, włosy zwisały w strąkach, zasłaniając twarz. Opowieści starszych głosiły, że pod suknią Azu porastają łuski. Albo czarne włosy jak u kozła. Tu wersje nie były zgodne, jednakże wiedźma mogła znać sposoby na zmianę wyglądu. Podobno miała też kły i pazury, a podczas odbierania zapłaty dosłownie ujeżdżała swoich klientów. To ostatnie było zupełnie niepodobne do zachowania kobiety.
Toric poczuł, że zaschło mu w gardle. Azu mierzyła go wzrokiem z dłońmi zatkniętymi za pas. Nie widział pazurów, ale przecież mogła je schować.
– Wyrosłeś, synu Radena. Stałeś się wojownikiem i mężczyzną, jak widzę.
Torsen, nieżyjący już starszy brat Torica, posiadający zdolność ubierania wszystkiego w słowa, nazwałby jej wzrok „pożądliwym”. Toric nigdy nie umiał sklecać poezji. Gdyby miecz Torsena był tak lotny jak jego język, Toric miałby żywego brata.
A nie kolejny naszyjnik pamięci.
– I jak na mężczyznę przystało, milczysz jak grób. – Azu machnęła ręką. – Jako dzieciak trajkotałeś jak najęty. „A co to?”, „Jak to się nazywa?”... Wszędzie musiałeś zajrzeć.
Toric ze zdziwieniem stwierdził, że musiał usunąć ten epizod ze swojej pamięci.
– Z czym przychodzisz, synu Radena? Nie mam całego dnia na twoje milczenie.
– Ober wrócił od Źródła.
To powinno jej wystarczyć, uznał. Była przecież wiedźmą.
– A-zu – westchnęła. – Zawsze idzie o zagrożoną męską dumę.
Zmarszczył brwi. Kobiety w osadzie zwykły zachowywać się podobnie: wygłaszać zupełnie niewłaściwe sądy z wszechwiedzącym wyrazem twarzy. Najwyraźniej wiedźmie też nie było to obce.
Sięgnęła za siebie i już po chwili trzymała w dłoni kości. Toric pamiętał, jak ojciec chciał go przekonać, że to szczątki dziecka.
Rzuciła kości na ziemię, Toric cofnął się, by zrobić im miejsce. Był niemal pewien, że to kostki kurczaka, ale z wiedźmami nigdy nic nie wiadomo. Już chciał splunąć profilaktycznie, lecz powstrzymał go wzrok Azu. Nagle zastanowił się, dlaczego nie zapamiętał, jak dziwnie niebieskie są jej oczy.
– Widzę, że twoja pozycja jest nieciekawa... – Azu przesunęła palcem nad trzema niemal splecionymi kosteczkami. – Ktoś bardzo pragnie twojej śmierci. Nie tylko Ober. Są też inni, ci, co wystąpili przeciwko twemu ojcu.
Musiał przyznać jej rację.
– Osiągnąłeś wiek męski. Stanowisz zagrożenie – urwała, spojrzała mu w oczy. – Ale nie zdecydowałeś się jeszcze na próbę.
Toric zacisnął szczęki. Nie pragnął wyjść na tchórza stroniącego od wyprawy do Źródła. Zwano go mężczyzną od dwóch zim. Zabił już niejednego łowcę. Podczas wypadów spłodził z pewnością kilkoro zdrowych bachorów. Bez wahania odrąbał głowę Urgasowi, synowi Godena, gdy ów obraził pamięć jego brata. Lecz wszystko to nie miało znaczenia, dopóki nie uda się w drogę do Źródła.
I nie przyniesie trofeum.
Ober przyniósł kość martwego potwora, dorównującą wysokością dorosłemu mężczyźnie, o barwie zaschłej krwi. Jeśli wierzyć jego słowom, była to jedna z mniejszych cząstek ogromnego szkieletu.
– Masz dwa wyjścia, synu Radena. – Azu uśmiechnęła się. – Możesz nie wrócić do swojej osady, odejść w góry i dalej, tam, gdzie co wieczór kryje się słońce. Albo pójść do Źródła i przynieść coś znacznie ważniejszego niż znalezisko Obera.
Spojrzeli na siebie ponad rozsypanymi kośćmi kurczęcia.
– Mam jedno wyjście, wiedźmo – warknął.
Z półuśmiechem wskazała na jedną z kości, leżącą troszkę na uboczu.
– Wiem.
Chwila ciszy, która nastąpiła po tym słowie, przeciągała się niemiłosiernie.
– Wyruszysz z rana, nocą droga jest bardziej niebezpieczna – powiedziała wreszcie, zbierając kości z ziemi. – Rano też dam ci kilka potrzebnych wskazówek. – Podniosła się z klęczek, otrzepała suknię. – Pod ścianą jest posłanie, możesz skorzystać.
Spojrzał na nią pytająco. Nie wspomniała jeszcze o zapłacie.
Odwróciła się na odchodnym, odsuwając na bok zasłonę dzielącą jej prywatną część jaskini od tej, gdzie przyjmowała klientów.
– Przyjdę w nocy.
Przyszła.
 
Rano
Rano Azu nadal była Toricowi obca, chociaż nocą zdawało mu się, że dogłębnie ją poznał.
Skryte za strąkami tłustych włosów błękitne oczy podążały za każdym jego ruchem, gdy oliwił miecz, siedząc na progu jaskini. Słońce różowiło niebo, wskazując drogę do Źródła.
– Przyniesiesz mi coś od Źródła. – Azu nie zadała pytania, stwierdziła fakt. – Traktuj to jako zapłatę za pomoc.
Aż wstał z wrażenia.
– Odebrałaś już zapłatę, wiedźmo!
Nie cofnęła się ani o krok.
– A-zu, tamto? – roześmiała się. – To była przyjemność, synu Radena. Nie należy mylić interesów z przyjemnością... Czy wierzysz we wszystko, co paplają starcy z osady?
Poczuł rosnącą wściekłość. Wiedźma czy nie, żadna kobieta nie ma prawa naigrawać się z mężczyzny. Musiała zauważyć, w jaki sposób jego dłoń ścisnęła rękojeść miecza.
– Popędliwość jest u was rodzinna – mruknęła. – Jeżeli upierasz się, by nie przynosić mi niczego, dobrze. Idź prosto, aż dojdziesz do drogi. Potem radź sobie sam. Cokolwiek przytargasz od Źródła, z pewnością będzie ważniejsze od znaleziska Obera... – uśmiechnęła się z przekąsem – ...albo i nie – dokończyła.
Toric zastanawiał się, czy naprawdę można tak bardzo pragnąć czyjejś śmierci. Azu czekała spokojnie.
– Jeżeli się zgodzę – powiedział opanowując głos – powiesz mi, czym mam przebić znalezisko Obera.
– Jeżeli się zgodzisz, dam ci talizman, który pozwoli ci wrócić i cieszyć się zdrowiem.
– Ober wrócił i jest zdrowy.
– Ober nie doszedł nawet do pierwszego kręgu.
Toric uniósł brew i przez moment jedynie wpatrywał się w oczy wiedźmy. Jeżeli to była prawda...
– Technicznie rzecz ujmując – Azu machnęła ręką od niechcenia – Ober nie przeszedł próby. Ale masz na to tylko moje słowo, a ono nie ma mocy na Radzie Starszych... Zdecydowałeś się, synu Radena?
Skinął głową trochę zaskoczony, jak łatwo dał się przekonać. Zapewne wiedźma rzuciła na niego urok tej nocy. I to niejeden.
Azu wzięła do ręki dziwaczny kawałek wyprawionej skóry, cieńszy i delikatniejszy niż te, które kiedykolwiek widział Toric, i zaczęła odprawiać nad nim swoje czary. W dłoni trzymała pałeczkę, pod której dotknięciem na skórze pojawiły się kształty. Toric zmrużył oczy, przypatrując się tym cudom. Dłoń Azu poruszała się szybko i pewnie, kreśląc obraz.
– Oto przedmiot, którego potrzebuję – podała skórę Toricowi. – Być może znajdziesz więcej niż jeden. Zabierz tylko taki, który będzie świecił kolorem trawy, rozumiesz? I tylko jeśli będzie świecił.
Toric miął w palcach skrawek tej niezwykłej skóry, z fascynacją obserwując, jak się gniecie i marszczy.
– Zostaw – warknęła Azu. – Jeszcze zamażesz.
– Miałaś mi dać talizman – przypomniał jej. – I wskazówki.
Prychnęła, znikając za zasłoną. Toric zdążył urwać kawałek skóry, nim wróciła. Pośpiesznie schował obraz przedmiotu do sakwy.
– Oto talizman. – Azu podała mu płaską płytkę na rzemieniu. – Jeśli zmieni kolor na barwę krwi, oznacza to, że musisz uciekać z miejsca, gdzie będziesz się znajdował.
– Co to za talizman, który nie chroni?
Azu westchnęła.
– A jeśli mimo wszystko nadal pozostaniesz w miejscu, gdzie talizman zmieni kolor... Wypijesz to – w jej dłoni pojawiła się przejrzysta fiolka z rdzawym płynem. – Wszystko. I uciekniesz. Albo lepiej: najpierw uciekniesz, potem wypijesz. A potem i tak przywleczesz się do mnie.
Toric nie skomentował jej ostatniej uwagi.
 
Droga
Droga do Źródła była inna. Pod warstwą kurzu kryła się twarda, wyblakła czerń. Toric przypatrywał się pęknięciom widocznym spod piachu. Tej drogi nie zbudował nikt z żyjących. To była droga Bogów, wiodąca do Źródła, skąd wszystko pochodziło.
Tak mówili starcy. Toric, patrząc na idealnie prosty szlak, był skłonny im uwierzyć.
Azu mówiła, że powinien dojść do celu przed wieczorem. Po południu zaczął napotykać szkielety zwierząt, rdzawe i powykrzywiane, leżące tuż przy drodze. Pomyślał, że to dopiero początek: kość przyniesiona przez Obera pochodziła od znacznie większego stworzenia... A wedle słów Azu, on nawet nie doszedł do pierwszego kręgu.
Kilka razy dostrzegł jaszczurki chowające się w szczątkach tych dziwnych zwierząt, ale było to jedyne życie na drodze. Łowcy nie wychodzili w świetle dnia i zwyczajowo nie podchodzili do granic Źródła.
Słońce powoli zbliżało się do ziemi. Cień Torica szedł przed nim do Źródła, połykając drogę. Talizman wciąż był czarny.
 
Źródło
Źródło było zupełnie inne, niż Toric oczekiwał. Azu uprzedzała, że sam wyczuje moment wejścia do Źródła. Miała rację, przeklęta wiedźma.
Po prawej i lewej stronie szlaku leżały trupy ogromnych zwierząt, bezkształtne teraz, już dawno pozbawione mięsa na kościach. Jak wielkie musiały być za życia, skoro po śmierci sięgały tak wysoko... A może to właśnie byli Bogowie? Toric przystanął z zadartą głową. Pomiędzy kośćmi dziwacznego szkieletu śmigały ptaki. Czy Ober przyniósł do osady kość Boga? Jeśli tak, nie musiał wchodzić nawet do pierwszego kręgu, by osiągnąć coś ważnego.
Tu, w tym miejscu, pomiędzy sięgającymi nieba starodawnymi trupami, Toric gotów był całą duszą uwierzyć w Bogów stworzycieli. Do tej pory tylko odprawiał modły przed wyprawami. Dla spokoju.
Azu ostrzegała, by nigdzie nie zatrzymywał się zbyt długo. Sięgnął do sakwy, wyciągnął jeszcze jeden kawałek skóry otrzymany od wiedźmy. Ten nazwała „mapem” i odprawiła swe czary, sprawiając, że na tym mapie pojawiła się czerwona jak krew linia. Linia mająca ukazać Toricowi drogę do skarbca.
Jeżeli wejdziesz tędy... – Toric słyszał głos Azu w swej pamięci – powinieneś pójść w tę stronę... A potem tak... O ile dobrze pamiętam. Jeżeli tu, o tutaj, w miejscu, które zaznaczyłam tym dużym iksem... Jeżeli tu nie znajdziesz... Mojego zielonego kryształu... Wtedy pójdziesz tędy. Ale raczej znajdziesz go tam, wcześniej.
Toric zmrużył oczy. Na powierzchni mapa tańczyła cała masa mrówek. Za pierwszym razem chciał je postrącać, ale Azu zakazała. Powiedziała, że to runy. Runy sprawiające, że obraz na mapie jest prawdą.
Jak dotąd Toric szedł zgodnie z mapem. Runy rzeczywiście musiały coś znaczyć, ponieważ każdy duży szkielet był oznaczony. Na mniejsze już nawet sam Toric przestał zwracać uwagę, tak mu spowszedniały.
Będziesz musiał zejść pod ziemię – upomniała Azu. – Raczej głęboko. Źródła zawsze biją pod ziemią, pamiętaj.
Gdy stanął nad prowadzącą w dół jamą, wiedział, że znalazł wejście do pierwszego kręgu.
 
Ciemność
Ciemność, która otaczała Torica, była głębsza niż noc. Głębsza niż noc bez gwiazd, noc, podczas której potwór połknął księżyc. Pod podeszwami czuł twardy grunt niepodobny ubitej ziemi. Schodził po schodach tak równych, jakby pokolenia polerowały kamień, z którego je wykuto. Być może tak właśnie było.
Magię Azu wykorzystał, gdy nie poczuł pod stopami kolejnego schodka. Wiedźma pokazała mu, jak należy wywołać światło, które nie pochodziło od ognia. Przypominało raczej czarowne kule wiszące pod sufitem jej jaskini.
Toric wymacał kolejny dar od wiedźmy: krótki srebrny kij. Wyczuł zgrubienie, które powinien przycisnąć, i po chwili mrok uciekł przed żółtawym światłem. Toric uśmiechnął się do siebie. Jeszcze poprzedniego ranka czary budziły w nim niepewność. Teraz zaczynał nabierać wprawy w ich używaniu.
Azu wspominała, że kij może już nie mieć w sobie dużo mocy magicznej. Toric zerknął szybko na talizman zawieszony pomiędzy naszyjnikami pamięci. Wciąż był czarny.
Światło odsłoniło gładki, wykuty w skale korytarz. Chociaż Azu nie obdarzyła Torica mapem na tę część wyprawy, nie miał wątpliwości, dokąd powinien pójść. Głębiej pod ziemię, tam, gdzie biją źródła.
Pierwszy szkielet znalazł nieco dalej, po pokonaniu następnych schodów. Tym razem nie był to szkielet Boga ani tajemniczej bestii. Toric rozpoznał ludzkie kości zastygłe w nieco wykrzywionej pozie pod ścianą. Gdy pochylił się nad nimi i dotknął czaszki ostrzem miecza, szkielet rozsypał się z grzechotem.
Potem szkieletów było więcej. Czasem leżały splecione w uścisku, szczególnie w większych salach – gdzie sklepienia nie oświetlał żółtawy magiczny płomień. Po nadepnięciu kości zamieniały się w proch. Toric nie widział mieczy i tarcz, nie dostrzegał zbroi. Na szkieletach nie było śladów walki ani ugryzień. Zupełnie jakby ludzie weszli do jaskini, by umrzeć w niej wtuleni w siebie.
W taki sposób – bez śladu, we śnie – zabijały klątwy. Toric pośpiesznie zerknął na talizman. Nie był pewien, czy nie dojrzał na nim nutki czerwieni. To nie była śmierć wojownika. To nie była śmierć, jakiej chciał Toric. Przyspieszył kroku.
 
Szum
Szum dobiegał z przodu, z mroku. Delikatny szum płynącej wody. Źródło.
Toric pewniej ujął rękojeść miecza, w drugiej dłoni wciąż trzymając świecący kij Azu. Szum stawał się coraz wyraźniejszy, jakby kolejny krok miał zaprowadzić Torica w środek strumienia.
Podłoże wciąż było suche jak wiór. Twardsze od najbardziej ubitej ziemi, równiejsze od zamarzniętej tafli jeziora. Po takim klepisku Toric nie stąpał nigdy. Musiał dojść już do drugiego kręgu.
Stary Koren, którego skóra była pomarszczona jak leżące zbyt długo na słońcu jabłko, opowiadał o trzecim kręgu. Opowiadał o świetle i pulsującym sercu, ale nikt nie traktował jego słów poważnie. Wszyscy wiedzieli, że Koren nigdy nie doszedł do Źródła, a jego historie były pełne oparów sennego zioła. Stary Koren, noszący naszyjnik pamięci po synu, który nigdy nie wrócił od Źródła.
Szum wypełniał uszy Torica, był jedynym dźwiękiem obecnym w jego głowie. Nie przypominał już strumienia. Był jak brzęczenie gniazda os, jak sznur wprawiony w ruch na wietrze. A Toric wciąż nie dostrzegał samego Źródła.
Musiał przecisnąć się przez wąską szczelinę, by wejść do obszernej sali. Być może stary Koren nie opowiadał zmyślonych historii. W przejściu na drugim krańcu sali migotało światło.
Toric zgasił magiczny kij Azu i schował go do sakwy. Światło dobiegające z mroku było chłodne i słabe, jakby całkowicie pozbawione życia. Pulsowało w rytm przybierającego na sile brzęczenia. I nagle nie był to jedyny dźwięk w uszach Torica.
Zgrzyt, jakby ktoś przeciągnął ostrzem po kamieniu. Potem nic.
Potem kroki.
Toric był pewien, że usłyszał kroki.
Serce podskoczyło mu w piersi, choć myślał, że jest przygotowany na coś takiego. Źródło musiało mieć strażników. Wszedł do trzeciego kręgu, tam, gdzie do tej pory nikt z jego plemienia nie dotarł.
Może poza synem starego Korena, przemknęło mu przez myśl.
Strażnicy zbliżali się, Toric słyszał co najmniej dwie pary stóp maszerujące w nierównym rytmie. Nie kryli się ze swoją obecnością, co oznaczało, że są bardzo pewni swego. Toric ujął rękojeść miecza także drugą dłonią, przygotowując mięśnie ramion do zamachu. W głowie uparcie kołatała się jedna myśl: jeżeli zginie tutaj, pod ziemią, nikt nie zaśpiewa o nim pieśni. Nikt nie założy jego naszyjnika pamięci.
To będzie absolutna śmierć. Jakby nigdy, przenigdy nie istniał.
Przeganiając precz uporczywą myśl, wszedł w migoczące światło.
 
Strażnicy
Strażnicy nie czekali na niego przy wejściu. W sali, mniejszej od poprzedniej, ale za to zalanej migoczącym światłem, nie było nikogo. Tylko pulsujące serce z opowieści starego Korena.
Serce biło światłem, zamknięte w przejrzystym jak woda krysztale, obwiązane plątaniną sznurów i lin. To ono szumiało, brzęczało, uderzając raz po raz.
Serce Bogów.
Przez bardzo krótki moment Toric zastygł w bezruchu, wpatrzony w cud.
To instynkt nakazał mu usunąć się, gdy oko wychwyciło cień ruchu. Instynkt posłał go na ziemię, kazał przetoczyć się i powstać, by uniknąć niebezpieczeństwa. Huk gromu zagłuszył serce w krysztale. Ze ściany ponad Torikiem sypnęło gorącem.
Stwór stał z drugiej strony kryształu, unosząc to, co mogło być ramieniem, w stronę Torica. Nie miał ludzkiej twarzy; ogromne puste oczy nie wyrażały niczego, usta przykrywał gruby i długi nos podobny do trąby słonia. Ciało strażnika przypominało skórę węża. Odbijało światło, choć nigdzie nie było widać łusek.
Toric podniósł się i wtedy grom zabrzmiał ponownie. Niewidzialna siła uderzyła w bark Torica, popchnęła go w tył, aż oparł się o ścianę. Ból przyszedł później, rozlał się falą po całym lewym ramieniu. W chłodnym świetle serca do pierwszego strażnika dołączył kolejny. I jeszcze jeden.
Nie czekając na następne uderzenie gromu, Toric rzucił się do przodu, zmuszając mdlejące ramię do ruchu. Od wężowego potwora dzieliły go zaledwie dwa skoki – musiało wystarczyć. Miecz Radena, jedyny przedmiot odziedziczony po ojcu, miecz wykuty z kości Boga podobnej tej, którą przyniósł Ober, był lekki i ostry. Zagłębił się w ciało i nie zatrzymał na kości.
Ból w barku zaślepił Torica. Krzyk strażnika był zduszonym dźwiękiem, gdzieś pod dudnieniem serca Boga. Miecz zataczał krąg za kręgiem, kreśląc w powietrzu czerwone szlaki. Krople krwi osiadły na krysztale pośrodku sali. Grom uderzył jeszcze dwa razy i zamilkł, chybiając.
Gdy Toric, oparty o gładką ścianę kryształu, przetarł oczy, dotarło do niego, jak bardzo jest zmęczony. Ciała strażników leżały na ziemi, ich krew była zaskakująco podobna ludzkiej. Nachylił się i dotknął ich skóry w poszukiwaniu łusek. Zmarszczyła się w jego palcach niczym suknia. Cofnął się, splunąwszy. Lewe ramię całkowicie zdrętwiało, nie czuł już dłoni. Chłodne światło wciąż bijącego serca sprawiało, że jego własna krew była niemal czarna. Magia gromu raniła dotkliwie.
Na taką ewentualność wiedźma Azu go nie wyposażyła.
Toric splunął raz jeszcze, profilaktycznie.
Jego wzrok spoczął na odciętym od tułowia ramieniu strażnika. Dłoń wciąż zaciskała palce na z lekka połyskującym przedmiocie. W dotyku był on zaskakująco chłodny jak na kij gromu. Chowając zdobycz ostrożnie do sakwy, Toric uważał, by samemu nie sprowadzić tej niebezpiecznej magii. Gdy podniósł głowę, ujrzał rząd kryształów, z których jeden migotał zielonym światełkiem. Gdy zerknął w dół, zrozumiał, że talizman przybrał barwę krwi.
 
Gorączka
Gorączka trawiła Torica trzy dni. Były chwile, gdy Azu sądziła, że nawet ten silny organizm barbarzyńcy nie zwalczy zatrucia. Gdy pojawił się na progu jej jaskini, ledwo trzymał się na nogach. A jednak przytaszczył ze sobą generator. I to – jakimś cudem – niemal całkowicie naładowany. Prawdopodobnie jeden z ostatnich, jeśli nie ostatni, jaki został.
Azu podłączyła go i z uśmiechem na twarzy obserwowała, jak ogniwa pod sufitem zaczynają jaśniej świecić. Potem wyciągnęła swój stary niezbędnik medyczny. A potem czekała.
Przytomnie otworzył oczy dopiero wieczorem trzeciego dnia. Przedtem tylko mamrotał i rzucał się na posłaniu. Ale był młody i zażył lekarstwo, tak jak mu powiedziała. Miał szansę – w odróżnieniu od Gema, syna Korena. Tamten jej nie posłuchał.
– Wywiązałeś się, synu Radena – przywitała go w świecie żywych. Wciąż miał oparzenia na twarzy i ramionach, ale te nie miały zniknąć tak szybko. Zastanawiało ją to, że jego oczy ocalały. Najwyraźniej nie doceniała zmian, jakie zaszły przez pokolenia.
Próbował unieść się na posłaniu, ale chyba zapomniał o przestrzelonym ramieniu. Zacisnął zęby, by nie okazać bólu. Barbarzyńcy bywali fascynujący.
– Nie przyniosłem trofeum – powiedział, patrząc w sufit. – Poza kijem gromu. Ale jego magia umarła.
Mimowolnie zerknęła na jego sakwę.
Naturalnie nie powiedział tego, co myślał. Choć wrócił od Źródła, był słaby, a jego trofeum wydawało się bezużytecznym przedmiotem. Ober wygrał. W ostatecznym rozrachunku Toric nic nie zyskał. Doszedł do miejsca zwanego przez jego plemię „trzecim kręgiem” i wrócił żywy. Ale nic nie zyskał.
Spojrzała na ogniwa pod sufitem. Zastanowiła się, jak długo będą się palić. Komora hibernacyjna z pewnością już nie zadziała. Zamknięcie się w tym urządzeniu byłoby równoznaczne z samobójstwem. I tak długo wytrzymało. Czas, jaki nawet nie śnił się jego konstruktorom.
Azu była zaskoczona łatwością, z jaką podjęła decyzję.
Może tylko czekała na odpowiednią osobę.
– Śpij, synu Radena. – Nachyliła się nad Torikiem i położyła mu dłoń na czole. – Zostało mi tak mało magii, ale na jeden cud wystarczy.
 
Wiedźma
Wiedźma, która była i nie była Azu, stała przed Torikiem i jej twarz rozjaśniał uśmiech. Włosy miały niezwykły kolor suchej trawy barwionej zachodzącym słońcem, skóra była niemal biała. Oczy pozostały te same, niebieskie bardziej niż niebo. Toric złapał się na tym, że zwyczajnie przygląda się wiedźmie, jakby była kobietą.
I to nawet ładną kobietą.
Toric wciąż pamiętał jej ciało z ich wspólnej nocy i teraz oczy same wędrowały w znajome miejsca. Czuł się dość niepewnie. Z kobietami umiał postępować tylko w jeden sposób i coś mu życzliwie podpowiadało, że ten akurat byłby w wypadku Azu wysoce nieskuteczny.
– Zamknij usta, synu Radena. – Azu roześmiała się. – To pochlebiające, ale już wystarczy.
Usiadł prosto na posłaniu. Mimo przebytej gorączki wciąż imponował wyglądem.
– Co znaczą te czary, Azu? – zapytał.
– Po pierwsze, nie „Azu” – sprostowała. – Mam na imię Inga. Po drugie, jestem kimś znacznie potężniejszym niż zwykła wiedźma. Sprowadziłam cię z krainy umarłych, synu Radena. I postanowiłam już nigdy się z tobą nie rozstawać.
Toric uniósł prawą brew.
– Mówisz... – zaczął i zawahał się na moment. Oblizał wargi. – Mówisz, że chcesz być moją kobietą?
Inga odgarnęła włosy na ramię, eksponując wydatny dekolt.
– To nie działa w ten sposób, Toricu, synu Radena. Nie jestem niczyją kobietą.
Gdy to powiedziała, dostrzegła dziwny błysk w jego oczach. Nie był to znak protestu... Raczej wyzwanie. Dobrze. Te dwa doktoraty i tak zostały zrobione dosłownie setki lat temu... Może spróbować oswoić barbarzyńcę. Oto podana jak na dłoni habilitacja z antropologii. Jaka szkoda, że nikt się o tym nie dowie. Profesor Glotzke padłby na serce z zazdrości.
– Będziemy sobie nawzajem bardzo potrzebni, Toricu. – Inga celowo położyła dłoń na biodrze. Musiała przyznać, że mimo upływu lat trzyma się świetnie. Gdy pierwszy raz zamykała się nad nią kopuła komory hibernacyjnej, miała troszkę ponad czterdziestkę. Potem nie liczyła już lat. Niemniej starożytne – z teraźniejszego punktu widzenia – zabiegi kosmetyczne były doskonałe. W oczach Torica mogła uchodzić za jego rówieśniczkę.
– Obiecuję – uśmiechnęła się, sięgając do sakwy podróżnej – że nauczę cię używać kija gromu. To naprawdę nic trudnego...
Inga rozpoznała to pożądanie nowości w spojrzeniu Torica i przyznała sobie w duchu punkt. Być może wywindowanie syna Radena na wodza okolicznych plemion barbarzyńców to dopiero początek...
Chyba naprawdę trafiła na odpowiedniego mężczyznę.
 



Cezary S. Frąc

Urodzony w 1967 w Toruniu, obecnie mieszka w Osięcinach.

Pracował w wielu zawodach, z których najlepiej wspomina wypasanie owiec w Bieszczadach, prowadzenie tamże schroniska oraz czas, kiedy był pomocnikiem drwala.

Do swoich ulubionych rozrywek zalicza żeglarstwo, krótkofalarstwo, brydża i małżeństwo.

Nie cierpi hipokryzji oraz polityków, uwielbia za to muzykę folkową (ze wszystkich stron świata) oraz szanty.

Obecnie pracuje jako tłumacz (ma na swoim koncie m.in. nowe tłumaczenie Władcy pierścieni) i od czasu do czasu zdarza mu się popełnić jakiś własny tekst.
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Unoszący się nad drzewami tłusty i czarny dym był niczym fatum, przerażający i straszliwy. Tknięty złymi przeczuciami Durus dźgnął wierzchowca piętami. Drzewa po bokach traktu zamieniły się w jednolitą szarozieloną smugę. Jednakże to mu nie wystarczało, wciąż uderzał boki wałacha, zmuszając go do jeszcze większego wysiłku.
Kiedy później wracał wspomnieniem do tego dnia, wszystkie szczegóły przysłaniała szkarłatna mgła. Wszystkie oprócz tego rozpaczliwego pędu.
Gdy minął zagajnik, najgorsze przeczucia okazały się prawdą. Smolisty dym unosił się znad płonącego domu, jego domu.
– Mira, dzieci – szepnął, czując, jak zamiera mu serce.
Choć wydawało się to niemożliwe, zmusił wierzchowca do jeszcze szybszego cwału. Ostrym łukiem okrążył dom i podjechał od frontu. Widok, który ujrzał, zmroził mu krew w żyłach. Przed płonącym domem stały dwa wbite w ziemię pale. Z jego ust wydarł się rozpaczliwy skowyt.
Gwałtownym ruchem ściągnął wodze, aż koń przysiadł na zadzie, i zeskoczył z siodła. Biegł, przewracał się, podnosił i znowu biegł. Nie wiedział, ile czasu to trwało, kilka sekund czy całą wieczność. W końcu zatrzymał się przed słupami. Zrozumiał, że już nigdy nie będzie bawił się z synem, nigdy nie siądzie z żoną do kolacji.
Oboje byli martwi i na bogów, miał nadzieję, że umarli szybko.
Nigdzie jednak nie widział trzeciego ciała. Zaczął się rozglądać, a kiedy jego wzrok padł na płonącą strzechę, z wyciem rzucił się do drzwi domu.
Przez głowę z prędkością Ojca Wszystkich Burz przelatywały mu myśli. Dziękował bogom, że zbudował dom i przyległą do niego niewielką kuźnię z kamienia, i błagał ich, aby tam kazali Mirze ukryć pięcioletnią córeczkę.
Dopadł drzwi i wyłamał je jednym kopnięciem.
– Sonia, Sonia! – wykrzykując imię dziewczynki, wskoczył do płonącego domostwa.
Wewnątrz panował gorąc, a dym kłębił się pod powałą, lecz nigdzie nie było ognia. Najwyraźniej tajemniczy napastnicy zadowolili się podpaleniem strzechy, od której zajął się stryszek.
– Sonia, kochanie! – krzyczał, zaglądając we wszystkie zakamarki. – Sonia, jesteś już bezpieczna, to ja, twój ojciec!
Mimo błagań i modlitw nie doczekał się odzewu. W końcu, gdy żar stał się nie do zniesienia, chwiejnie wyszedł na zewnątrz.
Przez jakiś czas chciwie łapał hausty zimnego powietrza. Gdy oczy przestały mu łzawić, a płuca pozbyły się dymu, ciężkim krokiem podszedł do tych, którzy jeszcze wczoraj byli jego rodziną.
Nie miał siły unieść oczu, nie chciał spojrzeć im w twarze, jakby się bał, że wyczyta w nich nieme pytanie:
Czemu nas zostawiłeś?
To było ponad jego siły. Osunął się na kolana i połykając łzy, bezgłośnie szeptał modlitwę. Dziwną Składającą się z jednego tylko słowa:
– Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego?...
Pogrążony w modlitwie nawet nie zauważył, że słońce czerwienieje i chowa się za horyzontem.
– Dlaczego?...
Pochylał się i prostował, powtarzając to słowo, aż w końcu straciło jakiekolwiek znaczenie. Aż umysł odmówił mu posłuszeństwa. Aż bogowie ulitowali się nad nim i okryli go woalem nieświadomości.
 
Stos pogrzebowy wznosił się ku niebu. Delikatnie, jak gdyby nie chcąc ich zbudzić, Durus ułożył na nim ciała żony i syna. Umyci i odziani w odświętne szaty rzeczywiście wyglądali na pogrążonych we śnie. Musnął ustami ich czoła, spojrzał po raz ostatni i zsunął się na ziemię. Skrzesał ogień i podpalił stos.
Czerwono-żółte płomienie skoczyły w górę, łapczywie pożerając suche drewno. Durus cofnął się i zmrużył oczy, patrząc w szalejący ogień. Nie czuł rozpaczy, nienawiści ani złości. Wszystkie uczucia pogrzebał i zapieczętował głęboko w duszy. Teraz chciał tylko wiedzieć, dlaczego to się stało i czy jego córeczka przeżyła.
– Będziesz wiedział.
Drgnął z zaskoczenia i rozejrzał się szybko. Nikogo nie było.
– Będziesz wiedział – powtórzył głos i nagle Durus zdał sobie sprawę, że słyszy echo przeszłości. Echo pewnej rozmowy, którą odbył wiele lat temu.
Płonący stos przywołał te słowa.
Kiedy ogień zaczął przygasać, ciemne chmury przysłoniły niebo i zerwał się wiatr. Potężne podmuchy najpierw roznieciły dogasające płomienie, po czym zdławiły je i rozwiały popioły. Po chwili wiatr ucichł, a niebo się przetarło. Durus uznał to za znak. Ze zgliszcz wygrzebał łopatę i zaczął kopać tuż przy kuźni. Po kilkunastu ruchach ostrze zadzwoniło metalicznie. Odrzucił łopatę i napinając potężne mięśnie, wyrwał z ziemi pokaźną bryłę. Była dziwna: czarna, wielkości dwóch bochnów chleba, i nie przypominała żadnego znanego metalu. Oczyścił ją z piasku i zaniósł do kuźni. Ogień strawił w niej dach, lecz poza tym nie poczynił większych szkód. Durus odłożył bryłę pod ścianę i rozpalił ogień w palenisku. Ostrożnie dokładał węgla i dął w miechy, czekając, aż żar osiągnie odpowiednią temperaturę. Wreszcie położył metal na węglach. Powoli matowa czerń ustąpiła krwistej czerwieni, a jakiś czas później czerwień zmieniła się w oślepiającą biel.
Gdy bryła rozgrzała się dostatecznie, chwycił ją szczypcami i położył na kowadle. Bijąc młotem, wrócił myślą do słów, które niedawno przegnał z głowy.
 
– Jesteś kowalem, panie. – Staruch w stroju wróżbity złapał go za kaftan. – Zacny to fach i grosza przysparza. Ulituj się nad biednym wróżem i daruj mu kilka miedziaków. Odpłacę ci przepowiednią.
Kiedy indziej Durus minąłby go bez słowa, dziś jednak dzień był szczególny. Jego ukochana Mira miała urodzić ich drugie dziecko. Kobiety, które przyszły odebrać poród, wypędziły go z domu i zakazały wracać przed wieczorem. Durus postanowił wybrać się do miasteczka i kupić prezenty na targu.
– Też mi wróżbita – parsknął, wysupłując z trzosa parę drobnych monet. – Już dawno zerwałem z kowalstwem. Mam ziemię i sam sobie jestem panem. Ale masz – rzucił kilka monet do miseczki. – To dla mnie wielki dzień. Nie chcę widzieć wokół siebie niezadowolonych twarzy.
– Wiem, panie, dziś bogowie pobłogosławią cię córką. – Starzec z zadumą pogładził siwą rzadką brodę. – Pozwól, że ci powróżę. Nie jestem żebrakiem, by przyjmować jałmużnę.
Durus spojrzał na niego podejrzliwie.
– Skąd wiesz, że to córka? Gadaj! – Jego ręka wystrzeliła do gardła wróżbity.
– Panie – wycharczał starzec – zmiłuj się. Wszystko stoi w gwiazdach.
Nieco zawstydzony Durus puścił go, ale nie wyzbył się podejrzliwości.
– Gadaj i nie zasłaniaj się gwiazdami, których w dzień nie widać.
– Twoje imię rozbrzmiewa w gwiazdach niczym dzwon. Kiedy tylko cię ujrzałem, od razu poznałem, że to ty, panie. Wstrząśniesz posadami tego świata, poznasz królów i błaznów. Będziesz żeglował po szerokich morzach i wędrował w labiryntach u korzeni gór. Lecz nie to jest teraz najważniejsze. – Przerwał na chwilę, podnosząc oczy ku twarzy Durusa. Ten chciał o coś zapytać, ale spojrzenie wróżbity odebrało mu wolę. – Za pół roku niedaleko twojego domu z nieba spadnie gwiazda. Och, oczywiście, nie gwiazda. Wybacz staremu wróżebne nawyki. – Starzec zaśmiał się w brodę. – Musimy wszakże dbać o reputację. Spadnie bryła metalu. Ukryj ją, a kiedy nadejdzie właściwy czas, wykuj z niej oręż, nie dla kogoś, dla siebie. Pozwól, żeby twoje ręce same nadały jej kształt, nie próbuj robić niczego na siłę.
– Kiedy? – wychrypiał Durus, na chwilę uwalniając się spod przytłaczającego spojrzenia.
– Będziesz wiedział. – Starzec spuścił oczy, a wówczas Durus otrząsnął się jakby z popołudniowej drzemki.
– Co to za duby smalone, stary? Ja i królowie? Okręty? Chyba na starość rozum ci odjęło. Gadaj mi tu zaraz, skąd wiesz, że będę miał dziewczynkę. Bo jak nie, to... – znacząco zawiesił głos i niby od niechcenia zacisnął potężną pięść.
– Dobry kowalu, wprawdzie jestem tylko wróżbiarzem, starym i trochę ślepym, ale odczytywać znaki jeszcze potrafię. – Starzec umilkł, lecz widząc minę kowala, natychmiast podjął: – Już ci tłumaczę. Spójrz na tego szybującego sokoła. – Wyciągnął rękę, wskazując coś za Durusem.
Ten odruchowo pobiegł wzrokiem za sękatą ręką, a kiedy niczego nie dostrzegł, odwrócił się z gniewem w stronę starca.
– Co do... – zamilkł z ogłupiałą miną, bo tam, gdzie przed chwilą siedział wróżbita, nikogo nie zobaczył. Po chwili wzruszył ramionami, a myśli zaprzątnęły mu podarki dla ukochanej Miry i syna.
 
Szybko zapomniał o tym, jak sądził, błahym wydarzeniu; najpierw uznał, że wróż strzelał na oślep, mówiąc o narodzinach dziewczynki, a potem sobie wmówił, że wszystko mu się przyśniło.
Pół roku później musiał zmienić zdanie, przynajmniej częściowo. Podwiązywał pędy w winnicy, gdy coś z wielkim hukiem przeleciało wysoko nad głową i sądząc po smudze dymu, spadło niedaleko ich obejścia. Rzucił nóż i kłębek sznurków na ziemię i ze ściśniętym sercem pobiegł do domu. Żona z córeczką na rękach i syn stali nad dymiącym dołem, który otworzył się na polu za kuźnią. Krzyknął na nich gniewnie, posyłając pod dach, sam zaś ostrożnie zajrzał do dziury.
Na dnie leżała bryła rozjarzona jak rozgrzany metal. Natychmiast przypomniała mu się przepowiednia starego wróżbity. Wtedy po raz pierwszy poczuł ukłucie strachu. Zasypał dół i zakazał rodzinie komukolwiek o nim wspominać. I dobrze zrobił, bo przez kilka dni zachodzili do nich ciekawscy zwabieni dziwnym zjawiskiem. Na szczęście nikt nie widział, gdzie dokładnie upadła gwiazda, a on mówił, że nic nie słyszał, bo akurat tego dnia przekuwał lemiesze.
Przez następnych parę lat nie działo się nic złego, Durus więc puścił w niepamięć wróżbę i tajemniczą bryłę. A teraz nagle wszystko doń wróciło.
– Bodaj cię piorun usmażył – mruknął pod adresem wróżbity, nie przerywając kucia. – Ktoś mi za to zapłaci. – Nie była to groźba, tylko proste stwierdzenie faktu.
Jutrzenka różowiła nieboskłon, gdy wreszcie Durus wyrwał się z transu. Pieczołowicie odłożył narzędzia i ze zdumieniem spojrzał na swoje dzieło: młot, niewielką okrągłą tarczę i sztylet długi na trzy dłonie. Oręż – nawet wyszlifowane ostrze sztyletu – był czarny i matowy. Jednakże ten brak blasku okazał się zwodniczy, metal ciął niczym brzytwa, a przy tym nie tępił się ani nie szczerbił. Durus rozejrzał się po kuźni. W kącie pod ścianą stały dębowe kołki. Starannie wybrał jeden z nich i zaczął obrabiać. Przeznaczył je na styliska do narzędzi potrzebnych w każdym gospodarstwie, ale teraz wystrugał trzon młota. Skórzany fartuch pociął na rzemienie, którymi po zamoczeniu okręcił rękojeść sztyletu. Z resztek skóry splótł uchwyty do tarczy i pętle do wieszania młota.
Wyniósł swoje dzieło przed kuźnię, a sam wrócił do środka. Po raz ostatni chwycił w dłonie młot kowalski, wzniósł go i z całej siły uderzył w palenisko. Kamienie, z którego było zbudowane, poddały się po kilku ciosach. Durus rzucił młot w gruzy i wyszedł, nie oglądając się za siebie.
Umyty i odziany w skórzane spodnie i kaftan poszedł po konia. Osiodłał go, zarzucił na grzbiet sakwy z jedzeniem. Tarczę przytroczył do siodła, a młot przewiesił przez plecy.
Ze stosu pogrzebowego nic nie zostało. Przez chwilę patrzył na zgliszcza, po czym wskoczył na konia i ruszył do miasteczka. Gdyby tego dnia bogowie przyglądali się domostwu, dostrzegliby, że jakaś część jego duszy pozostała w osmalonych murach.
 
Mimo późnej pory w głównej sali domostwa namiestnika Hisarra było jasno i gwarno. I nie bez powodu. Archaję otaczały urodzajne ziemie, a że bogowie pobłogosławili tegoroczne zbiory, podatki spłynęły obficie. Zgodnie z edyktem królewskim jedna dziesiąta przypadała namiestnikowi. Ale biesiadowano hucznie z jeszcze jednego powodu: tego dnia najstarsza córka Hisarra urodziła mu wnuka. Na tę radosną wieść otworzył drzwiczki piwnicy i kazał wytoczyć trzy beczki najprzedniejszego miodu. Nie zabrakło również kilku gąsiorów chłopskiej gorzałki, a gospodyni dodała nalewki, z których słynęła w całej okolicy. Stoły uginały się pod ciężarem trunków i jadła, w powietrzu rozbrzmiewały słowa skocznej, nieco frywolnej ballady wyśpiewywanej przez miejscowego barda.
Nagle drzwi do komnaty otworzyły się z hukiem i w progu stanęła mroczna postać. Muzyka urwała się w pół nuty, gdzieniegdzie rozbrzmiały okrzyki przestrachu.
– Na bogów! – Hisarr pierwszy rozpoznał w przybyszu Durusa. – Co się z tobą stało?
Nic dziwnego, że goście i domownicy nie od razu poznali kowala. Zawsze był potężny, szeroki w barach, lecz twarz miał miłą i pogodną, a oczy głębokie, pełne błękitnego światła. Niejedna niewiasta zatopiła się w nich bez pamięci, wzdychając doń wieczorami i śniąc o nim po nocach. Jego do niedawna kruczoczarne włosy zbielały. Zwykle rozpuszczone, wiązane tylko do pracy w kuźni, teraz były zebrane w grubą kitę i okręcone rzemieniem. Mina odstraszała, a oczy wręcz zmrażały duszę. Szare jak stal zdawały się wwiercać w człowieka, budząc przerażenie. Groźne wrażenie potęgował młot, którego głowica wystawała zza pleców.
– Na bogów, mów, co się stało? – Namiestnik podszedł do Durusa i złapał go za ramiona. Nikogo to nie zdziwiło, gdyż wszyscy wiedzieli o ich przyjaźni, a nadto kowal, umiejący wykuwać przednią broń, cieszył się niemal szlacheckimi przywilejami.
– Podajcie kufle i garniec miodu – krzyknął Hisarr do czeladzi. – Mów, przyjacielu.
Durus powiódł ponurym wzrokiem po twarzach rozbawionych gości. Widząc to spojrzenie, Hisarr poczuł, jak uginają się pod nim kolana. Złapał Durusa za łokieć i delikatnie skierował ku drzwiom.
– Chodź, przyjacielu, znajdziemy ustronne miejsce i tam mi wszystko opowiesz.
Kowal milcząco skinął głową i dał się poprowadzić. Przeszli przez korytarz i skręcili na schody wiodące do prywatnych komnat namiestnika. Tam Hisarr posadził niespodziewanego gościa na swoim fotelu, nalał mu miodu i jeszcze raz poprosił, by opowiedział, co się wydarzyło.
Słuchając niewiarygodnej historii, nie wiedział, co myśleć. Archaja była niewielkim, spokojnym namiestnikostwem, zapomnianym przez bogów i panującego władcę. Leżała z dala od stolicy imperium, nie miała innych skarbów prócz ziemi, toteż omijali ją różnej maści włóczędzy i obieżyświaty. Do dziś największym problemem, z jakim musiał się uporać namiestnik, była kradzież źrebaka. To co usłyszał, przerastało jego najśmielsze wyobrażenia. Jednakże najbardziej przeraził go sam Durus, a raczej sposób, w jaki opowiadał. Mówił bez cienia emocji czy gniewu; dopiero pod koniec, gdy zza pazuchy wyciągnął kawałek skóry, w jego głosie zabrzmiało echo jakichś uczuć.
– Widziałeś kiedyś ten znak? – Durus rozpostarł skórę na stole.
Namiestnik pochylił się i przyjrzał wyrysowanemu węglem znakowi. Przypominał skrzydlate, przekreślone na krzyż koło.
– Znalazłem go nad drzwiami – wyjaśnił kowal. – Nad drzwiami i na czole żony. Wyrysowany krwią.
Hisarr zadrżał, słysząc to beznamiętnie wyrzeczone zdanie. Sam znak nic mu nie mówił.
– Nie, niczego podobnego nigdy nie widziałem. Nie wiem, co o tym sądzić. Gdyby nie chodziło o ciebie, pomyślałbym, że to majaki pijaka. – Ze znużeniem przetarł oczy. Obraz, który rozpostarł przed nim Durus, był zbyt okropny, by go od ręki przyswoić. – Nie wiem – powtórzył bezradnie. – Jak mógłbym ci pomóc?
 
Kowal jednym haustem wypił miód i spojrzał na namiestnika.
– Chcę odnaleźć tych łotrów, chcę odnaleźć córkę i chcę wiedzieć, co się stało. Dlatego muszę sprzedać moją ziemię. W dzieciństwie byliśmy przyjaciółmi. – Gestem ręki powstrzymał rodzący się protest Hisarra. – Tak, wiem, jesteśmy nimi do teraz. Dlatego w imię naszej przyjaźni proszę cię, żebyś kupił moją ziemię. Mógłbym sprzedać ją komukolwiek, lecz nie mam czasu się targować, a wiem, że ty zapłacisz mi uczciwie.
Hisarr zamyślił się, potem spojrzał wprost na Durusa.
– Nie, nie zapłacę. – Widząc gniew na jego twarzy, dodał twardo: – Przynajmniej najpierw mnie wysłuchaj.
Durus, hamując złość, ponuro pokiwał głową.
– To szaleństwo – mówił szybko namiestnik. – Nie masz pojęcia, kim są ci ludzie, być może to pospolici bandyci i nigdy ich nie znajdziesz.
Kowal chciał coś powiedzieć, lecz Hisarr nie dał mu dojść do głosu.
– Wiem, że nie zdołam odwieść cię od tego zamiaru, ale nie wybaczyłbym sobie, gdybym chociaż nie spróbował. Zaraz rozkażę służbie przygotować dla ciebie komnatę. Prześpisz tutaj dzisiejszą noc i jeśli rano nie zmienisz zdania, nie będę cię więcej powstrzymywał. Poczekaj – uniósł dłoń, widząc, że Durus znów chce mu przerwać. – Rano dam ci w złocie równowartość ziemi. Ale nie kupię jej, będzie czekała na twój powrót. Mój daleki kuzyn, który gospodaruje niedaleko ciebie, będzie ją uprawiał do tego czasu. Jeżeli nie wrócisz... – w głębi duszy Hisarr sądził, że tak właśnie będzie – przejmę ją. Co więcej, dam ci list polecający do satrapy. Może Archaja nie jest największym namiestnikostwem ani ja największym namiestnikiem, ale moje imię coś znaczy na dworze – dodał z lekkim odcieniem dumy, lecz zaraz potem spoważniał i spojrzał w oczy kowalowi. – Jeśli tam nie zyskasz pomocy, nie znajdziesz jej nigdzie, nawet u samego króla. A teraz, przyjacielu, napijmy się, żeby choć na tę jedną noc przepędzić troski. – Słysząc, jak Durus nieskładnie próbuje mu dziękować, oznajmił: – Poczekaj, powiem gościom, że odwołały mnie ważne sprawy, i każę przynieść więcej miodu. – Nie czekając na reakcję, wyszedł z komnaty.
Gdy wrócił i usiadł przy stole, nalał miodu do kubków i ponownie zaczął mówić. Wreszcie pijany kowal wsparł głowę na rękach i zaczął szlochać. Hisarr odczekał jeszcze trochę, a potem ze służbą zaniósł go do przygotowanej komnaty.
Nazajutrz rano Durus nie zmienił zdania, mimo że namiestnik wraz z żoną próbowali go odwieść od podjętej na gorąco decyzji. W końcu Hisarr z ciężkim sercem wręczył mu pękaty trzos i zapieczętowany list. Za namową żony podarował też kowalowi czarnego bojowego ogiera, którego układał dla najmłodszego syna.
– Dbaj o niego, a ci się odwdzięczy – powiedział, przekazując mu wodze. – Ma na imię Otryt.
Hisarr długo po pożegnaniu wpatrywał się w malejącą postać przyjaciela. Był pewien, że już nigdy więcej go nie ujrzy.
 
Szkarłatny skośny żagiel smętnie zwisał z rei. Nawet najsłabszy podmuch wiatru nie poruszał proporcem na topie masztu. Dla doświadczonych marynarzy było jasne, że ta cisza jest nienaturalna. Nieruchome morze przypominało raczej zielono-błękitny kryształ niż wodę. Kapitan Szango z odrazą przypatrywał się temu, co działo się na pokładzie jego kogi, ale nie śmiał się odezwać.
Na rufowym kasztelu, ocienionym przez żagiel, czterech akolitów w kapturach wznosiło kratownicę. Kiedy konstrukcja została ukończona, spod pokładu wywlekli trzech niewolników. Z Kitahai, ocenił kapitan. Mieli żółtawą skórę i ciemne włosy splecione w warkocze. Zakuci w łańcuchy szli niczym bydło na rzeź. Akolici przywiązali ich do kratownicy, a potem jeden z nich rozpalił ogień na trójnogu. Szango odwrócił się i splunął.
Z dziobowego kasztelu wyszedł mężczyzna odziany w długą czarną szatę przepasaną czerwonym sznurem. Pierś zdobił mu złoty medalion wyobrażający przekreślone na krzyż skrzydlate koło, głowę miał wygoloną, a na czole błyszczał diadem – szeroka na dwa palce czarna obręcz spięta rubinem wielkości kurzego jaja. U jego boku dreptała mała dziewczynka w podobnym stroju. Jej czoło zakrywał nie rubin, ale czarny diament. Bez śladu zainteresowania rozejrzała się po żaglowcu i podążyła za mężczyzną w stronę rufy.
Akolici zaprzestali krzątaniny wokół niewolników i pochylili się w uniżonym pokłonie.
– Bądź pozdrowiony, Nazlanie. – Ich głosy były syczące i niemal niezrozumiałe. – Niech wielki Khar, bóg wszystkich bogów, bezpiecznie prowadzi twoje stopy. Niechaj Juruga, wieczna bogini, przyjmie cię na swe łono.
Ściągnęli kaptury, odsłaniając ogolone głowy.
– Niechaj będzie błogosławione naczynie – zwrócili się do dziewczynki – które przyjmie ducha świętego Ba-ila, ducha wędrowcy i posłannika Boskiej Pary. Niech...
Mężczyzna machnął ręką, przerywając litanię. Odwrócił się w stronę kapitana i pogardliwie rozkazał:
– Zapędź swoje bydło pod pokład. Niech stamtąd nie wychodzą, dopóki nie wezwę. Ciebie też to dotyczy.
Jeśli nawet Szango chciał coś powiedzieć, wpijające się w niego spojrzenie krwistoczerwonych oczu skutecznie odjęło mu mowę. Po chwili, mamrocząc przekleństwa i rozdzielając kopniaki, zapędził załogę pod pokład. Potem sam zszedł na dół, plując sobie w brodę, że połakomił się na złoto tego przerażającego człowieka.
Gdy załoga i kapitan zniknęli pod pokładem, Nazlan, kapłan najwyższego kręgu Mrocznej Pary, sięgnął po usłużnie podsunięty nóż. Na ten widok skuci niewolnicy wyrwali się z letargu. Jednakże krępujące ich zaklęcia pozwalały im tylko na niemy krzyk. Akolici stanęli w półkolu i rozpoczęli inkantację. Kapłan podszedł do środkowej ofiary i wykonał pierwsze nacięcie. Niewielkie, długie na pięć palców i niezbyt głębokie, wydawało się niegroźne. W oczach ofiary rozbłysła nadzieja. Niewolnik nie miał pojęcia, że kapłan właśnie rozpoczął rytuał „tysiąca cięć”, w którym każda następna rana zadawała dziesięciokrotnie większy ból.
Wraz z narastającą liczbą ran i coraz większą ilością krwi, która spływała po ciele niewolnika, śpiew akolitów przybierał na sile. Dziewczynce zdawało się to nie przeszkadzać – wpatrywała się w oczy ofiar z niezdrową fascynacją. Ze spojrzenia torturowanego wyczytać można było ból, od którego wyzwolić mogła tylko śmierć. Oczy dwóch pozostałych wyrażały całą gamę uczuć: strach, błaganie, rozpacz... Dziewczynka oblizała wargi.
Kiedy Nazlan wykonał ostatnie cięcie, uwolnił zaklęcie milczenia. Z ust nieszczęśnika wyrwał się skowyt, którego nie zagłuszyłaby największa burza. Akolici zamilkli. Kiedy krzyk stał się tak wysoki, że niemal niesłyszalny, powietrze przed kogą zaczęło drgać i falować. Kapłan zrobił krok do tyłu i otworzył usta. Słowa zapomnianego przed tysiącleciami języka zdawały się gwałcić materię natury. Gdy rozpoczął najważniejszą frazę, akolici rozcięli klatki piersiowe ofiar. Utrzymywani przy życiu przez magię, przerażeni niewolnicy z osłupieniem patrzyli, jak akolici wyrywają im serca i składają je na płonącym trójnogu. Gdy zamieniły się w popiół, z trójnogu strzelił promień szkarłatnego światła. Nagle przed dziobem pojawiła się wyspa i koga ruszyła ku jej brzegom, choć wiatr w dalszym ciągu nie wydymał szkarłatnego żagla.
 
Durus odkorkował bukłak, zmoczył chustę i zarzucił ją sobie na kark. Już drugi dzień jechał przez pustynię i jeśli zapytany o drogę tubylec nie kłamał, miał jeszcze przed sobą dwa dni jazdy. Ogier Otryt, którego dostał od Hisarra, spisywał się nad podziw dobrze. Inna sprawa, że pustynia nie dorównywała wielkością tym na południu, gdzie nieostrożny śmiałek mógł zabłądzić wśród wysokich wydm, a nawet utonąć w piaskach. Tutaj grunt był zwarty i końskie kopyta się w nim nie zapadały.
W oddali dostrzegł palmy. Migocząc w falującym powietrzu, obiecywały odpoczynek i chłodną źródlaną wodę. Spiął konia i ruszył galopem.
Gdy zbliżył się na jakieś pięćset kroków, wstrzymał konia. Choć kępa niewysokich krzewów przysłaniała widok, wielbłądy przywiązane do drzewa świadczyły, że nie jest jedynym podróżnikiem. Garbate wierzchowce nie zostały rozkulbaczone, co było wyjątkowo dziwne. Jeździec na popasie, zwłaszcza na pustyni, najpierw oporządza wierzchowca. Durus z zadumą oceniał sytuację. Kiedyś był ufniejszy. Teraz wiedział, że nie zdoła niepostrzeżenie zbliżyć się do oazy. Wielbłądy wyczują konia i zaczną parskać. Zresztą być może już dawno został wypatrzony przez obserwatora. Odruchowo sprawdził, czy młot lekko wysuwa się z pętli, i ściągnął wodze, kierując się w prawo, by szerokim łukiem okrążyć spłacheć zieleni na wszechobecnej monotonii piasku.
 
Zorrat, wielki król Cesarstwa Yambulskiego, wpatrywał się w twarz swojego satrapy Y’jara. Otaczający go luksus, piękne żony i wspaniałe tegoroczne zbiory nie mogły przepędzić ponurych myśli. Na karku czuł lodowaty powiew strachu. Westchnienie, które wyrwało się z ust jego wiernego doradcy, było aż nadto wymowne.
– Co możemy zrobić?
Y’jar zadumał się. Miał osiemdziesiąt lat i służył jeszcze ojcu obecnego władcy. Dworskie intrygi, trucizny, sztylety ciskane zza węgła, wszystko to, co cywilizowani ludzie nazywają polityką, miał w małym palcu. Doradzał swojemu panu, jak postępować z barbarzyńcami z północy i jak trzymać w szachu generałów. Jednakże w przypadku wyznawców Mrocznej Pary był bezradny. Kult przybył z dalekiego wschodu i początkowo nie wzbudził większego zainteresowania, lecz w ciągu ostatnich kilku lat rozpełzł się po całym kraju. Obecnie był nie tylko rozrywką znudzonej szlachty z pogranicza, ale również potężną siłą zagrażającą królowi. Miał swych wyznawców wśród chłopstwa i biedoty, ale i wśród arystokratów. Co więcej, sprzyjali mu nawet dworzanie i najwyżsi urzędnicy w królestwie. Y’jar pokręcił głową. Wiara i plebs, zwłaszcza z poparciem złota, zawsze stanowiły śmiertelne zagrożenie dla władzy.
W korytarzach pałacu szeptano o mrocznych, tajemniczych rytuałach odprawianych w głębokich jaskiniach czy lochach, o dziewicach składanych na ołtarzach Khara i o efebach, których pożądała Juruga. Pałacowa plotka roznoszona i ubarwiana przez służących mówiła, że zanim zginęli w całopalnej ofierze, Nazlan cieszył się ich wdziękami.
– Musimy umieścić wśród wyznawców kogoś, kto dotrze do najwyższego kręgu. – rzekł Y’jar z taką miną, jakby obwieszczał wyrok śmierci. – Jeśli spróbujemy oficjalnie zniszczyć kult, dojdzie do wojny domowej.
Umilkł i z lubością wciągnął wonny dym z nargili, nie zwracając uwagi na naglące spojrzenie króla.
– To wszystko? Do tego nie potrzebuję satrapy. – W głosie Zorrata zabrzmiała groźba.
Y’jar wzruszył ramionami. Wydmuchnął z ust parę kółeczek dymu. Nie bał się króla, a poza tym wiek pozwalał mu na mówienie prawdy bez obawy o życie.
– Panie, zareaguj gwałtownie, a stracisz tron Yambuli. Nim zdołasz wysłać wojska, zginiesz, a Yambula upadnie pod rządami Nazlana. Nawet jeśli jakimś cudem uda ci się go zabić, uczynisz z niego męczennika. Z żywym człowiekiem można walczyć, z martwym nigdy. – Głos starca nabrał mocy stali. – Musisz otoczyć go siatką szpiegów i skrytobójców, najlepiej takich, by nikomu nawet nie przyszło do głowy wiązać ich z nami. Kiedy nadejdzie odpowiednia chwila, Nazlan spotka się ze swoimi bogami.
Król niepewnie pokręcił głową.
Był władcą wystarczająco doświadczonym, żeby dostrzec prawdę w słowach doradcy. Poza tym jeszcze za życia ojca, Zhadara Wielkiego, Y’jar uczył go i przygotowywał do objęcia tronu; powinien mu więc ufać, na tyle na ile król może ufać komukolwiek. Mimo to wahał się.
– Nie wiem... Zresztą jest też inny problem. Yerlit już od dawna patrzy łakomym wzrokiem na przygraniczne prowincje.
Yerlit był władcą leżącego na wschodzie królestwa Rugali. Dziadek Zorrata prowadził przed osiemdziesięcioma laty wojnę z królestwem, rozszerzając cesarstwo o prowincje Drabory i Keshady. Yerlit, który do dziś nie mógł się pogodzić z porażką, gotów był wykorzystać wewnętrzne zamieszanie w Yambuli i spróbować odbić obie prowincje.
Satrapa pokiwał głową. On także dostrzegał to zagrożenie, a przecież równoczesne prowadzenie wojny z wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym byłoby początkiem końca. Z pewnością pozostali sąsiedzi nie omieszkaliby skorzystać z okazji i uszczknąć co nieco dla siebie.
– Tak, panie. Dlatego właśnie musisz działać powoli i rozważnie. Nie podejmuj żadnych kroków przeciwko wyznawcom Mrocznej Pary, w każdym razie nie jawnie. Niech wierzą, że są bezpieczni. Tymczasem otaczaj ich zaufanymi szpiegami. Zajmij się zachodnią granicą. Wezwij generała Sergiusa, niech poprowadzi dwa odziały Pustynnych Tygrysów do Keshady. To ostudzi zapędy Yerlita, a i wojsku przyda się nieco ruchu. Zasiedzieli się ostatnio w koszarach.
Zorrat namyślił się i pokiwał głową.
– Tak zrobię.
Pustynne Tygrysy były najbardziej zdyscyplinowanymi, fanatycznymi oddziałami cesarstwa. O ich wierności i waleczności krążyły legendy w całym cywilizowanym świecie. Posługiwali się każdym orężem, nawet ich ręce i nogi były śmiertelną bronią. Odbierani rodzicom w wieku pięciu lat przechodzili mordercze szkolenie w tajemniczym mieście Shamar pośrodku pustyni. Z dziesięciu chłopców przeżywała zaledwie połowa, a jednak nikt nie protestował. Wybór dziecka był dla rodziny najwyższym zaszczytem i wyróżnieniem, a co więcej, król nie szczędził złota. Wypłacał rodzinie wysokie wykupne, a po piętnastu latach służby w formacji Pustynnych Tygrysów żołnierz mógł odejść z bogactwem, które zapewniało mu godziwe życie do końca jego dni. Wielu zostawało dłużej, a najlepsi udawali się do Shamaru, by szkolić swoich następców.
– Tak zrobię – powtórzył król, podnosząc się z aksamitnych poduszek. – Coś jeszcze?
Y’jar, jak to miał w zwyczaju, nie powstał. Sięgnął po ustnik fajki wodnej, przez chwilę coś rozważał, wypuścił dym i powiedział:
– Zorganizuję tajne spotkanie z najwyższymi kapłanami Belera i Białej Drogi. – Były to dwa największe wyznania Yambuli. – Nie zaszkodzi mieć ich po naszej stronie. Z pewnością chętnie zgodzą się pomóc. Mroczna Para szkodzi im nie mniej niż nam. Pomijając kwestie duchowe, same dary dla świątyń...
 
Durus podjechał do oazy od południa. Już się domyślił, dlaczego wielbłądy nie zostały rozkulbaczone. Dwóch mężczyzn w poszarpanych burnusach i brudnych turbanach ćwiczyło pejczami trzeciego, przywiązanego do pnia palmy. Biedak najwyraźniej nie miał już siły krzyczeć. Zwisał bezwładnie, brocząc krwią z pleców, pośladków i nóg. Tuż obok dwóch innych bandytów przyciskało do ziemi ręce zakneblowanej, wierzgającej kobiety w podartej sukni. Piąty mężczyzna stał nad nią i wlepiał oczy w odsłonięte jędrne piersi, lubieżnie oblizując wargi.
Durus poczuł narastającą wściekłość. Wyrwał młot z pętli na plecach i z krzykiem spiął konia. Bojowy ogier w kilku susach znalazł się przy bandytach i poderwany przez jeźdźca stanął dęba. Kopyta zawisły nad niedoszłym gwałcicielem, a potem opadły, przetrącając mu kark. Wszystko stało się tak szybko, że oprawcy oprzytomnieli dopiero teraz. Rzucili pejcze i wyciągnęli szerokie zakrzywione miecze, ruszając w stronę przybysza. Bandyci trzymający kobietę otrząsnęli się z szoku nieco później. Te kilka sekund było największym błędem w ich życiu. Durus błyskawicznie zsunął się z siodła. Jego ręka zatoczyła krąg i czaszka pierwszego bandyty rozprysła się pod uderzeniem młota. Nawet na niego nie patrząc, kowal zamachnął się ponownie. Ten cios był mniej celny, bo bandyta zdążył się odchylić. Obuch młota przeorał bok czaszki, urywając ucho, i strzaskał kości barku. Mężczyzna z krzykiem padł na ziemię. Durus tego nie widział. Z kocią zwinnością, która kłóciła się z jego potężną budową, już obrócił się w stronę nadbiegających. Młot zatoczył krąg. Mężczyźni przystanęli niepewnie, przerażeni widokiem zakrwawionego oręża, potężnej postaci kowala i śmiertelnie rannego kompana. Miecze zadrżały w ich rękach, a w głowach zrodziło się podejrzenie, że już nigdy nie ujrzą wschodu słońca i nie spróbują daktylowego wina. Ich dłonie otworzyły się bezwiednie, upuszczając broń. Obaj obrócili się na pięcie i rzucili do ucieczki.
Durus popędził za nimi. Pierwszego dogonił po kilkunastu krokach. Młot zatoczył płaskie półkole i wgryzł się w bok uciekającego, łamiąc żebra i przebijając płuca, by w końcu strzaskać kręgosłup. Tocząc krwawą pianę z ust, mężczyzna runął niczym ścięte drzewo. Kowal oburącz uniósł młot nad głowę i rzucił go za ostatnim bandytą. Trafiony obuchem w krzyż mężczyzna zawył i upadł, by więcej nie stanąć na nogach.
Durus podszedł niespiesznym krokiem, podniósł swój oręż, wytarł krew i strzępki skóry w burnus leżącego. Nie poświęcając zabitym ani jednego spojrzenia, rozejrzał się po oazie. Przy kępie krzewów pasły się trzy wielbłądy ze spętanymi nogami. Pod palmami leżał stos tobołów. Niedaleko pnia, do którego przywiązany był mężczyzna, lśniła niewielka sadzawka krystalicznie czystej wody. Kilkanaście kroków dalej, tuż obok śmiertelnie rannego bandyty, siedziała skulona kobieta. Jej głowa podrygiwała w bezgłośnym szlochu.
Durus wsunął trzon młota w pętlę na plecach i podszedł do palmy. Wystarczyło jedno spojrzenie, by zrozumiał, że nieszczęśnik udał się na spotkanie ze swoimi bogami. Wyciągnął sztylet i przeciął sznury. Ułożył ciało na piasku pod palmą i delikatnym, niemal pieszczotliwym ruchem dłoni przymknął powieki zmarłego. Gdy wstał, jego rysy wykrzywiał ból.
Dziewczyna przestała szlochać i skuliła się jeszcze bardziej. Z jej oczu wyzierał strach. Choć wolna, nie próbowała uciekać ani nawet wyjąć knebla.
– Nie bój się. – Łagodny głos Durusa nie pasował do jego ponurej twarzy i potężnej postaci. – Nie bój się – powtórzył, widząc przerażone spojrzenie. – Już nic ci nie zrobią. Zdejmę tę szmatę, dobrze?
Dziewczyna powoli pokiwała głową. Gdy tylko kowal rozplątał pas materiału, poderwała się z ziemi.
– Co z moim mężem? Co z Albanusem? – Podbiegła do ciała.
Durus stał i patrzył, jak dziewczyna wtulona w pierś męża szlocha i krzyczy na przemian, wygrażając bogom. Zbyt dobrze wiedział, co teraz czuje. Pozwolił jej się wypłakać. Przyprowadził dwa wielbłądy. Na grzbiet jednego zarzucił trzy ciała, a do drugiego przywiązał pozostałych dwóch bandytów. Żyli jeszcze, ale to mu nie przeszkadzało. Ich krzyki nie zrobiły na nim najmniejszego wrażenia. Jeden z nich, ten z przetrąconym krzyżem, próbował coś wycharczeć. Gdy spojrzał w stalowoszare źrenice, słowa zamarły mu w gardle. Kowal potężnymi klapsami w zady posłał wielbłądy na pustynię.
Dziewczyna przestała szlochać i pomstować. Klęczała przed zwłokami męża, kiwając się i bijąc czołem o ziemię. Delikatnie, nie chcąc sprowokować ponownego ataku płaczu, ale stanowczo, żeby poczuła jego siłę, Durus położył dłonie na jej ramionach.
Zaczął mówić o Mirze, o synku, o porwanej Soni i o dniu, w którym skończyło się jego życie. Mówił o marzeniach, które snuł z żoną po ciężkiej pracy w kuźni. Opowiedział o pierwszym zachodzie słońca, który podziwiali razem z okien nowego domu. Wspomniał o radości z pierwszych plonów zebranych z własnej ziemi. Czuł, jak dziewczyna powoli powraca do świata, i milczał, gdy wypłakiwała resztę łez w jego pierś. Słońce poczerwieniało, opadając ku zachodowi, nim wreszcie się uspokoiła. Pomógł jej znaleźć w jukach ubranie i poprowadził ją ku sadzawce, żeby się obmyła. Gołymi rękami wygrzebał dół, w którym złożył ciało jej męża, a potem rozpalił ognisko.
Nazywała się Jaśmina i była córką płatnerza ze Stakram, drugiego co do wielkości miasta cesarstwa. Jej mąż Albanus najpierw terminował u teścia, a potem sam został mistrzem płatnerskim. Kiedy jej młodszy brat dorósł na tyle, żeby pomagać ojcu, wszyscy uradzili, że Albanus z żoną udadzą się do stolicy, by tam otworzyć warsztat. Dobry płatnerz, zwłaszcza cechowy, zawsze był mile widziany, a w dodatku cech przychylnym okiem patrzył na wymianę rzemieślników. Jaśmina i Albanus wynajęli pięciu strażników i przewodnika. Ten widać od razu wyczuł, co się święci – jak z goryczą powiedziała Jaśmina – bo zniknął pierwszej nocy. Durus nie uświadomił jej, że najprawdopodobniej biedak został na pustyni, zakopany w piasku. Strażnicy od samego początku łakomym wzrokiem spozierali na bagaże małżonków i nie ukrywali pożądliwych spojrzeń, którymi omiatali jej kibić i piersi. Wieczorami, gdy siedzieli przy osobnych ogniskach, musiała powstrzymywać męża, rwącego się do bójki na ich niewybredne dowcipy. Kiedy dotarli do tej oazy, daleko od Stakram, całkowicie zrzucili maski. Obezwładnili jej męża i chłostali go, chcąc w ten sposób uprzyjemnić sobie zniewolenie bezradnej kobiety.
Jaśmina podciągnęła kolana pod brodę i zapatrzyła się w płomienie ogniska. Durus stwierdził, że jest piękna; jasne włosy spływające na ramiona skrzyły w świetle ognia. W pewien sposób przypominała mu Mirę. Potrząsnął głową, przepędzając wspomnienia o żonie, i zapytał:
– I co chcesz teraz zrobić?
Dziewczyna pokręciła głową.
– Nie wiem. Jeśli wrócę do swoich, a wieść o mojej hańbie rozejdzie się wśród ludzi, i tak będę musiała opuścić dom ojca. Mogę się udać jedynie do świątyni Belera, tam zawsze potrzebują pokornych służek. – Jej oczy ponownie się zaszkliły.
Kowal milczał, nie wiedząc, co powiedzieć. W końcu zapropnował:
– Jeśli masz jakichś krewnych czy znajomych w stolicy, mogę cię tam zabrać. Jadę do Krashu.
W oczach Jaśminy rozbłysło coś na kształt nadziei. Zamyśliła się.
– Mogłabym... – zaczęła niepewnie. – Mogę z tobą pojechać. Tak, mam tam kogoś.
Rozmawiali jeszcze przez chwilę, a potem Durus oznajmił, że trzeba się przespać, i wyjął koce z juków. Kiedy zaczął rozkładać drugie posłanie, dziewczyna nieśmiało zapytała, czy może położyć się obok niego. Wzruszył ramionami. Gdy zasypiał, poczuł jej drżenie. Nie zamknął oczu, dopóki nie przestała szlochać.
 
Nazajutrz rano, gdy słońce płonęło już dość wysoko na niebie, Durus zbudził się, zamrugał i szeroko otworzył oczy ze zdumienia. Jaśmina ubrana w skórzany kaftan i krótką spódnicę krzątała się przy ognisku, szykując śniadanie. Na głowę założyła błękitną opaskę, żeby okiełznać bujne, nieco niesforne włosy. Dopiero teraz zauważył, że jej ręce i nogi są silnie umięśnione.
Gdy umyty wrócił znad wody, śniadanie było gotowe. Gorące podpłomyki, suszone mięso zawinięte w liście winnego grona i pieczone na kamieniach, a w niewielkim kociołku bulgotał khal, napój z ziaren kakaowca, kawy, kawałków kory cynamonowca i wanilii. Po śniadaniu Jaśmina znowu go zaskoczyła. Gdy kulbaczył swojego wierzchowca i trzy wielbłądy, ze stosu juków wyciągnęła podłużny pakunek i rozwinęła go. Na cienkiej skórze leżało kilka mieczy. Jaśmina wybrała jeden, najmniej ozdobny, i pewnie chwyciła go w dłoń. Durus patrzył, jak wykonuje pchnięcia, parady i wypady. Kiedy zawirowała w zastawie wachlarza, stal głowni zamieniła się w migoczącą, ledwo widoczną smugę. Gdy skończyła, ani trochę nie zdyszana, spojrzała na kowala. Roześmiała się, widząc jego minę.
– Jestem córką płatnerza. Ojciec przez długi czas nie mógł doczekać się syna, więc zaczął szkolić córkę. – Schowała miecz do pochwy i przypięła do pasa. – Każdy płatnerz musi się znać na szermierce. Jak inaczej mógłby wykuwać dobre miecze?
Durus w oszołomieniu pokiwał głową.
– Kiedy dotrzemy do Krashu, pójdę do świątyni Białej Drogi i zaciągnę się do świątynnej straży. Tam nikt nie pyta o przeszłość.
Durus milczał, podziwiając jej mięśnie prężące się pod skórą. Rozumiał ją i nie zamierzał przekonywać ani odwodzić od powziętej decyzji. Bez słowa pomógł jej załadować bagaże na wielbłądy. Dwa dni później bez większych przygód dotarli do wysokich granitowych murów stolicy.
Kiedy wjechali do miasta, Durus musiał przyznać, że bez Jaśminy przepadłby z kretesem. Dla kogoś wychowanego na prowincji, gdzie nawet dworek namiestnika miał tylko jedno piętro, labirynt uliczek, domów i spichrzów był nie do pokonania. Zanim wydostali się z najbiedniejszej dzielnicy, całkowicie stracił orientację – nie mówiąc o sakiewce, którą Jaśmina musiała odebrać młodemu złodziejaszkowi. W dzielnicy kupców dziewczyna wybrała karczmę Pod Złotym Dukatem i oddając prowadzone zwierzęta pod opiekę chłopca stajennego, przykazała Durusowi, żeby się nie odzywał.
– Jeśli nie będziesz się targować, natychmiast cię oszkapią. Nie mówiąc o tym, że będą traktować cię z pogardą.
Miała rację, bo gdy tylko weszli do środka, karczmarz bezbłędnie rozpoznał w Durusie przybysza z dalekiej prowincji i zażądał trzech złotych monet za izbę bez jedzenia. Jaśmina słysząc to zapłonęła świętym oburzeniem.
– Chyba z osłem zamieniłeś się na głowę, stary capie – parsknęła. Osłupiały kowal patrzył na nią ze zdziwieniem. – Nie chcemy kupować tej rudery, tylko wynająć izbę.
Kręcąc głową, karczmarz obniżył cenę do dwóch monet za pokój i wieczerzę.
– Chcecie mnie puścić z torbami? W końcu zacznę dopłacać do tego interesu.
– Pięć srebrników za izbę z kolacją i śniadaniem – Jaśmina upierała się przy swoim – i ani miedziaka więcej.
Kłócili się tak jeszcze przez kilka miarek świecy, aż w końcu stanęło na jednej złotej monecie i dwudziestu miedziakach za nocleg, kolację ze śniadaniem i balię gorącej wody do kąpieli. Za oporządzenie konia i wielbłądów musieli zapłacić osobno.
Narzekając i przysięgając, że to rozbój w biały dzień, karczmarz zawołał pachołków, żeby wnieśli do pokoju balię i napełnili ją gorącą wodą. Rzucił na stół tacę z baraniną, serem i chlebem, postawił z hukiem dzbanek piwa. Kiedy wracał za szynk, mamrotał coś pod nosem o bezczelnych babach, które mają czelność targować się z szanowanym karczmarzem. Durus z rozbawieniem przysłuchiwał się rozmowie, a gdy się skończyła, omiótł wzrokiem wnętrze. Zgodnie z zapewnieniem Jaśminy gospoda była schludna, w powietrzu unosił się zapach świeżych trocin, którymi wysypano podłogę. Zapadał zmrok, ale tutaj królowało światło. W kominku wesoło skakały płomienie, a na ścianach paliły się lampy, nie smrodząc ani nie kopcąc.
– Piwa! – Z antresoli dobiegł pijacki ryk. – Najlepszego, jakie masz.
Gospodarz najwyraźniej wiedział, z kim ma do czynienia, bo spiesznie napełnił dwa dzbany.
Po schodach stoczył się rosły mężczyzna w rozchełstanym skórzanym kaftanie, z mieczem u pasa. Powiódł mętnym wzrokiem po izbie. Gdy dostrzegł siedzącą przy stole Jaśminę, skrzywił twarz w paskudnym uśmiechu. Szczerząc żółte zęby, krzyknął:
– I jeszcze jeden kubek.
Podszedł do Jaśminy. Nie zwracając uwagi na wstającego kowala, palcem podniósł jej podbródek.
– Co my tu mamy? Nie mówiłeś, że odwiedziła nas taka ślicznotka... – Nim wypowiedział ostatnie słowo, poczuł, jak czyjaś dłoń zaciska się na jego ramieniu.
Jaśmina siedziała jak sparaliżowana.
– Zostaw. – Głos kowala był cichy i stanowczy.
– Tylko nigdzie nie odchodź – warknął natręt. – Jak z nim skończę, zabawimy się.
Okręcił się na pięcie, sięgając po miecz. Na dłoni poczuł silną rękę, a chwilę później usłyszał trzask pękających kości. Jęcząc z bólu, bezskutecznie próbował się uwolnić. Podniósł głowę, zdążył zobaczyć rozpędzoną pięść i nagle świat eksplodował.
Durus puścił mężczyznę, który bezwładnie osunął się na podłogę.
– Już nie będzie się narzucał – uspokoił dziewczynę, a karczmarza zapytał: – Co z nim zrobić?
Właściciel gospody milczał, nie wierząc własnym oczom. Nigdy dotąd nie widział, by ktoś jednym ciosem pięści powalił zaprawionego w boju najemnika. Pokręcił głową i z szacunkiem popatrzył na kowala.
– Zyskałeś potężnego wroga. Kiedy oprzytomnieje, będzie pragnął zemsty na tobie i twojej pani. To najemnik – dodał, jak gdyby to wszystko wyjaśniało.
Durus wzruszył ramionami.
– Trudno, jakoś to przeżyję. Jutro idę na spotkanie z satrapą, a potem najpewniej wyjadę. – Popatrzył na leżącego mężczyznę. – Masz kawałek sznura?
Karczmarz drgnął, słysząc wzmiankę o satrapie.
– Czyżbyś znał wielkiego Y’jara? On nie przyjmuje byle kogo.
– Nie, nie znam, ale mam dla niego list od namiestnika Hisarra. – Kowal sięgnął za pazuchę i pokazał pieczęć.
Karczmarz dumał przez chwilę, a potem wezwał pachołka.
– Znajdź straże i powiedz, że karczmarz Torres uprzejmie prosi o przybycie. – Ponaglił chłopaka i prędko wyjaśnił: – Strażnicy zabiorą go do lochu i zamkną na parę dni. Nie przepadają za najemnikami.
Imię karczmarza musiało być znane, bo zanim zjedli kolację, w drzwiach stanął sierżant z dwoma strażnikami. Kiedy podszedł do wciąż nieprzytomnego najemnika i przewrócił go na plecy, wybuchnął śmiechem.
– Z’kord. W końcu trafiła kosa na kamień. To ty tak go załatwiłeś? – zapytał Durusa, szacując go wzrokiem. – Przywaliłeś mu stołkiem?
Kowal spokojnie zniósł taksujące spojrzenie i grzecznie odparł:
– Pięścią. Gbur zaczepiał tę panią – wskazał Jaśminę. – Ostatnio dużo przeżyła.
– Pięścią? – Brwi sierżanta powędrowały wysoko do góry. – Niebezpieczny z ciebie człowiek. – Skinął na podwładnych. – Zwiążcie tego łachudrę i odprowadźcie do strażnicy. Ja chętnie posłucham, co się tu stało – dodał z lekkim naciskiem.
Nim Durus zdążył otworzyć usta, Jaśmina zaczęła opowiadać. Kiedy doszła do momentu, w którym kowal jednym ciosem powalił Z’korda, sierżant pytająco popatrzył na karczmarza. Gdy ten pokiwał głową na znak potwierdzenia, z respektem spojrzał na kowala. Miał jeszcze o coś zapytać, lecz ze schodów właśnie zszedł pachołek i oznajmił, że kąpiel gotowa.
Jaśmina z wdziękiem dygnęła przed sierżantem i łapiąc swojego towarzysza za rękę, pociągnęła go na górę. Durus przepraszająco skinął głową sierżantowi i posłusznie poszedł z dziewczyną. Sierżant spojrzał za nimi z zazdrością.
– Niektórzy to mają szczęście – mruknął pod nosem. – Pewnie się nie skończy tylko na kąpieli.
Karczmarz przyznał mu rację i podsunął kubek z winem. Sobie też nalał. Raczyli się trunkiem w milczeniu, marząc, że to oni zażywają kąpieli z piękną nieznajomą.
 
Na górze Durus otworzył drzwi i niepewnie stanął w progu, nie wiedząc, co zrobić. Jaśmina popatrzyła pytająco.
– Kąpiel – mruknął. – Nie chciałbym ci przeszkadzać.
– Taki silny mężczyzna wstydzi się widoku kąpiącej niewiasty? – roześmiała się, ale zaraz spoważniała. – Wejdź, proszę, nie chcę zostać sama. Nie dziś, nie teraz. Proszę. – Błagalnie popatrzyła mu w oczy.
Nie do końca przekonany Durus wszedł do izby i zamknął za sobą drzwi.
– Zresztą tobie kąpiel też nie zaszkodzi – dodała, pociągając nosem.
Stał w dalszym ciągu niezdecydowany. Jaśmina podeszła do niego i delikatnie pocałowała go w usta.
– Przecież nie wciągam cię do łóżka. – Zaczerwieniła się. – Po prostu nie chcę być sama. A teraz – dodała – możesz się odwrócić.
Podszedł do łóżka i przysiadł od strony ściany. Słyszał, jak dziewczyna pośpiewuje, grzebie w jukach. W końcu śpiew ustał.
– Już. – Słowo przytłumił plusk wody.
Kiedy odwrócił się niepewnie, dziewczyna siedziała w balii ubrana w długą płócienną koszulę zawiązaną pod szyją. Durus głośno przełknął ślinę. Choć ubrana, a może właśnie dlatego, przyprawiła go o szybsze bicie serca. Mokra tkanina przylegała do skóry, eksponując zgrabną sylwetkę i foremne piersi.
– Rozbieraj się i właź, póki woda ciepła. Kąpiel dobrze ci zrobi. Nie wstydź się, w warsztacie ojca widziałam wielu mężczyzn z odkrytymi torsami. Bez spodni zresztą też.
W końcu się zgodził i wkrótce musiał przyznać jej rację. Gdy po kąpieli służący wynieśli balię, ledwo dotknął głową poduszki po swojej stronie łóżka, zasnął kamiennym snem.
Obudziło go gwałtowne łomotanie do drzwi. Powiódł nieprzytomnym wzrokiem po izbie i zamarł. Był sam, znikły nawet bagaże Jaśminy. Próbował zebrać myśli, ale przeszkadzał mu łomot.
– Wejść! – ryknął, raczej by uciszyć hałas, niż się dowiedzieć, kto zacz.
Przez uchylone drzwi wsunął się służący.
– Ee... pani – wydukał – pani kazała zbudzić... eee... jak będzie śniadanie...
– Co z nią, gadaj zaraz, gdzie jest.
– No... eeee. No...
– No gadaj wreszcie – potrząsnął chłopakiem.
– No... – Pachołek podrapał się po czole. – Po prawdzie to ja nie wiem. Nic nie mówiła.
Durus puścił podrostka.
– Kazała zbudzić i poszukać kogoś, kto poprowadzi do pałacu. Nic więcej nie wiem.
– Dobrze, idź już – mruknął Durus, wypychając służącego za drzwi.
– Pani powiedziała, że dostanę miedziaka, a za zaprowadzenie do pałacu dziesięć.
– Ile? – zapytał podejrzliwie, a chłopak znów zaczął się jąkać. – Zresztą niech ci będzie. U bram pałacu dostaniesz srebrnika. A teraz wyjdź stąd.
Dostrzegł błysk kątem oka i odwrócił się w stronę okna. Na stole leżało coś, co zalśniło w promieniu słońca. Był to łańcuszek z medalionem położony na skrawku papirusu.
 
Nie znoszę pożegnań. Gdy będziesz czytać te słowa, ja będę już w świątyni Białej Drogi. Nie mogę jednak odejść bez podziękowania. Ten talizman od wielu pokoleń należał do mojej rodziny. Kiedy znajdziesz się w niebezpieczeństwie, zamknij go w dłoni i pomyśl o mnie, a będę duchem przy tobie. Tylko tak mogę ci się odwdzięczyć za ocalenie życia.
 
Jaśmina.
 
Odłożył list i przyjrzał się medalionowi. Z jednej strony widniała postać Belera ciskającego grom, a z drugiej twarz jakiejś kobiety, śmiertelnej królowej albo co bardziej prawdopodobne, zapomnianej bogini. Łańcuszek sprawiał wrażenie delikatnego, był jednak dość mocny. Nie namyślając się wiele, Durus założył go na szyję. Spakował juki i zszedł na dół na śniadanie.
 
Y’jar oderwał wzrok od listu i popatrzył na pokojowca.
– Gdzie jest człowiek, który to przyniósł? – pomachał pergaminem. – Jak wygląda?
– Nie wiem... – Pokojowiec z lekką obawą spojrzał na satrapę. – List przekazał mi dowódca straży.
– Sprowadź go, na co czekasz?
– Którego...
– Dowódcę straży, głuptaku. – Y’jar wrócił do czytania listu.
Nie ulegało wątpliwości, że napisał go Hissar. Pieczęć była autentyczna, a poza tym namiestnik wspominał o kilku sprawach znanych tylko im dwóm. Pamiętał go jak przez mgłę, ale pewne rzeczy utkwiły mu w pamięci. Zwłaszcza te dotyczące ponętnych dziewcząt. Uśmiechnął się do własnych wspomnień, lecz zaraz spoważniał. Jeśli to nie był podstęp czy jakaś intryga, w co szczerze wątpił, nadarzała się okazja zaszkodzenia kultowi. Ciekawe, jaki jest ten... Jak mu tam? Durus? Zerknął na list. Tak, Durus.
W drzwiach stanął dowódca.
– Wzywałeś mnie, panie? – schylił głowę w ukłonie.
Y’jar odłożył list na stół.
– Co możesz powiedzieć o człowieku, który to przyniósł? – Wskazał ręką na pergamin.
Gwardzista milczał przez chwilę, jakby szukał odpowiednich słów.
– Chłop na schwał, panie – powiedział wreszcie. – Głośno już o nim wśród straży. Wczoraj w karczmie Pod Złotym Dukatem miał starcie z niejakim Z’kordem, najemnym zabijaką. – Gwardzista jak każdy żołnierz gardził najemnikami. – Gadają, że rozłożył go jednym ciosem pięści. – W jego głosie brzmiał podziw i szacunek.
Satrapa zaczął się przysłuchiwać z większym zainteresowaniem.
– Poszło o kobietę, która z nim była. Ale to człek spokojny – dodał szybko. – Posłałem ludzi do karczmy, by zasięgnęli języka. Karczmarz potwierdził, że Z’kord zaczepiał tę kobietę. Na mnie ten Durus też zrobił dobre wrażenie. Nie wygląda na pospolitego awanturnika. Ale... – urwał na chwilę. – Ale jest w nim coś dziwnego. Choć jeszcze niestary, włosy ma posiwiałe. I oczy... – znów się zawahał. – Ziębią i wiercą na wylot. Szare, a właściwie srebrne jak stal.
Y’jar znał z listu przyczynę. Na twarzy królewskiego doradcy odmalowało się zadowolenie.
Widząc zadowoloną minę pana, gwardzista podjął:
– No i jeszcze broń. Ma młot z czarnego metalu i sztylet, który co dziwne, w ogóle nie błyszczy. Mówi, że wykuł go z gwiazdy, która spadła z nieba.
– Dobrze, zaprowadź go do skrzydła dla gości i przekaż służbie, żeby niczego mu nie brakło. Jutro go wezwę. Nie rozbrajać go. Ciekaw jestem oręża. – Ruchem ręki odprawił gwardzistę. Wzmianka o czarnym metalu zbudziła jakieś wspomnienia.
Y’jar podszedł do okna i patrząc na rozciągające się w dole miasto, pociągnął za szarfę. Zatopiony w myślach nawet nie drgnął, gdy drzwi się otworzyły. Służący w milczeniu czekał na polecenia. Po paru miarkach świecy, nie odwracając głowy, satrapa rozkazał:
– Wołaj nadwornego czarodzieja Harsh’agaba.
Postanowił, że zanim uda się do króla, by razem z nim podjąć decyzję w sprawie Durusa i wyznawców Mrocznej Pary, musi sprawdzić kilka rzeczy.
 
Durus niecierpliwe krążył po komnacie. Choć nie miał powodów do narzekania, denerwowała go strata czasu. Nieprzywykły do luksusów, zwłaszcza do tak miękkiego łoża, wstał długo przed wschodem słońca, a teraz dochodziło południe. Nawet obfite śniadanie z kwartą przedniego wina nie poprawiło mu humoru. Oczywiście jeśli przyjąć za dobrą monetę zdanie służących. Dla niego niczym się nie różniło od tego, które pił poprzedniego wieczoru w karczmie. Wreszcie w samo południe zjawił się służący.
– Mój pan, wielki satrapa cesarstwa i najukochańszy doradca władcy, przyjmie cię... – służący przyzwyczajony do dworskiej etykiety nie wiedział, jak traktować przybysza z dalekiej prowincji; człowiek ów nie wyglądał ani na szlachetnie urodzonego, ani na zamożnego – panie – dodał na wszelki wypadek.
Durus ruszył za nim bez słowa. Już po paru zakrętach zgubił się w pałacu i z ponurą minął zdał na służącego.
Gdy doszli do wielkich rzeźbionych drzwi, sługa kazał mu zostać, a sam minął wyprężonych strażników i wszedł do środka. Po chwili zadźwięczał dzwonek. Strażnicy rozchylili skrzydła drzwi przed kowalem. Posłuszni rozkazom wsunęli się za nim. W komnacie za stołem zasłanym zwojami siedział brodaty mężczyzna w zapiętym pod szyję długim kaftanie z czerwonego aksamitu. Z opisu Hissara Durus domyślił się, że to satrapa. Stanął pięć kroków przed stołem i pochylił głowę.
– Więc to ty jesteś kowalem, o którym pisze mój przyjaciel. – Y’jar pozwolił, by w głosie zabrzmiały nutki współczucia. – Spotkała cię wielka tragedia. Przyjmij wyrazy ubolewania. Ale mów, co mógłbym dla ciebie zrobić?
Durus przez chwilę zbierał siły, by po raz kolejny opowiedzieć o wydarzeniach sprzed kilkunastu dni. Ze dziwieniem stwierdził, że ból jest mniej dotkliwy. Na koniec wyciągnął kawałek materiału z wyrysowanym znakiem i położył go pomiędzy zwojami.
– Czy znasz ten znak, panie? Czy znasz kogoś, kto mógłby coś o nim wiedzieć?
Y’jar udał, że uważnie przygląda się rysunkowi.
– Podejdź bliżej. Powiedz mi, skąd masz taką broń. Pokaż. Naprawdę wykułeś ją z gwiazdy, która spadła z nieba?
Zdziwiony nagłą zmianą tematu Durus sięgnął po młot. Y’jar wzrokiem powstrzymał strażników. Kowal zważył młot w dłoni i położył go na stole. Opisał jego historię, nie pomijając roli tajemniczego wróżbity. Gdy skończył, zaskoczył go tajemniczy wyraz twarzy satrapy.
– Tak... – mruknął tenże. – Porywasz się na potężnych wrogów. To wyznawcy Mrocznej Pary. Mają siedzibę na niewielkiej wyspie u brzegów Morza Zacharyjskiego.
– Znasz ich, panie? – W stalowosrebrnych oczach rozbłysła nadzieja. – Wiesz, czemu zabili moją rodzinę i porwali córkę?
– Nie wiem, kult szerzy się od niedawna. Niewiele o nim wiadomo, ale nie licz na to, że porywacze dobrowolnie oddadzą ci córkę. Nie znam ich planów, choć mogę się domyślać, że skoro przebyli setki lig, aby porwać dziecko prostego kowala, musi się w tym kryć coś bardzo ważnego. A co ty zamierzasz? – Y’jar spojrzał bacznie na Durusa.
Kowal wzruszył ramionami.
– Chcę się dowiedzieć dlaczego, a potem – oczy mu rozbłysły – potem zobaczymy. – Zacisnął potężne pięści. – Może jestem prostym kowalem, ale... – Milczenie było wymowniejsze niż słowa, jakie mógłby wyrzec.
I właśnie to przekonało satrapę. Y’jar wyjął plik papierów i podał je Durusowi.
– Są opatrzone pieczęcią. Sekretarz wpisze na nich twoje imię. To listy polecające do namiestników i dowódców strażnic, które napotkasz po drodze. Udzielą ci wszelkiej pomocy. Ale – zastrzegł – działaj po cichu. Tutaj jeszcze masz mapę, wskaże ci drogę do wyspy. Dalej będziesz musiał radzić sobie sam. Jutro opuścisz miasto. Tak będzie lepiej z dwóch powodów. Po pierwsze, kuj żelazo, póki gorące. – Uśmiechnął się, gdy zrozumiał, że mimo woli nawiązał do fachu przybysza. – Po drugie, najemnicy mają wielu kamratów, a mało honoru. – Potrząsnął dzwonkiem. Nie słuchając nieskładnych podziękowań, odprawił gościa ruchem ręki. – Służba zadba, żebyś miał wszystko, czego ci potrzeba na drogę.
Gdy kowal zniknął za zakrętem korytarza, do komnat satrapy wsunął się Harsh’agaba. Jego ruchy zdradzały, że jest czymś bardzo podniecony.
– Miałeś rację. W księgach są wzmianki o czarnym metalu, który spadł z nieba.
Nazajutrz Durus przejechał przez bramę miasta. Zaopatrzony w prowiant i listy z uśmiechem pozdrowił straże. Po wczorajszym spotkaniu z satrapą przyszłość wydawała mu się jaśniejsza. Jeszcze nie wiedział, co zrobi, ale to był dobry początek. Znał już imię swojego wroga, a dzięki mapie wiedział, jak do niego dotrzeć. Co więcej, satrapa przysłał sekretarza, który podzielił się z nim wszelkimi informacjami, jakie dotąd zgromadzono o wyznawcach Mrocznej Pary.
 
Podróż trwała już kilkanaście dni, na szczęście obyło się bez większych przygód. W każdym mieście, osadzie czy wiosce Durus skrzętnie zbierał informacje na temat wyznawców Mrocznej Pary. Im bardziej oddalał się od stolicy, tym było to łatwiejsze. Na prowincji kult działał niemal oficjalnie, nie kryjąc się zbytnio nawet ze swoimi koszmarnymi rytuałami. Durus dziękował Ojcu Wszystkich Burz, że satrapa okazał się przezorny i nie wpisał w listach polecających prawdziwego powodu jego podróży, a tylko rozkaz udzielenia mu wszelkiej pomocy. Wielu z namiestników czy wójtów, jeśli nawet nie należało do kultu, przynajmniej darzyło go sympatią. Cóż, król i stolica byli daleko w przeciwieństwie do kultu, złota i młodych akolitek chętnych umilić życie znudzonym zarządcom.
Przez pewien czas zastanawiał się, czy samemu nie zostać akolitą, jednakże szybko zarzucił ten pomysł. Z dwóch powodów. Po pierwsze, za nic nie zmusiłby się do udziału w ich ohydnych obrzędach, a po drugie, nie wiadomo, ile czasu upłynęłoby, zanim trafiłby na wyspę. Tak oto pozostała mu tylko dalsza wędrówka. W podziękowaniu za listy, dzięki którym podróż była łatwa i niemal nic go nie kosztowała, z własnej woli wysyłał satrapie sprawozdania. Oczywiście jeśli namiestnik, u którego akurat przebywał, był przeciwnikiem kultu.
Słońce zniżało się powoli, gdy wjechał na szczyt. Wstrzymał konia i rozejrzał się dokoła. O kilka godzin jazdy dostrzegł ostrokół otaczający kilka budynków. Niecałe dwa dni jazdy dzieliły go od celu i ta strażnica była ostatnia. Kiedy planował trasę na mapie, postanowił, że tutaj właśnie odpocznie dzień czy dwa. Spojrzał na słońce i przynaglił konia, żeby zdążyć przed zmierzchem. Strażnicy nie lubili obcych, którzy przybywali po zmroku.
Gdy dotarł pod wrota, słońce niemal dotykało horyzontu. Zaszło, nim komendant zaznajomił się z treścią listu i zezwolił na otworzenie bramy.
– Długą drogę przebyłeś ze stolicy – takimi słowy przywitał go komendant. – Siadaj, częstuj się. – Wskazał stół, za którym siedział. – Po kolacji powiesz, co cię sprowadza. Nazywam się Huldar.
Durus podziękował, bo na stole nie dostrzegł typowych żołnierskich racji, którymi żywił się przez większość drogi, tylko apetycznie pachnącą jeleninę, świeżo upieczone podpłomyki, kiszone ogórki i grzyby z octu. Pośrodku stał dzban z piwem. Mimowolnie uśmiechnął się pod nosem.
– Gdybym wcześniej wiedział, że przybędziesz – odezwał się komendant, błędnie biorąc uśmiech kowala za wyniosły grymas – kazałbym przyrządzić bardziej wystawną kolację. Z listu wynika, że jesteś znaczną osobą.
Kowal roześmiał się głośno, a potem wyjaśnił nieporozumienie, nie prostując jednak, że wcale nie jest kimś znacznym. Komendant ze zrozumieniem pokiwał głową. Wierny danemu słowu nie zadawał pytań, choć było widać, że zżera go ciekawość.
W końcu Durus zaspokoił pierwszy głód, otarł usta i zapytał:
– Słyszałeś może o kulcie Mrocznej Pary?
Komendant drgnął, popatrzył na niego bacznie i splunął na podłogę.
– Muszę cię ostrzec. – Na jego twarzy odbiła się niechęć. – Jeśli jesteś wyznawcą albo coś w tym rodzaju, tutaj nawet list od satrapy ci nie pomoże. I lepiej nie wspominaj tej nazwy przy żołnierzach, bo mógłby cię spotkać jakiś wypadek.
Głos brzmiał tak twardo, że Durus nie miał żadnych wątpliwości, iż Huldar mówi prawdę. Na jego twarzy ponownie zagościł uśmiech.
– Widzę, że mogę ci zaufać – powiedział i rozpoczął opowieść.
Kiedy godzinę później skończył i zwilżył gardło piwem, komendant patrzył na niego ze zrozumieniem. To co usłyszał, doskonale pasowało do wizerunku kultu.
– Tutaj, blisko morza i tej przeklętej wyspy, wiemy o nich więcej niż w stolicy. To robactwo wylęgło się jakieś dziesięć lat temu i zagnieździło na Lymos. Tak się nazywa ta wyspa. Kiedyś mieszkał tam potężny czarnoksiężnik T’mir Alhander, który parał się czarną magią – odruchowo splunął przez lewe ramię, odpędzając zły urok – ale był dobrym człowiekiem. O ile można powiedzieć coś takiego o czarnoksiężniku. Nie wtrącał się w niczyje sprawy. Przed trzema laty przepadł jak kamień w wodę, a na jego wyspie pojawiło się to plugastwo.
– Może to on ich sprowadził. A może ten tajemniczy Nazlan to on?
– Może – mruknął Huldar powątpiewająco – choć nie wydaje mi się. Ale nie o tym miałem ci rzec, przyjacielu. – Zamilkł na chwilę. – Nie wiem, jak inaczej to powiedzieć, więc powiem wprost. Jakiś czas temu na wyspie pojawiła się dziewczynka. Sądząc z opisu, to może być twoja córka, tyle...
Nie zdołał dodać nic więcej, bo kowal zerwał się od stołu i krzyknął:
– Na wszystkich bogów, mów! Ona żyje?
Komendant aż się skulił, widząc twarz Durusa i czując na sobie jego palące spojrzenie.
– Uspokój się, przyjacielu. Zaraz będziesz wiedział tyle co ja.
Kowal uspokoił się i usiadł.
– Mów, proszę. Żyje?
– Chodzą słuchy, że jakiś czas temu do brzegów wyspy przybił statek o szkarłatnych żaglach. Na jego pokładzie było kilku akolitów, Nazlan i dziewczynka. Traktowali małą niemal jak królową. Tyle że... – zawahał się – tyle że coś się nie zgadza. – Znowu się zamyślił. – Mówiłeś, że to niewinne słodkie dziecko. Ci co ją widzieli, twierdzili, że własnoręcznie wbiła nóż w serce jednego z niewolników.
Durus spojrzał na niego niedowierzająco, a zarazem bystro.
– Jak wiarygodni są ci, którzy to widzieli? – spytał. – I jak w ogóle mogli to widzieć? Wszędzie mówią, że wstęp na wyspę mają tylko najwyżsi kapłani i najbardziej zaufani akolici.
Huldar roześmiał się, ignorując gniewne spojrzenia kowala. Szybko jednak ochłonął i wyjaśnił:
– To nie do końca prawda. Nikt nie może stanąć na wyspie bez zgody kapłanów, ale nawet oni muszą coś jeść i pić. Wyspa jest zbyt mała i skalista, żeby uprawiać ziemię. Nie ma też miejsca na bydło. Poza tym kapłani od czasu do czasu potrzebują statków. Mieszkańcy okolicznych wiosek dostarczają im żywność i wodę. Obsługują też promy pomiędzy wyspą a stałym lądem. A jak wiadomo, wino i kobiety rozwiązują nawet najbardziej związane języki. Zresztą żeglarze to najwięksi plotkarze i bajarze pod słońcem. Ale o tej dziewczynce mówili nie tylko oni – dodał, uprzedzając pytanie.
Zaciekawiony i poruszony Durus pochylił się w jego stronę.
– Mógłbyś powiedzieć coś więcej o przystani? – zapytał, nie kryjąc podniecenia.
– Wiem, o czym myślisz – roześmiał się Huldar. – Ale zapomnij o tym, cała przystań obsadzona jest strażą świątynną. A ci co pływają promami, mają specjalne tatuaże i są dokładnie sprawdzani. Nie ma mowy, w ten sposób nie dostaniesz się wyspę. Co więcej, tutaj nie przepadają za obcymi. A ty... – popatrzył znacząco na kowala – rzucasz się w oczy. Nie da się zrobić z ciebie wieśniaka czy rybaka. Tutejszy kowal też cię nie najmie, bo już ma trzech czeladników.
Widać było, że Huldar nie został komendantem przez przypadek.
Zawiedziony Durus westchnął ciężko. Chciał jeszcze o coś zapytać, gdy do izby wpadł dowódca warty.
– Komendancie, strażnik na wieży dostrzegł coś na wschodzie. Jakby błysk ognia. Nie był pewien, ale...
– Postaw wszystkich na nogi, tylko po cichu, i przyślij do mnie sierżanta Tarasa i Hordo. I wyślij zwiadowców. Ruszaj.
Wartownik skinął głową i bez słowa wybiegł z izby. Durus pytająco popatrzył na komendanta.
– Rabusie z Rugali albo wojsko udające rabusiów. Tutaj, na pograniczu, często się to zdarza. Karawany i kupcy nie podróżują nocami. Pół roku temu strażnica leżąca trzydzieści lig stąd została w nocy napadnięta i spalona. Przeżyło tylko kilku strażników, i to tylko dlatego, że napastnicy uznali ich za martwych – powiedział z goryczą. – Tu nie pójdzie im tak łatwo.
Do izby wpadli Taras i Hordo. Nie bawiąc się w meldowanie, Hordo od razu przeszedł do rzeczy.
– Jak tylko się dowiedziałem, posłałem na wieżę dwóch strażników. Mają sokoli wzrok. Zameldują, gdy tylko coś zobaczą.
– Doskonale, ale nie mam zamiaru czekać z założonymi rękami. Weźmiecie po trzydziestu konnych. Niech przyczernią twarze i ręce sadzami. Wyjedziecie zachodnią bramą. Hordo, ty ze swoimi ludźmi objedziesz strażnicę od południa, a ty, Taras, od północy. Przypadniecie w trawie za najbliższym wzniesieniem i będziecie czekać na mój znak.
Kowal, który odsunął się od stołu, nie chcąc przeszkadzać w naradzie, odruchowo skinął głową.
Plan był dobry. Za dnia zauważył, że jest tu wiele miejsc, w których można się ukryć. Gdy rabusie zaatakują strażnicę, ukryci w trawie żołnierze skoczą na ich odsłonięte tyły.
– Pojedynczy długi dźwięk rogu będzie oznaczał sygnał do ataku. Gdy usłyszycie potrójny, macie jak najszybciej wrócić do strażnicy.
Zdziwieni podkomendni spojrzeli po sobie.
– Na wypadek gdyby banda okazała się zbyt liczna. Wtedy albo zacznie się oblężenie, albo... – Komendant nie dokończył. Nie musiał. – A teraz do roboty.
Wypadli za drzwi, jakby ścigała ich setka lwów. Huldar spojrzał na Durusa.
– Idziesz czy... Nie jesteś przecież strażnikiem.
– Oczywiście, że idę – obruszył się kowal. – Za kogo mnie bierzesz?
Komendant nic nie powiedział, ale widać było, że jest zadowolony. Kiedy wyszli na zewnątrz, szacunek Durusa do Huldara i jego żołnierzy wzrósł niepomiernie. Choć nic nie było słychać, cała strażnica wrzała. Kilku wyrostków biegało w tę i we w tę od jednego budynku pod ostrokół, roznosząc długie strzały i łuczywa. Pomimo mroku kowal zauważył, że na pomoście wzdłuż palisady co kilka kroków siedzi łucznik. Kulili się, żeby głowy nie wystawały nad ostrokół. Obok każdego z nich stał nakryty skórą niewielki koszyk z węglami. Na dziedzińcu kobiety czerpały wodę ze studni. Rośli mężczyźni roznosili cebry w różnych kierunkach.
– Dla strudzonych, rannych i na wypadek pożaru – wyjaśnił Huldar bez pytania.
Gdy podeszli pod wieżę, komendant gwizdnął cicho i niemal natychmiast po linie zjechał wartownik.
– Są – zameldował. – Godzinę marszu stąd. Ale będą szli dłużej, bo muszą zachować ciszę i ukrywać się...
Przez chwilę Huldar wydawał rozkazy. Gdy wartownik je powtórzył, odesłał go z powrotem na wieżę.
– Komendancie – dobiegło ich ciche wołanie zza pleców. – Komendancie.
Huldar odwrócił się i przyjrzał wołającemu.
– Jesteś zwiadowcą, tak? Mów.
– Ja i Tobias podkradliśmy się tak daleko, jak tylko można, na mniej niż trzysta kroków. Idą cicho, ale... – pogardliwie machnął ręką – będzie ich nie więcej jak dwie setki. Miecze, żeby nie brzękały, poowijali szmatami.
– Konie?
Zwiadowca zawahał się.
– Nie jestem pewien. Wiatru prawie nie ma, nic nie dało się poczuć. Tobiasowi wydawało się, że słyszał parskanie, ale to nic pewnego.
– Dobrze, idź na swoje stanowisko.
Huldar skinął na kowala i ruszył w stronę wschodniej bramy. Stało już tam pięćdziesięciu żołnierzy uzbrojonych do walki wręcz. Gdy rozpoznali komendanta, jeden z nich podszedł.
– Czekamy na rozkazy.
– Wyślesz człowieka na pomost. Na pierwszy gwizd mają podpalić strzały, na drugi zacząć strzelać. Ten tutaj – wskazał na Durusa – dołączy do was. Postaw czterech ludzi przy bramie, niech otworzą ją na mój rozkaz. Jakieś pytania? – spojrzał na sierżanta.
– Co z ogniem? Rozpalać stosy i łuczywa na palisadzie?
Komendant popatrzył w niebo, gdzie wysoko nad nimi świecił księżyc. Co prawda jeszcze nie w pełni i przysłonięty przez chmury, ale dawał dość blasku.
– Nie – pokręcił głową. – Ogień ułatwiłby im zadanie i oślepił naszych łuczników.
Sierżant bez słowa wrócił do swoich ludzi. Komendant podszedł do kowala i podał mu rękę.
– Powodzenia, przyjacielu. Jutro dokończymy rozmowę. Jeśli przeżyjemy. Przyrzekam na bogów, zrobię wszystko, żeby ci pomóc.
Uścisnęli się za nadgarstki. Durus dołączył do grupy żołnierzy, a Huldar wspiął się na pomost i zajął miejsce nad bramą.
We wszystkich potyczkach, bitwach czy wojnach nie walka jest najgorsza, nawet nie rany. Durus mógł się teraz przekonać, że najgorsze jest czekanie. Nerwy miał napięte jak postronki, a zdradliwa wyobraźnia podsuwała coraz gorsze obrazy. Kiedy się rozejrzał, ze zdziwieniem zobaczył, że nie wszystkich to dotyczy. Stojący opodal sierżant żuł jakieś liście, flegmatycznie polerując miecz.
– Nie denerwujesz się? – zapytał go z niedowierzaniem kowal.
Sierżant patrzył na niego przez długą chwilę, jakby nie pojął pytania. Wreszcie po kilkunastu uderzeniach serca w jego oczach zabłysło zrozumienie.
– Brałem udział w wielu bitwach – wyjaśnił szeptem. – Tak wielu, że w końcu przestałem się przejmować. Będzie, co ma być. Gdybym za każdym razem zastanawiał się, co będzie, straciłbym rozum.
Kowal w milczeniu pokiwał głową, a strażnik wrócił do polerowania. Wreszcie po dwu godzinach rozległ się gwizd i łucznicy podpalili strzały. Ku zdziwieniu kowala tylko się żarzyły. Były też znacznie dłuższe od zwyczajnych. Stojący obok sierżant wyjaśnił:
– Rozpalą się dopiero podczas lotu, a dzięki temu, że są dłuższe, po wbiciu się w ciało lub ziemię dłużej będą oświetlać pole wokół strażnicy. Wszystkich nie zdołają zgasić. My ich będziemy widzieć, oni nas nie.
– Sprytne.
– O ile oni też nie mają takich samych.
Drugi gwizd przerwał wyjaśnienia. Łucznicy założyli strzały, wznieśli łuki i napięli cięciwy. W ciemności nieba poszybowały żarzące się punkciki. Im wyżej się wspinały, tym bardziej jaśniały. W końcu runęły w dół niczym deszcz ognia. Nim spadły, łucznicy posłali w niebo kolejne.
Za palisadą rozległ się wrzask gniewu i przerażenia, gdy bandyci zrozumieli, że zostali odkryci. Chwilę później krzyki oznajmiły, że wiele strzał sięgnęło celu. Dowódcy przywrócili porządek i napastnicy rzucili się w stronę palisady. Nie trzeba było ich poganiać. Doskonale wiedzieli, że im bliżej podejdą, tym mniej będą narażeni na płomienne strzały. Na przedzie biegli ludzie z linami i hakami. Durusa zdziwiło, że wróg nie strzela z łuków.
– Pewnie byli tak pewni, że nas zaskoczą, iż nie zabrali łuczników – z ulgą w głosie skonstatował sierżant.
Nagle ryknęły rogi, a chwilę później łucznicy przestali strzelać. Atakujący zwolnili kroku. Gdy usłyszeli tętent końskich kopyt, do ich serc zakradł się strach. Zdezorientowani stanęli w miejscu, próbując odkryć, skąd nadciąga nowe niebezpieczeństwo.
Na to właśnie czekał Huldar. Zeskoczył z podestu i rozkazał otworzyć bramę. Gdy skrzydła się rozchyliły, ruchem miecza wysłał pieszych.
Durus ruszył z nimi.
Gdy oświetleni przez płonące strzały napastnicy zdali sobie sprawę, że wpadli w pułapkę i najprawdopodobniej przyjdzie im wszystkim zginąć, strach ustąpił zawziętości. Niemal czując na karku oddechy jeźdźców, którzy zaczęli już ciskać w nich krótkie oszczepy, rzucili się w stronę pieszych, widząc w natarciu na nich swoją szansę. Jeśli nawet nie na zwycięstwo, to przynajmniej na zabranie ze sobą jak największej liczby przeciwników. Obie strony starły się niczym dwa stada wilków. Widząc, że strzały zaczynają przygasać, łucznicy wypuścili kolejną falę ognia.
Wkrótce wokół kowala powstała pustka, jego młot zataczał szerokie koła, przetrącając karki z taką łatwością, z jaką dziecko łamie patyczki. Żaden miecz nie zdołał się przebić przez śmiertelny krąg kreślony przez głowicę młota. W końcu zabrakło chętnych do zmierzenia się z Durusem, który dzięki temu mógł się rozejrzeć. Potyczka przemieniła się w szereg bezładnych pojedynków, w których górowali strażnicy zachęcani okrzykami z ostrokołu. Bandyci byli bez szans, zwłaszcza że sierżanci rozkazali połowie ludzi zsiąść z koni i dołączyć do bitwy. Pozostali jeźdźcy krążyli i pilnowali, by nikt nie zdołał umknąć.
W pewnej chwili Durus dostrzegł za plecami komendanta człowieka ze wzniesionym toporem. Niewiele myśląc, zakręcił młotem i cisnął go w przeciwnika z tak wielką siłą, że niemal strącił jego głowę z karku. Huldar obejrzał się, słysząc świst lecącego młota, a gdy zobaczył, co się stało, wzniósł miecz w salucie. Nim kowal zdołał odzyskać swoją broń, było już po wszystkim. Na placu boju stali tylko strażnicy.
– Dobrzy żołnierze, żaden nie prosił o łaskę ani nie próbował uciekać – mruknął Huldar, przyciskając rękę do zranionego boku. – Dobrzy żołnierze, ale kiepsko dowodzeni. – Podszedł do zwłok żołnierza powalonego przez Durusa, nogą przewrócił go na plecy i rozchylił poły kurty. – Yerlit, to wojsko tego psa Yerlita – stwierdził. – Nic dziwnego, że walczyli do ostatniej kropli krwi. Wracamy do strażnicy, przyjacielu. Czego w nocy nie sprzątną ścierwojady, jutro spalimy. Zawdzięczam ci życie – dodał. – Omówimy to przy najlepszym winie.
Odwrócił się, by wydać ostatnie rozkazy. Strażnicy najpierw znieśli z pola martwych i rannych towarzyszy, a potem beznamiętnie zaczęli dobijać rannych.
– Oszczędźcie kilku w lepszym stanie. Przesłucham ich.
Kowalowi nie spodobało się takie traktowanie rannych, ale szybko przypomniał sobie, co sam zrobił z dogorywającymi bandytami w oazie.
 
Nazlan, najwyższy kapłan Mrocznej Pary, siedział w swojej komnacie na wyspie Lymos i bawiąc się Gwiazdą Ba-ila patrzył na dziewczynkę, która przeglądała starożytny manuskrypt. Aby go zdobyć, musiał najpierw otworzyć drogę do Nieistniejącej Wyspy, a potem stoczyć walkę ze strażnikiem. Wyspy strzegł skrzydlaty stwór z odległych gwiazd uwięziony przez klątwę starożytnych magów. Podczas pojedynku, który gdyby odbywał się na ziemi, mógłby zmieść z powierzchni całe miasta, Nazlan stracił wzrok na jedno oko. Jednakże nie żałował, albowiem czekała go nagroda przekraczająca najśmielsze wyobrażenia. Gdy tylko nastąpi koniunkcja odpowiednich gwiazd, z jego pomocą w ciele tej dziewczynki odrodzi się Ba-il, wygnany i uwięziony przed eonami posłaniec Mrocznej Pary. Przepowiednie mówiły, że człowiek, który tego dokona, po wieczne czasy zostanie ulubieńcem Khara i Jurugi. Bez posłańca Mroczna Para nie mogła działać na tej płaszczyźnie.
Nazlana martwiła tylko jedna rzecz, o jakiej niejasno wspominały księgi: czarny metal z gwiazd, który jakoby mógł powstrzymać odrodzenie Ba-ila. Ale do koniunkcji pozostało tylko siedem dni, a on całkowicie panował nad sytuacją. Rozpogodził się, uznając, że skoro pokonał i wypędził z wyspy prawowitego właściciela, potężnego czarnoksiężnika T’mir Alhandra, poradzi sobie i z tym problemem.
Ostrożnie odłożył do skrytki gwiazdę i udał się na spotkanie ze swoimi kapłanami.
 
Durus siedział na grzbiecie wałacha i wpatrywał się w widoczną w oddali wyspę. Bojowego ogiera zostawił pod opieką Huldara, podobnie jak listy polecające od satrapy. Kiedy po bitwie i opatrzeniu rany siedzieli bezpieczni w izbie i pili wino, komendant zaczął traktować go niczym brata. Zaproponował nawet, że będzie mu towarzyszył, by spłacić dług życia. Przez kilka miarek świecy kowal musiał tłumaczyć, dlaczego jest to niemożliwe. W końcu Huldar uległ, ale pierwej wymusił na nim przysięgę, że nie da się zabić i wróci z córką do strażnicy.
Nieoczekiwanie czyjś głos przerwał mu rozmyślania.
– I jak się dostaniesz na wyspę, kowalu?
Durus błyskawicznie zeskoczył z konia i wyszarpnął młot. Osłupiał, gdy spojrzał na mówiącego. Kilkanaście kroków przed nim stał przygarbiony starzec w stroju wróżbity. Choć minęło wiele lat, natychmiast rozpoznał w nim wróża z miejskiego targu.
– Ty... – syknął. – Wiedziałeś o wszystkim.
Ruszył w jego stronę, ale powstrzymywała go jakaś tajemnicza siła. Mocując się z własnym ciałem, spojrzał na starca i oniemiał. W miejscu zgarbionego sędziwego wróżbity stał mężczyzna w sile wieku. Odziany w czarną szatę wyglądał niezwykle dostojnie. Na głowie miał cieniutką obręcz z błękitnego metalu, długie czarne włosy spływały na plecy związane w koński ogon.
Kowalowi udało się zrobić jeszcze parę kroków. Mężczyzna popatrzył na niego z pełnym uznania zainteresowaniem, po czym wzniósł rękę i wypowiedział kilka niezrozumiałych słów. Durus poczuł się jak sparaliżowany. Mógł tylko oddychać i wodzić wzrokiem za tajemniczą postacią.
– Pozwolisz, że na razie przytrzymam cię zaklęciem wiążącym. I tak się dziwię, że zdołałeś zrobić tyle kroków. Nie, nie sil się na odpowiedź. Po prostu słuchaj, co mam do powiedzenia.
Przysiadł na kamieniu i przez chwilę w milczeniu przypatrywał się kowalowi. Potem zaczął mówić.
– Wszystko zaczęło się eony temu, kiedy to najwięksi z wielkich magów rzucili czar, który wypędził z tej płaszczyzny Ba-ila, posłańca Mrocznej Pary rządzącej wtedy naszym światem. To były okropne czasy, bogowie traktowali ludzi niczym bydło i nikt nie mógł być pewien swojego życia. Na szczęście Mroczna Para była tak zadufana w sobie, że nie zwracała uwagi na tych, którzy parali się magią. Mimo to potrzeba było kilkuset lat, żeby prowadzone ukradkiem magiczne badania zaowocowały stworzeniem skutecznego czaru. Niestety, prawie wszyscy magowie biorący udział w pracach nad rzuceniem czaru zapłacili życiem.
Zadumał się na chwilę
– Pewnie się zastanawiasz, jak to wszystko wiąże się z tobą – podjął. – Zaraz ci wyjaśnię. Przed opuszczeniem tej płaszczyzny Ba-il wygłosił przepowiednię. Mówiła ona, że gdy gwiazdy ustawią się w odpowiednim porządku, powróci do tego świata, zamieszkując ciało dziewczynki. Tak – dodał, jakby znał myśli kowala – twojej córki. Do osiągnięcia celu niezbędna jest Gwiazda Ba-ila, potężny amulet, którego w żaden sposób nie dało się zniszczyć. Magowie, którzy przeżyli rzucanie potężnego czaru, z obawy przed powrotem i zemstą Ba-ila spisali przepowiednię ku przestrodze, a gwiazdę ukryli na Nieistniejącej Wyspie pod opieką strażnika z gwiazd. Demona, który żyje wiecznie. Mijały wieki, potężne cywilizacje upadały i rodziły się. Pojawili się nowi bogowie. Z czasem nawet czarnoksiężnicy zapomnieli o Mrocznej Parze, a przepowiednia przetrwała tylko w mglistej, niemal niezrozumiałej postaci. Na nieszczęście jeden z potężnych i ambitnych czarnoksiężników odnalazł ją i zinterpretował na swój sposób. Marzyła mu się władza i potęga, dlatego też zaczął zbierać popleczników, aż w końcu stworzył kult Mrocznej Pary. Tyle że nie ma pojęcia, jak bardzo się myli. Ja również czytałem tę przepowiednię. Dzięki znacznie większej wiedzy i doświadczeniu porozumiałem się z istotami żyjącymi na innych płaszczyznach. Gdy Ba-il zdobędzie przyczółek w tym świecie, z pewnością nikogo nie nagrodzi, a już zwłaszcza magów. Mroczna Para dyszy chęcią zemsty za doznane upokorzenie. Bogowie nie znają wdzięczności, nawet ci dobrzy. Nigdy nie zdołamy ich zrozumieć.
Ponownie zamilkł, jak gdyby to co ma powiedzieć, było zbyt przerażające.
– Co to ma wspólnego ze mną? Cóż – westchnął – kiedy tu wrócą, magowie z pewnością pierwsi odczują ich gniew. A ja, choć mam prawie trzysta lat, nie chcę jeszcze umierać, szczególnie jeśli śmierć ma oznaczać skazanie duszy na wieczne tortury. Poza tym jestem T’mir Alhander, a ta wyspa była moim domem. Chcąc dostać się na Nieistniejącą Wyspę, Nazlan musiał zdobyć pewne magiczne manuskrypty będące w moim posiadaniu. Dziesięć lat temu wykorzystał moje zmęczenie po pracy nad pewnym czarem i próbował mnie zabić. Podczas pojedynku chełpił się nierozważnie, zdradzając swoje prawdziwe zamiary. Na szczęście nie docenił mojej mocy albo przecenił swoją, w każdym razie zdążyłem uciec. Niestety przejął moją wyspę i dzięki mocy swojej i podległych mu szarlatanów otoczył ją szczelnym kordonem silnych zaklęć, uniemożliwiając mi powrót. Później dzięki zdobytej bibliotece i rytuałom tak obrzydliwym, że nawet nie potrafiłbyś ich sobie wyobrazić, zyskał moc znacznie większą od mojej. A jednak pomimo całej swojej wiedzy i mocy nie wie o jednym. Kiedy Ba-il wygłosił przepowiednię, jeden z magów wpadł w trans i sam zaczął wieszczyć. I tu znowu wracamy do ciebie. – Spojrzał uważnie na Durusa. – Proroctwo to głosi, że krótko po narodzinach pewnej dziewczynki na ziemię spadnie czarny metal, z którego bohater wykuje broń zdolną pokonać Ba-ila, broń, która będzie odporna na czary. Kiedy poznałem zamiary Nazlana, odwiedziłem wiele magicznych bibliotek i rozmawiałem z wieloma istotami, które ty uznałbyś za demony. Dowiedziałem się, kiedy urodzi się to dziecko i kto będzie tym obrońcą. Niestety, pomimo najlepszych chęci nie mogłem nic zrobić ani cię uprzedzić. Zresztą nie dałbyś mi wiary, a jeśli nawet, zginąłbyś wraz z żoną i synem, zaprzepaszczając naszą ostatnią szansę. Bo wierz mi, w przeciwieństwie do tego co sądzi ten nieszczęsny dureń, nadejście Mrocznej Pary oznacza koniec życia. Przynajmniej takiego, jakie znamy... Więc jak – zapytał po chwili milczenia – dogadamy się? – Nieco zmienił zaklęcie, zezwalając kowalowi na ruch głową. – Będziesz rozsądny i nie spróbujesz żadnych sztuczek?
Durus ponownie pokiwał głową i czarnoksiężnik uwolnił go spod czaru.
– Odzyskam córkę? – zapytał mężczyzna, gdy tylko poczuł, że jest wolny.
T’mir Alhander ze smutkiem pokręcił głową.
– O tym przepowiednie nie mówią. Zresztą pewnie sami bogowie jeszcze tego nie wiedzą. Niekiedy nawet oni nie umieją przebić wzrokiem mgły, która zasnuwa przyszłość. Wszystko wiedzą tylko ci, co stoją ponad nimi. – Zanim kowal zdołał się odezwać, Alhander polecił: – Masz potężny amulet, pokaż mi go.
Durus, przetrawiając zasłyszane informacje, bez słowa zdjął medalion i podał czarnoksiężnikowi. Kiedy ten wziął go do ręki, aż drgnął, czując potężną i starożytną aurę. Z widocznym zainteresowaniem przyjrzał się postaciom z obu stron amuletu.
– Ciekawe – mruknął pod nosem – bardzo ciekawe. Wiesz, kogo przedstawiają te wizerunki?
Kowal wzruszył ramionami.
– Ten z gromami to pewnie Beler, a ta kobieta to jakaś zapomniana bogini. Zresztą nie wiem. Niewiasta, która mi go dała, powiedziała tylko, że medalion był w jej rodzinie od wielu pokoleń.
– Więc nie kupiłeś go ani nie znalazłeś? – Na twarzy czarnoksiężnika odbiło się podniecenie. – W jakich okolicznościach go otrzymałeś?
Kowal jął opowiadać jakby pod przymusem, a kiedy skończył, mag nie krył zadowolenia.
– Ten amulet jest bardzo stary, może nawet starszy niż Mroczna Para. Pamiętasz, jak mówiłem, że nawet nad bogami są potężniejsze moce? – Nie czekając, aż Durus pokiwa głową, ciągnął: – To nie wyobrażenia bogów, tylko sił. Jedna postać reprezentuje pierwotną siłę tworzenia, innymi słowy matkę wszystkich rzeczy, a druga wieczną siłę, która podtrzymuje stworzenie. To potężny amulet, a sposób, w jaki go zdobyłeś, czy może czyn, za który go dostałeś, jeszcze spotęgował jego moc. To dlatego mogłeś na przekór mojemu czarowi zrobić kilka kroków. Niewykluczone, że gdybyś odpowiednio mocno się postarał, w końcu sam byś się uwolnił. Łap! – rzucił talizman. – I pilnuj go, kiedyś może uratować ci życie.
Kowal, wciąż oszołomiony tym, co właśnie usłyszał, w milczeniu założył medalion. Nie wiedział, co myśleć. Jeszcze rok temu nie wierzył w czary, a i bogowie nie robili na nim większego wrażenia. Teraz znalazł się w samym środku zawieruchy zdolnej zniszczyć cały świat. O ile oczywiście ten przeklęty wróżbita czy czarnoksiężnik mówił prawdę.
– Zatem jak dostaniesz się na wyspę? – T’mir Alhander zaśmiał się krótko. – Bo pewnie nie zechcesz skorzystać z usług smoka?
Durus nie był pewien, czy mag z niego nie kpi w żywe oczy, ale na wszelki wypadek pokręcił głową.
– Mam dla ciebie dobrą nowinę. Choć ten suczy syn już od dziesięciu lat panoszy się w moim domu, nie poznał wszystkich jego tajemnic. Pewne sprawy umykają nawet jego mocy. Niedaleko stąd jest wejście do tunelu, który prowadzi na wyspę i do sekretnych komnat. Pokażę ci. – Żwawo poderwał się z kamienia i ruszył w stronę pobliskich wydm.
– Skąd wiesz, że nie odkrył przejścia? – zapytał Durus, idąc za magiem. – Sam mówiłeś, że stał się potężniejszy od ciebie.
Nie mógł tego zobaczyć, jednakże na twarzy T’mir Alhandera rozbłysła duma, a zaraz potem złośliwy uśmiech.
– Mam jeszcze kilka czarów w rękawie. Poza tym korzystałem już z tunelu. Nazlan w swojej głupocie zabezpieczył wyspę ze wszystkich stron, ale nie przyszło mu do głowy, że ktoś może dostać się od spodu. Co prawda, czary uniemożliwiły mi wejście do komnat, ale – zachichotał – nawet sobie nie wyobrażasz, jakimi plotkarzami bywają akolici, zwłaszcza gdy myślą, że są sami.
Zatrzymał się tak niespodziewanie, że kowal omal nie wpadł na niego.
– Odsuń się – rozkazał głosem, który nie dopuszczał sprzeciwu, i rozpoczął zaklęcie.
Kilka kroków przed nimi wyrosła niewielka trąba powietrzna. Gdy po paru chwilach zniknęła, w jej miejscu ukazała się wieżyczka z drewnianymi drzwiami.
– Jesteś zdecydowany iść tam po swoją córkę? – T’mir Alhander był teraz śmiertelnie poważny. – Jesteś gotów na wszystko, co może cię tam czekać?
Durus wyprostował się, splótł palce i wyprostował ręce z łokciami na zewnątrz, aż strzeliły stawy. Potem wyciągnął młot i machnął nim kilka razy.
– Tak – odparł, chowając broń. – Jestem zdecydowany. Zdecydowany i gotowy, jak tylko to możliwe.
– Dobrze. Zanim tam wejdziesz, muszę ci powiedzieć o kilku rzeczach. Do koniunkcji zostało parę dni i do tego czasu Nazlan z pewnością nie opuści wyspy. – Wykonał nieznaczny ruch ręką i między nimi pojawiła się sakwa podróżna.
Pomimo czekającej go niebawem konfrontacji Durus nie mógł powstrzymać uśmiechu, gdy patrzył, jak czarnoksiężnik przetrząsa torbę, przeklinając pod nosem i błagając o zmiłowanie. Wreszcie Alhander z okrzykiem zadowolenia wyciągnął niewielki flakonik. Jego zawartość wściekle wirowała, mieniąc się wszystkimi kolorami tęczy. Podał naczynie kowalowi.
– Wypij. – Widząc podejrzliwą minę, wyjaśnił: – Ten eliksir został sporządzony wedle starożytnej receptury. Wzmocni twoje siły i wyostrzy zmysły, a gdybyś został ranny, zmniejszy ból i przyspieszy gojenie ran. Nie będziesz też odczuwał głodu. – Na koniec zapytał kpiąco: – Chyba nie sądzisz, że po tym wszystkim chcę cię otruć?
Durus odkorkował butelkę i nieufnie powąchał zawartość. Zakręciło go w nosie i kichnął, omal nie upuszczając flakonika.
– Uważaj, to ostatni, jaki mam, a proces tworzenia mikstury trwa kilka tygodni. Wypij duszkiem.
Kowal wlał gryzący płyn do gardła. Oderwał szyjkę od ust dopiero wtedy, gdy spłynęła z niej ostatnia kropla. Oddał pustą buteleczkę magowi, który przyglądał mu się z ciekawością.
– I jak?
Durus wzruszył ramionami i miał już powiedzieć, że nijak, gdy nagle poczuł się jak rażony gromem i runął bezwładnie na ziemię. Kiedy się ocknął i zobaczył maga, ogarnął go gniew na tego zdradliwego psa. Spróbował wstać i prawie natychmiast stwierdził, że coś się zmieniło. Znieruchomiał. Cichy dotychczas szum morza przemienił się niemal w ryk przyboju. Słyszał szmer piasku przesypującego się na wydmach i rytmiczny dźwięk, który jak ze zdumieniem zrozumiał, był biciem serca jego i maga.
– To nie na długo – pośpieszył z wyjaśnieniem mag. – Mikstura działa tylko trzy dni.
– Nie mogłeś mnie uprzedzić, stary szarlatanie? – krzyknął Durus, ale bez gniewu w głosie.
– Mogłem – odparł czarnoksiężnik z psotnym błyskiem w oku – ale wtedy pozbawiłbym się przyjemności oglądania twojej durnej miny. Lepiej usiądź – poradził – minie kilka chwil, zanim zapanujesz nad nowymi możliwościami. W tym czasie powiem ci wszystko, co musisz wiedzieć.
Kowal poddał się i usiadł, patrząc ciężkim wzrokiem na podśmiewającego się czarnoksiężnika.
– Myślałem, że magowie to ponurzy, skwaśniali starcy, mieszający tajemnicze mikstury i mamroczący pod nosem zaklęcia.
T’mir Alhander puścił uwagę mimo uszu i zaczął mówić.
– Jeśli chcesz odzyskać córkę, musisz zaskoczyć Nazlana. Moc twojego młota i talizmanu może nie wystarczyć w bezpośrednim starciu. Na szczęście dla ciebie rzucenie każdego czaru wymaga nieco czasu. Im potężniejsze zaklęcie, tym dłuższe. Pamiętaj o tym. – Popatrzył uważnie na Durusa, a kiedy ten skinął głową, kontynuował: – Jest jeszcze jedna ważna sprawa. Twoja córka nie jest już sobą, to zupełnie inna osoba. I niech cię nie zwiedzie jej wygląd. Teraz jest dorosła, pozbawiona uczuć, bezgranicznie oddana Nazlanowi i kapłanom najwyższego kręgu. Jeśli rozkażą jej cię zabić, zrobi to bez zmrużenia powieki. Nie licz na to, że nadal coś dla niej znaczysz.
Durus jęknął i błagalnie spojrzał na maga.
– Więc wszystko na próżno?
– Tego nie powiedziałem. Musisz zerwać diadem z głowy, wtedy jej dusza zostanie uwolniona. Pamiętaj jednak, że będzie się bronić. – Umilkł i ponownie zaczął grzebać w torbie. – Jest. – Tym razem wyjął prostokątną płachtę skóry i podał ją kowalowi. – Zaznajom się z tym przed wejściem. To plan tunelu i komnat. Czerwone kreski oznaczają tajemne przejścia połączone z tunelem.
Przez dłuższą chwilę kowal wysłuchiwał rad czarnoksiężnika i studiował plan. Wreszcie, kiedy uznał, że wszystko już wie i panuje nad wzmocnionymi zmysłami, T’mir Alhander odprowadził go do wieżyczki.
– Powodzenia – mruknął, kiedy kowal zaczął schodzić kręconymi schodami. – Będę wiedział, jeśli ci się uda.
Tunel był suchy, bez śladu stęchlizny czy wilgoci. Pewnie dzięki czarom, osądził Durus. Ściany jarzyły się lekko, co jego wzmocniony wzrok odbierał jak rażące światło w samym środku dnia. Po kilku godzinach wędrówki kowal dotarł do spiralnych schodów, które według mapy prowadziły do tajnej komnaty. Stąd rozchodziły się wąskie korytarze ukryte w szerokich murach.
Dom czy też warownia wzniesiona została na planie koła. Miała pięć poziomów, a korytarze i komnaty tworzyły istny labirynt, jakby budowniczy był do cna szalony. Mag zaznaczył na planie dwa pomieszczenia, pierwsze wielkie, które z pewnością zostało sercem świątyni, i drugie, gdzie jak przypuszczał, Nazlan mógł urządzić swoją prywatną kwaterę. „Z tej komnaty prowadzi przejście do mojej biblioteki i tylko z niej można wejść schodami do wieży astronomicznej. Z pewnością nie wpuszczają tam straży świątynnej” – powiedział T’mir Alhander.
Zanim Durus wspiął się do komnaty, wydobył z kieszeni jeszcze jeden prezent od maga: niewielki pierścień z czarnym oczkiem. „Tajne przejścia są bezpieczne i nie można ich odkryć za pomocą magii. Jeśli jednak przez przypadek ktoś na nie natrafił, pierścień ostrzeże cię przed intruzem. Im ten będzie bliżej, tym bardziej metal będzie się rozgrzewał.” Kowal założył pierścień na palec i postawił nogę na pierwszym stopniu.
Kiedy dotarł na szczyt schodów, przekonał się, że tak jak mówił czarnoksiężnik, komnata jest okrągła z kilkoma parami drzwi w ścianach. Durus wyjął mapę i patrząc na nią, zaczął się zastanawiać, co ma robić dalej. W końcu zdecydował, że najlepiej będzie, jeśli uda się prosto do prywatnej komnaty Nazlana. Tam powinien zastać go samego. A w razie gdyby go nie zastał, będzie mógł obmyślić nowy plan. W końcu miał całe trzy dni, zanim mikstura przestanie działać. Na wszelki wypadek dotknął pierścienia. Był chłodny.
Komnata świeciła pustkami, ale rozłożone na stole zwoje i księgi świadczyły, że ktoś ją zamieszkuje. Durus z ciekawością przyglądał się komnacie i oknu, przez które do niej zaglądał. Ze słów maga wynikało, że od strony komnaty wygląda jak kamienna ściana. Nawet nie próbował tego zrozumieć. Ważne, że widział. Co ważniejsze, jeśli w odpowiedni sposób naciśnie w narożnikach, okno wypadnie, umożliwiając mu dostęp do środka. Rozsiadł się wygodnie naprzeciw tego dziwnego świetlika i przymknął oczy.
– Jeszcze tylko kilka dni – czyjś głos wyrwał go z półsnu – do koniunkcji i nareszcie będziemy mogli przystąpić do rytuału.
Błyskawicznie poderwał się i otworzył szeroko oczy. Do komnaty weszło trzech mężczyzn i mała dziewczynka. Na jej widok z gardła wyrwał mu się jęk. To była Sonia. Sonia, ale jakaś inna. Pomimo wzrostu i budowy małej dziewczynki sprawiała wrażenie dojrzałej kobiety. Jej twarz była pusta i lodowata.
– Znaleźliście jakieś wzmianki o czarnym metalu z gwiazd?
Czoło mówiącego mężczyzny zdobiła czarna obręcz spięta rubinem, a pierś nienawistny symbol – skrzydlate, przekreślone na krzyż koło. Biła od niego czarna aura tak potężna, że nawet Durus mógł ją dostrzec.
– Poza niejasnymi wzmiankami nic nowego – odparł jeden z kapłanów. – Być może to nic nie znaczy. Proroctwo było przecież przepisywane tysiące razy. Skrybowie z pewnością traktowali je jak przypowieść, upiększając i przekręcając zgodnie ze swoim gustem.
– Być może – mruknął powątpiewająco Nazlan. – Ale nie można niczego zostawić przypadkowi. Straż świątynna przygotowana?
– Tak – odparł drugi kapłan. – Wszystko zgodnie z twoimi poleceniami. Straże na przystani zostały potrojone, a wokół wyspy krążą patrole. Kapłani niższej rangi wraz ze zdolniejszymi akolitami bez przerwy wzmacniają zaklęcia ochronne wokół wyspy. Nikt nie prześlizgnie się niepostrzeżenie.
Słuchając rozmowy Durus czuł, jak w jego piersi narasta gniew, a w gardle rodzi się warkot.
– Dobrze – skwitował Nazlan, głaszcząc Sonię po głowie. – Za sześć dni, kiedy duch Ba-ila napełni to naczynie, zyskamy moc i władzę, o jakiej nikomu się nie śniło.
Tego Durus już nie wytrzymał. Przycisnął w odpowiedniej kolejności narożniki okna i nim kamienie zdążyły opaść na podłogę, wskoczył do komnaty. Dwóch kapłanów sparaliżował widok walącej się ściany, ale Nazlan zareagował błyskawicznie.
– Zabić go! – krzyknął, łapiąc dziewczynkę i znikając w drzwiach prowadzących do biblioteki.
Kapłani oprzytomnieli. Jeden z nich rozpaczliwym ruchem sięgnął po rytualny sztylet, a drugi rozpoczął zaklęcie. Równie dobrze mogliby rzucić się do ucieczki. Nie zwracając uwagi na sztylet, kowal błyskawicznie sięgnął po młot, chwycił go oburącz i zamachnął się potężnie. Obuch ze świstem tnąc powietrze uderzył w głowę pierwszego kapłana, rozłupując ją niczym orzech. Drugi kapłan, widząc straszną śmierć towarzysza, zająknął się, przerywając zaklęcie. To wystarczyło. Kowal oderwał lewą rękę od trzonu, podniósł młot i rozpędził go, obracając się wokół osi. Z obrzydliwym mlaśnięciem czarny obuch wbił się w bok kapłana, rzucając go na ścianę. Nim osunął się po niej, był już martwy. Starcie trwało tylko kilka uderzeń serca. Nie oglądając efektów swojej pracy, Durus skoczył do drzwi, za którymi skrył się Nazlan. Były zaryglowane. Ponownie poderwał młot i uderzył w zamek. Drzwi rozprysnęły się jak szkło i Durus przekroczył próg biblioteki. Z przeciwległego końca płynął blask. Kocim krokiem ruszył w tamtą stronę.
– Stój – po kilku krokach rozległ się głos Nazlana. – Stój, jeśli nie chcesz stracić życia i nieśmiertelnej duszy.
Kowal spojrzał na swojego wroga oddalonego o dwadzieścia kroków. Ściana komnaty jaśniała za jego plecami. Przy nim stała Sonia, obojętnie patrząc na ojca. Zrobił krok naprzód.
Nazlan skrzyżował dłonie i wypowiedział szybko kilka słów. Z nadgarstków strzelił czarny płomień.
Kowal nawet nie zdążył przymknąć oczu, gdy otrzymał potężny cios. Na chwilę otoczyła go ciemność, lodowate kleszcze zacisnęły się na jego sercu. Nie mógł wykonać żadnego ruchu. Po chwili jednak poczuł, jak od amuletu promieniuje ciepło, i otaczający go mrok zaczął ustępować.
– Kim jesteś? – warknął zaskoczony i rozzłoszczony kapłan, pilnie wpatrując się w Durusa. – Dlaczego jeszcze żyjesz?
– Jestem twoim przeznaczeniem, przeznaczeniem i człowiekiem, któremu zabiłeś żonę i syna. Jestem ojcem Soni, dziewczynki, którą uprowadziłeś.
Nazlan roześmiał się, choć śmiech ten zabrzmiał nieco fałszywie.
– Człowiek, zwykły wieśniak, nie czarnoksiężnik. Nie wiem, jak się tu dostałeś, ale niewiele ci to da. – Ponownie skrzyżował nadgarstki.
Tym razem z jego rąk wystrzeliły płomienie o barwie złota. Kowal odruchowo poderwał młot. Płomienie odbiły się od metalu i zgasły, nie czyniąc mu szkody. Durus zaśmiał się ponuro.
– Masz w zapasie jeszcze jakieś sztuczki? – zapytał ironicznie. – Bo dotychczasowe najwyraźniej nie działają.
Kapłan zatrzymał zdumione spojrzenie na młocie. W jego oczach rodziło się zrozumienie i strach. Błyskawicznym ruchem wyszarpnął zza pasa rytualny sztylet i przyciągnął do siebie dziewczynkę.
– Jeśli zrobisz choć krok do przodu, poderżnę jej gardło. – Ściana za nimi rozbłysła jeszcze bardziej.
– Nie zrobisz tego – odrzekł kowal z przekonaniem, którego nie żywił. – Jeśli Sonia zginie, nigdy nie sprowadzisz swojego boga.
– Może tak, a może nie. – Nazlan pociągnął nosem. – Czuję smród tego szarlatana T’mir Alhandera. Jesteś pewny, że powiedział ci prawdę? Jemu chodzi tylko o wyspę. Pewnie nie zdradził, że odpowiedni układ gwiazd będzie trwał przez jakiś czas, a twoja córka nie jest jedynym naczyniem zdolnym przyjąć Ba-ila. – Jego ręka poruszyła się nieznacznie i na szyi dziewczynki zalśniły krople krwi.
Durus zawahał się, a Nazlan poczuł się pewniej. Cały czas skupiał wzrok na młocie. Ściana za nim świeciła już niemal słonecznym blaskiem.
– Może przystaniesz do mnie. Razem będziemy rządzić tym...
Nie dokończył, bo rozległ się huk i ściana, pod którą stał, rozbłysła oślepiającym światłem, a potem zniknęła. Jej miejsce zajął widok jakiegoś tajemniczego miejsca. Wszystko rozegrało się błyskawicznie. Nazlan odwrócił się i popychając Sonię w stronę czegoś, co jeszcze niedawno było ścianą, zrobił krok do przodu. W tym samym momencie Durus z krzykiem rozpaczy zamachnął się młotem i cisnął go w plecy kapłana.
Furkocząca broń strzaskała kręgosłup. Upadając, Nazlan silnie pchnął dziewczynkę w przód.
– Przegrałeś – wyszeptał, próbując doczołgać się do otwartego portalu. Zakasłał, plując krwią, uniósł głowę i przekręcił ją z trudem, żeby spojrzeć w twarz Durusa. – Nigdy jej nie odnajdziesz. – Zacharczał i martwy znieruchomiał na podłodze.
Kowal padł na kolana, uniósł głowę i zawył niczym zwierzę, po czym ukrył twarz w dłoniach i zapłakał.
 
W takim stanie zastał go T’mir Alhander, gdy po raz pierwszy od dziesięciu lat postawił stopę w swojej siedzibie. Usiadł po turecku obok zrozpaczonego, łkającego Durusa i spoglądał na niego w milczeniu. Gdyby ktoś mógł ich teraz zobaczyć, zdziwiłby się na widok ogromnego współczucia, jakie malowało się na twarzy potężnego czarnoksiężnika. Siedzieli tak kilka godzin.
W końcu kowal odezwał się pierwszy.
– Zrobiłem, jak chciałeś, przeklęty magu. I co z tego? – W jego głosie nie było gniewu, tylko bezsilność. – Byłem zabawką w twoich rękach? – zapytał gorzko.
– Mówiłem ci – zaczął czarnoksiężnik ze smutkiem – nawet bogowie nie mogą przewidzieć wszystkiego. Pewne wydarzenia spowija gęsta mgła. To było jedno z tych zdarzeń. Ale jeśli chcesz, mogę ci powróżyć.
W miejscu, w którym przed chwilą siedział potężny czarnoksiężnik T’mir Alhander, pojawił się drżący starzec w podniszczonym stroju wróżbity.
– Odnajdziesz swoją córkę – rzekł słabym, zachrypniętym głosem – może nie dziś, może nie jutro ani za rok czy dwa. W końcu jednak ją znajdziesz. Prawda zapisana w gwiazdach ponownie się objawiła.
Durus z nadzieją popatrzył na wróżbitę.
– Kiedy?
– Już ci mówiłem: wstrząśniesz posadami tego świata, poznasz królów i błaznów. Będziesz żeglował po szerokich morzach i wędrował labiryntami u korzeni gór, a na końcu drogi znajdziesz to, co ci zabrano. A może coś więcej? – T’mir Alhander przybrał zwykłą postać. – Obiecuje ci to największy z czarnoksiężników. Kult Mrocznej Pary stracił najwyższego kapłana i gwiazdę, więc Ba-il nie odrodzi się w ciele twojej córki. Mimo to wyznawcy nie wypuszczą jej z rąk w nadziei, że kiedyś im się uda. Czeka cię długa droga. Uważaj, żeby nie stracić broni i talizmanu.
 
Dwa dni później, wyposażony w wiedzę o innych świątyniach kultu, Durus siodłał wałacha. W torbie miał mapy, szlachetne kamienie łatwiejsze do wożenia niż ciężkie złoto i kilka buteleczek z miksturami, które jak osądził czarnoksiężnik, mogły mu się przydać.
Durus sprawdził popręg, wskoczył na siodło i nie oglądając się za siebie, ruszył do strażnicy po swojego ogiera.
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– Menguckie ścierwa nawet kroku za Czarną Rzekę nie zrobią żywi!
Kilka lśniących tłustymi włosami głów nachyliło się ku mówcy. Mężczyźni byli u siebie, w swojsko cuchnącej karczmie na skraju manczyńskiego miasteczka Huwan, przy granicy z Ziemią Psów i mroźnymi pustkowiami Xybelii. Od kiedy jednak kraj najechali Menguci, miejscowi musieli uważać na słowa. Mówca, krępy Mancz w kaftanie z baraniego futra, nic sobie nie robił z ostrzegawczych spojrzeń towarzyszy.
– Nas mogli zdeptać, ale Czarnej Rzeki nie przejdą! Padną w śnieg z rozdartymi gardłami, kiedy Psy ruszą bronić swego miasta! A mają czego bronić! Mój ojciec zapuścił się był kiedyś w pobliże...
Nie dokończył. Wokół zarośniętej szyi okręcił się nóż, wycinając szkarłatne znamię śmierci. Gadatliwy traper padł twarzą w kałużę krwi rozlewającą się po modrzewiowym stole.
– Ktoś jeszcze ośmieli się podzielić swoją opinią o Mengutach?
Pytanie zawisło w próżni. Oczy całej sali spoczęły na odzianym w futro xybelijskiego tygrysa Mengucie, który pojawił się jakby znikąd. Tylko jedna osoba w karczmie zdawała sobie sprawę, że samotny biesiadnik – jeszcze przed chwilą popijający na uboczu kumys – to mengucki wojownik w narzuconym dla niepoznaki podniszczonym płaszczu. Ale ta osoba sama leniwie popijała z dzbana i nie miała ochoty się angażować. O ile nie będzie to bezwzględnie konieczne.
Mengut triumfalnym wzrokiem potoczył po sali.
– A więc nauczyliście się już, kto tu jest panem. – Wystudiowanym ruchem wytarł nóż w futro zabitego, celebrując moment triumfu.
Igrał z ogniem. Mancze nie byli narodem osiadłym i uległym. Na widok szabli u pasa najeźdźcy nie szczękali, jak Czungowie, zębami, tylko głośno nimi zgrzytali, a zamiast ściśniętego ze strachu serca mieli zaciśnięte z gniewu pięści. Ta beczka prochu tylko czekała na iskrę.
I doczekała się. Uśmiechnięty szyderczo Mengut schował nóż, a potem znienacka zepchnął ciało kopniakiem z ławy.
Butnym a bitnym Manczom tego było już za wiele. Cisza pękła pod naporem przekleństw i gróźb, stół runął przewrócony na ziemię. Ciężkie belki rozgniotły głowę trupa, ale nikt nie zwrócił na to uwagi. Nieboszczyk wypełnił swoje zadanie – uruchomił lawinę. Teraz mogła się toczyć bez jego udziału.
Coś błysło w rogu sali. Pod kapturem ze skalpu wilka rozjarzyły się złowrogo zielone oczy, białe zęby przestały rwać na strzępy niedopieczony udziec barani. Kanciasta twarz gorzała energią niczym płonący bór, blizny odradzały wątpić w doświadczenie bojowe, a płowe włosy świadczyły, że właściciel na świat przyszedł pod całkiem innym niebem.
W karczmie nikt już nie jadł, chyba że mełł w ustach przekleństwa, i nie pił, chyba że wpijał we wroga nienawistny wzrok. Na buńczucznego Menguta rzucili się wszyscy Mancze, jacy spędzali w karczmie to mroźne popołudnie. Wyszczerzyły się powyjmowane znikąd ostrza, nienawiść znalazła ujście w pełnych wrogości okrzykach.
Ale wojownik nie od parady nosił tygrysie futro. Waleczne zwierzę musiał był ubić własnoręcznie i przejąć odeń siłę, bo bronił się, nie, atakował zawzięcie i zajadle, a zarazem z radosną pewnością siebie, jak gdyby uwijał się pośród ćwiczebnych kukieł ku uciesze mistrzów fechtunku, a nie walczył na śmierć i życie. W boju wydatnie pomagała mu przedniej roboty tuerska szabla, bez trudu radząca sobie z nożami przeciwników.
W tym starciu śmierć miała miażdżącą przewagę nad życiem.
Do pierwszego nieboszczyka padłego między ławy co rusz dołączali kolejni. Na śliskiej od ludzkiej wilgoci podłodze w śmiertelnych tanach pląsało coraz mniej zawadiaków. Tylko jeden z nich miał na twarzy uśmiech. I to coraz szerszy.
Wir bitewny zakręcił w morderczym amoku w pobliże ławy, gdzie niezrażony blondyn usiłował się posilać. Czyjś łokieć potrącił misę, śląc cenny tłuszcz w brud podłogi, jakiś obcas nadepnął biesiadującemu na palce. Zielonooki z rykiem, który strącił kurz z powały, wyprostował się na całą swoją nadludzką wysokość, z impetem cisnął w ścianę ciężkim dzbanem i nim jeszcze wzgardzone piwo świerkowe rozprysło się na boki, ucapił dwóch najbliższych walczących za karki, by z hukiem zderzyć ich o siebie głowami. Onieprzytomniali padli pod stół.
Olbrzym wyciągał ręce, by zneutralizować następnych, ale Mengut był szybszy. Ostatnich dwóch Manczów rozstało się z życiem, kiedy ich żelazne noże nie zdołały odeprzeć szabli.
– Cóż za niespodzianka! – zakrzyknął Mengut. – Jest oto na tym zadupiu zagraniczny a znakomity wojownik, o którym nic nie wiem!
– Najwidoczniej – mruknął blondyn i smętnym wzrokiem spojrzał na barani udziec wystający spod brzucha nieprzytomnego Mancza.
Mengut z uśmiechem otarł rękawem ostrze.
– Imię me brzmi Dżanuka. Pochodzę z klanu Yehegiya. Krajanie zwą mnie Tygrys, bo ubiłem niegdyś własnoręcznie takiegoż potwora, Czungowie zaś Twardy Chang Ke, odkąd dałem im się we znaki rządząc dzielnicą Północnej Stolicy. Jestem dowódcą miejscowej komórki specjalnej grupy bojowej Północ-Wschód. Przybyłem wczoraj i postanowiłem zacząć od zbadania nastrojów wśród ludności. Niestety wyniki nie są zachwycające! – zaśmiał się, przypasując szablę. – A twoja godność?
– Cairen, syn Caisonga. Pochodzę z Gór Lenglongling. Jestem najemnikiem.
Olbrzym pochylił się i wyszarpnąwszy lekko tylko przybrudzony udziec spod stygnącego ciała, podjął konsumpcję.
Uśmiech Dżanuki zbladł. Blondyn nie wydawał się odpowiednio przejęty rozmową z wysoko postawionym Mengutem.
Może lubi od razu przechodzić do rzeczy, pomyślał Dżanuka i przybrawszy poważną minę, rzekł:
– Jak pewnie ci wiadomo, Cairenie, synu Caisonga, Wielki Chan w swojej imperialnej wizji przewidział miejsce także dla Manczy i Xybelii. Ta pierwsza jest już praktycznie zdobyta, tej drugiej broni nie tylko klimat, ale i wyklęta rasa Psów. Każda ręka zdolna unieść miecz i łuk, a zwłaszcza ręka tak zdolna jak twoja, jest na wagę złota.
– Źle się dzieje w Imperium Menguckim, jeśli wysłannik Chana musi wojowników po karczmach zbierać. – Cairen prychnął na podłogę kawałkiem baraniej kości.
Mengut nasrożył się, położył dłoń na rękojeści szabli.
– Gdyby te słowa dotarły do niewłaściwych uszu...
– Cairen!
Z zaplecza wychynął Chudy Jarhaczi. Karczmarz rękawy miał zakasane, w dłoni ścierkę.
– Powynoś panów i poustawiaj stoły, a potem idź rozebrać tuszę baranią na wieczór. Ja pościeram krew i mózg.
– Mam robotę do wykonania – mruknął przepraszająco Cairen i podniósł się z ławy.
Dżanuka uniósł brwi.
– Przynieś-wynieś-pozamiataj? Szkoda, by taki wojownik...
– Jestem najemnikiem – zniecierpliwił się olbrzym. – Sprzedaję swoje usługi temu, kto najwięcej płaci. W tej chwili najwięcej płaci mi ten oto karczmarz. Jak myślisz, Mengucie, po co przybyłem na to zadupie? Przy rąbaniu drew odpoczywam od rąbania mieczem.
– Przebijemy jego ofertę!
– Zwykłem honorować umowy. Poza tym traktują mnie tu dobrze, mam wikt i opierunek.
– Ale...
– Wybacz, robota czeka. Pogadamy, jak mi się umowa skończy.
Dżanuka nie zdążył zapytać o termin wygaśnięcia umowy, bo drzwi karczmy stanęły otworem, a do środka wraz z iskrzącymi się w popołudniowym słońcu płatkami drobnego śniegu wpadł ubogo odziany Mancz.
– Psy zaatakowały wioskę nad rzeką! Wszystkich zabiły, ogryzły do kości, a kości zakopały!
Ledwo wpadł, już wypadł, skory zanieść hiobową wieść następnym mieszkańcom Huwanu.
– Może jednak zmienisz zdanie? – z nadzieją w głosie zapytał Dżanuka.
– Teraz tym bardziej nie.
Cairen odwrócił się plecami do nachmurzonego Menguta i złapał za nogi pierwszego trupa.
– Lepiej pomógłbyś mi posprzątać, co nabałaganiłeś...
Drzwi zamknęły się za Dżanuką nieco ciszej, niż się Cairen spodziewał.
 
* * *
 
Szczapa za szczapą padała pod ciosami siekiery. Nudna robota wymagała specyficznego podejścia, by ogrom pracy nie pozbawił pracującego chęci do jej właściwego wykonania. Trzeba było skupić się na tej jednej jedynej szczapie do porąbania, porąbać ją, a potem wyrzucić z pamięci i skupić się na kolejnej jednej jedynej. I kolejnej. I kolejnej...
Siekiera wbiła się w pieniek po raz ostatni. Nagi od pasa w górę Cairen wciągnął głęboko w płuca mroźne poranne powietrze i zgarnął ze stosu naręcze drew.
Płatki śniegu, które zdążyły osiąść na czuprynie olbrzyma, nie stopiły się, kiedy wszedł do kuchni. Palenisko ledwo się tliło, ale karczmarz nie miał w planie zmieniać tego stanu rzeczy.
– Rzuć drwa – mruknął Jarhaczi na powitanie. – I tak nie ma dla kogo więcej grzać. Musimy porozmawiać.
Po chwili kucali obok żarzącego się paleniska z dzbankami piwa w dłoniach.
– Słyszałeś, co te Psy wyprawiają? – westchnął chudzielec. – Ostatnie sadyby rybaków wymordowane. Psiekrwie, przechodzą po lodzie. A do wiosny zostało jeszcze trochę.
Cairen skinął głową i łyknął z dzbanka.
– Znałem paru rybaków, kupowałem u nich – ciągnął ponuro Jarhaczi. – Dobrzy ludzie. I nigdy nic złego Psom nie zrobili, nigdy nie zapuszczali się na drugi brzeg. A Psy nigdy nie przechodziły na ten.
– Menguci – mruknął Cairen.
Karczmarz skinął głową.
– Odkąd się tu pojawili, nie ma spokoju. W ciągu tych paru lat zrobili jedną dobrą rzecz: rozprawili się ze zbójami. Teraz ponoć naga dziewka przejść może całą Manczę i Czungię z naręczem złotych sztab, a nikt jej nawet palcem nie tknie.
– Prócz Mengutów.
– Właśnie.
Zaśmiali się niewesoło.
– Czungię podbili, Goryo najechali, nie mają jeszcze dość?
– Płynąłem z nimi na Nihhon – mruknął Cairen. Karczmarz zamarł z otwartymi ustami. – Gdyby nie Boski Wiatr, i tam już ogłosiliby swoje panowanie.
– Kiedy to się skończy? – szepnął chudzielec.
Blondyn wzruszył ramionami.
– Chodzą słuchy, że chcą wyprawić się tam, gdzie zachodzi słońce.
– A niech robią, co chcą, tylko czemu akurat tu? Przecież tu nic nie ma! – podjął gorzko karczmarz. – Kradną to, co uzbierano pracą wielu pokoleń, mordują uczciwych ludzi, niszczą wspólnotę, szerzą swoje obyczaje, teraz jeszcze za Czarną Rzekę zwiady robią, Psy niepokoją. A skoro te bestie już raz przeszły na naszą stronę rzeki, nic prócz odwilży nie powstrzyma ich przed atakiem na miasto. I kto za to wszystko zdrowiem i życiem płaci? Ja płacę, ty płacisz...
– Społeczeństwo – dopowiedział olbrzym.
– Cairenie! – Jarhaczi nieoczekiwanie złapał blondyna za ramię. – Dużo ostatnio rozmyślałem. Ujęło mnie za serce to, co powiedziałeś o umowie, że ci tu dobrze i w ogóle. Ale szkoda trawić twoją siłę na ciosanie drewna i sprzątanie po gościach. Jeśli możesz pomóc ochronić Huwan przed hordą Psów...
Zamilkł, patrząc na Cairena z mieszaniną strachu i nadziei. Potężne szczęki zacisnęły się, zielone oczy pociemniały, nabierając stalowego poblasku.
– Był u ciebie Dżanuka.
To nie było pytanie.
Karczmarz przygryzł wargi.
– Powiedział, że jeśli nie przekonam cię do...
– Wiem. Mengucki parszywiec! – syknął blondyn i jednym haustem opróżnił dzbanek. – Zaciągnę się pod jego komendę. Jak zapyta, powiem, że odwołałeś się do mego honoru. A przy sprzyjającej okazji skrócę go o głowę.
Jarhaczi przytaknął skwapliwie.
Skrzypnęły drzwi. Do kuchni weszła córka gospodarza w kusym nocnym futrze. Ślicznotka o zgrabnych nogach i zręcznych dłoniach wieczorami zabawiała gości regionalnymi tańcami, by w dzień reperować ubrania.
Na widok oświetlonych żarem paleniska muskułów Cairena pokraśniała na twarzy.
– Zmykaj, Nay, kiedy mężczyźni rozmawiają! – fuknął ojciec, ale w jego głosie nie było gniewu.
– Ja tylko po ciepłą wodę do mycia... – szepnęła.
Cairen nie miał pojęcia, co Nay chciała myć: jej twarz promieniała świeżością, złożone razem z nieśmiałości dłonie wyglądały apetycznie niczym ikra złotośledzia.
– Zaraz ci przyniosę. Zmykaj! – wygonił córkę karczmarz, a zawieszając nad paleniskiem misę ze zgarniętym spod drzwi śniegiem, mruknął do Cairena: – Ponoć dziś się zbierają strzec Przeprawy Łosia.
Blondyn skinął ponuro głową, po czym odstawił dzbanek na podłogę. Naczynie pękło ze złowieszczym trzaskiem.
 
* * *
 
Ziemia Psów, niegościnny przedsionek srogiej Xybelii, ciągnęła się od północnych brzegów skutej lodem Czarnej Rzeki aż po daleki horyzont. Las iskrzący się w przeszywających kryształowe powietrze promieniach słońca walczył o habitat z połaciami zamarzniętych na kość – trzęsawisk. Gdzieś tam leżało Miasto Psów, które na drodze do mroźnych pustkowi Xybelii podbić chcieli Menguci. Po co, Cairen nie miał doprawdy pojęcia.
Kiedy się zbliżał, każdym krokiem wzbijając tumany sypkiego śniegu, na brzegu przy najwęższym odcinku rzeki stało już paruset wojowników. A precyzyjniej, paruset ludzi. Bo prawdziwych wojowników było tam mniej niż połowa.
Półsetce konnych Mengutów przewodził Dżanuka. Doświadczonym jeźdźcom towarzyszyło ze trzy, cztery razy tyle pieszych, głównie miejscowych drwali i traperów. Ci ostatni mieli na nogach rakiety śnieżne z łyka. Trzeba było nie byle czego, by skłonić ludzi od lat patrzących wilkiem spod wilczych kapturów na najeźdźców, by do nich dołączyli.
Na widok zbliżającego się Cairena Dżanuka polecił coś Mengutowi obok. Ten roztrącając po drodze grupkę grzejących się przy ogniu łowców podjechał do olbrzyma i cisnął mu miecz. Gdyby nie nadludzki refleks blond barbarzyńcy, wirujące ostrze przebiłoby go na wylot.
– Dołącz do drwali – rzucił krótko jeździec i zawrócił.
Potężne chłopiska w kraciastych kurtach powitały nowego towarzysza przyjaznymi mruknięciami. Odmruknął uprzejmie, ale odszedł na bok, gdzie pod zaspą znajdował się głaz lub wykrot, tworząc dogodny punkt obserwacyjny.
Drugi brzeg pogrążony był w nieruchomej ciszy. Gigantyczne świerki srożyły się milcząco, zniechęcając każdego przeciętnego człowieka do naruszenia ich przedwiecznego spokoju. Ale nomadzi nie byli przeciętni. A pośród nich najmniej przeciętni byli Menguci, okrutni i niespożyci zdobywcy. Cieszył ich każdy podbity spłacheć najbardziej jałowego piasku, każda zdobyta piędź najbardziej zgniłego bagna radowała ich serce. Niestrudzenie dążyli do powiększania swojej domeny. Nieważne, jakim kosztem.
Cairen potoczył wzrokiem po towarzyszach broni. Nie starł się jeszcze nigdy z Psami, ale Menguci nie skrzykiwaliby ludzi do obrony przed byle popiskującymi kundlami. Zapowiadała się zażarta walka. I niewielu dziś tu obecnych miało wyjść z niej cało.
Nagle ponad ponury gwar wzbił się krzyk. Wszystkie głowy zwróciły się ku drugiemu brzegowi.
Biel śnieżnych połaci przestała być nieskazitelna. Z dzikich przestrzeni wyrajały się czarne sfory Psów. Nie, nie sfory. Regularne hufce sunęły karnie między kępami drzew. I nie chciały się skończyć.
Przez oddziały ludzi przeszedł pomruk. Spodziewali się setek, nie tysięcy Psów. Oczekiwali hordy, nie armii. Bitwy, nie masakry.
Uszu Cairena dobiegły nerwowe komentarze drwali. Ktoś chciał wrócić i zabarykadować się z rodziną w chacie, ktoś miał w pobliskim lesie domek na drzewie. Blondyn odwrócił się gwałtownie.
– Jeśli Psy ruszą na Huwan – rzucił głośno – wszyscy i tak zginą. Jedyna szansa to powstrzymać je tu i teraz.
– Boisz się menguckiej strzały w plecy – warknął jeden z mężczyzn.
Zielone oczy Cairena zajaśniały złowrogo.
– Boję się psich kłów w dupie, której ty nie będziesz osłaniał, czmychając na drzewo!
Błysnął topór drwala, świsnął miecz Cairena. W żyłach blondyna zatańczyła nagle chęć walki. Reszta zebranych odsuwała się już na bezpieczną odległość, robiąc zwaśnionym miejsce, kiedy w tumanach śniegu zjawił się Dżanuka.
– Typowe! Wy, osiadłe ludy, albo się poddajecie, albo zdradzacie, albo do gardeł sobie skaczecie. Nigdy nie przyszło wam do głowy, że w obliczu wspólnego wroga trzeba się zjednoczyć?
Cairen splunął siarczyście; plwocina spadła w śnieg kilkadziesiąt stóp dalej już jako kostka lodu.
– Mów mi jeszcze o jedności, Mengucie. Moje drugie imię brzmi Todżi. Ale mój przybrany ojciec zginął z ręki innego Menguta.
Wirujący płatek śniegu padł przecięty dobytą w okamgnieniu szablą Dżanuki.
– Grasz mi na nerwach, skundlony Czungu – syknął odziany w tygrysie futro wojownik. – Gdyby nie wyższa konieczność...
– Psy w zasięgu łuków!
Dżanuka błysnął gniewnym okiem i zawróciwszy konia, ruszył do swego oddziału.
Podoficer nie wołał li tylko z chęci ocalenia jedności wobec wroga. Czołowa szpica Psów dotarła już nad zatrzymane w biegu wody Czarnej Rzeki. Ludzie zapomnieli nagle o niesnaskach. Na widok bestii przejął ich wstręt i strach. I tylko jeden człowiek patrzył na Psy ze spokojem.
Psy pędziły przez śnieg nie jak czworonogi, ale i nie jak ludzie, którym dorównywały rozmiarami. Pokryte gęstym ciemnym futrem skakały chyżo na tylnych łapach, podpierając się lekko jedną z przednich. Szybko niczym konie połykały przestrzeń. Te, które dotarły już nad brzeg, stały teraz wyprostowane i niuchały wiatr. Kilka Psów przewyższało wzrostem chyba nawet Cairena. Złapawszy woń człowieka, wzniosły pyski ku niebu i jęły wyć, szczekać i skowyczeć.
– Zdejmij tego największego – zakomenderował Dżanuka.
Łucznik posłusznie napiął łuk i posłał strzałę ponad lodową tonią. Krótko zaskamlawszy, gigantyczny Pies padł w śnieg z wibrującym drzewcem pomiędzy ślepiami.
Ale oto już kolejny oddział zatrzymał się nad brzegiem. Wzmogło się ohydne wycie.
– Zabijcie je wszystkie! – krzyknął Dżanuka i chwycił za łuk.
Nad skrzącą się taflą śmignął lotny cień. Wrzask sięgnął zenitu. Kolejny cień i oto kolejny skowyt uderzył w niebo. Pośród Psy wkradł się zamęt, martwe padały na żywe, żywe potykały się o martwe. Wtem rozległ się pomiędzy nimi władczy szczek. Bezładny skowyt ustąpił, Psy jęły się wycofywać. Dżanuka zareagował błyskawicznie:
– Zdjąć przywódcę!
Na drugi brzeg znów luną deszcz strzał, ale dopadł już tylko maruderów. Bestie zawróciły i wkrótce zniknęły w lesie.
Zwycięski okrzyk strząsnął śnieg z gałęzi wszystkich drzew w okolicy. Wiwatom nie było końca. Drwale ściskali się z traperami, traperzy z drwalami, a wszyscy z Mengutami. Dżanuka co rusz stawiał konia dęba i łapał wzniesioną szablą słoneczne błyski.
I tylko jeden człowiek nie świętował z innymi łatwego zwycięstwa.
Zbyt łatwego.
– Wracajcie do żon i dzieci! – zakrzyknął Dżanuka, kiedy przycichła pierwsza fala radości. – Powiedzcie im o tym świetnym zwycięstwie! A potem zaśnijcie spokojnie, ufni w potęgę menguckiego oręża!
Nastrój trochę siadł. Mancze chętnie usłyszeliby pochwały i pod swoim adresem. Świadomi jednak sytuacji geopolitycznej oraz swego nikłego, wręcz żadnego udziału w wiktorii, nie pozwolili tej drobnostce zepsuć sobie dobrego humoru.
Ale Cairen nad łatwy spokój ducha przedkładał brutalną prawdę.
– Psy mogą w każdej chwili wrócić – mruknął. Wszyscy momentalnie zamarli, słuchając. – Nie po to przebyły taki szmat drogi i zebrały się w takiej kupie, by po pierwszych stratach zwiać z podkulonym ogonem!
– Co chcesz przez to powiedzieć? – Głos Dżanuki nie wróżył niczego dobrego.
– To chyba oczywiste? – Cairen z trudem powściągnął niecierpliwość. Ten Mengut z czungijskim nadęciem był doprawdy nie do zniesienia. – Trzeba nam mieć się na baczności i być gotowym na kolejny atak.
Dżanuka podjechał i nachylił się do Cairena.
– Jeszcze raz narazisz mój autorytet na śmieszność, a twój żółty łeb przebije krę niczym kamień – warknął.
Krew zagotowała się w Cairenie.
– Ręka mnie świerzbi, a świerzbu nie mam, uważaj więc na słowa, Mengucino!
Dżanuka otwierał usta, by zaserwować ripostę, kiedy podoficer krzyknął:
– Psy poza zasięgiem łuków!
I znów wszystkie głowy zwróciły się w jedno miejsce.
Daleko w dole rzeki brzeg zaciemniała ruchoma masa. Strach zmroził serca wszystkich ludzi. Poza jednym.
– Policzymy się później – syknął Mengut do stojącego niewzruszenie niczym skała Cairena i dał swoim ludziom sygnał.
Konie Mengutów rychło zostawiły w tyle pieszych miejscowych. Oddział nie zdążył jednak dotrzeć do Psów, nim te zniknęły w głębi lądu.
– Rozdarły lód, odsłoniły piasek i uciekły, zanim zbliżyliśmy się na tyle, by strzelać! – usłyszeli Mancze od powracających Mengutów. Tknięty przeczuciem Cairen wspiął się z powrotem na zlodowaciałą zaspę i spojrzał w górę rzeki.
Północny brzeg pociemniał.
– Psy w górze rzeki! – ubiegł blondyna bystrooki podoficer.
Menguci znów pocwałowali, dobywając łuków, tylko po to, by niebawem wrócić z kwaśnymi minami.
– Znów lód rozdarły i uciekły!
– Bawią się z nami w kotka i myszkę – prychał Dżanuka. Widać było, że nie panuje nad sytuacją. Cairen zgrzytał zębami, aż echo szło. Gdyby nie menguccy łucznicy, już dawno skróciłby niedołęgę o głowę i przejął dowodzenie.
– Psy w dole rzeki! – zawołał znów żołnierz, ale Dżanuka tylko machnął ręką.
– Poczekamy tutaj.
Tym razem miał rację.
Wpierw daleko, a potem coraz bliżej słychać było skowyt i ujadanie. Psy nadciągały, kryjąc się pomiędzy drzewami i w zagłębieniach terenu. Jeśli chciały zrobić wielkie wejście, to im się udało.
Naraz zza czarno-białego jęzora lasu wystrzeliła horda. To już nie był zorganizowany oddział. Bo i Psy nie były już te same. Tęższe, pokryte jasnym futrem ujadały triumfalnie, pędząc wprost ku najwęższemu odcinkowi rzeki. Menguci napięli łuki i zasypali bestie śmiercionośnym deszczem. Ale tylko kilka osobników padło w śnieg. Kolejna fala strzał i znów tylko kilka zebrało żniwo. Ogorzałe twarze łuczników pobladły, Dżanuka nerwowo oblizywał wargi.
Cairen wytężył wzrok i uważnie przyjrzał się Psom. Zrozumienie przyszło jak piorun i tak samo go zelektryzowało.
Ryknął, zagłuszając skowyt i wrzawę:
– Są opancerzone! Wytarzały się w piasku, wodzie i śniegu! Strzały się ich nie imają!
Dżanuka nie zdążył zareagować. Psy rozproszyły się wzdłuż brzegu, przybrały właściwą im postawę czworonożną i ruszyły na lód.
Ludzie wstrzymali oddech. Czarna Rzeka była w tym miejscu najwęższa, ale i nurt rwał tu najszybciej. Gdyby kra poddała się pod ciężarem setek bestii, ludzie odnieśliby zwycięstwo bez utraty kropli krwi.
Nadzieje były daremne. Psy wiedziały, jak przechodzić po lodzie. Dokonywały tego już wcześniej, wiedziały, jak dokonać tego teraz. Na szeroko rozstawionych łapach, nie zważając na wciąż bijące w nie strzały, skradały się powoli coraz bliżej. W serca ludzi zaś coraz szybciej wkradał się strach.
Z jednym wyjątkiem.
– Nie stać jak barany! Broń w dłoń!
Pełen zapału okrzyk Cairena wytrącił z letargu Dżanukę. Mengut zmełł w ustach przekleństwo, rzucił blondynowi ciężkie spojrzenie i dosadnymi komendami jął ustawiać ludzi w szyku bojowym.
Ale było za późno. Ledwo Psy poczuły grunt pod łapami, zawyły triumfalnie i rzuciły się na pogrążonych w chaosie ludzi.
Siekiery i miecze nie zdążyły opaść na niekształtne czaszki, nim żółte kły zatopiły się w ludzkim mięsie. Do piekielnego skowytu i szczekania dołączyły histeryczne wrzaski. W starciu z chyżymi bestiami wielkie chłopiska z ciężkim żelazem w dłoniach padały jak spróchniałe choinki. Ukryci za zbitymi szykami piechoty Menguci słali w sforę strzałę za strzałą. Z bliska łatwiej było im celować w oczy i rozdziawione pyski, ale i tak czynili zbyt małe spustoszenie w psich szeregach, by powstrzymać lub choćby spowolnić nawałę. A z północnego brzegu nadciągały wciąż nowe i nowe hordy opancerzonych bestii.
Cairen jak na złość nie mógł się dopchać do pierwszego szeregu. Chętnie utorowałby sobie drogę kuksańcami, ale nie mógł przecież osłabiać własnych szeregów. Zaciskając dłoń w skórzanej rękawicy na rękojeści miecza oraz zęby na widok padających towarzyszy, czekał, aż Psy zjedzą wojowników oddzielających go od nich.
Naraz z tyłu dobiegł krzyk. Blondyn odwrócił się i wyszczerzył z wściekłości zęby.
Dżanuka zawiódł na całej linii. Zapomniał o osłonięniu tyłów i klął teraz patrząc bezradnie, jak Psy, okrążywszy ludzi, wgryzają się w szeregi jego łuczników. Zbyt ściśnięty oddział nie mógł się odwrócić i stawić czoła napastnikom. Do skowytu i wrzasków dołączył kwik zagryzanych koni.
– Psy bieżą!
Nikt nie zwróciłby uwagi na ten banalny komentarz podoficera, gdyby nie dziwny ton jego głosu. Cairen rozejrzał się i poczuł, jak włosy pod wilczym kapturem stają mu dęba.
Psy związały ich walką w jednym tylko celu – by osłonić przeprawę większych oddziałów. Kilkaset kroków w górę rzeki setki Psów, przeprawiwszy się niepostrzeżenie, mknęły z diabelskim wyciem na południe.
Ku Huwanowi.
Inni też to zobaczyli. Pod niebo wzbił się okrzyk okropny – boleści, wściekłości, rozpaczy. W ludzi wstąpił nowy duch. Ostrza wbiły się w toporne czaszki ze zdwojoną siłą, Menguci zdołali się wreszcie odwrócić i stanąć twarzą w twarz z Psami. Ale i te nie odpuściły. Co większe jednym uderzeniem zwiniętej w kułak łapy powalały konie, by błyskawicznym kłapnięciem odgryzać jeźdźcom głowy. Szeregi ludzi topniały w zastraszającym tempie.
Cairena ręce świerzbiły już nie do wytrzymania, ale do pierwszej linii wciąż miał daleko. Dlatego z mieszanymi uczuciami przyjął widok oddziału Psów odrywającego się od drugiej przeprawy i mknącego ku ludziom. Wyglądało na to, że chcą przypuścić atak z boku. To zapowiadało klęskę. Ale i okazję do porządnej rąbaniny.
Uderzenie Psów w szeregi ludzi odbiło się echem od drzew po drugiej stronie rzeki. Oddział cofnął się pod naporem zębatej furii. Psy odskoczyły na chwilę, zostawiając dziesiątki zabitych ludzi i kilka psich trupów, przesunęły się bardziej na południe, a potem uderzyły znowu.
Z piersi ludzi wyrwał się jęk.
Cairen w błysku zrozumienia pojął perfidię planu wroga.
– Spychają nas do rzeki! Trzeba nam ustać! Trzeba ustaaać!!
Kolejne uderzenie. Ludzie nie ustali. Rozległy się krzyki, kiedy pierwsi żołnierze wstąpili na lód. Wytrzymał. Ale zwarta masa wojowników mogła okazać się zbyt wielkim ciężarem.
Mengutów zostało już ze trzydziestu, pieszych niecała setka. A Psy przypuszczały atak za atakiem. Dżanuka daremno nakazywał kolejne salwy, próbował się przedrzeć. Psów było zbyt wiele.
Cairen poczuł pod stopami lód. Jeszcze dwie, trzy szarże i na lodzie znajdą się konie. A wtedy pokrywa pewnikiem nie wytrzyma.
Blondynowi zimna woda nie była straszna – barbarzyńska witalność zdzierżyłaby nawet nurkowanie w lodowatej toni, gdyby trzeba było umykać przed Psami pod krą. Nie chciał być wszakże jedynym ocalałym. Bo poza nim nikt by przecież takiej eskapady nie przeżył.
Pierwsze kopyta zaklekotały o lód. Dżanuka przestał łapać powietrze ustami i zakomenderował:
– Z koni!
I z tymi słowy skoczył w śnieg, popędzając wierzchowca do szturmu na coraz bliższe Psy.
Menguci poszli w jego ślady. Na chwilę zostali odgrodzeni od bestii. Na chwilę wystarczającą, by się przegrupować.
Kiedy ostatni koń padł w brunatny śnieg, Psy ruszyły na najeżony ostrym żelazem krąg ludzi, w którego centrum stała garstka łuczników ślących we wroga celne strzały. Kra trzymała. Na razie.
Upór ludzi musiał rozwścieczyć Psy na dobre. Strumień pędzący na południe wysechł, kiedy z obu stron rzeki i po lodzie ku człowieczej armii ruszyło ujadające tornado.
Ale tym razem w pierwszym szeregu stał Cairen. W jednej dłoni dzierżył miecz, w drugiej siekierę wyrwaną z dłoni padłego towarzysza. Pierwszy Pies nawet nie poczuł, kiedy rozstał się z życiem. Tak samo piąty, dziesiąty i pięćdziesiąty. Ginęły ubijane metodycznie, jeden za drugim, każdy wyjątkowy, a wyjątkowych tuziny. Na twarzy barbarzyńcy pełgał uśmiech.
Ale niestrudzone ataki przesuwały topniejący oddział ludzi coraz głębiej na lód. Cairen udawał, że nie słyszy, jak jego towarzysze broni raz po raz wzywają Czarnego Smoka, bóstwo rzeki, by ich oszczędził. Na próżno; Czarny Smok pozostał głuchy na wszelkie apele.
Wyostrzony słuch blondyna wyłapał naraz złowróżbne trzeszczenie, a zaraz potem krą wstrząsnęło głuche tąpnięcie. Wbiegająca właśnie na lód następna fala Psów ze skowytem wpadła do otwartej nagle pod ich łapami czeluści. Trysnęła fontanna wody.
Zwycięski okrzyk był przedwczesny, gdyż grano dopiero preludium. Kolejne tąpnięcie i oto lodowaty prysznic zrosił pierwsze szeregi wojska, potem kolejne, i wtem przez krę we wszystkich kierunkach pomknęły z trzaskiem szczeliny. Tafla zachybotała się, przechyliła pod ciężarem zgromadzonych i uniosła, zsypując balast do wody.
Cairen w ostatnim momencie wybił się potężnie i dramatycznym susem wpadł pomiędzy Psy na sąsiedniej krze. Drapieżniki nie miały szans, w okamgnieniu sprowadzone do postaci okrwawionych kup futra. Po chwili Cairen stał samotnie na lodowej tafli patrząc na chaos wszędzie wokół.
Rzeka budziła się z mroźnego snu. Gdziekolwiek sięgnąć wzrokiem, gładka biała płyta trzeszczała, łamała się i wypiętrzała. Bezlitosne tafle wyrywały nadbrzeżne drzewa z korzeniami, spiętrzały się zdradziecko, rozcierały tonących na miazgę.
Ale Psy wody ni lodu się nie bały. Nawet ginąc, niestrudzenie nacierały na ludzi. Zębate pyski wynurzały się nagle z toni, by porywać i rozrywać tłoczących się nad krawędziami wojowników. Wrzaski, szczekanie i głuche trzaskanie kry tworzyły nieznośną kakofonię.
Kolejna szczelina podzieliła ocalałych ludzi na dwa jeszcze mniejsze oddziały. W jednym pieklił się Dżanuka, nagle pełen energii i pomysłów, lecz nie potrafiący przełożyć ich na sensowne rozkazy. Na drugiej krze w kupę zbili się drwale i traperzy, którzy broniąc się rozpaczliwie przed wyskakującymi z wody Psami, spychali się nawzajem z tafli.
Cairen podjął szybką decyzję. Uwięziony nurt rzeki odzyskiwał siłę, łamiąca się kra wędrowała coraz prędzej, dystans do najbliższego oddziału zwiększał się nieustannie. Olbrzym wziął rozbieg i tygrysim susem przeleciał nad zionącą tonią.
Ledwo stanął na nogi pośród zaskoczonych ludzi, już objął komendę.
– Rozwalać Psy! Odpychać podpływające kry! Musimy spłynąć jak najdalej w dół rzeki! Wtedy może ktoś z nas zobaczy jeszcze wschód słońca!
Z nową nadzieją ludzie jęli zabarwiać wodę na czerwono. Brzegi przesuwały się jednak boleśnie wolno. Zatory i wypiętrzenia nie tylko spowalniały, ale i groziły rychłą śmiercią. Na obu brzegach rzeki kłębiły się i ujadały żądne krwi bestie, bez trudu dotrzymujące krze kroku. Zuchwały plan Cairena nie miał szans powodzenia.
Na krze nieopodal walczył oddział Dżanuki. Zdekonizowani Menguci wyczerpali już wszystkie strzały. Teraz walczyli ramię w ramię z niedobitkami Manczów. Psy osaczyły ich z wody, lądu i lodu, nieubłaganie zagryzając jednego po drugim. Szczęściem nurt zmył już z nich piaskowy pancerz, przywracając zwykłą czerń futra.
Nie uszło uwagi Cairena, że Dżanuce nic dotąd poważnie nie zagroziło. Przyjrzał mu się bacznie, nie przerywając katrupienia wciąż przyskakujących Psów. Rzeczywiście: Mengut musiał sporo się namęczyć, by złapać pod ostrze jakąś bestię. Psy jak gdyby trzymały się odeń z dala, gryząc walczących obok, ale jego samego omijając.
Kra uderzyła nagle o skalny występ i zawirowała potężnie. Siła odśrodkowa zrzuciła stojących na krawędziach wojowników w wodę wypełnioną chapiącymi lodową kaszę Psami.
Cairen znalazł się raptem w granatowej głębi przygnieciony ciężarem kilku Manczów. Przeszyty lodowatym bólem mógł tylko patrzeć wzwyż, gdzie wierzgające nogi plątały się z drapiącymi łapami. Zmiana zabarwienia wody kazała podejrzewać, że na powierzchni rozpętało się piekło. Kto jednak brał górę, nie dało się określić.
W potężnych płucach olbrzym miał dość powietrza, by przeczekać na dnie, aż walkę zniesie nurt. Miał jednak lepszy plan. Włożywszy za pas bezużyteczną siekierę, wyciągnął w górę miecz i jął razić z dołu nienawistne psie podbrzusza.
Mógł się tylko domyślać skali skowytu, jaki musiał się rozpętać. Ciął niestrudzenie, póki woda nie stała się zbyt ciemna, by bezpiecznie celować, póki nie zaczął łaknąć oddechu. Podpłynął pod prąd, uczepił się niewielkiej kry i wywindował na powierzchnię.
Ledwo co zaczerpnięte powietrze wypuścił od razu wraz ze szpetnym przekleństwem. Jego podwodna dywersja nie na wiele się zdała. Z Manczów, którzy wpadli do wody, żaden nie uszedł żywy. Zwycięskie Psy taplały się w trupiej masie, zbliżając się ku ostatnim kilku wojownikom na krze. Ci nie mogli obsadzić całej długości krawędzi, rychło więc pierwsze Psy wdrapały się na lód.
A wtedy stało się coś, co zamknęło Cairenowi miotające klątwy usta.
Jeden z Psów ujął łapą porzucony miecz, a potem wyprostował się i wywinął bronią jak rasowy szermierz.
W ślad za nim poszły kolejne. Uzbrojone bestie z warkotem rzuciły się na ludzi. Rozległ się szczęk oręża i chrupot rozbijanych czaszek.
Tego było Cairenowi za wiele. Podniósł parujące ramiona i ryknął, aż co słabsze kry obróciły się w lodowy gruz. A potem ruszył do ataku niepowstrzymanie niczym rozjuszony tur.
Zdążył rozszczepić trzy Psy, nim te zorientowały się, że prawdziwe zagrożenie mają z tyłu. Rozgorzała dzika walka, w której kły i pazury były bronią na równi z mieczami i siekierami, a żelazo krzesało na czaszkach i lodzie skry.
Ale bestie rychło przestały napływać. Kiedy przy życiu został już tylko Cairen i trzech Manczów, przyszła pora na refleksję. Blondyn przetarł oczy z psiej juchy i poszukał wzrokiem oddziału Dżanuki.
Teraz wiedział, czemu Psy straciły zainteresowanie dla jego grupki.
Większy oddział ludzi przybił do brzegu i biegł ku najbliższemu lasowi. Za nim pędziły bestie.
Cairen w jednym przebłysku pojął geniusz planu Mengutów.
– Do brzegu! – zakomenderował i pierwszy dał susa na sąsiednią krę.
Na ląd dotarli już w trójkę – ostatni Mancz padł ofiarą dogorywającego a złośliwego Psa, który ostatkiem sił wtrącił go w wodę, prosto między ścierające się kry. Ocalali ruszyli ku ciemniejącemu za śnieżnym polem lasowi.
Psy rychło ich wyczuły. Wzmożone ujadanie dało Cairenowi do zrozumienia, że są ścigani. Przyśpieszył biegu. Głęboki do kolan śnieg, choć sypki, rychło odebrał im przewagę. Psy biegły na czterech szerokich łapach, zapadając się dużo płycej niż ludzie. Mancze zostawali w tyle za dysponującym dłuższymi nogami Cairenem. Było tylko kwestią czasu, nim wpadną w zęby Psów.
Podjął decyzję.
Zawrócił i w kilku susach dołączył do utrudzonych towarzyszy.
– Jeśli już te kundle mają ogryźć nasze kości – warknął – to niech wcześniej stępią sobie kły na naszym orężu!
Pokrzepieni tymi słowy Mancze poprawili siekiery w garści.
Nadciągająca wataha rozdzieliła się i otoczyła trzech wojowników. Przyskok, kłapnięcie zębami, odwrót. Znów przyskok, znów kłapnięcie, znów odwrót. Mancze darmo machali ciężkimi siekierami, zasięg ramion Cairena też nie wystarczał.
Ta zabawa zdawała się nie mieć końca. Cairen zgrzytał zębami i cedził klątwy.
– Chcą nas zmęczyć! – prychnął wreszcie. – Przesuwajmy się w stronę lasu! Jeśli tylko wcześniej nie zdecydują się zaatakować otwarcie, to niebawem tam dotrzemy!
Psy chyba też miały dość impasu. Wymieniły porozumiewawcze szczeknięcia, a potem przypuściły zmasowany atak.
W śmiercionośnym sztormie najmniejszy błąd mógł kosztować życie. Na białej równinie w pół drogi między ożywioną rzeką a martwym lasem, pod idealnie błękitnym niebem, dzielni drwale stoczyli swój ostatni pojedynek. Ale Cairen nie popełniał błędów. Już połowa Psów leżała bez życia, już trzy czwarte, już ostatnie dwa skakały człowiekowi do gardła, by same skończyć na śniegu z rozpłatanymi gardzielami.
Blondyn odgarnął z czoła niesforne kosmyki i rozejrzał się po okolicy.
Równina była pusta. Armia pędząca na Huwan musiała już ucztować na zwłokach mieszkańców; sfory ścigające oddział Dżanuki zniknęły dawno w lesie. Nikt więcej nie czyhał na życie Cairena.
Ale w każdej chwili zza którejś zaspy wyłonić się mogła kolejna wataha. Cairen lubił się bić; dać się zabić nie miał najmniejszego zamiaru. Nasunął na głowę zamarznięty wilczy kaptur i potruchtał do lasu.
Olbrzymie świerki otuliły go kojącym półmrokiem. Pogrzebane pod śniegiem truchła pni zawalały drogę, wykroty formowały zdradliwe zaspy. Ale nigdzie nie widniały ślady psich łap. Las był bezpieczny.
Zbyt bezpieczny, by Cairen chciał spędzić w nim resztę życia.
Blondyn nie był samobójcą, ale jeśli już miał umrzeć, to zamiast sczeznąć w milczącym lesie z głodu i zimna, wolał zginąć w walce. I nie stało to w sprzeczności z jego niechęcią, by dać się zabić. Barbarzyński kodeks postępowania zobowiązywał.
Niewiele myśląc, wytężył słuch.
W śnieżnej ciszy rozlegało się dalekie wołanie.
Szczekanie.
Szczękanie oręża.
Oddział Dżanuki wciąż walczył.
Cairen nie miał powodu bronić butnego Menguta, ale nie uśmiechało mu się drałować samemu kilka dni do najbliższego miasteczka. Jeśli takowe się ostało.
Menguci potrzebowali jego zbrojnego ramienia. A on drużyny, której mógłby przewodzić.
Doświadczenie nie do pogardzenia w życiorysie barbarzyńcy.
Wyrzucił zamarznięte rękawice, otarł twarz garścią piekącego śniegu i puścił się w bieg z przeszkodami.
Nie raz i nie dwa na głowę zwaliła mu się kopa śniegu, nim dostrzegł pierwszego Psa. Bestia trzymała się na uboczu bitewnego szału – Menguci snadź bronili się krzepko – ogryzając z lubością męskie przedramię. Na widok blondyna wywróciła dziko oczyma i błyskawicznie ruszyła do ataku, by piorunem skończyć rozsieczona na dzwona. Cairen pobiegł dalej.
Dojrzał wreszcie kilkadziesiąt Psów obszczekujących kilkanaście drzew. Menguci potrafili widać wspinać się na drzewa nie gorzej niźli na siodła. Tkwili teraz parę stóp ponad wściekłymi pyskami i co rusz strącali mieczem sękate łby.
Psy nie były wszakże głupie.
Kilka z co ostrzejszymi zębami stało tuż przy samych pniach, zasypując śnieg trocinami. Jedno z drzew przegryzły już do połowy. Na darmo Menguci zwieszali się z gałęzi niczym małpy, próbując sięgnąć pochylonych karków; niektóre Psy wciąż dzierżyły w łapach miecze i niezgrabnymi, lecz potężnymi cięciami mściły się za śmierć towarzyszy.
Wiaterek wiał w kierunku Cairena. Niezauważony, lustrował bacznie całą scenę. Jego przenikliwemu spojrzeniu nie uszła para mniejszych Psów, deliberująca na uboczu nad upuszczonym łukiem. Blondyna przebiegł zimny dreszcz, gdy jedna z bestii chwyciła broń niczym rutynowany łucznik i jęła naciągać cięciwę. Kilka szczeków jej towarzysza i wnet inny Pies przybiegł ze strzałą w pysku. Cała trójka pochyliła się w zadumie nad narzędziem, zasłaniając Cairenowi widok. A kiedy kosmate grzbiety wyprostowały się na podobieństwo ludzkich, w pazurzastych łapach tkwił napięty łuk z prawidłowo założoną strzałą.
Nie było na co czekać. Olbrzym zgarnął garść śniegu, zgniótł potężnie, uformował kulę twardą niczym kamień i cisnął śmiercionośnym pociskiem z precyzją czungijskiej kuszy.
Strzała poszybowała gdzieś pomiędzy pnie, a trup niedoszłego łucznika runął w śnieg, szpecąc biel posoką z rozbitego łba.
Pod niebo wzbiło się wściekłe wycie, ale Cairen już wspinał się żwawo na najbliższy pień. Nim na dobre zniknął pomiędzy ciężkimi gałęziami, zdążył jeszcze butem wybić dwóm Psom z głów zakusy na jego mięsiste nogi.
Menguci wznieśli radosny okrzyk na cześć niespodziewanego sprzymierzeńca. Siedzący na samym czubku Dżanuka skinął godnie głową. Cairen machnął w odpowiedzi ręką i zamierzał dać susa na sąsiednie, obsadzone już drzewo, żeby uzgodnić wspólną strategię działania, kiedy nagle coś trzasnęło złowieszczo.
Psy dopięły swego.
Pierwsze z drzew zaczęło odchylać się od pionu...
...by z głuchym hukiem runąć pomiędzy rozszczekane Psy, wzbijając fontanny śnieżnego pyłu.
Psy w mig dopadły zrzuconych w śnieg rannych. Ale w ślad za nieszczęsnymi Mengutami na ziemię zeskoczył też Cairen. Na widok triumfu zwierząt nad ludźmi zawrzała w nim krew. Z rykiem godnym tygrysa rzucił się w wirze stali pomiędzy zębate stwory i jął siać spustoszenie. Na pierwszy ogień poszły Psy władające ludzkim orężem. A potem przyszła kolej na wszystkie pozostałe.
Nie położył trupem jeszcze pół tuzina, kiedy usłyszał za sobą okrzyki. To Menguci szli w jego ślady. Właśnie odzyskali ducha. A może zyskali przywódcę.
Dżanuka nadal przyglądał się całej sytuacji z wierzchołka drzewa. Wszyscy jego podkomendni dołączyli do blondyna walczącego w śniegu. Dobry przykład i brak alternatywy pozwoliły ludziom przechylić szalę zwycięstwa na swoją korzyść. Psy ginęły dziesiątkami mimo ostrzejszych zębów i dłuższych pazurów.
Ale Mengut bez konia i łuku to żaden Mengut. Napędzane strachem i nienawiścią ramiona niebawem osłabły, w ruchy jęło wkradać się zmęczenie. Coraz częściej do śmiertelnego skowytu dołączały krzyki agonii. Cairen dalej kładł Psy pokotem, ale za sobą miał coraz mniej towarzyszy.
Wtem zachowanie bestii się zmieniło. Coraz więcej odskakiwało w bok, unosząc w górę czarne nosy i węsząc zawzięcie. Niektóre zaczęły umykać z podkulonym ogonem. Cairen nie przestawał rąbać i rozbijać, ale świadom był tej zmiany. Wyostrzył już i tak wyostrzone zmysły.
Wtem nad polem rzezi rozległ się wibrujący krzyk Dżanuki:
– Tygrys!!!
Menguci rozejrzeli się gorączkowo, chwilę nieuwagi okupując nowymi trupami. Cairen bezbłędnie spojrzał tam, gdzie było trzeba.
Z leśnego półmroku wynurzał się pokryty długim białozłotym futrem, od czubka nosa do końca ogona mierzący dziesięć stóp, niebezpiecznie spokojny tygrys xybelijski.
A może nie.
Bo tygrysy xybelijskie nie mają kłów długich na stopę.
Cairen poczuł niezwykły dlań dreszcz.
Jak zawsze, kiedy stykał się z reliktem minionych wieków.
W jego skroniach zapulsowały nieuświadomione wspomnienia niezliczonych walk z takim i innymi potworami, jakie stoczyć musieli jego przodkowie na drodze od pierwotnego stanu zwierzęcości do cywilizacji.
I jakie najwidoczniej wciąż musieli staczać.
Psy poukrywały się już w lesie, zostawiając na placu boju tylko ludzi. Tygrys wszedł pomiędzy sparaliżowanych strachem Mengutów jak pomiędzy sarnięta. W jego hipnotycznym spojrzeniu był spokój, obiecujący ocalenie za powstrzymanie się od popełnienia głupstwa. Nie zniżając się do kłapnięcia zębiskami, szedł dalej. Miał na oku znaczniejszą zdobycz.
– Zabijcie go! Zabijcie!! Na co czekacie!!!
Dżanuka wrzeszczał, zanim jeszcze tygrysie pazury wbiły się w korę świerka, na którym Mengut uwił sobie gniazdko. Ale podkomendni stali nieruchomo. Cairen też. Od bestii emanowała potężna siła.
Świdrujące wrzaski Dżanuki wzbudziły litość, a może wyprowadziły z równowagi jednego z żołnierzy. Zamierzył się, by wbić bestii miecz pod żebro, lecz w tej samej chwili zmienił się w krwawą miazgę.
Tygrysi urok prysł. Rozpętało się lodowe piekło. Menguci ginęli krzycząc przeraźliwie, a najgłośniej darł się Dżanuka.
Cairen stał z boku, patrząc na rzeź. Przez moment skrzyżował spojrzenie z tygrysem. We wzroku bestii wyczytał ostrzeżenie. Ale i prośbę.
Nie walczmy.
Bo któryś z nas zginie.
A szkoda by było.
Szpony i kły tygrysa patroszyły Mengutów jednego po drugim. Blondyn zamknął oczy i wstrząsnął blond grzywą. Chce mnie odsunąć od walki, póki mamy przewagę, a potem zaatakuje jeden na jednego, zrozumiał nagle. Zrobił głęboki wdech, potem wydech, a kiedy bestia odwróciła się, zaatakował.
Ostatni żywi Menguci odsunęli się, kiedy stalowe ostrze starło się z twardymi jak stal pazurami i kłami. Cóż to był za pojedynek! Deptany w zawrotnym tempie śnieg jął topnieć, płatki zatrzymywały się w powietrzu, wyniosłe świerki pochylały z uwagą, kiedy mocarny człek starł się z potężnym zwierzęciem w walce, jakiej lasy Manczy i Xybelii razem wzięte nigdy nie widziały.
Dzika radość płonęła w tętniących żyłach Cairena, pod mokrymi z wysiłku włosami wesoło błyskały zielone oczy. Starł się oto z przeciwnikiem równym, a zarazem walczącym zupełnie inaczej. Takie doświadczenie mogło być nieocenione w przyszłości.
O ile wyjdzie z tego żywy.
Walczyli już długo, a wciąż bez rozstrzygnięcia. Bestia zniecierpliwiła się chyba, bo przyskoczyła i zawinęła się nagle, zgarniając ogonem śnieg i sypiąc nim Cairenowi w twarz. Przymknął powieki na jeden moment, a już szpony pomknęły ku jego twarzy. Zasłonił się mieczem, odcięty kawał pazura wbił mu się w czoło, zalewając oczy krwią. Zdążył dostrzec triumfalny grymas mordy tygrysa, zapowiadający kolejny, być może morderczy atak.
Rzucił się w tył, za gapiących się Mengutów. Ledwo otarł twarz przedramieniem, już ruszył z powrotem do walki.
Ale nie było z kim walczyć.
Ośnieżony tygrysi ogon znikał właśnie nad głowami zaskoczonych wojowników.
Bestia czmychnęła na drzewo.
Zdwojony wrzask Dżanuki dał jednak jasno do zrozumienia, że o czmychaniu nie mogło być mowy.
Zwierz chciał dokonać mordu na wysokościach.
Spomiędzy drzew zaczęły dochodzić pierwsze warknięcia ośmielonych Psów, ale Cairen bez zastanowienia rzucił się w pogoń za tygrysem. Wspinając się, wbijał wzrok w imponujący zad i tylne łapy bestii. Nie słyszał pełnych trwogi krzyków rozszarpywanych Mengutów. Chciał tylko dopaść tygrysa, ubić go w uczciwej walce, a potem wyprawić sobie futro.
Bestia wspinała się szybko, lecz Cairen zanim jeszcze nauczył się mówić, już właził na najwyższe drzewa, nie tylko, by podziwiać krajobraz czy wykradać ptasie jaja, ale i by ratować życie. W południowych dżunglach udoskonalił technikę, która okazała się równie przydatna na Północy.
Nagle pod ciężarem tygrysa trzasnęła gałąź. Ostre jak odłamki porcelany pazury o włos minęły twarz Cairena. Ten dźgnął mieczem. I znów ostrze o włos minęło zad tygrysa, który odbił się potężnie i jednym susem pokonał pięć stóp.
Pomiędzy gałęziami widać już było Menguta. W brązowych oczach tlił się strach. Dla Dżanuki zabicie człowieka było codziennością, zabicie Psa przygodą, zabicie tygrysa świętem. Tym razem chyba zmarłych.
Cairen zazgrzytał zębami.
– Walcz, mengucki wieprzu! Przecież jednego tygrysa już ubiłeś! Chyba że jak tchórz ustrzeliłeś go z łuku!
Coś we wzroku Dżanuki uświadomiło Cairenowi, że trafił w sedno.
– „Znać, żeś słaby, gdy cudzej potrzebujesz skóry!” – wycedził blondyn, przywołując słowa zasłyszanej niegdyś bajki.
Ale Mengut, choć może i tchórz, nie był słabeuszem ani marnym szermierzem. Widząc coraz bliższą mordę tygrysa, dobył szabli i wywinął młyńca, jakiego nie powstydziłby się cyrkowy żongler.
Cairenowi pozostawało czekać na rozstrzygnięcie walki. Jakoś nie przystało wbijać miecz w bezbronny zad bestii. Blondyn miał ochotę na uczciwy pojedynek. Ten tygrys na pewno zasługiwał na honorową śmierć. Ale czymś trzeba się było przecież zająć.
Spojrzał w dół. Ewentualność pomocy Mengutom na dole właśnie znikała wraz z życiem uchodzącym z ostatnich wojowników. Trzasnął ostatni kark, pękła ostatnia tętnica, ucichł ostatni jęk agonii.
W lesie zostało tylko dwóch ludzi.
I jednemu z nich śmierć już zaglądała w oczy.
Błyszczące ostrze skróciło tygrysa o pazur i obcięło kilka długich na dwie stopy pasm futra, ale bestia i tak wdrapywała się coraz wyżej. Spomiędzy przerażających kłów dobywał się strząsający śnieg ze świerkowych szpilek ryk, w którym ginęły krzyki Dżanuki. Ruchoma stalowa zasłona nie była w stanie powstrzymać pierwotnej siły.
Szabla szczęknęła o zębiska i pękła na dwoje. Dżanuka zasłonił się ułomkiem, ale tygrys już rozdziawiał potworną paszczękę. Trysnęła krew, wrzask Menguta poszybował pod niebo, ciało pomknęło w dół. Miękkie uderzenie uciszyło krzyk. Psy nie miały czego po tygrysie poprawiać.
Drapieżnik okręcił się płynnym ruchem. Już nie w zad miałby Cairen wbić ostrze; patrzył teraz w obmierzłą mordę tygrysa.
Kropla krwi spadła z zakrzywionych kłów na policzek olbrzyma. Z siłą rozwścieczonego górskiego niedźwiedzia dźgnął mieczem.
Tygrys uchylił się i parsknął gniewnie. Cairen osadził się mocniej na gałęziach, a potem wybił ryzykownie, mierząc mieczem prosto w paszczę. Bestia znów się uchyliła i gniewnie machnęła łapą. Gdyby ciężka kończyna sięgnęła niżej, zdarłaby blondynowi czaszkę z mózgów jak kapelusz z głowy. Ale tygrys poprzestał na ostrzeżeniu.
On naprawdę nie chce mnie zabić, pomyślał Cairen, patrząc w bezdenne ślepia. Wpierw opuścił, a potem schował miecz.
Bestia momentalnie zmiękła w kształtach. A potem nagłym susem przeniosła się na sąsiednie drzewo i pomknęła na sam czubek. Ciężki deszcz śniegu przysypał Cairena. Spojrzał w górę – zwierzę przytuliło wierzchołek świerka i kołysząc się w tę i we w tę, porykiwało dziwnym tonem.
Zaintrygowany Cairen jął gramolić się ku górze. Teraz, kiedy zawarł z tygrysem swoisty pakt, nie musiał się już sposobić do walki. Bestia najwyraźniej miała mu coś do pokazania. Ponaglający gest łapy nie pozostawiał co do tego najmniejszej wątpliwości.
Wiatr targał włosy, smagał twarz. Tygrys spojrzał na człowieka, a potem majtnął łbem. Cairen podążył za jego wzrokiem.
Słońce ozłacało białe grzywacze morza drzew. W oddali las ustępował śnieżnym równinom i łańcuchom łagodnych wzgórz. A w miejscu gdzie błękitne niebo łączył z bielą ziemi szary pas niedosiężnej mgły, stała budowla.
Cairen zmrużył powieki, wytężył wzrok. W nieskazitelnie dzikim krajobrazie sztuczna konstrukcja od razu rzucała się w oczy. Drobna niczym ziarnko piasku, w rzeczywistości musiała powalać ogromem. Gdyby powietrze było dziś mniej przejrzyste, z tej odległości gmachu zwyczajnie nie dałoby się dojrzeć.
Była to bowiem pojedyncza budowla, nie miasto czy osada. Sześcienna, zwieńczona dachem o trójkątnym przekroju konstrukcja wyglądała dziwnie obco, jakby nie wzniosły jej ludzkie ręce.
Tygrys parsknął i spojrzał znacząco na człowieka. Cairen odwzajemnił spojrzenie. Bariera językowa była nie do pokonania nawet dla poligloty tej miary co blondyn. Jednakże pierwotne metody porozumiewania wciąż nie były obce ludziom wychowanym z dala od ogłuszających tłumów, oślepiających miast i otępiającej cywilizacji.
W dziwnej budowli czekało zadanie do wykonania. Miał je wykonać Cairen. Jeśli nie zechce, kły znów zetrą się z mieczem.
Ale tym razem nie będzie taryfy ulgowej.
Olbrzym sponurzał. Tygrys był honorny, bez dwóch zdań. Cairen czuł apetyt na dalszą walkę. Ale po co miał ubijać żywego tygrysa, by wdziać futro, jeśli ściągnąć je mógł z trupa Dżanuki? Nie musiał nikomu udowadniać, że jest równy bestii. Skoro tygrys sam zaoferował mu pakt, oznaczało to, że w oczach potężnego zwierza blondyn nie jest zwykłym człowiekiem.
Cairen skinął głową, po czym wymownym gestem wskazał rozszczekane bestie pod drzewem. Tygrys sapnął, a potem ledwo dostrzegalnie pokręcił łbem.
Jakiekolwiek ważne zadanie czekało na Cairena w tajemniczej budowli, zleceniodawca nie zamierzał mu pomagać. Musiał go wpierw wypróbować. A próbą miało być ujście z życiem z kłów i pazurów kilkunastu rozsierdzonych do czerwoności Psów.
Próba nie wymagała nadzoru. Rezultat był samoweryfikowalny. Tygrys parsknięciem dodał Cairenowi otuchy, rozejrzał się i jednym susem znalazł się na drzewie obok. Kolejny sus, następne drzewo. Kilkanaście pni dalej zniknął pomiędzy gałęziami. Głuche uderzenie oznaczało szczęśliwe lądowanie.
Cairen został sam.
Z Psami.
Ujadały irytująco.
– Głupie kundle! Wasze miejsce w czungijskiej zupce!
Ujadanie tylko się wzmogło. Cairen położył dłoń na głowicy miecza.
Nie, nie zamierzał nim walczyć. Odłamał najbliższą gałąź, wprawnie ociosał, zaostrzył mieczem grubszy koniec i wychyliwszy się, cisnął zaimprowizowaną włócznią.
Rozległ się krótki skowyt. Ujadanie przycichło odrobinę.
Sięgnął po kolejną gałąź.
Psów wciąż było sporo. Ale gałęzi jeszcze więcej.
Ostatnia bestia zorientowała się, że została sama, kiedy było już za późno. Śnieżny olbrzym spadł naraz w trzasku gałęzi, lodowate ostrze pomknęło ku wyszczerzonemu pyskowi.
Uprzykrzone szczekanie ucichło na dobre. Las pogrążył się w pierwotnej ciszy.
Cairen rozejrzał się za Dżanuką – Mengut tkwił w śnieżnym leju. Miękkie podłoże zamortyzowało upadek, mróz powstrzymał upływ krwi. Futro nadawało się do użycia.
Cairen zawahał się przez chwilę. To przez futro musiał zginąć Dżanuka. Ale warto było podjąć ryzyko. Podniszczony wilczy płaszcz z przymarzniętym do pleców kapturem nie stanowił wystarczającego wyposażenia na daleką pieszą drogę przez xybelijskie równiny. Tygrysie futro chroniło zaś najwyraźniej nie tylko przed zimnem, ale i przed Psami. Przed tygrysem zaś chronił Cairena pakt.
Spod tygrysiego kaptura spojrzał ostatni raz na poległych towarzyszy broni leżących pośród zwierzęcych zewłoków i ruszył pomiędzy drzewa.
Kiedy wychodził z lasu na śnieżną pustynię, dobiegło go coś jakby daleki ryk tygrysa.
Teoretycznie mogło to być złudzenie.
Ale w praktyce nie było na pewno.
 
* * *
 
Biel.
Tylko biel.
I tętnienie krwi w uszach.
Cairen nie rozglądał się, nie sprawdzał, ile ma jeszcze do przejścia. Patrzył w dół, pod nogi, skupiając się wyłącznie na tym jednym, jedynym kolejnym kroku. A zagłębiwszy stopę w nieskazitelnym śniegu, koncentrował się na kolejnym jednym, jedynym kroku.
Miał ich już za sobą tysiące. Więcej, niż zdołałby postawić zwykły człowiek. I nawet pozornie niespożyta barbarzyńska siła jęła się wyczerpywać.
Grunt wzniósł się lekko. Drżący z przenikliwego zimna Cairen zrozumiał, że ma przed sobą wzgórze. Ale nie podniósł głowy, by to sprawdzić.
Wiedział, że ogrom pustej przestrzeni pozostałej wciąż do pokonania nie wpłynie dobrze na jego psychikę.
Zbocze stromiało coraz bardziej, warstwa nawianego śniegu grubła. Biały puch sięgał już blondynowi do krocza. Kiedy sięgnie bioder, marsz stanie się praktycznie niemożliwy.
Naraz zlodowaciały śnieg pod spodem nie wytrzymał obciążenia i ustąpił. Cairen zapadł się po pachy i tylko błyskawiczne rozłożenie mocarnych ramion nie pozwoliło mu zniknąć razem z głową. Musiał trafić na poduszkę powietrzną wokół przysypanego śniegiem drzewka. Potężne stopy machały bezradnie w pustej przestrzeni.
Wygrzebywał się długo. Kiedy wreszcie opuścił zdradliwy dół, mógł przybrać tylko jedną pozycję. Na czworakach szorował niemal nosem po powierzchni sypkiego śniegu, ale przynajmniej się nie zapadał.
Złośliwie wypiętrzona zaspa wydusiła mu z płuc jęk. Nie poddał się jednak. Dysząc ciężko, wygramolił się na rozwiewany wiatrem grzbiet.
I zdusił kolejny jęk.
Budowla stała w dolinie i w całej okazałości.
Nie, nie w całej. Śnieg zatarł część zniszczeń, ale gmach emanował już tylko cieniem dawnego splendoru.
Przykryty kamiennymi płytkami dach, przypominający dachy chałup biedoty, wieńczyły niegdyś posągi zwierząt. Ale dziś spod śniegu wystawały tylko obtłuczone i zerodowane bezkształtne członki. Setki, jeśli nie tysiące lat naprzemiennego mrozu i słońca zatarły cechy gatunkowe wykutych w kamieniu istot.
Niżej ściany ogromnego sześciennego gmachu z okrągłą bramą zdobiły płaskorzeźby. I znów śnieg osypał tylko resztki dawnej świetności.
Wokół musiało kiedyś znajdować się podgrodzie, ale nieregularne zaspy kazały się domyślać tylko podupadłych ruin.
Wtem w polu widzenia blondyna pojawił się ruch. Od wschodu ku niezwykłej budowli zmierzał sznur czworonogów. Za nim kolejny. Pierwsze oddziały wracały z Huwanu.
A więc to jest Miasto Psów, o którym wspominał tamten traper, pomyślał Cairen. Bestie były wciąż daleko, a wiatr wiał od nich, Cairen mógł więc być spokojny. Ale zdawał sobie sprawę, że otaczająca go mieszanka zapachu ludzkiego, wilczego i tygrysiego nie pozostanie bez końca niezauważona. Jeśli miał wejść do gmachu...
Tygrys był daleko. Cairen mógł machnąć mocarną ręką na pakt i ruszyć w swoją stronę.
Ale nie miał żadnej swojej strony. Zewsząd otaczało go dzikie pustkowie.
Wciąż nie wiedział, czego ma dokonać w Mieście Psów. Wiedział za to, co tam zastanie. Jeśli nawet nie skarby, to na pewno ciepło. I dużo mięsa. Co jak co, ale Psy, jak każde psy, miały upodobania kulinarne zbliżone do barbarzyńców.
Wejście przez główną bramę, przez którą bestie właśnie wbiegały, nie wyglądało na najlepszy pomysł. Trzeba było poszukać innej drogi.
Cairen zmełł w ustach przekleństwo i zawróciwszy, zbiegł z zaspy na tyle, by nie być z miasta widocznym. Rozejrzawszy się, ruszył mozolnie na zachód, gdzie niemal pod same mury podchodził łańcuch zasp.
Do ostatniej zaspy dotarł w samą porę – od mrozu i ciągłego złorzeczenia już rozbolało go gardło, a nad Xybelią zapadała noc. Spojrzał w górę, gdzie na tle rozgwieżdżonego nieba wznosiły się niepokojące sylwetki posągów. To nie było zwykłe miasto.
I dlatego warto było je poznać.
W murach nie widniały żadne okna, ale jastrzębi wzrok barbarzyńcy dostrzegł obiecujące kształty tam, gdzie pokryte reliefami ściany przechodziły w okap spadzistego dachu. Cairen rozejrzał się, podbiegł do budowli i jął się wspinać.
Już od dziecka ćwiczył wspinaczkę na stromych skałach rodzinnych Gór Lenglongling. Nawet jeśli płaskorzeźby Psów były zwietrzałe, wciąż mogły iść w zawody z najłatwiejszymi ściankami wspinaczkowymi.
Mocarne palce blondyna bez trudu znajdowały uchwyt, chociaż mróz kąsał boleśnie. Nie patrzył w górę, koncentrując się tylko na znalezieniu następnego punktu zaczepienia. I po wielu chwilach, których ciąg zdawał się wiecznością, poczuł, że nie oświetla go już blask gwiazd.
Nad sobą miał okap.
A jeszcze bliżej otwór okienny.
Kiedy sięgnął twarzą krawędzi, w nos buchnął mu mdlący smród. Gdyby tak był przynajmniej ciepły... Psy nie znały jeszcze widać sztuki rozpalania ognia. Nie mówiąc o kunszcie higieny osobistej.
A może paleniska i łaźnie miały na niższych poziomach.
Pokrzepiony nadzieją Cairen wpełzł przez otwór do środka. Otoczyła go lepka ciemność, w której odór psiej sierści mieszał się ze smrodem psich odchodów i fetorem psiego jadła. Blondyn zmarszczył nos. Jego też było czuć, ale wystarczająco inaczej, by zwrócić uwagę mieszkańców miasta.
Postąpił w głąb pomieszczenia. Barbarzyński instynkt nie pozostawiał wątpliwości – był tu sam. Ale na korytarzu mogły czekać szczerzące kły bestie.
Ostrożnie uchylił drzwi i wyjrzał przez powstałą szparę. Korytarz wypełniało słabe światło, ledwo pozwalające odróżnić nagie ściany od gołej podłogi. Poświata sączyła się z lubieżnie wypukłych kamieni tkwiących w suficie. Cairen nie poświęcił niezwykłemu zjawisku chwili uwagi. Nieraz już widział coś podobnego, szkoda było czasu ponownie się dziwować.
Gdzieś z trzewi budowli do czujnych uszu barbarzyńcy dobiegł harmider. Psy musiały odbywać naradę. Lub ucztę.
Trzeba im ją było zakłócić.
Barbarzyńca ciszej niźli mrówka wysunął się na korytarz. Tu było cieplej, z głębi gmachu wraz ze smrodem ciągnęły fale ogrzanego powietrza. Cairen czuł, jak lodowe nawisy na jego brwiach zaczynają tajać. Ale nie mógł iść dalej, póki istniało ryzyko, że zostanie wywęszony.
W plątaninie korytarzy i na terenie wroga nawet jego barbarzyńska siła mogła okazać się niewystarczająca.
Rozejrzał się w obie strony. Kilkanaście kroków odeń pustkę podłogi kaził nieregularny ciemny kształt. Bystre oczy Cairena rychło rozpoznały naturę obiektu. Z triumfalnym uśmiechem podszedł i zaczerpnął pokaźną garść psich odchodów.
Trochę szkoda było tygrysiego futra, ale blondyn pocieszył się, że ledwo wyjdzie z powrotem na mróz, problem zniknie na czas jakiś, a na dobre po odwiedzeniu pralni w pierwszym napotkanym mieście. Starannie wtarł odchody w miękkie futro, ostatnią grudką wymalował sobie na policzkach po dwie pręgi. Tak zamaskowany mógł ruszać do akcji.
Po trzecim zakręcie stwierdził, że nie mógłby tu mieszkać. Jakże inne były te bezokienne kamienne ściany od przytulnych chat lenglonglińskich wiosek, zamożnych domostw miast Czungii, nadrzewnych sadyb Południowców i luksusowych kmerskich apartamentów. Kundle nie umiały sobie urządzić mieszkania. Albo zajęły cudze miasto. Tylko któż chciałby coś takiego wybudować?
Wtem zza mijanych drzwi dobiegł głuchy łomot. Cairen momentalnie przybrał postawę bojową i cały zamienił się w słuch.
Mięśnie ugiętych nóg i uniesionych ramion zaczęły mu już dawać się we znaki, ale odgłos się nie powtórzył. Cairen opuścił miecz i powodowany barbarzyńską ciekawością uchylił drzwi.
Pomieszczenie wyglądało zupełnie inaczej niż ascetyczne korytarze i pierwszy odwiedzony przez blondyna pokój, który zresztą tak naprawdę z braku światła nie wyglądał w ogóle. Tu nieprzystojnych kamieni było więcej. Zimne światło padało na zdobiące ściany ogromne gobeliny, na niską ni to sofę, ni materac i na przetarte łaciate szaty sędziwego Psa, leżącego z łapami w górze obok leżyska.
Pies musiał dopiero co spaść na zasłaną wyliniałymi futrami podłogę, ale najwyraźniej nie wybiło go to ze snu. W chwili kiedy do pomieszczenia wszedł Cairen, chrapnął smakowicie i obrócił się na bok. Pazury zaklekotały sucho o kamień wyzierający spod przetartych skór.
Barbarzyńca uważnym wzrokiem zmierzył śpiącego. Bestia liczyła sobie wiele lat, o czym świadczył siwy pysk i powykręcane stawy. Jednakże niegdyś musiała być brytanem nie lada. Cairen z respektem patrzył na potężny kłąb i muskularne łapy. Lepiej było znikać, nim lokator się zbudzi.
Już się wycofywał, kiedy ostatnim spojrzeniem omiótł arrasy...
...i zatrzymał się w miejscu, a potem nie zważając na ryzyko, wkroczył w głąb komnaty i stanął przy najbliższym gobelinie.
Kolorystyka plecionego obrazu była co najmniej dziwna, ale nie mogła dorównać treści.
Cairen patrzył oto na sceny z życia Psów.
I nie było tam sfory kundli walczących o kość.
Pierwszy gobelin przedstawiał wyprostowanego rosłego Psa w pysznych łaciatych szatach, otoczonego wianuszkiem warujących dworzan. Pies był królem, o czym świadczyła zębata korona na łbie i berło z inkrustowanej szlachetnymi kamieniami kości w łapie. W tle rozciągało się pole usłane trupami tygrysów i panter, których kolczugi nie zdołały powstrzymać psiego oręża.
Oniemiały Cairen przesunął się ku drugiemu gobelinowi. Tu bogato odziane Psy siedziały przy niskich ławach zastawionych misami pełnymi jadła. Z wyrazu pysków i gestów łap dało się wywnioskować, że oto odbywa się huczna wieczerza.
Kiedy olbrzym stanął przed trzecim i ostatnim gobelinem, poczuł, jak w twarz chlustają mu niezgłębione eony przeszłości. Zachwiał się pod naporem ohydnej wizji, ale nie potrafił oderwać wzroku od straszliwego obrazu.
Prawą część gobelinu zajmowały Psy w kolczugach i kapelusikach z piórkiem. W łapach trzymały łuki, kilka osobników noże i miecze. Za nimi w oddali widniała znajoma sylwetka Miasta Psów. Biegły w lewo, tam, gdzie przez łąki ku dalekiemu lasowi umykały z przerażeniem w oczach pokraczne małpoludy.
Przeraźliwa prawda uderzyła człowieka na odlew. Dzisiejsze krwiożercze kundle miały przodków w tych wyniosłych i bogatych wojownikach; dzisiejsi ludzie uciekali niegdyś przed nimi jak byle zwierzyna płowa, nie mając na sobie nic prócz sierści.
Kilka głębokich wdechów i Cairenowi wróciła jasność umysłu. To nie mogła być prawda, to musiał być wytwór chorej wyobraźni... ale czyjej? Ktoś musiał wybudować to miasto, ktoś musiał wypleść te gobeliny. Czy mógł to zrobić człowiek?
Blondyn bronił się, na próżno jednak. Prawda była tym boleśniejsza, że nawet teraz Psy wciąż urządzały na ludzi krwawe polowania. Odetchnął jeszcze raz i zwrócił uwagę na tło. Małpoludy biegły ku lasowi, nie był to jednak xybelijski bór, lecz tropikalna dżungla, jaką widział był daleko na południu.
Psy były niegdyś potężną rasą.
Ale na zmianę klimatu nawet one nic nie mogły poradzić.
Pazury zaklekotały o kamień. Cairen w okamgnieniu odwrócił się z mieczem w garści i spojrzał w pysk potomkowi królów.
Pies był stary, lecz wciąż jary. Spomiędzy żółtych kłów niosło się przenikliwe ujadanie, na potężnych łapach grały węzły mięśni.
Polowanie miało się właśnie zacząć na nowo.
Ale role łowcy i zwierzyny nie były rozdzielone raz na zawsze.
Dziki sus prawie zaskoczył Cairena. Gdyby nie barbarzyński refleks, już leżałby na podłodze, brocząc krwią z rozerwanego gardła. Twarde niczym fiszbin ścięgna zareagowały jednak na sygnał z mózgu i przesunęły miecz z odpowiednią szybkością w odpowiednie miejsce. Pies padł martwy z głową rozciętą od punktu rozwarcia szczęk aż do umocowania kręgów szyjnych przy czaszce.
Cairen zamarł, nasłuchując. Przez chwilę nic się nie działo. A potem w trzewiach miasta jął rozlegać się ponury dźwięk.
Hau!
Hau!
Hau hau hau!
Hau hau hau hau hau hau!
Ujadanie siwego Psa dotarło do właściwych uszu.
Odsiecz była spóźniona, ale w drodze. Rychło wokół człowieka rozpęta się istne psie piekło. Blondyn mógł nie dać sobie rady.
Rozejrzał się, ale jak na złość w ścianie komnaty nie pojawiło się okno. Niewiele myśląc, wypadł na zewnątrz. W samą porę, bo z głębi korytarza pędziła już rozszczekana sfora, i to pędziła od strony pomieszczenia z oknem, którędy do miasta dostał się był barbarzyńca.
Ale może to i dobrze. Na otwartej przestrzeni szans nie miałby na pewno.
W okamgnieniu rozważył wszystkie za i przeciw walki i ucieczki i rzucił się do ucieczki. Korytarz zakręcił raz i drugi, coraz bardziej oddalając się od zewnętrznych murów. Blondyn gnał przed siebie jak wiatr, daremnie wypatrując drzwi. Zamiast na nie, trafił na schody.
Choć trudno to było właściwie nazwać schodami.
Powierzchnię spiralnej pochylni urozmaicały niewielkie półokrągłe uwypuklenia. Pierwszy krok i Cairen już wiedział, że będzie ciężko. Psie łapy być może dobrze tu pasowały; ludzkie buty na pewno nie.
Ledwo zrobił dwa obroty na spirali, kiedy usłyszał nad sobą stukot pazurów. Jeszcze chwila i Psy wgryzą mu się w tyłek! Postawiony w obliczu takiej ewentualności, odwrócił się i poprawił miecz w garści.
Pierwszy pies nie zdążył dokończyć triumfalnego wycia, kiedy staczał się już w postaci dwu wzdłużnie symetrycznych połówek w dół spirali. Następny rozstał się z łbem, ledwo wychynął zza zakrętu. Kolejna bestia odbiła się i prawie skoczyła człowiekowi na głowę, ale ostrze miecza pozbawiło ją balastu, a więc i siły rozpędu. Stoczyła się w ślad za dwoma niefortunnymi towarzyszami w plątaninie własnych wnętrzności.
Rychło do krwi i treści jelitowej dołączył mózg w wielkich ilościach, kiedy Cairen odkrył, że najłacniej mu idzie rozbijanie potwornych łbów głowicą miecza. Ale Psów nie ubywało. Co gorsza, z dołu również zaczęły dochodzić szczeki. Jeśli bestie wezmą go w dwa ognie, nie wyjdzie cało.
Musiał czym prędzej opuścić spiralę!
Następny Pies postanowił spróbować szczęścia i skończył sunąc w dół na podkładzie z własnych jelit. W głowie Cairena zapalił się lampion. Rozpruwszy kolejną bestię zamierzającą się zębami na jego gardło, brawurowo skoczył na truchło obiema nogami. Dobrze nawilżona podłoga nie stawiała oporu śliskim jelitom. Cairenowi zakręciło się w głowie, kiedy z prędkością tajfunu zjechał na dół spirali.
W samą porę, bo z korytarza już nadbiegały kolejne Psy. Rzucił się w drugą stronę. Tu korytarz również zdążał w dół, ale krótkie pochylnie blondyn pokonywał jednym skokiem, by w trzech krokach przemierzać dzielące je poziome odcinki. Wiedział, że pędzi w kierunku najniższych poziomów, być może prosto ku głównemu zgromadzeniu Psów, ale nie miał wyjścia.
Ostatnia pochylnia wychodziła na korytarz, w jednym kierunku jasny, w drugim przygaszony. Cairen rzucił się ku światłu, by po kilku krokach zatrzymać się przed kolejną pochylnią, a potem zawrócić.
Mógł wywieść Psy w pole.
Albo zginąć.
Zatrzymał się przy pochylni, z której przed chwilą zeskoczył, i spojrzał w ciemniejszy korytarz. Ciągnął stamtąd smród większy niż gdzie indziej.
Toaleta.
Idealne miejsce, by wtopić się w otoczenie.
Wziął rozbieg i odbił się potężnie, a potem pomknął w półmrok, sadząc wielkimi krokami. Miał nadzieję, że Psy popędzą za wyraźniejszym śladem.
Przeczucie go nie myliło. Podłoga była zasłana psimi odchodami w różnym stanie biodegradacji. Parł przed siebie, aż wreszcie przykryła go ciemność. Zatrzymał się i wstrzymał oddech.
Psy wypadły z pochylni i rzuciły się tam, gdzie Cairen sobie wymarzył. Ujadanie i stukot pazurów rychło stały się przytłumione.
Cairen chciał odetchnąć z ulgą, ale żeby nie kusić losu, poprzestał na zwykłym oddechu.
Wtem pazury zaklekotały ponownie. Jakiś maruder zsunął się z pochylni i stanął na rozstaju. Cairen widział w świetle odległego korytarza płaską czaszkę i długą kufę. Pies węszył. A potem warknął cicho i skręcił w mroczny korytarz.
Barbarzyńca ani drgnął. Wciąż istniała szansa, że bestia nie wyniucha człowieka, że wycofa się i pobiegnie za krajanami. Albo że nie zauważywszy intruza, trafi pod ostrze, nim zdąży wydać z siebie ostatni szczek.
Pies skradał się czujnie. Cairena załaskotała spływająca po nosie kropla potu. Zgrzał się, walcząc i biegnąc. Resztki lodu w butach odtajały. A wraz z wilgocią na zewnątrz jął wydobywać się ludzki zapach.
Człowieka i zwierzę dzieliło już tylko kilkanaście kroków. Pies warknął ponownie. Wywęszył coś. Nie był chyba jeszcze dość pewny co, inaczej zaalarmowałby już resztę. Ale z każdą chwilą nabierał pewności. Barbarzyńca musiał coś zrobić.
Przygotowywał się do dalekosiężnego pchnięcia mieczem, kiedy na czubku jego nosa zebrało się zbyt dużo cieczy. Wystarczyło drgnienie. Darmo wysunął język niczym kameleon; kropla spadła z donośnym w całkowitej ciszy pluskiem.
W płucach Psa wezbrała fala powietrza. Gardziel ułożyła się do szczeku. Paszcza zaczęła się rozwierać. Cairen w błysku olśnienia zrozumiał, że nie zdąży na czas zabić bestii.
Upuszczony miecz jeszcze nie spadł pomiędzy gówna, kiedy dłonie unoszącego się w długim skoku barbarzyńcy zamknęły się na zębatym pysku. Zamiast przenikliwego ujadania rozległ się głuchy łomot ciężkich ciał. Człowiek i Pies zwarli się w milczącym pojedynku.
Potężne łapy darły na pasy tygrysie futro. Cairen błyskawicznie przesunął jedną, a potem drugą dłoń na gardło Psa. W ciemności słychać było tylko oddech i szamotaninę. Odchody pryskały na boki.
Krzepkie palce olbrzyma wpijały się nieubłaganie w szyję Psa, ale łapy dziko wierzgającej bestii przedarły się już przez futro i wbijały się teraz w wilczy płaszcz. Cairen potrzebował miecza. Ten wszakże znajdował się poza zasięgiem ręki.
Człowiek jeszcze mocniej ucapił Psa, a potem przeturlał się w głąb korytarza. Szturchnięte ostrze zadźwięczało. Cairen docisnął gardziel bestii całą siłą ramienia do podłogi, wolną ręką złapał miecz i jednym pchnięciem uciął morderczy pojedynek.
W zapadłej nagle ciszy tym głośniej rozległy się dalekie ujadania. To jeszcze nie był koniec. Blondyn wstał i potruchtał w głąb korytarza. Że to tam, podpowiadał mu instynkt.
Za zakrętem ciemność ustąpiła siności rzadko rozmieszczonych kamieni, a potem w ścianie otworzył się boczny korytarzyk. Dochodziła stamtąd cokolwiek bardziej naturalna poświata oraz swąd spalenizny.
Wąskie przejście wychodziło na galeryjkę. Cairen spojrzał w dół.
Miał przed sobą gigantyczną salę. Kilkanaście ognisk rozłożyło się półkolem wokół posągu jakiegoś zwierzęcia. Gatunek trudno było rozpoznać, bo kształty kryły się pod ciemną masą pokrywającą zwłaszcza łeb posągu warstwą tak grubą, że przypominała futrzaną czapę. Olbrzymia statua wyrastała zadem z przeciwległego końca sali, bezkształtnym pyskiem wyznaczając jej środek.
Wtem rozległ się alarmujący szczek. Jeden. Drugi. Do sali wpadły Psy. Cairen nie wątpił, że to jego niedoszła pogoń. Wszczął się zamęt, gdy naraz spod posągu dobiegł szczek głęboki, szczek domagający się respektu, istny szczek nad szczeki. Tumult momentalnie ustał. Cairen wytężył wzrok.
W tańczącym świetle płomieni sylwetka Psa malowała się niesamowicie. Ale i w promieniach słońca ten wielki, stojący na tylnych nogach zwierz wyglądałby onieśmielająco. To musiał być król. Nie tylko dlatego, że wokół karku uwiązane miał paradne szaty, na łbie nosił koronę z rozbitej ludzkiej czaszki, a w łapie dzierżył kościane berło. Przede wszystkim dlatego, że roztaczał wokół siebie atmosferę majestatu, której ulegał nawet człowiek.
Król wyszczekał kilka rozkazów. Pogoń kornie pochyliła pyski i rozsiadła się wokół ognia. Z powrotem na schody pomknął tylko jeden Pies.
Cairen zrozumiał, co to oznacza.
Król wiedział, że dla jednego człowieka w Mieście Psów nie ma ucieczki. Że prędzej czy później zostanie ujęty.
Psy miały teraz ważniejsze sprawy na głowie. A w tych sprawach musiało uczestniczyć jak najwięcej mieszkańców miasta. Trzeba ich było tylko przywołać.
W chwilowej ciszy rozległo się łkanie.
Oczy Cairena zmrużyły się, zęby zacisnęły. Blondyn gorączkowo przeszukiwał wzrokiem zakamarki sali. I kiedy znalazł to, czego się obawiał, tylko z najwyższym trudem pohamował gniewny ryk.
Ciśnięta w popiół obok ogniska, spętana, pilnowana przez śliniące się Psy leżała kobieta.
Dziewczyna.
Nay.
A obok innych ognisk leżało jeszcze kilkudziesięciu ludzi.
Pies rozszczekał się znowu, ale Cairen już nie słuchał. Pędził wąską galeryjką na drugą stronę sali.
Kiedy tam dotarł, zaklął głośno. Szczęściem jego okrzyk zbiegł się z rytmicznym poszczekiwaniem do wtóru ponurych warkotów. Do sali zleciały się chyba wszystkie Psy z całej twierdzy. Korzystając z hałasu, Cairen zaklął jeszcze raz. Identycznie jak po drugiej stronie na galeryjkę prowadziło wąskie przejście, tu jednak zamknięte, tak że nawet mocarne ramię wsparte całym ciężarem ciała nie dało drzwiom rady. Zaklął ponownie i odwrócił się.
Kilkadziesiąt stóp pod sobą miał grzbiet posągu. Co się działo pośrodku sali, nie potrafił powiedzieć – pękaty łeb ograniczał pole widzenia. Ale wzmagające się szczekanie nie mogło oznaczać niczego dobrego. Poszukał wzrokiem Nay.
Nie było jej.
Wtem posłyszał pisk strachu.
Nay wzywała pomocy.
Nie było czasu do stracenia.
Wspiął się na kamienny murek i zaryczał wściekle.
Warkot i szczekanie umilkły. W świetle ognisk błysnęły ślepia zadzierających łby Psów. Wszystkie patrzyły na imponującą figurę rzucającego im wyzwanie człowieka w tygrysim futrze.
Być może pierwszego wolnego człowieka w ich mieście.
Kilka Psów od razu pomknęło ku ścianie sali, skąd po łagodnym zboczu wspięło się na grzbiet posągu, by uważnie lustrować poczynania barbarzyńcy. Król zaś musiał cofnąć się o kilka kroków, bo nagle pojawił się w polu widzenia.
W łapach trzymał Nay.
Na ten widok Cairen zaryczał jeszcze głośniej.
W odpowiedzi psi król zaszczekał ze złością. Przyłączyło się doń kilka bestii, lecz uciszył je jednym warknięciem i podjął tyradę. W jego głosie brzmiały nuty groźby, pogardy i wrogości. Cairen nie słuchał, jeno bacznie przyglądał się posągowi.
Warstwa ciemnej substancji kryła wiele, nie zdołała jednak ukryć szczeliny między łbem a grzbietem posągu. Monolit musiał być tak stary jak całe miasto. A czas i dodatkowy ciężar nie wyszły mu na dobre.
Szczek króla sięgał coraz wyższych tonów. Nienawiść wprost zionęła spomiędzy żółtych kłów. Cairen nie całkiem rozumiał, o czym mowa, ale i tak nie miał zamiaru dać się obrażać.
– Wyszczekanyś! Zobaczymy, jaki z ciebie chojrak twarzą w twarz z panem – mruknął i odbiwszy się potężnie, skoczył przed siebie.
Wymierzył dobrze. Z porażającym impetem runął na łeb posągu. Siły uderzenia nie zdołała zamortyzować cuchnąca podatna substancja. Coś trzasnęło i kamienna bryła z chrobotem osunęła się prosto na króla i zgromadzonych wokół dworzan.
W ostatniej chwili Cairen zeskoczył z kamienia i przemknąwszy nad głową króla, wyrwał mu z łap Nay. Upadłszy na ziemię odwrócił się w samą porę, by zobaczyć, jak śmierdzący kapelusz osuwa się i grzebie króla, a spod psiego łajna wyłania się dostojne kamienne oblicze tygrysa xybelijskiego.
Rozległ się powszechny skowyt. Ale nie wszystkie Psy lamentowały. Ku Cairenowi z pianą na faflach mknęły już najbardziej krwiożercze bestie.
– Trzymaj się! – krzyknął barbarzyńca i posadził sobie Nay na ramionach. Dziewka miała na tyle przytomności, że nie objęła go duszącym ściskiem za szyję ani bolesnym za uszy, tylko wyciągnęła ręce przed siebie i zaczęła balansować.
Gdyby nie jej taneczne doświadczenie, nie raz i nie dwa spadliby oboje w popiół na żer psim bestiom. Ale utrzymywała się, kiedy Cairen wyrąbywał sobie mieczem drogę, utrzymywała się, kiedy powalał skaczące nań zewsząd Psy, utrzymywała się, kiedy ruchami szybszymi niż błyskawica raz po raz rozcinał leżącym ludziom pęta.
W dzikim blasku ognia rozegrały się dziesiątki i setki niewyśpiewanych pojedynków, kiedy uwolnieni ludzie jęli walczyć z Psami na taką broń, jaką dysponowali – żagwie. A prym pośród nich wiódł Cairen z tańczącą dziewką na ramionach, ze zbroczonym krwią mieczem w jednej i płonącym polanem w drugiej ręce, niezmordowanie mordujący bestię za bestią.
Ludzie padali jak muchy, ale i Psów ubywało. Któryś skoczył na Cairena tak niefortunnie, że wtłoczył sam sobie polano w trzewia; inny próbował udać zabitego i podstępnie kłapnąć wojownika w łydkę, ale skończył gryząc metal. Ostatnie zniknęły, skamląc, na pochylniach prowadzących na wyższe piętra.
Zapanowała cisza, w której tylko ogień trzaskał niewesoło.
Barbarzyńca rozejrzał się po pobojowisku. Wszyscy ludzie zginęli. Jakiś drwal zwarł się w śmiertelnym boju z dwoma Psami i nim sam sczezł, udusił oba w płomieniach. Jakiś traper nabił na długą żagiew trzy Psy i zginął przygnieciony tym szaszłykiem. Ktoś inny rozbijał ciężkim bierwionem łby Psom dopóty, dopóki z trupiego wału nie skoczył nań kolejny i nie odgryzł chwatowi głowy...
Cairen zdjął Nay z ramion i postawiwszy wyczerpaną na ziemi, podszedł powoli do tego ostatniego miejsca bitwy. Z niedowierzaniem ściągnął truchło Psa zasłaniające część twarzy poległego.
Chudy Jarhaczi.
Blondyn nigdy nie przypuszczał, że w tym wątłym ciele kryje się tak waleczny duch. Gdyby wiedział, że pośród pojmanych jest ojciec Nay, przyszedłby mu z pomocą. Ale w kiepskim oświetleniu, w powstałym chaosie...
Usłyszał za sobą łkanie. Nay zaglądała mu pod ramieniem.
Przytulił ją niezgrabnie.
– Cichaj, mała, cichaj... Twój ojciec zginął jak bohater. Każdemu by taką śmierć...
Nie wiedzieć czemu, załkała jeszcze głośniej. Odciągnął ją na bok, odsunął nogą psie ścierwa i posadził dziewkę przy ognisku.
– Siedź tu, ja się rozejrzę, poszukam czegoś do jedzenia. I przyodziania – dodał, odchodząc ku bramie.
W olbrzymich drewnianych wrotach widniała niewielka furtka z zawiasem u góry. Wyjrzał na zewnątrz, mrużąc oczy.
W mrocznej pustce prószył śnieg.
Odwrócił się i spojrzał przed siebie, na piętrzący się w półmroku rozpołowiony posąg tygrysa. Przez całe milenia złe Psy srały mu na głowę. Dziś sprawiedliwości stało się zadość.
Ale Cairen wiedział, że sam postąpił niewiele lepiej.
Zdjął usmarowane futro i cisnął w ogień.
Wolał marznąć, niż kalać ciało szlachetnego zwierza.
Najlepsza szata leżała wraz z królem pod stertą psich odchodów, ale być może któryś z dworzan uniknął podobnego losu. Blondyn rozejrzał się i bez trudu znalazł dwa Psy w nadpalonych, lecz całych łaciatych szatach. Materii, z której były zrobione, nie rozpoznawał. Kiedy wszakże wciągnął ubiór na siebie, poczuł ożywcze ciepło.
Psy potrafiły tkać doskonałe materiały. Przynajmniej zanim stały się zwierzętami.
Przy ścianie sali znalazł świeżo zagryzionego łosia. Sprawnie wyciął co lepsze mięso i wrócił do Nay. Dziewczyna siedziała nieruchomo ze wzrokiem utkwionym w przestrzeń. Nie próbował do niej zagadać. Wiedział, że to na nic. Narzucił jej tylko na ramiona drugą szatę i zabrał się do pieczenia mięsa. Gdyby był sam, nie traciłby czasu na te zabiegi, ale dziewczyna miała delikatniejsze podniebienie.
Kiedy łosina zarumieniła się porządnie, podsunął Nay kawałek.
– Naści!
Machinalnie wzięła mięso i zaczęła żuć. Zanim skończyła swoją porcję, Cairen pochłonął cały udziec.
– Trzeba nam w drogę – rzekł wstając i odwiązując rakiety śnieżne od butów leżącego najbliżej trapera. – Ciemność i śnieg zatrą nasze ślady. Dotrzemy do rzeki i spłyniemy na krze do jakiegoś miasta.
– Ale Huwan... – jęknęła Nay.
– Psem jestem, jeśli w Huwanie jeszcze kto dycha – parsknął, zakładając dziewczynie i sobie rakiety. – Nic tam na ciebie już nie czeka. Teraz, kiedy Psy straciły króla, nie zagrodzą już drogi Mengutom. Zamiast Huwanu będzie mengucki obóz strzegący Przeprawy Łosia. Chodź! – złapał ją za ramię i postawił na nogi. – Psy mogą wrócić w każdej chwili.
– Co teraz ze mną będzie... – załkała znowu.
Pogładził ją po głowie. Przygięła się pod ciężarem mocarnej dłoni.
– Taka ślicznotka i do tego tancerka bez trudu znajdzie bogatego sponsora... I czego ryczysz! – zniecierpliwił się, kiedy Nay wybuchnęła płaczem. – Takie jest życie. Choć może kiedyś to się zmieni? Niegdyś psy miały królestwa, dziś mają je ludzie...
Uchylił furtkę i delikatnie, acz stanowczo wypchnął dziewczynę na zewnątrz.
– Może i kobiety kiedyś dorwą się do władzy? – mruknął, ostatnim spojrzeniem zaszczycając Miasto Psów.
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I. Duńka
Dziewczyna czekała na niego przy rozwidleniu drogi. Siedziała z podciągniętymi pod brodę kolanami, oparta o pień sosny, kołysząc się lekko i nucąc pod nosem jakąś piosenkę. Nie mogła mieć więcej niż trzynaście, czternaście lat. Chuchro okutane w barani kożuch. Varnas podjechał stępa, zatrzymał swojego siwego konia i przez jakiś czas nie robił nic, tylko uważnie patrzył na dziewczynę z wysokości siodła. Wstawał właśnie pierwszy brzask. W mroźnym porannym powietrzu wirowały pojedyncze płatki śniegu.
– Kim jesteś? – spytał wreszcie. Nie odpowiedziała. Wciąż obejmowała kolana i kołysała się w rytm piosenki, wpatrzona w dal, w zamykającą południowy horyzont czarną linię lasu, jakby w ogóle nie dostrzegła obecności potężnego mężczyzny na koniu. Od czasu do czasu wiatr zwiewał jej na twarz kosmyki rudawych włosów. Odrzucała je wtedy szybkimi ruchami głowy, nie rozplatając rąk i ani na moment nie przestając się kołysać.
Varnas zdjął z głowy kaptur. Włosy miał długie i czarne, ale potężne ciało i surowa, poznaczona bliznami twarz sprawiały, że na pierwszy rzut oka wyglądał raczej jak stary zabijaka niż dwudziestoparoletni młodzieniec. Wrażenie to potęgowała wystająca spod żołnierskiego płaszcza ciężka kolczuga oraz pokryte metalowymi płytkami rękawice.
– Ej, dziewczyno? – zawołał gromko. – Pytałem, kim jesteś. Jeśli wysłano cię na spotkanie ze mną, to zupełnie niepotrzebnie marzniesz. Znam drogę do waszej wsi. Nie trzeba mi takiej pomocy. Wskakuj na siodło, jest sporo miejsca.
Obrócił konia bokiem, żeby ułatwić dziewczynie zadanie, ta jednak nie zareagowała.
– No, długo mam tak czekać?
Znów odpowiedział mu tylko cichy śpiew. Była to piosenka, którą mężczyzna słyszał niedawno w Riazaniu. Śpiewał ją jakiś podchmielony rybałt w karczmie przy samym rynku. Traktowała o młodej kobiecie, której mąż poszedł bić się z Tatarami i – jak to w smutnych pieśniach najczęściej bywa – nigdy do domu nie powrócił.
Varnas wzruszył ramionami, westchnął ciężko, a potem uniósł na moment głowę i popatrzył na zaciągnięte szarymi chmurami niebo.
– Po mojemu będzie tak śnieżyć do wieczora – rzekł, po czym opuścił wzrok na skulone pod drzewem dziewczę. – Jak się nie dogadamy, to nas tu zasypie. Długo tak siedzisz na tym zimnie? Chyba nie całą noc? Odpowiedz!
Rozkazujący ton sprawił wreszcie, że dziewczyna drgnęła, umilkła i uniosła wzrok na czarnowłosego jeźdźca.
Miała całkiem ładną, choć bardzo chudą i bardzo brudną twarz. Można by ją uznać nawet za piękną, gdyby nie całkowicie pozbawione wyrazu oczy.
Tak, jej oczy były niesamowite. Właśnie pod ich wpływem mężczyzna poczuł gdzieś w sercu ostre ukłucie niepokoju. Na jego lewym policzku niemal niedostrzegalnie zadrgała sina blizna.
Takie oczy mają tylko ślepcy albo święci na ikonach.
Albo zmiennokształtni.
– Rozumiesz, co do ciebie mówię? – krzyknął, a dziewczyna skuliła się jeszcze bardziej. Odezwał się nieco głośniej, niż to było konieczne, i teraz złościł się na siebie, że tak łatwo zdradził swój lęk. – Nie jesteś przecież głucha, prawda? Powiedz, że nie jesteś głucha.
Zaprzeczyła nieznacznym ruchem głowy.
– Tak już lepiej. Nazywają cię jakoś?
– Duńka – odparła cicho dziewczyna.
Z przeciwległego brzegu Jeziora Martwego doszedł nieprzyjemny skrzek wodnego ptaka. Koń zastrzygł uszami, prychnął niespokojnie, a potem uderzył kopytem w zmarzniętą ziemię. Mężczyzna delikatnie poklepał go po karku, bezwiednie rzucając spojrzenie w stronę Wyspy Mnichów, na ledwie majaczącą w szarości świtu wieżę monastyru Zaśnięcia Matki Bożej.
– Czekałaś na mnie? – zwrócił się znów do dziewczyny.
– Tak.
– Wysłała cię matka?
– Tak.
– Jesteś sama?
– Sama.
– Jak długo?
– Nie wiem.
– Pewnie zmarzłaś. Poczekaj, dam ci trochę wina z bukłaka. Niedawno podgrzałem, to powinno być jeszcze ciepłe.
Ciężko zeskoczył z kulbaki na ziemię, przełożył wodze przez szyję zwierzęcia, potem zdjął rękawice i zaczął grzebać przy skórzanych jukach z tyłu siodła. Koń znowu parsknął nerwowo.
Varnas starał się zachowywać najswobodniej, jak tylko potrafił, nie było to jednak łatwe, gdyż zdawał sobie sprawę, że ani na moment nie może spuścić dziewczyny z oka. Nie może stracić czujności.
Prawą dłoń położył na bukłaku z winem, który przymocowany był tuż obok tarczy i miecza. Litewskiego miecza, co to rozpłatał już niejeden tatarski, polski i bułgarski czerep.
Dziewczyna kłamała. Nie była córką Anny Kusakowej – kobiety, która wezwała go na pomoc. Była żmijem.
 
* * *
 
Po pierwsze, mieszkańcy wsi za nic w świecie nie wysłaliby mu na spotkanie takiego smarka. Okolica była przeklęta, w pobliskim Czarcim Lesie ginęli ludzie, często młodzi i silni mężczyźni. Jak opowiadał wysłany do Moskwy goniec, większość ludności uciekła daleko stąd, reszta zabarykadowała się w swoich domostwach i nie wychylała z nich nosa, rozpaczliwie czekając na przybycie wysłanników moskiewskiego księcia. Jeśli już ktoś naprawdę musiał opuścić osadę, to z pewnością nie czynił tego w pojedynkę. Anna Kusakowa miała dwóch dorosłych synów. To oni powinni wyjechać mu naprzeciw, a nie taka krucha, rozczochrana i umorusana dziewczynka.
Po drugie – i o wiele ważniejsze – zdradzało ją spojrzenie. Żmijowie potrafili przybierać ludzkie kształty, najczęściej kobiet i dzieci, to prawda. W ten sposób udało im się już oszukać setki wojowników, kupców, a także mnichów. Ale można ich było rozpoznać po oczach. Dziewczyna pod drzewem bardzo umiejętnie odgrywała swoją rolę: śpiewała coś niewprawnym głosem, drżała z zimna, kuliła się ze strachu, odpowiadała słabiutko – słowem, niejeden dałby się zwieść. Nabrałby się i Varnas, gdyby nie to spojrzenie właśnie. Czarnowłosy wojownik wiedział, że takie oczy posiadają tylko ślepcy, szaleńcy i żmijowie. Są to oczy całkowicie puste. Tak puste jak oczy kulącej się teraz na ziemi istoty.
Skoro więc nie była ani ślepa, ani szalona, to...
A może właśnie była? Może po prostu straciła rozum – przemknęło mu przez myśl, kiedy obliczał, ile kroków dzieli go od dziewczyny. Może tylko ona jedna przeżyła? Dlatego tak się zachowuje, że jest półżywa ze strachu i wyczerpania?
Miał jednak dziwne wrażenie, że instynkt w tej sprawie go nie myli. Coś z tą dziewczyną było nie tak, i to bardzo.
– A jeśli ty nie jesteś żadna Duńka, tylko jakaś rusałka? – na naznaczonej bliznami twarzy mężczyzny pojawił się wymuszony uśmiech. – Jezioro Martwe jest wprawdzie bezrybne, ale kto wie, może akurat w podwodne panny obfituje? – Grube palce z trudem rozsupływały stwardniałe na zimnie rzemienie przy bukłaku. – Może zaczaiłaś się tutaj na mnie, żeby porwać ze sobą pod lód, co? A wiesz ty przynajmniej, kto ja jestem, dziewczyno? Powiedziała ci matka, jak mnie zwą?
– Tak.
– Co tam u mateczki słychać? Zdrowa jest? A czy bracia twoi...
– Nazywają was Varnasss...
Jego serce zaczęło uderzać w szaleńczym tempie, ale twarz pozostała spokojna i uśmiechnięta.
– Taaa, Varnas, tak właśnie mnie nazywają – rzekł, zaciskając prawą dłoń na wykładanej skórą rękojeści miecza. – W moich rodzinnych stronach, na Litwie, tak się mówi na kruka. To z powodu moich czarnych włosów. Wiedziałaś o tym?
– Kruka – powtórzyła jak echo i umilkła. Kątem oka Varnas dostrzegł, że jej twarz zaczyna tracić swój kształt.
Już się nie wahał.
 
* * *
 
W porannej ciszy nienaturalnie głośno zadzwonił wyrwany z metalowej pochwy miecz. Czarnowłosy wojownik jednym skokiem znalazł się przy istocie, zamachnął się i ciął z półobrotu. Uderzył tak szybko, jak tylko potrafił, lecz stalowe ostrze ścięło jedynie wilgotne witki jałowca rosnącego za drzewem. Bestii już tam nie było. Varnas stracił równowagę, musiał przyklęknąć na kolano. Głośno wypuścił powietrze z płuc. Z tyłu dobiegło go przeciągłe rżenie przestraszonego konia. Obejrzał się – nie miał nikogo za plecami.
Dokąd mogła uciec? Spojrzał w stronę zarośniętego rudą wikliną brzegu jeziora. Tak, tam najłatwiej było się ukryć. Tam czmychnęła. Siedzi teraz pewnie w krzakach i obserwuje go tymi swoimi nieludzkimi oczami o pionowych źrenicach. Oczami węża. Bo to, że bestia powróciła już do swojej prawdziwej postaci, było dla niego pewne.
Podniósł się na nogi, cofnął o krok, lekko ugiął prawe kolano. Przez chwilę stał nieruchomo, rozglądając się i nasłuchując. Nic, tylko szum wiatru i pochrapywanie przestraszonego rumaka. Oddech mężczyzny powoli się wyrównał.
– Zabiję cię, cudaku – wyszeptał, kołysząc się z nogi na nogę, jakby gotował się do skoku. – Nie umkniesz mi. Zarąbię.
Wyobraził sobie ukryty w chaszczach zielonoszary, oślizgły łeb osadzony na długiej szyi. Gadzi łeb z tym czymś w rodzaju drogocennego kamienia na szczycie. Mówi się, że to ich trzecie oko. To dzięki niemu podobno potrafią wpływać na ludzkie myśli, zmuszać do posłuszeństwa tych nielicznych, którym nie wystarczy sam widok rozwartych paszczęk i olbrzymich szponów.
– Pokaż no tylko swój plugawy pysk, Duńka, a odetnę ci ten rozdwojony język – odezwał się hardo Varnas, wypatrując najdrobniejszego ruchu wśród zarośli. – Jesteś tam czy ze strachu uciekłaś już po lodzie na wyspę? Idę po ciebie! Nie pomogą ci mnisi! Nie pomoże ci sam igumen Sergiusz!
Splunął, uniósł oburącz swój wyszczerbiony litewski miecz, poprawił uchwyt i powoli ruszył w stronę nadbrzeżnych zarośli. Mimo potężnej budowy poruszał się miękko i płynnie jak dziki kot.
– Nie boję się ciebie ani twoich towarzyszy – mężczyzna odsłonił zęby w drapieżnym uśmiechu. Pod wpływem tego grymasu niejednemu wojownikowi miękły kolana. – Tutaj, na górze, wszyscy jesteście bezbronni jak żaby.
Rozgarnął pierwsze zarośla i ostrożnie zaczął przedzierać się bokiem wzdłuż brzegu jeziora. Rosły tu gęsto łozy, kolczaste krzewy oraz pojedyncze drzewa – istniało więc wystarczająco wiele kryjówek, z których mógłby skorzystać zielonoszary gad. W którym miejscu się zaczaił? Czy siedzi za tamtą rosochatą wierzbą nad samą wodą czy może chowa się za którymś z licznych pagórków?
Chrupnął pod butem kruchy lód kałuży, zachrzęściła kępa oszronionej trawy. Trzeba było poruszać się wyjątkowo ostrożnie, bo przy tak nierównym i śliskim terenie każdy krok groził upadkiem, a upadek oznaczał w tej chwili niechybną śmierć. Zmiennokształtny z pewnością tylko czekał na najmniejsze potknięcie człowieka. Cierpliwie czekał swojej szansy.
– Duńka? Gdzie jesteś, Duniaszka? – niemal pieszczotliwie wyszeptał Varnas. Czubek miecza zakreślił w powietrzu okrąg. – Przestań się chować. Nie uciekaj przede mną, dziecino. Pośpiewamy sobie jeszcze...
Wiatr pochylał wysokie krzaki, podnosił pelerynę jego płaszcza. Wysoko w górze kołowały wrony, ale Varnas tak był skoncentrowany na najbliższym otoczeniu, że nawet nie słyszał wrzasków ani łopotu skrzydeł.
– Znajdę cię. Gdziekolwiek jesteś, znajdę i na arkanie będę wlókł aż do samej wsi. Żeby cię chłopi kijami zatłuc mogli.
Jak gdyby w odpowiedzi coś poruszyło się w szuwarach po jego prawej ręce. Varnas obrócił się w tę stronę i zamarł w pół ruchu, bo właśnie zdał sobie sprawę, że dał się podejść – że żmij znajduje się dokładnie za nim.
Zdążył pomyśleć, że przegrał, i odruchowo wstrzymał oddech, gotując się na decydujące uderzenie.
Zamiast morderczego ataku nastąpiło jednak coś, czego Varnas już zupełnie się nie spodziewał.
Krótki świst przerwał pełną napięcia ciszę. Świst, a zaraz potem tępy odgłos wbijającej się w ciało strzały i okropny, pełen wściekłości i bólu syk za plecami. Varnas nie zastanawiał się ani chwili, tylko uderzył za siebie z obrotu – na odlew. Przez mgnienie ujrzał czerwone ślepia i szeroko rozwarte szczęki ugodzonego strzałą potwora. Zaraz potem wielki gadzi łeb – raczej brunatny niż zielony – zatoczył łuk w powietrzu, by z ohydnym plaśnięciem wylądować na szarobłękitnej tafli jeziora. Pokryty łuską korpus żmija stał jeszcze chwilę, tryskając fontannami krwi i wymachując bezradnie uzbrojonymi w szpony łapami, zanim zwalił się ciężko między oszronione krzaki.
Dopiero wtedy Varnas krzyknął. Całe nagromadzone napięcie znalazło ujście w tym jednym potężnym wrzasku.
 
* * *
 
– Cóż za uderzenie! – usłyszał dobiegający ze strony gościńca silny kobiecy głos. – Słowo daję, nigdy w życiu czegoś podobnego nie widziałam. Dobrze, że ta głowa nie przeleciała na drugi brzeg!
Varnas błyskawicznie wyprostował się i spojrzał na drogę. Kobieta – nie pierwszej już młodości, ale i nie stara – siedziała na czarnym koniu, który nerwowo parskał i rzucał łbem. Opatulona w baranią szubę, wesoło, niemal kpiąco przyglądała się mężczyźnie spod futrzanej czapy. W prawej ręce trzymała łuk – tak swobodnie i tak naturalnie, jakby to była zwykła nahajka.
– Nieco wprawdzie spóźnione, ale trzeba przyznać, że niezłe.
– Anna Kusakowa? – spytał, wciąż lekko oszołomiony.
– We własnej osobie – odparła, kładąc łuk na kolanach, po czym wskazała za siebie nieznacznym ruchem głowy. – A oto moi synkowie, Wasyl i Fiodor. Obstawa, można powiedzieć.
Dwaj konni podjechali bliżej i skinęli w milczeniu głowami. Byli to rośli młodzieńcy, wyglądało jednak na to, że w razie kłopotów kobieta doskonale poradziłaby sobie i bez nich. A pewnie nawet by zawadzali.
– Całkiem dobre oko jak na niewiastę – pochwalił Varnas.
– Dziękuję. Dużo ćwiczę.
– To widać. – Varnas wytarł ostrze o kępę zmarzniętej trawy.
Była ładna jak na swoje lata, ale to nie jej uroda zbijała Varnasa z tropu, tylko niezwykła pewność siebie, którą emanowała. Można by nawet rzec: hardość.
– Ty zaś bez wątpienia jesteś Varnas? Któż inny goniłby żmija, zamiast przed nim uciekać? – spod lisiej czapy błysnęły wesoło czarne oczy. – Trochę jednak zbłądziłeś w tych krzakach. Przybyliśmy w samą porę, musisz przyznać.
– Prawda – odparł krótko Varnas, czując się w tej wymianie zdań coraz bardziej niezręcznie. Kobieta jawnie z niego kpiła.
– A gdzie twoi towarzysze, Varnasie? – spytała Anna Kusakowa. – Poczekamy na nich tutaj czy już we wsi?
– Nie ma na kogo czekać – odparł wojownik, podchodząc do swojego konia. – Przyjechałem sam.
Zdumienie pojawiło się w oczach kobiety, ale nic nie powiedziała. Uniosła tylko lekko brwi, potem twarz nieznacznie jej zadrgała, pojawił się dziwny wyraz, jakby z trudem stłumiła wybuch gniewu albo nawet i płaczu. Trwało to tylko przez mgnienie, bo bardzo szybko opanowała się, przybierając doskonale obojętną minę.
Varnas tymczasem schował miecz do pochwy, starannie podciągnął rzemienie popręgu, po czym założył na głowę kaptur opończy i wprawnie wskoczył na siodło.
– Rozumiem, że możemy już jechać? – stwierdziła raczej, niż zapytała Anna Kusakowa. Jej głos był teraz zimny i twardy jak stal. – No to w drogę, bo ziąb okrutny, a droga do osady jeszcze daleka.
– Prowadź – powiedział krótko.
Zawróciła swojego wierzchowca i ruszyła przed siebie, dzwoniąc uprzężą. Spod kopyt prysnął śnieg.
– A za uratowanie życia nie dziękuj aż tak wylewnie – rzuciła przez ramię – bo czuję się zakłopotana.
Ścisnął kolanami boki konia i ruszył w ślad za nią.
Minąwszy samotną sosnę, odwrócił się jeszcze w siodle, by po raz ostatni spojrzeć w kierunku leżącej na lodzie głowy potwora. Zupełnie niepotrzebnie, bo – tak jak się spodziewał – nie zobaczył już gadzich łusek, tylko rozwiewane przez wiatr kosmyki rudych włosów.
Duńka, pomyślał. Niewiele brakowało.
 
II. Osada
Droga była rzeczywiście daleka, chociaż jechali skrótami. Minąwszy bezludne pola i kilka zagajników, dotarli do boru, który okoliczni mieszkańcy z dawien dawna nazywali Czarcim Lasem. Jak łatwo zgadnąć, nie cieszył się on dobrą sławą. Patrząc na omszałe, dziwacznie poskręcane pnie, posplatane niczym w śmiertelnych zapasach konary, trudno było się dziwić, że ludzie wkraczali w ten las z duszą na ramieniu. Powiadano, że w głuchych ostępach można było natknąć się na prastare cmentarzyska kryjące niekoniecznie ludzkie szczątki.
Jechali w półmroku, ostrożnie i powoli, przeskakując tarasujące drogę zwalone pnie i schylając się pod niskimi gałęźmi. Varnas przełamał wreszcie milczenie i poprosił kobietę, żeby opowiedziała mu dokładnie, co wydarzyło się w tych okolicach w ciągu paru ostatnich miesięcy. Zaczęła mówić, najpierw jakby niechętnie, w miarę rozwijania opowieści ożywiła się jednak i koniec końców – rozgadała na dobre. Varnas słuchał uważnie. Wprawdzie poznał już sprawę dzięki relacji puszczonego do Moskwy gońca, ale Anna Kusakowa wzbogaciła historię o parę nowych szczegółów. Także jadący z tyłu młodzieńcy dorzucili coś od siebie.
A było o czym opowiadać...
Wszystko zaczęło się od dziwnych świateł, które w połowie września pojawiły się nad Jeziorem Martwym. Można je było obserwować przez kilka nocy z rzędu – jasne, świecące białym blaskiem kule, wiszące nieruchomo w pobliżu Wyspy Mnichów, a potem z niezwykłą prędkością uciekające w stronę zalesionych wzgórz po drugiej stronie jeziora. Nie wiadomo, kto pierwszy był świadkiem tego tajemniczego zjawiska, wiadomo tylko, że wkrótce oglądali je już wszyscy. Różnie o światłach mówiono. Miejscowy pop dostrzegał w nich widomy znak nadchodzącej wojny, niektórzy chłopi utrzymywali zaś twardo, że igumen Sergiusz odprawia na wyspie jakieś czary, a być może nawet samego diabła przyzywa. W jednym wszyscy byli zgodni: niczego dobrego światła owe nie wróżyły.
Mieli ludzie rację: po paru tygodniach światła przestały się pojawiać, zaczęły dziać się jednak rzeczy o wiele gorsze.
Najpierw znaleziono na wygonie trzy martwe krowy. Zwierzęta nie padły od zarazy, widać to było już na pierwszy rzut oka. Nie padły też od kłów i pazurów leśnych drapieżców. Wprawdzie wszystkie ciała były okrutnie okaleczone, ale rany zadano z precyzją, do jakiej z całą pewnością nie byłoby zdolne żadne zwierzę. Szyje krów obrano z mięsa aż do kości, żuchwy pozbawiono skóry, a oczy niezwykle umiejętnie wyjęto z oczodołów.
Zaraz po tym pierwszym przypadku pojawiły się następne. Cała okolica zasłana została zwierzęcymi ciałami. Znajdowano już nie tylko krowy, ale i psy, a nawet ptactwo domowe.
A to był tylko początek, prawdziwe nieszczęścia miały dopiero nadejść. Wkrótce potem zaginęło w Czarcim Lesie czterech młodych mężczyzn, którzy wybrali się na polowanie. Na ciało jednego z nich natknęła się pewnego dnia miejscowa zielarka. Zbierała rośliny na skraju boru, przy rozlewisku czarnej wody. Osiemnastoletni chłopak – syn kowala – leżał na wpół zanurzony w błotnistej mazi, ukryty za gęstwą łozin. Ktoś usunął mu gałki oczne oraz genitalia.
Kiedy w tajemniczych okolicznościach zaginęła cała rodzina młynarza, w osadzie zapanowało prawdziwe przerażenie. Ludzie prawie nie wychodzili z chałup, a o opuszczaniu osady nawet nie było mowy. Ale i we własnym domu nikt nie czuł się bezpiecznie. Nocami zaczęły bowiem pojawiać się we wsi jakieś tajemnicze istoty, słychać było kroki, nieludzkie głosy, ktoś zaglądał w okna, stukał do drzwi. Nazajutrz odkrywano wokół chat dziwne ślady: ani ludzkie, ani zwierzęce. Uznano, że to diabły harcują po okolicy, i szybko przypomniano sobie o światłach nad Wyspą Mnichów oraz „czarach” igumena Sergiusza.
Całą odpowiedzialność za nawiedzające osadę nieszczęścia zrzucono więc na mnichów. To ich wina, powiadano. Wszystko przemawiało przeciwko nim. Nie bez znaczenia było i to, że od tamtej nocy, kiedy świetliste kule pojawiły się po raz pierwszy, mieszkańcy klasztoru przestali pokazywać się we wsi, chociaż dawniej regularnie przychodzili po datki. Podobno – mówili nieliczni odwiedzający osadę kupcy – przestali również bić w dzwony.
Trzeba było zacząć działać. Pewnego dnia pod koniec października bojar Włodzimierz Andrejewicz Kusakow wraz z kilkoma uzbrojonymi chłopami wyruszył w kierunku monastyru, żeby wyjaśnić sprawę. Drużyna dotarła do brzegu jeziora i przeprawiła się promem na wyspę. Co się wydarzyło później – nie wiadomo. Ani bojarzyn, ani żaden z jego ludzi, jak zapewniał przewoźnik, nie wrócili już na brzeg.
Nie powrócili także dwaj chłopi wysłani przez Annę Kusakową na ratunek mężowi. Nie wiadomo nawet, czy dotarli do monastyru.
Wtedy zrozumiano we wsi, że nie obejdzie się bez pomocy Moskwy. Wysłano więc gońca, który miał przedstawić całą sytuację księciu Dymitrowi Iwanowiczowi.
 
* * *
 
Skończył się już bór i jechali teraz śnieżnym pustkowiem, nad którym zawisły nisko ołowiane chmury. Prószyło coraz mocniej.
– Mogę cię o coś zapytać, Varnasie? – odezwała się w pewnej chwili Anna Kusakowa, strzepując śnieg z kolan.
– Pytaj.
– Słyszałam, że służyłeś kiedyś u tatarskiego chana. Prawda to?
– Nie – odpowiedział wojownik. – Nieprawda. Służyłem u kniazia Olgierda. Byłem litewskim posłem. Tatarzy leczyli mnie tylko z ran, których nabawiłem się w utarczce z Riazańczykami. Przebywałem u nich kilka miesięcy.
– Jacy to ludzie?
– Okrutni i dzicy.
– Ale uratowali ci życie?
– Tak.
Varnas umilkł na moment, jakby się zastanawiał, czy powinien wypowiedzieć cisnące mu się na usta następne zdanie.
– Uczynili nawet coś więcej – rzekł wreszcie. – O wiele więcej...
 
* * *
 
Na miejsce dotarli tuż przed południem.
Należąca do bojara Włodzimierza Andrejewicza Kusakowa wieś rozsiadła się między zakolem rzeki a łagodnym stokiem pola. Nic wielkiego: kilkanaście chałup o dachach pokrytych burą słomą i śniegiem, do tego karczma, grubo ciosana cerkiew i dwór właściciela.
Jechali główną ulicą: na przedzie Anna, tuż za nią Varnas na swoim siwym rumaku, na końcu zaś obaj młodzieńcy, niezgrabnie próbujący wyminąć jeden drugiego – a trzęsący się przy tym w siodłach, jakby uszyto ich z gałganów.
– Palisadę moglibyście przynajmniej zbudować – powiedział mężczyzna, patrząc z dezaprobatą na nieosłonięte niczym domostwa. – Obwarować to jakoś. Każdy tutaj wjechać może i puścić sioło z dymem. Widać mało gospodarny był bojarzyn Włodzimierz Andrejewicz...
Kobieta nie odwróciła głowy. Nic też nie odpowiedziała.
Ukłuło ją, pomyślał z satysfakcją Varnas. W ponurym milczeniu minęli ogołocony sad i kolejną niską chałupę o martwych oknach. Nigdzie nie było widać nawet śladu człowieka. Siedzące na chruścianych płotach i nagich krzakach wróble zdawały się jedynymi żywymi istotami we wsi.
– Nawet psów i kogutów nie macie? – spytał Varnas, udając wielkie zdziwienie.
– Nie mamy – w głosie Anny Kusakowej zabrzmiała nareszcie złość. Była zbyt dumną kobietą, by ze spokojem przyglądać się całkowitemu upadkowi osady, która wciąż była jej własnością.
– Głód tu teraz okropny – odezwał się jeden z synów, dryblas z rzadkim wąsem i wystającymi spod czapy kosmykami jasnych włosów. – Ludzie wszystko zjedli. Najwięcej zjadł kowal, zanim wyjechał.
– Zanim uciekł – poprawił go brat.
– To czym będziecie się teraz żywić? – zainteresował się Varnas. – Szczurami? A może do wróbli strzelać zaczniecie?
– Coś tam jeszcze zostało – odparła na to Anna. – Wczoraj przywiozłam trochę jedzenia z osady za rzeką.
Varnas prychnął pogardliwie.
– Ciekawi mnie, jak długo tak chcecie żyć? Aż Dymitr Iwanowicz przyśle z Moskwy komisję śledczą? Będzie dobrze, jeśli ktoś przyjedzie latem. Inne oni tam teraz mają na Kremlu zmartwienia, uwierzcie mi. Wasze kłopoty ani im teraz w głowie... – Varnas w zadumie spojrzał na mijany właśnie budynek karczmy, przez chwilę milczał, a potem nagle zapytał: – Dlaczego po prostu stąd nie wyjedziecie? Dlaczego nie uciekniecie jak inni?
– Wyjedziemy – powiedziała kobieta lodowatym głosem. – Wyjedziemy na pewno. Ale w komplecie. Najpierw muszę odzyskać mojego męża. No, jesteśmy na miejscu.
Stanęli przed piętrowym dworem bojara. Budynek – zmontowany z grubych bierwion, przykryty dranicowym dachem, z pomalowanym na wesołe kolory gankiem – otaczały świerki, sosny oraz rozległy ogród, który z lewej strony schodził aż do rzeki, z prawej zaś dotykał pokrytej śniegiem łąki.
– Witaj, Varnasie, w naszych skromnych progach. Bardzom rada, że jesteś tutaj z nami. Zgłodniałeś pewnie.
– Odrobinę.
 
* * *
 
Posiłek okazał się dużo lepszy, niż można się było spodziewać, zwłaszcza po niedawnej rozmowie na temat panującego we wsi głodu. Uczta – można by rzec. Żadne tam koty czy gołębie, tylko najprawdziwsza polewka, trochę nawet wieprzowiny, dużo chleba, a do tego wszystkiego ser oraz cały garniec całkiem dobrego miodu.
– Mówiłeś, Varnasie, że komisja księcia nieprędko tu zawita – odezwała się Anna Kusakowa, kiedy mężczyzna, podziękowawszy za poczęstunek, odsunął od siebie misę i odłożył na stół drewnianą łyżkę. – Na ciebie jednak długo nie trzeba było czekać. Przybyłeś niemal natychmiast.
– Przysyła mnie wojewoda Bobrok.
– Dymitr Michajłowicz Bobrok? – zdziwiła się gospodyni.
Kiedy nie siedziała już na koniu z łukiem w ręce, kiedy zdjęła nareszcie ciężką szubę i lisią czapę, zdawała się mniej pewna siebie, wręcz bezbronna. Miała rude, nierówno przycięte włosy. Teraz, uwolnione spod nakrycia głowy, rozsypały się w nieładzie wokół jej bladej i zmęczonej twarzy.
– Znaczy to, że nie od księcia jedziesz? – spytała ostrożnie.
– Nie – odparł Varnas. – Mój przyjazd nie ma nic wspólnego z pracą komisji. Książę Dymitr nie wie zresztą nic o tej mojej wizycie. Jak już mówiłem, inne ma strapienia. Wojna z Ordą nam się szykuje. Wydaje mu się to najważniejsze.
– Słyszałam – rzekła Anna Kusakowa, bezwiednie obracając w dłoni misternie rzeźbioną solnicę. – Wojewoda Bobrok uznał jednak sprawę za pilną.
– To prawda.
– Mimo szykującej się wojny z Mamajem... Dlaczego?
Varnas podniósł się ciężko z ławy, wyprostował plecy Siedzący pod piecem Wasyl i Fiodor spojrzeli na niego z niekłamanym podziwem. Litewski wojownik był tak wysoki, że niemal sięgał głową zakopconego sufitu, a bary – teraz opięte popielatą opończą – zdawały się zbyt szerokie, by ich właściciel miał prawo zmieścić się w jakichkolwiek drzwiach zbudowanych z myślą o człowieku.
– Przekonał się, że to nie są żarty. – Mężczyzna podszedł do niskiego okna. – Z początku też nie wierzył, jak wszyscy. Trudno się zresztą wojewodzie dziwić. Mało kto uwierzy przecież Litwinowi, co niedawno jeszcze pod Olgierdem służył. Na szczęście w wypadku Dymitra Michajłowicza Bobroka zdarzyło się coś, co pomogło mu przejrzeć na oczy. Teraz już wie, jakie grozi nam niebezpieczeństwo.
– Czyżby żmijowie zagrażali również Moskwie? – spytała Anna pełnym niedowierzania tonem.
– Teraz zagrażają już każdemu miastu na Rusi. – Varnas odwrócił się od okna i spojrzał na nią bez krzty wesołości. – Nie tylko zresztą na Rusi.
– Na Litwie również?
– Na Litwie, na Węgrzech. Wszędzie. Nawet w Syrii.
Nie miał bladego pojęcia, gdzie leży Syria, ale słyszał od kupców o takim kraju.
– Sam przyznasz, że brzmi to raczej mało prawdopodobnie... – Kobieta westchnęła. – Mówisz o nich, jakby to było coś potężniejszego od wojsk Mamaja. Nie dziwię się, że nie chcą na Kremlu wierzyć.
– Zmiennokształtni to wróg na dłuższą metę dużo groźniejszy niż Orda. Bo przebieglejszy. Bo działa nie jawnie, lecz z ukrycia. A i ambicje ma większe. Mówi się o nich, że mieszkali tutaj tysiące lat temu, ale zostali wygnani przez jakąś potężniejszą rasę. Uciekli do gwiazd, pozostawiając swoje podziemne miasta...
– Żmijowe grody?
– Tak, to nie wymysły ciemnego ludu. Co najmniej dwa takie miasta istnieją na Litwie, ukryte głęboko pod puszczą. Tatarzy opowiadali mi również o żelaznym grodzie, który znajduje się we wnętrzu olbrzymiej góry na wschodzie. Wszystkie te osiedla jeszcze do niedawna były opuszczone.
– Ale teraz ich budowniczowie powracają?
– To zaczęło się już kilka lat temu – stwierdził Varnas. – I pojawiają się wszędzie. Uwierz mi: nie wystarczy gadom cała Ruś, Litwa, Węgry ani nawet Rzym. Żmijowie nie spoczną, póki nie będą władać całym światem.
– Ty nie żartujesz, prawda?
– Nie.
Zaległa pełna napięcia cisza. Słychać było tylko trzaski płonących w kominie sosnowych polan.
– Znakomicie – rzekła wreszcie Anna. – Dlaczego jednak, skoro taki mądry i przewidujący, nie dał ci wojewoda Bobrok żadnego wsparcia? Czemu nie posłał oddziału zbrojnych? Choćby paru pachołków z pałkami. Wprawdzie krążą legendy o twym niespotykanym męstwie, Varnasie, ale sam jeden przecież monastyru nie odbijesz.
– Wiem, co robię – rzekł mężczyzna. – A wojewoda ma do mnie pełne zaufanie. Zbrojnych mi nie dał, bo nie ma teraz w Moskwie poparcia dla takiej misji. Utrzymana jest zresztą w ścisłej tajemnicy. Nie chcemy narażać się księciu.
– Wybacz, ale nie bardzo pojmuję – obruszyła się Anna Kusakowa. – Czym, na Boga, tu się można narazić? Przybywasz na pomoc igumenowi Sergiuszowi, ludziom klasztornym, a do tego szanowanej bojarskiej rodzinie. Nie wiem, czy słyszałeś, ale ród mego męża wywodzi się podobno od samego...
– Żmijowie nie śpią – przerwał jej ostro Varnas. – Zdążyli już poustawiać swoich ludzi na właściwych pozycjach i ci ludzie robią wszystko co w ich mocy, żeby zostawić na razie monastyr w spokoju.
– Chcesz powiedzieć, że najbliżsi doradcy księcia służą zmiennokształtnym? – spytała kobieta, nie kryjąc zdumienia.
– Nie wiem, czy wszyscy, ale kilku z nich na pewno.
– Podmieńcy! – wykrzyknął młodszy z synów Anny, bezwąsy blondyn o długich jak u małpy rękach.
– Czyli to prawda? – zawtórował mu brat, zrywając się z miejsca, jakby sam król węży wkroczył do izby. – Na Kremlu mieszkają podmieńcy?
– Prawda – potwierdził Varnas. – Zresztą można ich znaleźć nie tylko na Kremlu.
Młodzieńcy zbledli.
Nie raz i nie dwa słyszeli już o podmieńcach, ale do tej pory byli przekonani, że to tylko gadki starych bab, opowieści na użytek dzieci. Opowiadano je zwykle przed snem, przy piecach albo w blasku dogasających ognisk, kiedy ciemności wokół zdawały się pełne tajemniczych i przerażających stworów.
A opowiadano straszne rzeczy.
Podmieńcy rzekomo stanowili tajną broń zmiennokształtnych. Ich najgroźniejszą broń. Sami żmijowie byli mocni jedynie w swoich podziemnych miastach albo w takich odludnych zakątkach jak posiadłość bojara Kusakowa. Dzięki podmieńcom mogli oni jednak działać praktycznie wszędzie. Nawet w najbliższym otoczeniu księcia.
Taktyka była prosta: najpierw żmijowie upatrywali sobie jakąś znaczniejszą osobę – kniazia, bojara, igumena lub też po prostu bogatego kupca – a następnie cierpliwie szukali okazji. Wyczekiwali w pobliżu swych siedlisk: w puszczach, na bagnach, w opuszczonych domostwach. Wiadomo: nikt, kto podróżuje po kraju, nie może ominąć podobnych miejsc. A kiedy upatrzona przez żmijów ofiara znalazła się wreszcie w zasięgu szponów, zazwyczaj nie mieli już większych problemów z porwaniem jej do jednej z tych swoich sztucznych pieczar wydrążonych pod ziemią. Stare sztuczki z dziećmi i pięknymi dziewicami przynosiły doskonałe efekty.
Po kilku dniach żmijowie wypuszczali w świat podmieńca, którego – podobno za pomocą gadzich czarów – budowali z ciała i krwi porwanego człowieka. Kopia była tak doskonała, że nawet rodzina nie zauważała, że do domu powracał ktoś zupełnie obcy. Ktoś, kto od tej pory służył już tylko wrogiej rasie. Był narzędziem żmijów.
Zmiennokształtnych, kiedy przybiorą ludzką postać, można przynajmniej rozpoznać po spojrzeniu. Podmieńców nie sposób rozpoznać.
Tak bajali ludzie. Ile było w tym prawdy – mało kto wiedział. Synowie bojara Kusakowa do dzisiaj uważali, że tyle co nic, ale zmienili zdanie, kiedy wysłany przez samego wojewodę Bobroka litewski wojownik przyznał, że podmieńcy są już nawet na Kremlu.
– Żarty dawno się skończyły.
Varnas podszedł do stołu, podniósł swój kubek, wypił do dna i znów zaprezentował wszystkim jeden z tych swoich przerażających uśmiechów.
– Czasami zastanawiam się nawet, czy sam książę Dymitr Iwanowicz nie jest już podmieniony – powiedział.
 
* * *
 
Po południu Varnas uciął sobie krótką drzemkę, a potem Anna Kusakowa oprowadziła go po swojej wsi. Śnieg ciągle padał, ale nie tak gęsto jak wcześniej, pojedyncze płatki spływały z nieba powoli i miękko. Utworzyło się kilka zasp, a na każdym dachu tkwiła już biała czapa. Wiatr ucichł zupełnie. Tylko chrzęst śniegu pod butami zakłócał złowrogą ciszę. Wieś zdawała się całkowicie wyludniona. Gdziekolwiek spojrzeć: puste gumna, puste okólniki, puste sady.
Ni żywej duszy.
A jednak mieszkali tu jeszcze ludzie. Anna i Varnas zawitali do tych kilku osób, które mimo wszystko zdecydowały się zostać. Byli to prawie sami starcy albo ludzie tak chorzy, że nie mieli już sił do przeprowadzek. Nie mieli też pewnie dokąd uciekać. Wyglądali na dziwnie pogodzonych z losem. Kobieta przyniosła każdemu trochę chleba i sera, a Litwin zapewniał wszystkich, że koszmar niedługo się skończy, chociaż słowa otuchy z trudem przechodziły mu przez gardło.
Pewien długobrody starzec, przygarbiony, wsparty na posochu, z zapadniętymi oczami, które zapewne oglądały jeszcze rządy księcia Jerzego, pokazał Varnasowi zryte szponami drzwi i ściany swojej chałupy. Litwin od razu rozpoznał ślady żmija, który za wszelką cenę próbował dostać się do środka. To musiał być wyjątkowo zuchwały gad, skoro tak zawzięcie szturmował ludzką siedzibę, pomyślał Varnas. Zwykle żmijowie działają mniej jawnie, uciekając się raczej do podstępów niż do furiackich ataków.
– Zali prawda to, że diabły spuszczone zostały z łańcuchów? – zapytał starzec na koniec, kiedy już się żegnali. – Że rozbiegły się już po całej Rusi?
– Prawda, dziadku – odparł Varnas po chwili zastanowienia. – Ale nie pobiegają długo. Moja w tym głowa.
– Pochodzisz z Litwy, synku?
– Tak. Służę teraz jednak u boku wojewody Bobroka.
– Oho, pierwszy to wojak w Moskwie. A i głowa tęga. Arcymądry człek.
– Nie ma drugiego takiego jak on.
Starzec zadumał się, a po chwili powiedział:
– Znaczy, bić ich będziecie. Te diabły.
– Otóż właśnie.
– To dobrze, bom myślał już, że to koniec wszystkiego.
– Tak łatwo im nie pójdzie. Nie martwcie się, ojczulku, jakoś to będzie.
– Jakoś to będzie...
Starzec długo stał jeszcze na ganku – z gołą głową, w narzuconym na ramiona baranim kożuchu – odprowadzając wzrokiem oddalającą się powoli postać Litwina.
 
* * *
 
– Kiedy zamierzasz odwiedzić monastyr, Varnasie?
– Wyruszę jutro o świcie.
– Widzę, że nie tracisz czasu.
– A na co mam według ciebie czekać? Na odwilż?
– Nie wiem. Wydawało mi się, że będziesz chciał się najpierw rozejrzeć po okolicy. Ułożyć jakiś plan.
– Plan jest jeden. W dodatku bardzo prosty.
– Zarąbać wszystkich?
– Tak. Wszystkich zmiennokształtnych i podmieńców. Ale jeśli trzeba będzie, to spalić jeszcze klasztor.
– Całe życie jest dla ciebie takie proste, Varnasie?
– Prawie całe.
– Zazdroszczę podejścia.
Zapadł już zmrok. W izbie paliło się łuczywo osadzone w żelaznym uchwycie obok drzwi. Varnas siedział w kręgu pomarańczowego światła i ostrzył miecz, wkładając w tę czynność tyle serca, że aż żal było mu przeszkadzać.
Ale Anna Kusakowa ani myślała zostawić go w spokoju.
– Pojedziemy tam z tobą – powiedziała nagle.
– A niby po co? – Mężczyzna uniósł na nią wzrok. W jego oczach pojawił się dziwny blask. – Będziecie tylko przeszkadzać. Nie trzeba mi kobiety i dwóch nieopierzonych młokosów.
Młodzieńcy poruszyli się niespokojnie na ławie pod oknem. Zaczęli szemrać między sobą, żywo gestykulując.
– Przywykłam do niebezpieczeństw. Potrafię też o siebie zadbać – powiedziała Anna, zadarłszy dumnie głowę.
– Bez wątpienia.
– Daruj sobie ten ton. Widziałeś już przecież, jak obchodzę się z łukiem. Wiesz, że oko mam celne. A chłopcy są wysocy i silni.
– Tak – uśmiechnął się Varnas. – W sam raz do strącania ptasich gniazd.
– To już dorośli mężczyźni.
– Niech więc zostaną w domu i pilnują wsi. Kto będzie bronił tych wszystkich starców pod naszą nieobecność? Na bohaterskie wyprawy mają jeszcze czas. Niech zbierają siły na tatarskie czambuły.
Anna z impetem uderzyła kubkiem o stół, tak że wylała trochę miodu, po czym poderwała się z ławy i zaczęła krążyć po izbie. Varnas znowu skupił się na swoim zajęciu, nie zwracając uwagi na jej zachowanie. Czyścił ostrze w tępym, niemym skupieniu, zupełnie jak wsiowy głupek strugający coś w drewnie. Kobieta chodziła tak jeszcze przez pewien czas, z furią zaciskając pięści, wreszcie przystanęła nad Litwinem i pochyliła się do jego twarzy.
– Nie pozwolę, żebyś zabił mojego męża, rozumiesz? – wydyszała ze złością.
Mężczyzna nie zareagował.
– Nasłuchałeś się dziadowskich gadek o podmieńcach i gotów jesteś zarąbać go w przeświadczeniu, że to nie Włodzimierz Andrejewicz, tylko jakiś cudak ulepiony na jego wzór w jednej z tych sztucznych jaskiń – zrobiła przerwę dla nabrania powietrza. – W jednym z tych podziemnych grodów, których nikt wprawdzie nigdy nie widział, ale o których wszyscy opowiadają z najdrobniejszymi szczegółami.
– Widział – odparł Varnas, nie odrywając wzroku od broni.
– Słucham?
– Byłem tam.
– Byłeś w podziemnym mieście żmijów? Nie wierzę ci.
– Trudno – rzekł Varnas. – Nie ty pierwsza i nie ostatnia.
Podniósł się na nogi, podszedł do łuczywa i w jego świetle uważnie przyjrzał się klindze, a następnie – równie wnikliwie – jelcowi, trzonowi i głowicy.
– A skoro koniecznie chcesz ze mną jechać – powiedział, opuściwszy w końcu miecz – bądź gotowa przed świtem. Fiodor i Wasyl zostają jednak w domu.
Anna wypuściła głośno powietrze z płuc, usiadła z powrotem za stołem, machinalnie sięgnęła po kubek. Przez kilka chwil siedziała, oddychając głęboko, wpatrując się w kąt izby niewidzącym wzrokiem.
– Jeśli mówisz prawdę – rzekła wreszcie bardzo cicho, niemal szeptem – to znaczy, że jest szansa. Znaczy, że mój mąż nie jest jeszcze stracony. – Upiła łyk i wytarła usta rękawem – Powiedz jednak, jakim cudem udało ci się zbiec, Varnasie, skoro mieli cię już pod ziemią?
– Nie wiem – odparł mężczyzna, chowając miecz do pochwy. – Naprawdę nie mam pojęcia.
 
* * *
 
Noc nastała niesamowicie cicha: bez szczekania psów, bez ocierania się krowich zadów o przepierzenia zagród, bez pobrzękiwania łańcuchów. Żaden nocny ptak nie zaskrzeczał nad lasem, żaden wiatr nie poruszył obluzowaną, skrzypiącą furtką. Czasami tylko siwy koń Litwina parsknął w stajni, uderzył kopytem, jak gdyby biedne zwierzę nie mogło już dłużej wytrzymać tak głębokiej ciszy.
Varnas leżał na wznak na wymoszczonej słomą ławie, przykryty ciężkim futrem, cały czas trzymając prawą dłoń na uchwycie miecza. Oczy miał zamknięte, ale nie spał, zbyt był czujny i spięty. Nasłuchiwał najdrobniejszego nawet szmeru z zewnątrz. Drzwi były wprawdzie zaryglowane, okno zamknięte, ale przecież w takich miejscach nigdy nic nie wiadomo. Po tej wsi gady hulały już nie raz.
Tysiące myśli kłębiło mu się w głowie. Zaatakują teraz – w ciemnościach – czy też raczej będą na niego czekać na wyspie? Wszystko wskazywało na to, że jednak pozwolą mu dotrzeć na miejsce. Po pierwszym próbnym ataku (ech, Duńka, Duńka...) nikt go już tego dnia nie niepokoił. Z pewnością szykują zasadzkę na wyspie, bo wiedzą, że tam są najsilniejsi. Czują się tam, ścierwa, jak u siebie w domu. Wiedzą również, że przybędzie bez względu na wszystko. Przybędzie, bo nie ma innego wyjścia.
A więc czekają cierpliwie. Słyną przecież ze swojej cierpliwości.
Coś zaszeleściło w kącie izby. Varnas drgnął, otworzył oczy i zacisnął palce na mieczu. Przez chwilę nasłuchiwał z uniesioną głową, wsparty na łokciu, wstrzymując oddech. Cisza. Nic się nie dzieje, to pewnie tylko mysz harcująca za piecem. Powoli rozluźnił mięśnie, znów zamknął oczy. Ale od gwałtownego ruchu głową rozbolała go teraz nie zagojona blizna na szyi. Przez moment pojawiła mu się pod powiekami dziobata, okolona rzadkim zarostem twarz Niemca, który pchnął go tamtego poranka sztychem krzyżackiego miecza. Pojawiła się i natychmiast znikła.
A może to szaleństwo tak pchać im się prosto w łapy? W dodatku z tą upartą i dumną kobietą na karku. Dlaczego w ogóle się na to zgodził? Czuł teraz, że będą z tego same problemy. Jej mąż na pewno jest już podmieńcem, więc trzeba go będzie zlikwidować. Ale jak to zrobić? Przecież nie zarżnie bestii na oczach niewiasty. Z pewnością będzie próbowała mu przeszkodzić, bo – jak sama przyznała – w podmieńców nie wierzy ani trochę. Co wtedy zrobi? Zabije i ją? A może tylko ogłuszy, żeby potem wynieść z klasztoru na plecach?
Długo jeszcze bił się z myślami, zaciskając i rozluźniając na przemian dłoń na wyłożonej skórą rękojeści. Tuż przed północą zapadł jednak w płytki, męczący sen. Nawiedziły go dobrze znane obrazy, te same od kilku lat.
 
* * *
 
Te same sny od wielu, wielu lat...
Znowu leży w mrocznym wnętrzu tatarskiej jurty, wpatrując się w widoczny przez umieszczony w kopule otwór skrawek nocnego nieba. Jest ranny, ma gorączkę, strasznie chce mu się pić. Majaczy. Ukryty w mroku szaman bębni monotonnie. A może to tylko jego serce uderza tak wściekle.
Mają nad tobą władzę. Uważają, że jesteś ich własnością.
Nikły blask ogniska i cienie tańczące na ścianach jurty.
Kto ma nade mną władzę? Odpowiedz.
Demony.
Jakie demony?
Jesteś ich narzędziem. Ślepym narzędziem.
Ciałem wstrząsają dreszcze. Obrazy i myśli zachodzą jedne na drugie. Nakładają się na siebie różne twarze – litewskie, ruskie, niemieckie i tatarskie. Bęben wciąż bije, aż ziemia drży od tych uderzeń.
Jesteś w ich mocy. To stworzyciele i władcy.
Widzi litewską puszczę. Metalowe konstrukcje. Czerwone kopuły ukryte w zwartych zaroślach. Wyrastające z gęstwy skarlałych drzew cylindryczne budowle pokryte nieczytelnymi znakami. Szyby i studnie prowadzące do podziemnych korytarzy. Wejścia do ukrytego świata.
Żmijowe grody.
Oni mieszkają na dole.
Schodzi stromym korytarzem o ścianach gładkich jak metal. Jest coraz ciaśniej, przejście się zwęża, a strop wciąż obniża – pochyla głowę, ale po chwili trzeba już niemal zgiąć się wpół. W oddali widać wyjście. Bije stamtąd pomarańczowa poświata. Światło pulsuje w rytm uderzeń bębna. Choć może są to tylko uderzenia serca...
Uparcie posuwa się dalej – schodzi wciąż niżej i niżej, najpierw pochylony, potem na kolanach, wreszcie czołga się, przepycha ciało między dnem a stropem, o który ocierają się już łopatki. Kamienne gardło ciągle się zwęża, jeszcze kilka ruchów, a barki zaklinują się między ścianami. Ale wylot tunelu jest tuż-tuż. Kiedy do niego dociera, musi zacisnąć powieki – światło jest zbyt silne.
Popatrz na tego chłopca. Poznajesz tego martwego chłopca?
W końcu musi otworzyć oczy. Widzi wnętrze olbrzymiej, rozświetlonej dziwnym blaskiem jaskini.
Spójrz na jego czarne włosy.
Nagie ciało – blade i kruche – wiszące w pustce, jakby uwięzione w niewidzialnej pajęczynie. Oplecione przezroczystą rurą, pokryte jakąś lepką, śluzowatą substancją.
Włosy czarne jak u kruka.
Widać wyraźnie każdą wypukłość żeber.
Kruka...
 
III. Monastyr
Obudził się grubo przed świtem. Przez chwilę nie mógł sobie przypomnieć, gdzie się znajduje, wydawało mu się, że wciąż otaczają go wojłokowe ściany tatarskiej jurty.
Nie do końca przytomny po omacku odszukał rękojeść miecza. Zacisnął palce na jelcu. Chłód metalu przywrócił mu poczucie rzeczywistości.
Usiadł na ławie. Uspokoił się. W ciemnościach zjadł trochę chleba i słoniny, przepił to wszystko resztką miodu, potem wstał, włożył kolczugę, płaszcz i rękawice. Z mieczem pod pachą wyszedł na zasypane śniegiem podwórze. Już nie padało.
Dotkliwe zimno przeniknęło go na wskroś i całkowicie otrzeźwiło. Nabrał głęboko w płuca mroźnego powietrza.
Już czas, pomyślał.
Anna Kusakowa czekała na niego w stajni, gotowa do drogi, z łukiem w ręce i kołczanem pełnym strzał na plecach. Cała trzęsła się z zimna. Varnas nie odezwał się słowem na jej widok, w milczeniu osiodłał konia, przytroczył miecz i okrągłą tarczę. Potem wyprowadził siwka ze stajni i wskoczył na siodło.
Kobieta poszła w jego ślady.
Chwilę potem galopowali poprzez rozległe pola w stronę przysypanego śniegiem boru. Szybko zostawili za sobą białe pustkowie i wjechali pomiędzy pierwsze drzewa Czarciego Lasu, kierując konie ku jezioru.
 
* * *
 
Kiedy stanęli nad brzegiem, na wschodzie tlił się już pierwszy brzask. Na ołowianej tafli Jeziora Martwego lśniły różowe i czerwonawe smugi słonecznego światła, przez co cała ta lodowo-śnieżna równina wyglądała tak, jakby dopiero co uprzątnięto z niej ciała po jakiejś wyjątkowo krwawej bitwie. Wszędzie wokół panowała głucha, złowróżbna cisza.
– Pływały tu kiedyś ryby, prawda? – spytał obojętnie Varnas, nie odwracając się nawet do siedzącej na koniu obok kobiety. To były pierwsze słowa, jakie wypowiedział tego dnia.
– Tak – odparła Anna równie beznamiętnie jak on. – Podobno kiedyś stała nawet przy brzegu cała rybacka osada.
– Co się z nią stało?
Kobieta westchnęła, a z jej ust wydobył się obłok pary.
– To co z większością osad w okolicy: przyjechali Tatarzy i zostawili po sobie kupę popiołu. A w jeziorze zamoczyli podobno swoje małe włochate koniki. Inna wersja mówi, że utopili piękną dziewicę, córkę rybaka. W każdym razie od tamtego czasu nie pływają już w jeziorze ryby.
– Ładna historia...
– Raczej makabryczna.
Varnas uśmiechnął się, ale natychmiast spoważniał.
Od strony wyspy dobiegł ich nagle pojedynczy dźwięk cerkiewnego dzwonu. Niski i głuchy, jak gdyby gdzieś głęboko spod lodu i wody wydobywający się odgłos sprawił, że po plecach Varnasa przeszedł dreszcz. Jakże niesamowicie zabrzmiało to uderzenie w porannej ciszy! Litewski wojownik odwrócił głowę w stronę wyspy i wytężył wzrok, jakby miał nadzieję dostrzec samego igumena Sergiusza pociągającego za sznur pod spadzistym dachem dzwonnicy. Ale wieża stała zbyt daleko, widać było zaledwie jej zarys w szarym powietrzu świtu.
– Wiedzą, że już jesteśmy – szepnął, kiedy przebrzmiał nareszcie złowieszczy dźwięk. – Czekają na nas.
– No i co z tego?
– Masz ostatnią szansę, żeby się wycofać.
– Idź do diabła! – prychnęła.
– Właśnie się wybieram.
Zeskoczył z konia i przywiązał go do pala przy połamanym przez lód pomoście przystani. Jeszcze do niedawna odpływał z tego miejsca prom. Przewoźnikiem był chudy jak tyka cudzoziemiec o imieniu Mikołaj, o którym mówiono, że to zbieg z dalekiej Polski. Włodzimierz Andrejewicz Kusakow i jego świta byli prawdopodobnie ostatnimi osobami, które przeprawiły się promem Andrzeja w kierunku monastyru. Działo się to w listopadzie.
W tej chwili na wyspę można było się dostać jedynie po lodzie.
Nie namyślając się wiele, Varnas odtroczył od siodła pochwę z mieczem i umocował ją sobie na plecach – w ten sposób, że rękojeść wystawała teraz nad lewym ramieniem – następnie zsunął się z pomostu na zamarzniętą powierzchnię. Chwilę potem zeszła tam również Anna. Skorupa pod nogami była twarda i mocna jak lita skała. Przez chwilę badali ją butami, czy bardzo śliska. Ruszyli w końcu przed siebie, starając się nie myśleć o lodowatej otchłani pod nimi.
Szli wpatrzeni w sterczącą w oddali wieżę monastyru Zaśnięcia Matki Bożej.
 
* * *
 
Klasztor powstał w połowie wieku na polecenie księcia Siemiona Dumnego.
Był to mały, ubogi monastyr w całości zbudowany z drewna, a zamieszkany przez kilkudziesięciu zaledwie mnichów, nad którymi od jedenastu już lat sprawował pieczę igumen Sergiusz. Zlepek lichych budowli przytulonych do skały, nic więcej. Wyciosana z sosnowego drewna krzywa cerkiew, tuż przy niej przykryta dranicowym dachem dzwonnica, budynek klasztoru, wokół dziedzińca zaś niskie zabudowania gospodarcze. Wszystko to przegniłe i zmurszałe, toczone przez robactwo, okolone rozpadającym się ostrokołem. Tylko dzięki temu, że budynki wzniesiono na trudno dostępnej wyspie, nie ucierpiały one jak dotąd ze strony tatarskich czambułów. Wiedzieli jednak mnisi, że wcześniej czy później szczęście ich opuści. Butwiejący ostrokół i dębowa brama nie dawały poczucia bezpieczeństwa. Igumen Sergiusz nie raz i nie dwa narzekał, że brakuje mu środków na przebudowę.
Nie przewidział jednak, że nadejdzie wróg, dla którego nawet mur z ciosanego kamienia nie będzie wystarczającą przeszkodą.
 
* * *
 
Varnas i Anna dochodzili do wyspy. Z zamarzniętej powierzchni jeziora, tuż przy samym brzegu, wystawał fragment uwięzionego w lodzie drewnianego cebra. Obok leżało pęknięte koło od wozu i kilka desek z nieistniejącego już pomostu. Rosnące nad samą wodą drzewa – o pniach pochylonych do tego stopnia, że zwisające gałęzie wtopiły się w lód – stanowiły ostatnią przeszkodę broniącą dostępu do wyspy.
– Nie podoba mi się ta cisza – odezwała się Anna Kusakowa, przystanąwszy na chwilę, żeby odpocząć. – To miejsce chyba rzeczywiście jest przeklęte.
Varnas obejrzał się przez ramię.
– Dopiero teraz to odkryłaś?
– Dopiero teraz to poczułam – odparła. – Wiem, że to klasztor, ale ta cisza nie ma dla mnie nic wspólnego ze świętym milczeniem. Coś złego szykuje się tutaj do skoku.
Dotarli do brzegu. Ich oczom ukazała się wąska ścieżka stromo prowadząca w górę. Po obu jej stronach rosły gęsto zarośla i krzaki, wyżej widać było wyłaniającą się spośród kępy drzew sylwetkę monastyru. Wysoka wieża wjazdowa oraz zwieńczona żelaznym krzyżem bania cerkwi wydawały się już całkiem blisko, na wyciągnięcie ręki.
– Brama jest otwarta na oścież – powiedziała bardzo cicho Anna Kusakowa.
– To dobrze.
Popatrzyła na niego niepewnie.
– Skoro tak mówisz...
– Mamy ułatwione zadanie – wyjaśnił. – Mnisi nie będą nam przeszkadzać w wejściu do środka.
Milczeli przez chwilę.
– Myślisz, że to pułapka? – spytała Anna.
– Z całą pewnością.
– Więc czemu tam idziesz?
– Bo muszę.
 
* * *
 
Rzeczywiście nikt nie próbował ich zatrzymać. Bez przeszkód wspięli się na brzeg i dotarli do ścieżki. Ruszyli pod górę, czujni i spięci, gotowi w każdej chwili odeprzeć atak. Ale żaden atak nie nastąpił – ani na ścieżce, ani pod ostrokołem.
– Czekają pewnie w środku – stwierdził Varnas, uważnie przyglądając się palisadzie i starając się wyłowić jakieś podejrzane odgłosy z wewnątrz. Ale usłyszał tylko słaby łopot ptasich skrzydeł. – Tak, z całą pewnością czekają w środku. Tam się na nas zasadzili.
– Nie przestraszysz mnie – rzekła z hardością Anna.
– Wiem, wiem – prychnął pogardliwie litewski wojownik. – Ciebie nic nie przestraszy. Jesteś przecież żoną bojara Włodzimierza Andrejewicza Kusakowa. Wolałbym jednak, żebyś nie celowała do mnie z tego łuku.
Z uśmiechem rozluźniła cięciwę i opuściła broń.
– Tak lepiej?
– Zdecydowanie.
Stanęli przy bramie, by odpocząć po żmudnej wspinaczce. Wstał już dzień, ale poprzez wiszące nisko, ciemnoszare chmury przedostawało się niewiele słonecznego światła. Było mroczno niczym w gęstym lesie albo we wnętrzu legendarnej, zatopionej przed wiekami katedry. W dodatku znowu zaczął padać śnieg.
– Myślę, że najwyższy czas złożyć wizytę bogobojnym mnichom – odezwał się wreszcie Varnas. – Jesteś gotowa?
– Tak – odparła krótko.
– A więc w drogę. Pamiętaj: strzała na cięciwie, ale łuk trzymaj opuszczony. Wchodzimy.
Przez otwartą bramę przedostali się na całkiem spory klasztorny dziedziniec. Był pusty. Na świeżym śniegu nie dostrzegli żadnych śladów – ani ludzkich, ani zwierzęcych. Nawet ptaki nie naruszyły białej pokrywy, chociaż kilka gołębi latało teraz wokół dzwonnicy i gontowej kopuły cerkwi.
Przeszli więc na wewnętrzny dziedziniec klasztoru. Obiegające go drewniane krużganki z arkadami sprawiały wrażenie opuszczonych wiele dziesiątków lat temu, podobnie jak przylegające do klasztoru pomieszczenia gospodarskie. Szkoda było nawet czasu na ich sprawdzanie. W nozdrza uderzał ciężki zapach rozpadu.
Varnas patrzył uważnie na przekrzywione szopy i oparte o ich ściany, wystające spod śniegu sągi drewna, drabiny, miotły, grabie. Porzucone raz na zawsze, nikomu już niepotrzebne sprzęty.
– Może tu rzeczywiście nikogo nie ma? – zasugerowała Anna, z zadartą głową obserwując pustą dzwonnicę.
– A kto według ciebie uderzył w ten dzwon? Diabeł?
– Nie mam pojęcia. Może wiatr. Albo żmijowie.
Varnas pokręcił głową.
– Nie. Te ścierwa za żadne skarby nie wyszłyby tak wysoko. Muszą być zawsze blisko ziemi.
Nagle mężczyzna znieruchomiał, niczym kot, który zarejestrował ruch ofiary. Anna nie zauważyła tego, wciąż wpatrzona w wieżę dzwonnicy.
– Więc gdzie w takim razie jest ten tajemniczy człowiek, który pociągnął za sznur? – spytała.
– W cerkwi – powiedział cicho Varnas.
Spojrzała na niego niepewnie, a on wskazał tylko ruchem głowy znajdujące się kilkadziesiąt kroków przed nimi uchylone drzwi.
– Skąd wiesz, że tam ktoś jest? – spytała szeptem.
– Nie widzisz? Dobiega stamtąd słabe światło. W środku palą się świece. Idziemy.
W milczeniu nabrała głęboko powietrza w płuca i posłusznie ruszyła za mężczyzną po skrzypiącym śniegu. Jej serce zaczęło bić mocno i szybko, a krew coraz głośniej dudniła w skroniach. Strach mieszał się z podnieceniem.
– Trzeba było od razu szukać w cerkwi – rzucił Varnas bardziej do siebie niż do idącej tuż za nim kobiety. Przemierzał dziedziniec wpatrzony w uchylone drzwi, za którymi coraz wyraźniej jaśniała słaba poświata. – Igumen Sergiusz nie czekałby przecież na nas w pierwszej lepszej szopie, prawda?
– Może powinnam zaczekać przy wejściu? – zapytała niespodziewanie Anna. – Jeśli to pułapka, to chyba lepiej, żeby jedno z nas zostało na zewnątrz.
– Boisz się?
– Nie. Chcę tylko pomóc.
– Nie pomożesz mi ani na zewnątrz, ani wewnątrz – odparł sucho mężczyzna.
– Więc co mam robić?
– Przede wszystkim: nie przeszkadzać. Ze wszystkim innym jakoś sobie poradzę.
– W takim razie idę z tobą, wolę cię mieć na oku – podjęła decyzję Anna, prawie biegnąc za nim w głębokim śniegu. – Idzie o życie mojego męża.
– Nie zabiję twojego męża.
– Wiesz doskonale, co mam na myśli. – Przystanęła. – Nie chcę, żebyś sam jeden decydował o tym, czy to jest jeszcze mój mąż czy może już nie. Po prostu muszę przy tym być.
– Ani słowa więcej – uciął rozmowę mężczyzna, kiedy stanęli przed olbrzymimi drzwiami.
Bez namysłu pociągnął za jedno skrzydło, potem za drugie, niemal całkowicie odsłaniając wejście do cerkwi. Przez chwilę stał w progu, czekając cierpliwie, aż oczy przyzwyczają się do panującego wewnątrz półmroku, i nasłuchując podejrzanych odgłosów. Niemal nic jeszcze nie widział ani nie słyszał, za to czuł wyraźnie napływający ze środka zapach topiącego się wosku. A więc nie pomylił się co do świec. Wzrok go nie zawiódł. Igumen Sergiusz z pewnością czekał na niego właśnie tutaj.
– Bądź ostrożny, Varnasie – powiedziała Anna. Jej głos był schrypnięty z emocji i zabrzmiał bardzo słabo.
– Nic mi nie zrobią – odparł mężczyzna. – Gdyby naprawdę zależało im na mojej śmierci, urządziliby to wszystko nieco inaczej. Zaczekaj tutaj.
Wydobył miecz zza pleców, uniósł go przed siebie, a potem powoli przekroczył próg i rozglądając się uważnie na wszystkie strony, ruszył w głąb świątyni.
 
* * *
 
Pochłonął go mrok rozjaśniony jedynie ognikami ustawionych w głębi pomieszczenia świec. Tworzyły one nikłą wysepkę światła tuż przed ikonostasem. Ta blada poświata w zupełności wystarczyła Varnasowi do odnalezienia celu.
Zobaczył go.
To właśnie tam, w otoczeniu drżących płomyków, przy świętych obrazach, Varnas ujrzał czekającego na niego igumena Sergiusza. Wiedział, że to on, chociaż nigdy wcześniej tego człowieka nie spotkał. Po prostu miał pewność, zupełnie jakby wszystko było z góry ustalone.
Odwrócony do wojownika tyłem mnich klęczał przed świętymi obrazami, sprawiając wrażenie zatopionego w modlitwie. Cerkiew była raczej niewielka, toteż Varnas całkiem wyraźnie widział jego osłonięte czarnym habitem, mocno zgarbione plecy.
– Do kogo się modlisz, mnichu? – zapytał, idąc ku niemu przez pogrążoną w ciemnościach nawę. – Do Boga czy do gadających węży?
Igumen nie odwrócił zakapturzonej głowy, a jego wątłe plecy nawet nie drgnęły na dźwięk wypowiedzianych słów. Mogłoby się wydawać, że klęczący kształt jest tylko drewnianą figurą postawioną przed ikonostasem.
– Palisz świece gadom? – nie ustępował wojownik. – Żmijowie proszą cię o to? A może odprawiasz te wszystkie rytuały już tylko z przyzwyczajenia? Odpowiedz, igumenie. Chcę wiedzieć.
Varnasowi zdało się nagle, że pod ścianami przechodzą całe korowody bezkształtnych postaci. Przystanął w obronnej postawie, wytężając wszystkie zmysły, ale dziwaczny ruch zamarł równie nagle, jak się pojawił. A może w ogóle nie było żadnego ruchu? Tak, to tylko złudzenie, pomyślał Varnas. To pewnie wizerunki świętych, nic więcej. W tym dziwnym świetle wszystkie postaci na pokrywających ściany malowidłach zdają się poruszać, jakby uczestniczyły w jakimś upiornym tańcu. Zwłaszcza kiedy dostrzega się je tylko kątem oka.
Postąpił kilka kolejnych kroków. Szedł bardzo powoli. Mnich ciągle się nie poruszał, wciąż klęczał z pochyloną głową, niby skazaniec oczekujący już tylko na uderzenie katowskiego miecza.
– Wybacz, igumenie, że przerywam modlitwę – powiedział litewski wojownik, zatrzymawszy się nad nim. – Przybywam jednak w ważnej sprawie. Prowadzę śledztwo z upoważnienia wojewody Bobroka.
Wydawało się, że igumen Sergiusz w dalszym ciągu nic nie słyszy. Varnas już zamierzał dotknąć mieczem jego karku, kiedy zobaczył, że ciało starca przeszywa dreszcz. Powoli, bardzo powoli plecy mnicha wyprostowały się. Osłonięta kapturem głowa obróciła się lekko, ukazując fragment twarzy o barwie pergaminu.
– Wiedzieliśmy, że przybędziesz, Varnasie.
Igumen wyglądał na bardzo starego i bardzo schorowanego, niezdolnego do jakiegokolwiek wysiłku. Jakby szykował się już tylko do grobu. To kamuflaż, pomyślał czarnowłosy wojownik, chce w ten sposób osłabić moją czujność. Jest przecież podmieńcem, nie może być aż tak słaby. Przez chwilę starzec przyglądał się Litwinowi, potem westchnął ciężko, zebrał w ręku zakonną szatę i zaczął podnosić się z kolan. Przyjęcie pozycji wyprostowanej kosztowało go wiele wysiłku. Kiedy wreszcie stanął pewnie na nogach, odwrócił się twarzą do wojownika. Przez jakiś czas patrzyli sobie w oczy w całkowitym milczeniu, słychać było tylko ich niespokojne oddechy i skwierczenie świec.
Pierwszy opuścił wzrok siwobrody igumen.
– Pytasz mnie, Varnasie, czy modlę się do gadających węży – rzekł wreszcie. Mówił ze wzrokiem utkwionym w ziemię, jakby pogrążony w głębokiej zadumie. – Pytasz, czy to przed nimi palę świece. Bardzo cię to, jak widzę, dziwi. A przecież o ile mi wiadomo, sam jesteś poganinem. Osobliwie zatem brzmi drwina w twoich ustach, Varnasie. Pochodzisz z dzikiego i barbarzyńskiego kraju, gdzie dużo dziwniejsze odprawia się rytuały. Czyżbym się mylił? – spojrzał w twarz uzbrojonego wojownika i uśmiechnął się nieznacznie. Potem znów opuścił wzrok. – Podobno na Litwie nawet książęta nacierają ciała krwią wołu, aby zdobyć choć odrobinę nadprzyrodzonej mocy. A węże uważane są powszechnie za...
– Jedź więc na Litwę, starcze – przerwał mu bezceremonialnie Varnas. – Przyjmą cię tam jak swego.
– Po cóż mam jechać na Litwę?
– Pasujesz tam teraz. Kto wie, być może przy odrobinie szczęścia uczynią cię swoim guślarzem.
– Tutaj jest moje miejsce – rzekł.
– Mylisz się.
Przez twarz igumena znowu przemknął uśmiech.
– Ten klasztor od trzydziestu ośmiu lat jest moim domem.
– Był twoim domem – odparł Varnas. – Ale nie służysz już Bogu, tylko zmiennokształtnym. Trochę się zmieniło, nie uważasz?
– Wciąż służę Bogu, Varnasie.
– Jakim to sposobem, jeśli można wiedzieć?
– Nie bądź naiwny – powiedział łagodnie igumen Sergiusz. – Przecież wiesz, że nie modlę się do węży – zawahał się, dotknąwszy wiszącego na piersi srebrnego krzyża. Znów się uśmiechnął, tym razem szerzej, ukazując bezkrwiste dziąsła. – Żmijowie są tylko pośrednikami między człowiekiem a Bogiem. Są narzędziem w ręku Boga.
Na przedramieniu Varnasa zagrały potężne mięśnie, kiedy zacisnął mocniej dłoń na mieczu.
– Jesteś szalony – powiedział. – Nie mam czasu na brednie.
– Oni działają na Jego zlecenie. Nigdy tego nie zrozumiesz, ponieważ jesteś poganinem.
Varnas zaczynał powoli tracić cierpliwość. Ta rozmowa do niczego nie prowadziła. Postanowił, że zabije mnicha, jeśli ten nie pomoże mu odnaleźć zaginionych, a następnie przeszuka cały monastyr. Przetrząśnie każdą celę, każdy drewniak, każdy schowek. A potem – niezależnie od tego, czy znajdzie tych ludzi czy nie – puści wszystko z dymem. Niechaj ogień oczyści to miejsce.
– Jest tutaj bojar Kusakow? – spytał niecierpliwie. – Czy przebywa w tym w monastyrze? Przyszedłem po niego, wężowy sługo!
– Tworzą dla nas nowe ciała – kontynuował igumen, jak gdyby w ogóle nie słyszał zadawanych mu pytań. – Działają na polecenie Jezusa Chrystusa. Nowe, doskonałe ciała dla wszystkich zbawionych. Wiesz o tym, Varnasie.
– Gdzie jest bojar Kusakow i jego ludzie?
– Dla wszystkich zbawionych. Dla wszystkich sprawiedliwych. Na dzień Zmartwychwstania.
– Gdzie są ci wszyscy ludzie? Mów, bo rozwalę ci łeb!
Igumen spojrzał na niego z dziwnym uśmiechem.
– Zadajesz niewłaściwe pytania...
Jedna z zasad Litwina mówiła, że nie dyskutuje się zbyt długo z ludźmi nawiedzonymi. Podniósł miecz wysoko nad głowę i już miał zamiar uderzyć, kiedy do jego uszu dobiegł jakiś hałas od strony wejścia. Zamarł w pół ruchu. Nawet nie obejrzał się przez ramię – doskonale wiedział, kto stoi za jego plecami.
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– Nie rób tego, Varnasie – powiedziała Anna Kusakowa. – Proszę cię, nie rób tego. Wiesz, że moja strzała z łatwością przebije kolczugę.
Mężczyzna nie odpowiedział. Wciąż trzymał miecz nad głową. Nie rozluźnił uchwytu, wszystkie jego mięśnie były napięte, gotowe do morderczego uderzenia. Płomienie świec odbijały się w uniesionej wysoko stali.
– Nie chcę do ciebie strzelać, ale będę musiała, jeśli uderzysz. Nie bądź głupi, Varnasie, oni nie chcą cię zabić. Rzuć miecz.
– Anna ma rację – odezwał się igumen, całkowicie spokojny, mimo że Varnas w jednej chwili mógłby go rozpłatać na pół. – Żmijowie nie pragną twojej śmierci, chcą się tylko z tobą spotkać. Wiedziałeś przecież, że tak musi być.
– Posłuchaj go, Varnasie – powiedziała kobieta.
– Nie chodzi o wymierzoną w ciebie strzałę – kontynuował mnich, zniżając głos do szeptu. – Mogliśmy schować na terenie monastyru nawet dwudziestu łuczników. Ale nie zrobiliśmy tego. Pójdziesz za mną z własnej woli.
– Posłuchaj go, Varnasie – powtórzyła zza jego pleców kobieta.
Oddychając ciężko, Litwin opuścił miecz na wysokość piersi, a potem powoli przyłożył go do nogi i oparł o ziemię. Patrzył na święte obrazy za plecami igumena: ciemne oblicza aniołów i świętych. Puste, nieludzkie oczy.
W jakie oczy będzie zmuszony spojrzeć za chwilę?
– Pragniesz tego, Varnasie – ciągnął igumen. W mętnym świetle gasnących świec jego twarz była teraz szarozielona. – Przyznaj, że właśnie po to przybyłeś do naszego monastyru. Czyż nie tak? Dręczą cię myśli i sny, których nie pojmujesz. Szukasz odpowiedzi, a dzięki temu spotkaniu poznasz je wszystkie. Nie jesteś tutaj tylko z powodu bojara Kusakowa...
– Skąd wiesz o moich snach, starcze?
– Znam je, bowiem nie jesteś jedynym, którego dręczą. Pozwól sobie pomóc. Odrzuć ten miecz i chodź za mną. Odkryj nareszcie prawdę. Jeśli mnie zabijesz, jeśli spalisz monastyr, kto zaprowadzi cię do tych, którzy ją znają?
Varnas rozluźnił palce i wypuścił z dłoni rękojeść. Miecz upadł pod nogi igumena, przewracając jedną ze świec. Igumen podniósł go i zważył w dłoni. Patrzył przez jakiś czas na Litwina, przesuwając powoli językiem po cienkich wargach.
– Jesteś bardzo rozsądny – powiedział wolno.
Stało się. Varnas utracił swój miecz w miejscu opanowanym przez zmiennokształtnych. W dodatku celowano do niego z łuku. Dopiero teraz odwrócił głowę i spojrzał na stojącą kilkanaście kroków za nim kobietę.
– Musiałam to zrobić – wyrzekła Anna drżącym z emocji głosem. Rozluźniła nieco cięciwę, aby dać odpocząć ręce, ale nie traciła czujności. – Zagrozili, że inaczej nigdy nie odzyskam męża. Ale oni naprawdę nie zrobią ci krzywdy.
Nie miał najmniejszych szans doskoczyć do kobiety – była za daleko. Nie mógł również skorzystać ze sztyletu ukrytego w cholewie buta. Zresztą nie zamierzał walczyć. Igumen miał rację. Misja, którą powierzył Varnasowi wojewoda Bobrok, była tylko pretekstem. Tak naprawdę litewski wojownik przybył tutaj, aby odkryć prawdę o sobie, i to bez względu na to, jak straszliwe miało okazać się jego odkrycie. Wolałby oczywiście pójść na spotkanie dobrowolnie z mieczem w dłoni, skoro jednak dał się omamić, trzeba będzie stawić się z gołymi rękami.
A kobieta? No cóż, była już martwa, podobnie jak jej mąż. Dokonała po prostu niewłaściwego wyboru.
Varnas przeniósł wzrok na igumena, który wciąż stał pośród kopcących świec, trzymając przed sobą litewski miecz.
– Prowadź, starcze – rzekł spokojnie.
 
IV. Namiestnik żmijów
Wszystko przebiegało prawie tak samo jak w jego śnie.
Igumen Sergiusz zaprowadził go przez środkowe drzwi ikonostasu do mrocznego pomieszczenia, które kiedyś z pewnością spełniało rolę prezbiterium, ale teraz przypominało raczej osłonięty ścianami i przykryty dachem przedsionek piekła. Całą tylną część świątyni rozebrano, odsłaniając kamienną ścianę góry, do której jak się okazało, ściśle przylegał kruchy budynek cerkwi. Pośrodku tej ściany wybito olbrzymi otwór. Był to wylot biegnącego stromo w dół korytarza. Stali przed zamaskowanym wejściem do wnętrza kamiennej góry.
Stali przed wejściem do podziemnego państwa.
Przysunąwszy się nieco bliżej, Varnas ujrzał biegnące w dół schody. Wyglądały niczym żebra uwięzionego w skale potwora. Szerokie i wysokie stopnie zdawały się stworzone z myślą o istotach dużo potężniejszych niż człowiek. Kim byli konstruktorzy i budowniczowie? Kto i kiedy wykuł ten tunel o wypukłych ścianach, wyglądających, jakby zrobiono je z nieznanego metalu? Na pewno nie byli to mnisi, pomyślał Litwin.
Z niewidocznej głębi napływało nikłe światło przypominające odblask pożaru – czerwone i pulsujące. Drgało delikatnie na gładkich ścianach korytarza, tańczyło na szerokich, nierównych stopniach schodów, odbijało się w ostrzu trzymanego przez igumena miecza.
– Schodzimy.
Varnas wciąż patrzył w głąb, zafascynowany i oszołomiony, podczas gdy starzec zstępował już po schodach, powoli i ostrożnie, wolną ręką przytrzymując się lekko wybrzuszonej ściany.
– Chodź za mną, Varnasie. Nie spuszczaj ze mnie oczu, bo niezwykle łatwo jest pogubić się tam, na dole.
Litwin zawahał się. Spojrzał jeszcze na pozostającą wciąż kilkanaście kroków za nim kobietę. Stała w środkowych drzwiach ikonostasu, trzymając przed sobą łuk z gotową do lotu strzałą. Jej twarz kryła się w głębokim cieniu, ale mężczyzna był pewien, że maluje się na niej przerażenie. Ludzki strach litewski wojownik potrafił wyczuć na odległość.
– W pierwszej chwili pomyślałem, że może jesteś podmieńcem – powiedział zimno. – Ale teraz widzę, że jesteś po prostu głupia. Dałaś się oszukać jak dziecko. Twój mąż nie żyje, a ty właśnie idziesz na pewną śmierć. Uciekaj stąd.
Milczała nieporuszona jak posąg. Cięciwa jej łuku nie była do końca napięta, ale wystarczyła przecież chwila, aby ją naciągnąć i wypuścić strzałę w kierunku odsłoniętej szyi Varnasa.
– Naprawdę wierzysz, że żmijowie wypuszczą cię żywą ze swojego gniazda? – nie ustępował czarnowłosy mężczyzna. – Nie bądź naiwna. Proszę cię, uciekaj do swoich synów.
– Pośpiesz się, Varnasie! – zawołał z dołu igumen Sergiusz. Zszedł zaledwie kilka stopni, ale jego głos brzmiał tak głucho, jak gdyby wydobywał się z głębokiej studni. Albo z krypty. – Bardzo szlachetna osoba pragnie z tobą rozmawiać! Nie każ jej czekać!
– Uciekajcie do Moskwy!
– Najpierw muszę odzyskać Włodzimierza Andrejewicza – powiedziała szeptem Anna, bezwiednie naciągając cięciwę. – Powiedzieli, że mi go zwrócą.
Mężczyzna westchnął i odwrócił głowę od kobiety.
– Zatem chodźmy – rzekł.
Stanął na pierwszym stopniu kamiennych schodów, rozpoczynając wędrówkę w rozświetlony krwawą łuną mrok podziemnego państwa.
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Schody nie prowadziły aż tak głęboko, jak to się mogło wydawać z góry. Urywały się po kilkudziesięciu stopniach. Wprawdzie korytarz wciąż opadał, ale zejście było teraz tak łagodne, że niemal niezauważalne. Zmieniło się również pełgające po ścianach światło: nie było już czerwone, tylko ciepłopomarańczowe, pulsowało szybciej. Sprawiało wrażenie, jakby wydobywało się wprost z kamienia. Po kolejnych kilkudziesięciu krokach stało się żółte, a następnie pozieleniało. Varnas uczuł silne mrowienie w piersiach – mrowienie stopniowo wędrujące w górę. Ogarnęło go odrętwienie. Choć odgłos kroków brzmiał jak uderzenia szamańskich bębnów, ciało stało się dziwnie lekkie.
Tak, ta wędrówka była niczym sen na jawie. Powoli zacierała się granica między rzeczywistością a złudzeniem.
Litwin zdał sobie niejasno sprawę, że zeszli już tak głęboko, iż muszą znajdować się pod dnem Jeziora Martwego. Odruchowo podniósł głowę i spojrzał na gładkie jak powierzchnia zwierciadła sklepienie. Nie dziwota, że w jeziorze nie pływają ryby, pomyślał. Któż wytrzymałby takie sąsiedztwo?
Co jakiś czas tunel skręcał łagodnymi łukami. Z obu jego ścian, które stały się teraz turkusowoniebieskie, w jednakowych odstępach szły boczne schody, korytarze, zaułki, czasami otwierał się widok na jakąś komorę lub salę wielkości jaskini. Pomieszczenia te nie wyglądały na twory natury, zbyt regularnie były ukształtowane. Do czego jednak służyły, Varnas nie umiał odgadnąć. Były całkowicie puste. Czyżby tak miały wyglądać cieszące się złą sławą podziemne miasta żmijów? Gdzie w takim razie znajdowali się mieszkańcy?
Im niżej schodzili, tym szerszy i wyższy stawał się główny korytarz. A więc było odwrotnie niż w jego snach, gdzie kamienne gardło zwężało się z każdym krokiem. Nagle ściany rozstąpiły się całkiem, sklepienie uciekło gdzieś w górę i Varnas uświadomił sobie, że nim się spostrzegł, znalazł się we wnętrzu gigantycznej, nie dającej się ogarnąć wzrokiem jaskini.
Nieregularne rozbłyski błękitnego światła wyrywały z ciemności tylko fragmenty, których oszołomiony umysł Litwina nie potrafił złożyć w spójną całość: jakiś kawałek wrzecionowatej kolumny, część wyrastającego z niewidocznej ściany tarasu czy też balkonu, gmatwaninę biegnących tuż pod sklepieniem metalowych rur, uczepione żelaznych filarów gniazda oraz korony z poczerniałego drutu. Wszystko to nieforemne, najeżone zębami, kolcami, spiczaste, ostre i zimne, jakby wzniesione z pogruchotanych pancerzy, szyszaków, resztek toporów i włóczni po to tylko, by zadawać ból przy każdym dotknięciu. Powietrze przesycone było ohydnym, mdlącym zapachem.
Ale najgorsze miało dopiero nastąpić. Światła przestały błyskać i przez długi czas panowała kompletna ciemność. Potem przed oczami Varnasa pojawiły się kolorowe znaki i figury – wirujące kreski, kropki i koła. Wszystkie te błyski układały się w coraz bardziej skomplikowane, choć całkowicie niezrozumiałe wzory.
To sen, pomyślał znowu. Uśpili mnie.
 
* * *
 
– Witaj, Varnasie – usłyszał naraz kobiecy głos. Głos, który rozbrzmiewał tylko w jego głowie. – Tak długo czekaliśmy na ciebie.
Litwin aż westchnął, kiedy ujrzał przed sobą dziewczynę w popielatej sukni i w wianku z kwiatów lnu na głowie. Stała na tle ciemności, emanując jak gdyby własnym światłem. Na jej widok igumen Sergiusz padł na kolana i uderzył czołem w ziemię. Niepokojąca postać o mglistych konturach zdawała się lekka jak pieszczota. Jakby powstała nie z prochu ani żadnej innej ziemskiej materii, tylko z tej wypełniającej podziemia świetlistej substancji. Jej delikatna, dziwnie rozwibrowana twarz wywołała na moment w pamięci Litwina wspomnienie innej kobiety – piętnastoletniej żony pewnego kupca z Kolonii – którą Varnas widział parę lat temu w Perejasławiu. Widział ją tylko raz, lecz zapamiętał dokładnie.
– Wspaniale wyglądasz, Varnasie. Jesteś naprawdę potężny.
Jasnowłosa piękność uśmiechnęła się teraz do niego, a raczej wykrzywiła tylko usta.
– Kim jesteś? – spytał w myślach litewski wojownik.
– Jestem namiestnikiem tego miasta. Nazywam się Egle.
– Jesteś złudą.
Przez chwilę kobieta patrzyła na niego bez wyrazu.
– Wolałbyś ujrzeć moją prawdziwą postać, Varnasie?
– Wolałbym nie oglądać cię wcale. Czego ode mnie chcecie?
– Wyrosłeś na wspaniałego wojownika.
– Przybyłem po Włodzimierza Andrejewicza. Wiecie o tym?
– Nie po to przybyłeś.
Jego serce zaczęło bić mocnej. Znowu odgłos bębna.
– Gdzie podział się ten kruchy chłopiec, którego pamiętamy?
– Czego ode mnie chcecie?
– Wiesz przecież, czego chcemy.
– Szkoda mi czasu na wasze wężowe zagadki.
Za plecami kobiety zaczęły majaczyć jakieś kształty. Coś jakby wirujące strzępy bursztynowej, opalizującej mgły.
– Chcemy, byś do nas powrócił.
Varnas drgnął. Jego mięśnie stężały, a oczy zwęziły się w szparki.
– Nigdy do was nie należałem.
– Opuściłeś nas – obca istota przyglądała mu się swoimi martwymi oczami – odwróciłeś się od nas i dobrze o tym wiesz. Nie okłamuj się, Varnasie.
– To wy mnie okłamujecie. Od lat.
Miał wrażenie, że prześladujący go od lat sen znowu powrócił. Tym razem jednak nie potrafił się z niego przebudzić.
– Tatarski szaman zawładnął twoją duszą, kiedy byłeś ranny, bezbronny i słaby. Pamiętasz przecież tamte noce. Zły człowiek odmienił cię za pomocą swoich diabelskich sztuczek. Czarownik na usługach niszczycielskich sił.
– Dajan?
– A więc pamiętasz.
Mongolski szaman.
Tak, miał na imię Dajan. Varnas wciąż widział jego pomarszczoną twarz pod futrzaną czapą z nausznikami, jego żylaste ręce oraz szorstkie dłonie rytmicznie uderzające w bęben. Pamiętał jeszcze wiele różnych rzeczy z tamtego dziwnego okresu: zwijanie obozu tuż przed świtem, zaspy wokół jurt, kilkunastoletniego chłopca o imieniu Bogi, który załadowywał juki wołu; pamiętał krępe konie, kobiety śpiewające mongolskie piosenki, zapach dymu i gotowanej baraniny, stada rozkrzyczanych wron nad głową. Pamiętał stepy zimą: trudne do objęcia wzrokiem białe przestrzenie.
– Poniósł straszliwą karę... – Istota znów się uśmiechnęła.
– Co mu zrobiliście?
– Ukaraliśmy go za to, co ci zrobił.
– Zabiliście go?
– Tak.
– Zapłacicie za to.
Najlepiej ze wszystkiego litewski wojownik zapamiętał starego dajana. W mrocznym wnętrzu jurty szaman opowiadał o świecie duchów, demonów i zwierząt. Mówił, że potrafi odzyskiwać dusze. A potem chwytał za bęben i rozpoczynał swoją podróż. Uwolnię cię od nich...
Litwin nie potrafił odróżnić teraz wspomnień od snów, które nadeszły dużo później. Granica między rzeczywistością a majakami zatarła się całkowicie w jego umyśle.
– Zapłacicie za jego śmierć.
– Od tamtej pory działasz przeciwko nam – powiedziała kobieta. – Przeciwko swoim stworzycielom. Przysporzyłeś nam wielu, wielu cierpień. Teraz jednak gotowi jesteśmy ci przebaczyć. Przyjmiemy cię z powrotem, ponieważ cię kochamy, Varnasie.
– Kochacie mnie? – spytał bezgłośnie Litwin, czując, że nie panuje już nad ciałem. Wydawało mu się, że zawisł w pustce. Nie czuł nawet własnego ciężaru.
Postać kobiety zafalowała, odkształciła się i wydłużyła niczym odbicie w poruszonej tafli jeziora. Przed Litwinem stał teraz młody mężczyzna w purpurowej szacie. Kolejny skradziony wizerunek.
– Tak, kochamy cię, gdyż jesteś naszym najdoskonalszym dziełem.
– Nie wierzę wam.
– Ty byłeś pierwszy.
Klęczący przed istotą igumen Sergiusz modlił się na głos. Jego wątłe plecy co jakiś czas przeszywały dreszcze. Ale Varnasowi zdawało się, że starzec znajduje się niewyobrażalnie daleko. Smród w jaskini stawał się nie do zniesienia.
– Nie miałeś do spełnienia żadnej szczególnej misji – oznajmiła świetlista istota. – Chcieliśmy tylko sprawdzić, czy zostaniesz zaakceptowany przez swoich, czy też odrzucony jako odmieniec. Tylko tyle i aż tyle. Po tobie przyszli inni, już ważniejsi. Ale ciebie kochamy najbardziej.
Myśli istoty przestały docierać do głowy Varnasa, bowiem jego uwagę zwróciły kształty wyłaniające się za plecami mężczyzny. To co litewski wojownik wziął z początku za bursztynową mgłę, okazało się przezroczystymi kadziami wypełnionymi jakąś cieczą. Dziesiątki olbrzymich kadzi połyskiwały teraz słabo w ciemnościach jaskini.
– Kruchy litewski chłopiec, który zabłądził w puszczy. Pamiętasz? Dziewięcioletni chłopiec zbierający grzyby zbyt daleko od rodzinnej osady.
Kadzie stawały się coraz wyraźniejsze, światło wewnątrz nich nasilało się.
– To tylko sny.
– To nie sny. – Żmij odtworzył obraz małej dziewczynki o jasnych włosach trzymającej w rękach rudego kociaka. – Stworzyliśmy cię na nowo. Doskonalszego.
Wewnątrz zbiorników coś pływało. Varnas usłyszał cichy jęk stojącej za jego plecami Anny. Usłyszał go jakby zza ściany.
– Zostałeś stworzony przez nas.
To było zbyt niedorzeczne i makabryczne, by mogło być prawdziwe. W kadziach znajdowały się ludzkie ciała. Dziesiątki nagich, oplecionych przezroczystymi rurami ciał unosiło się w gęstej cieczy niby śnięte ryby w jeziorze.
– Jesteś kimś wyjątkowym.
Varnas zamknął oczy i z całych sił zacisnął powieki, ale upiorne obrazy go nie opuściły.
– Patrz, Varnasie. Przyjrzyj się uważnie – usłyszał. – Nie zamykaj oczu. To pozwoli ci zrozumieć, częścią czego jesteś.
– Nie jestem bezwolnym ciałem.
– Ale byłeś.
Wstrzymał oddech, broniąc się przed atakiem odrazy i lęku. Kręciło mu się w głowie od nadmiaru wrażeń i okropnego smrodu, który wydobywał się ze zbiorników. Czuł, że traci równowagę, że zaraz runie w bezdenną przepaść. Strumień koszmarnych obrazów zalewał jego świadomość, ale w głębi umysłu majaczyła myśl, że to wszystko jest nieprawdziwe. Oczywiście wiedział o istnieniu Podmieńców, ale nie wierzył w rozwijające się przed jego oczami sceny.
To tylko ułuda, myślał. Ułuda stworzona w celu zawładnięcia moją duszą. Wiedział, że musi pokonać słabość, zanim umysł skapituluje. Uchwycił się tej myśli jak ostatniej deski ratunku.
Zacisnął pięści. Chwilę trwało, zanim zebrał się w sobie.
– Potraficie tylko tworzyć fałszywe obrazy. – Oczy wciąż miał zamknięte, ale stał już nieco pewniej na nogach. Poczuł pod butami kamienną podłogę. Siły stopniowo powracały. – Zupełnie tak jak teraz. W jakiś sposób potraficie wywoływać koszmary. Lecz te sny nic nie znaczą. Wszystko co pokazujecie i mówicie, to nikczemne kłamstwa. Nie jesteście aż tak potężni, jak wam się wydaje.
– Przyznaj, że byłeś szczęśliwy, dopóki nie odwróciłeś się od nas.
– Nigdy nie byłem szczęśliwy.
– Zabijałeś dla nas.
Varnas otworzył oczy i spojrzał wprost na brodatego rycerza w złotej zbroi, który pojawił się na miejscu dziewczynki z kotem.
– Teraz pozabijam was wszystkich – powiedział na głos. Jego spojrzenie było zimne jak stal.
– Nie potrafisz...
– To wy nie potraficie zabić mnie. Nie umiecie również wtargnąć do mojej głowy.
Wszystkie mięśnie naprężyły się jak do skoku. Najważniejsze, że mógł już kontrolować ciało. Że jego zmysły się wyostrzyły.
– Nie bądź głupi, nie odwrócisz tego procesu – przekonywała istota. – Jesteśmy już wszędzie, wiesz o tym. We wszystkich stolicach, na wszystkich dworach. Nasi wysłannicy przeniknęli do klasztorów, do królewskich kancelarii i miejskich urzędów. Są silni, odporni na zarazy, które nastąpią już wkrótce. Są gotowi na każde wezwanie.
Nie wszystkie ciała były kompletne, niektóre rozebrano na części. Jak w rzeźni. W ciemnozłotej cieczy jakaś nieludzka siła umieściła również same kadłuby, obrane ze skóry torsy, pojedyncze członki, osamotnione, bezwłose czaszki, a nawet dłonie, stopy i gałki oczne. Varnas zobaczył pływający pomiędzy kobiecymi ciałami ludzki płód, lepki od białej mazi, jakby wydarty wprost z matczynego łona.
– Spójrz na te ciała, Varnasie. To są wszystko nasze dzieci. Tak jak ty. Są tu bojarzy, medycy, astrolodzy, marszałkowie dworów, ministrowie, szlachetnie urodzone damy i pospolite kurtyzany. Nie brakuje nikogo. Jak widzisz, niektórzy są jeszcze nadzy, lecz niedługo wdzieją na siebie habity, szkarłatne szaty, ciężkie zbroje i purpurowe kapelusze. Wszyscy oni w przyszłości przygotują świat na powrót starożytnej rasy.
– Jakiej rasy? – zapytał Varnas z pogardą w głosie. – Wężowej? Gadziej?
– Tych, którzy niebawem znów tutaj zamieszkają. – Istota ponownie zafalowała. Brodaty rycerz zamienił się w kobietę o wschodnich rysach, w sukni z drobnych łusek mieniących się wszystkimi kolorami tęczy. – Tych, którzy mieszkali tutaj na początku. Zapomnieliście o nas, Varnasie, ale my nigdy nie zapomnieliśmy o tym miejscu. Jesteśmy już w drodze. Słyszałeś przecież o światłach nad jeziorem. Wiesz dobrze, co one oznaczają.
– Nie wiem. Powiedzcie mi.
Wschodnia piękność wykrzywiła usta w martwym uśmiechu.
– Otwieramy granice między światami.
Anna Kusakowa za jego plecami łapała spazmatycznie powietrze, ale Varnas nie mógł się teraz odwrócić.
– Prawie wszystkie wrota są już otwarte. Nie zatrzymasz tego. Nie bądź głupcem. Wróć do nas, a uczynimy cię jednym z władców nowego imperium.
– Dlaczego wam na mnie zależy? – spytał, instynktownie czując, że coś się szykuje i że należy odwrócić od tego uwagę istoty. – Dlaczego po prostu mnie nie zabijecie?
– Nie chcemy zabijać swoich dzieci.
– Wczoraj rano jednak próbowaliście. Gdyby nie pomoc, tamten gad rozszarpałby mnie na kawałki.
– Jak by ci to powiedzieć, Varnasie? – Oczy kobiety zaświeciły czerwonym blaskiem. – To był... rodzaj próby...
– Próby – powtórzył głucho Varnas, po czym niespodziewanie się uśmiechnął. Zupełnie jakby przewidział, co stanie się za chwilę.
 
* * *
 
Trzask zwalnianej cięciwy i jęk ugodzonego żmija zabrzmiały niemal równocześnie. Oszołomiony Varnas ujrzał, jak świetlista kobieta wykrzywia się w potwornym grymasie, po czym zapada się, a na jej miejscu pojawia się nagle wypełnione bólem oblicze brodatego rycerza i następnie – w coraz szybszych metamorfozach – przerażone twarze dziewczyny, młodzieńca oraz jasnowłosej piękności w wianku. Wszyscy oni krzyczeli. Ich głosy zlały się w jeden nieludzki, świdrujący uszy wrzask, w którym mieszały się zdumienie, ból i wściekłość.
Ten krzyk przywrócił Varnasowi poczucie rzeczywistości. Tak jakby zbudzono go z głębokiego snu.
Kiedy opadły wszystkie maski, oczom wojownika ukazał się wreszcie rozdziawiony pysk zielonoszarego stwora. Gad rozpaczliwie starał się chwycić szponami tkwiącą w oczodole strzałę. Jego wysiłek był jednak daremny. Namiestnik żmijów umierał. Olbrzymia bestia – cała pokryta łuskami, z dziwnym grzebieniem wyrastającym z czubka głowy i ciągnącym się prawdopodobnie aż do ogona – została właśnie śmiertelnie raniona przez roztrzęsioną z emocji żonę bojara Kusakowa.
Od tej chwili wypadki potoczyły się błyskawicznie.
Zanim martwe ciało potwora runęło na ziemię, Varnas zaciskał już w dłoni wyjęty zza cholewy buta sztylet. Jednym susem znalazł się przy igumenie Sergiuszu, który zdążył tylko podnieść siwą głowę, a potem wydać z siebie zwierzęcy charkot, kiedy czarnowłosy wojownik podrzynał mu gardło.
– Uciekamy! – krzyknął Varnas, odtrącając kopniakiem ciało starca. Schował zakrwawiony sztylet i podniósł z ziemi swój litewski miecz. Jakże wspaniale było czuć znowu jego ciężar. – Na górę!
– On tam był – wyszeptała Anna.
– Na górę! – Varnas pociągnął ją za sobą. – Nie mamy czasu. Zaraz nas tu żywcem zjedzą.
Spojrzała na niego nieobecnym wzrokiem.
– Widziałam go...
A więc ona również oglądała te ciała. Czyżby to jednak nie był żaden sen?
– Biegnij! – rozkazał Varnas.
– Widziałam głowę mojego męża. Zabili go.
– Wiem.
– Pływała w...
– Wiem. Uciekajmy.
 
* * *
 
Biegli, nie patrząc za siebie. Cisza zaległa w podziemiach była bardziej przerażająca, niż gdyby ścigały ich wrzaski i ryk potworów. W nikłym rozbłysku błękitnego światła, które zdawało się teraz pulsować jakby szybciej, dostrzegli ciemną plamę zwiastującą wejście do korytarza. Musieli czym prędzej wydostać się na powierzchnię, zanim żmijowie zorientują się w sytuacji.
Anna Kusakowa zatrzymała się nagle przed ciemnym otworem w skale i obejrzała ostatni raz za siebie. Bursztynowe kadzie były stąd jednak niewidoczne – tylko blade, niewyraźne plamy majaczyły gdzieś w jaskini.
Zawahała się.
– Jemu już nie pomożesz! – Varnas chwycił ją za ramię i pchnął w głąb korytarza. – Ruszaj!
Wbiegli w ciemny tunel, który stopniowo zaczął rozjaśniać się słabym zielonkawym światłem. Uciekali, wciąż nie oglądając się za siebie, byle w górę. Gładkie ściany korytarza odbijały echem ich kroki, potrącone w biegu drobne kamienie staczały się z hałasem po wzniesieniu podłoża. Za łagodnym zakrętem światło zrobiło się żółte, za następnym – pomarańczowe. W górze widać już było czerwonawą poświatę, a w niej zamajaczyły szerokie, wykute w skale schody. Jeszcze chwila i będą na powierzchni. Jeszcze tylko chwila...
Dziwny, ledwie słyszalny dźwięk zaalarmował nagle Varnasa. Zatrzymał się w pół kroku i gestem nakazał kobiecie milczenie. Anna Kusakowa oparła się o kamienną ścianę tunelu, z trudem łapiąc powietrze. Varnas rozejrzał się niespokojnie. Z ciemnych, ledwie widocznych komór po obu bokach korytarza dochodził cichy szmer, a w pulsującym teraz na czerwono świetle pojawiły się cienie, jakby do tunelu wpadły obudzone ze snu wielkie nietoperze.
Anna i Varnas wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Szmer zmienił się w hałas i w jednej chwili korytarz przed nimi wypełnił się zakapturzonymi mnichami.
Ubrani na czarno brodaci mężczyźni bez słowa ustawili się na pierwszych stopniach prowadzących na powierzchnię schodów. Trzymali w rękach kije, pałki i jakieś – przyniesione chyba z szop – narzędzia. Wszyscy byli niesamowicie chudzi, nieruchome twarze z zapadniętymi policzkami w krwistoczerwonym świetle sprawiały wrażenie upiornych masek.
– Z drogi! – zawołał Litwin, unosząc oburącz miecz. Oczy mu się zwęziły, na policzku zadrgała sina blizna. – Radzę wam, wracajcie do modlitwy, bo zaraz będziecie zbierać ze schodów własne głowy.
Mnisi nie odpowiedzieli. W złowróżbnym milczeniu patrzyli na prężącego muskuły wojownika. Varnas emanował teraz zwierzęcą wprost siłą, ale tamci ani myśleli ustąpić z drogi. Posłuszni żmijowej woli gotowi byli zginąć, żeby choć na chwilę zatrzymać uciekinierów.
– Psy możecie sobie tymi kijaszkami odganiać – kontynuował Litwin, odsłaniając zęby w drwiącym uśmiechu. – Jesteście szaleni, jeśli myślicie, że nas tu zatrzymacie. – Splunął. – Skoro jednak chcecie ginąć, zginiecie.
Jeszcze nie przebrzmiały jego ostatnie słowa, a już pierwszy mnich – trafiony w szyję strzałą Anny Kusakowej – osuwał się na kamienne płyty. Wkrótce potem na schodach leżały trzy kolejne trupy, a gęsta krew zaczęła spływać po wysokich stopniach. Co parę chwil słychać było jęk cięciwy, krótki krzyk trafionego mnicha i głuchy odgłos padającego ciała. Jednakże na niewiele się to zdało. Na miejscu zabitych czerńców wciąż wyrastali następni, równie spokojni i równie nieustępliwi. Tworzyli jedną, zwartą, bezpostaciową masę, która skutecznie zagradzała drogę uciekinierom.
– Zabraknie nam strzał – powiedziała w pewnym momencie Anna Kusakowa.
– I czasu – dodał Varnas, obejrzawszy się nerwowo przez ramię. Coś narastało w niewidocznej głębi, coś szykowało się do ataku, mężczyzna czuł to wyraźnie, mimo że w podziemiach wciąż panowała dławiąca cisza. Jeszcze chwila i może być już za późno.
Nie było się nad czym zastanawiać.
– Ostrzegałem was, głupcy! – krzyknął litewski wojownik i ruszył przed siebie.
Postanowił mieczem wyrąbać sobie drogę na powierzchnię.
 
* * *
 
Dopiero teraz rozpoczęła się prawdziwa rzeź. Z dzikim okrzykiem Varnas skrócił o głowę pierwszego mnicha, a następnie bocznym cięciem rozpruł brzuch drugiego. Z ohydnym mlaśnięciem wypłynęły połyskliwe sine wnętrzności. Nim jeszcze oba ciała znieruchomiały, Litwin uderzeniem rękojeści powalił trzeciego napastnika, po czym zręcznie uchylił głowę przed ciosem pałki i rąbnął mieczem atakującego, niemal rozłupując na pół łysą czaszkę. Ostrze utkwiło w kości tak głęboko, że przez dobrą chwilę Varnas nie mógł wydobyć broni i zmuszony był odpierać ataki kopniakami.
– Szybciej, Varnasie! Coś się tam zaczyna dziać! – zawołała Anna.
– Staram się! – wychrypiał Litwin. – Sama widzisz, ilu ich jest!
Na moment zrobiło się trochę więcej miejsca. Klinga zakreślała w powietrzu kolejne półokręgi. Trupów przybywało, wkrótce ręce Varnasa były wilgotne aż po łokcie. W oświetlonym na czerwono tunelu nie widać było krwi, Litwin czuł ją jednak wszędzie: pod butami, na rękach, na twarzy. Stopień po stopniu mężczyzna przebijał się w stronę wyjścia, znacząc drogę okaleczonymi ciałami. Ale kolejni mnisi wciąż wyrastali w miejsce zabitych towarzyszy. Ilu ich jeszcze może być? Przecież w tym klasztorze mieszkało ich co najwyżej czterdziestu.
Ręka mu zdrętwiała, pot zalewał oczy. Potworny ścisk powrócił i utrudniał operowanie mieczem. Varnas ograniczył się już właściwie tylko do przepychania się pomiędzy zagradzającymi mu drogę mnichami.
W pewnym momencie potknął się o leżącego trupa, upadł na schody, śliska od krwi rękojeść o mało co nie wysunęła mu się z dłoni. Na szczęście Anna była czujna i próbujący uderzyć go od tyłu starzec osunął się ciężko po ścianie z pierzastą strzałą między łopatkami.
– Nie zdążymy! – krzyknęła kobieta. – Już nas gonią!
Rzeczywiście, z dołu dobiegał jakiś dziwny dźwięk. Złowrogi szum, jak odgłos wzburzonej rzeki wypływającej z samego wnętrza ziemi.
Varnas zerwał się na nogi, zręcznie zatopił miecz w piersi nacierającego mnicha, ale ostrze znów uwięzło w kości i nim zdążył je wyszarpnąć, naparły na niego kolejne ciała. Wypuścił rękojeść.
Bronił się teraz kopniakami, oparty plecami o ścianę tunelu. Spadła na niego istna lawina ciosów. Rozpaczliwie próbował parować je ramieniem, ale wiele z nich dosięgło celu. Zamroczony osunął się na kolana. Wolną ręką wyjął sztylet i na oślep zaczął zadawać krótkie pchnięcia.
To już koniec, przemknęło mu przez głowę. Piekielny szum nasilał się, jakby gdzieś tam w dole otwierały się właśnie wrota pomiędzy światami. Litwin zacisnął powieki.
Nagle do jego uszu doszły krótkie, chrapliwe okrzyki i bezlitosne ciosy ustały.
 
* * *
 
– Wasyl! Fiodor! – usłyszał zdumiony głos Anny. – A skąd wy tutaj?
Otworzył oczy i zamiast ponurych mnichów zobaczył nad sobą młodych mężczyzn z obnażonymi mieczami, roztrzęsionych i z trudem łapiących oddech. W czerwonym świetle ich proste twarze wyglądały całkowicie nierealnie. Przez chwilę Varnas nie potrafił sobie przypomnieć, do kogo należą.
– Nie mogliśmy przecież siedzieć w domu – odezwał się starszy, próbując opanować drżenie rąk. – Nie jesteśmy już dziećmi.
– Właśnie – chrapliwym głosem zawtórował mu brat, a następnie z dumą pokazał czerwone ostrze swego miecza. – Bić się umiemy, mateczko. Powaliliśmy wielu, wielu czerńców.
– Nie tylko do strącania ptasich gniazd się nadajemy. Gdzie ojciec?
– Nie ma go tutaj – odpowiedziała krótko kobieta. – Pomóżcie Varnasowi, bo chyba nieźle oberwał.
– Nic mi nie będzie – zaprotestował Litwin, krzywiąc się z bólu. Wciąż był oszołomiony, ale udało mu się wreszcie rozpoznać swoich wybawicieli. Spojrzał w górę, na usłane ciałami mnichów schody. Trzeba przyznać, że synowie Anny świetnie się spisali. Jeszcze chwila, a czerńcy zatłukliby go jak psa.
– Nie doceniłem was, ale teraz widzę...
Umilkł, bo zgasło czerwone światło i w tunelu zrobiło się naraz zupełnie ciemno. Szum zamienił się w wysoki, przenikliwy syk.
– Co się tam dzieje? – z niepokojem spytał młodszy z synów Anny.
– Lepiej się stąd wynośmy – mruknął Varnas.
Bracia pomogli Litwinowi wstać, podali mu miecz, a potem podtrzymywali jeszcze pokiereszowanego wojownika, kiedy ten wspinał się po schodach w stronę wyjścia. Ścigał ich świdrujący, wysoki syk lecz Litwin mimo zamroczenia wiedział już, że bestie nie są w stanie ich zatrzymać. Wszystkie te kuglarskie sztuczki okazały się niewystarczające. Żmijowie byli wobec niego całkowicie bezsilni. Po raz kolejny podniósł na nich rękę i po raz kolejny uszło mu to na sucho.
Nie są tak potężni, jak mogłoby się na pierwszy rzut oka wydawać. Dopiero stawiają pierwsze kroki, powoli przyzwyczajają się do nowych warunków. Dlatego nie potrafili go do tej pory zabić. Dlatego kryją się przed ludźmi w jaskiniach. Cała ich potęga jest na razie po tamtej stronie.
Można z wami walczyć, myślał Varnas, opuszczając żmijowy gród.
Jeszcze nie jest za późno.
 
* * *
 
Anna i jej synowie schodzili już w stronę jeziora, kiedy Varnas za pomocą krzesiwa podłożył ogień w drewnianej cerkwi. Mimo że głowa pękała mu z bólu, przepełniało go poczucie triumfu. Z dziką radością patrzył na rozprzestrzeniający się ogień, przyglądał się, jak żółtoczerwone płomienie ogarniają drewniane ławy, liżą ikonostas, wspinają się na pokryte farbą ściany. Oto prawdziwa siła, pomyślał. Czuł, że także on ulega oczyszczeniu, że ogień trawi fałszywe obrazy, niepokojące wspomnienia i zgubne myśli, które zatruły jego umysł. Gorące podmuchy uderzały w twarz, czarny dym dusił w gardle, drażnił oczy, ale litewski wojownik wciąż stał i patrzył, uśmiechając się triumfalnie. Ogromniejący, huczący ogień dawał mu poczucie nadludzkiej siły.
– Spróbujcie przejść przez te wrota, władcy nowego imperium! – zawołał wreszcie, po czym wybiegł na zewnątrz. Stał jeszcze jakiś czas na śniegu i patrzył na szalejący żywioł. Odszedł dopiero, gdy zapadł się dach świątyni.
 
* * *
 
– Jedźcie ze mną do Moskwy.
– Wykluczone. Muszę najpierw wrócić do osady. Trzeba przecież zabrać ze sobą wszystkich tych ludzi. Myślisz, że zostawiłabym ich na pewną śmierć?
– Nie.
– No właśnie.
– Wiesz co, Anno? Nigdy jeszcze nie spotkałem tak upartej kobiety.
– Nic w tym dziwnego. Jesteś młody i mało masz doświadczenia w tych sprawach.
– Tego bym nie powiedział. Miałem już mnóstwo kobiet.
– Akurat.
– Setki kobiet.
Siedzieli na koniach i patrzyli w stronę odległej wyspy. Monastyr Zaśnięcia Matki Bożej wciąż płonął, czarne słupy dymu łączyły go z zachmurzonym niebem, które zdawało się lustrzanym odbiciem lodowej tafli jeziora.
– Setki kobiet – powtórzył Litwin. – Ale żadna jeszcze nie celowała do mnie tak często z łuku. Właściwie żadna z nich nie miała chyba nigdy łuku w ręce.
Przypominał teraz demona wojny: cały czerwony od krwi, z pozlepianymi w strąki włosami, na odległość śmierdzący spalenizną, wciąż przepełniony żądzą walki i zniszczenia. Jego koń, wyczuwając podniecenie jeźdźca, tańczył w miejscu i rzucał łbem, odsłaniając zęby i różowe dziąsła. Anna była spokojna, choć blada i zmęczona. Nie dawała po sobie poznać, jak bardzo przeżywa śmierć męża.
– Dobrze, dobrze, nie będziemy się przecież kłócić – powiedziała swoim zwykłym tonem. Przez chwilę milczała. – Muszę przyznać, że miałeś rację, młodzieńcze. Dałam się zwieść jak dziecko. Powinnam była ci zaufać. Mimo wszystko jednak czegoś się nauczyłam.
Litwin uśmiechnął się na swój okropny sposób. Nawet jego zęby były teraz czerwone, jakby wojownik rozszarpywał nimi ciała zabitych mnichów.
– A ty? – spytała po chwili Anna. – Czego nauczyłeś się tam, na dole? Co ci powiedzieli? Poznałeś w końcu tę prawdę o sobie, o której mówił igumen? – spojrzała na niego badawczo. – Stałeś tam jak sparaliżowany. Co właściwie usłyszałeś?
Varnas przez dłuższą chwilę gładził w milczeniu kark konia, zostawiając na sierści czerwone smugi.
– Nic – odparł wreszcie, nie patrząc jej w oczy. – Same wężowe kłamstwa. No, ruszajmy, bo ziąb okrutny, a droga do osady daleka.
Anna Kusakowa podniosła w zdumieniu brwi.
– To ty nie do Moskwy? – spytała.
– Do Moskwy pojedziemy wszyscy razem.
Kobieta prychnęła.
– Nie musisz tego robić, chłopcze – powiedziała. – Potrafię sobie radzić. Wiesz przecież, że...
– Masz jeszcze u siebie trochę tego wczorajszego miodu? – przerwał jej Litwin, odwracając konia w stronę gościńca. – Strasznie zaschło mi w gardle.
Zaśmiała się.
– Mam nadzieję, że coś jeszcze zostało – odparła, spojrzawszy na synów, którzy pod wpływem jej przenikliwego wzroku poruszyli się niespokojnie w siodłach.
– No to w drogę! – Varnas zaciął wierzchowca i ruszył przed siebie, dzwoniąc uprzężą. Nie potrafił zbyt długo rozmawiać z kobietami.
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Wiele jeszcze gościńców mam zamiar przemierzyć, zanim odejdę drogą, którą Nabonidus podążył dzisiejszej nocy.
 
R. E. Howard, Dom pełen łotrów
 



Krzyki
Ciężkie, podkute buty miażdżą dłonie, rozgniatają palce na ubitej ziemi. Wściekłe powarkiwania mężczyzn w czarnych skórach przecina wysoki krzyk. Zamieszanie, ktoś biegnie w polu widzenia, potem głowa odskakuje, uderzona, do ust wpadają kosmyki zlepionych potem i krwią włosów. Słychać płacz.
Dostrzega jeszcze czarne pająki dłoni w grubych skórzanych rękawicach, jak wgryzają się w nagie ramiona matki. Plątanina poprzetykanych już siwizną czarnych włosów. Widzi jej twarz, wykrzywioną strachem i desperackim krzykiem, kiedy mężczyźni w czerni odciągają ją siłą. A potem głowa znów odskakuje, tępa igła bólu wbija się krótko tuż ponad uchem. Nadchodzi ciemność.
I dopiero wtedy budzi się, jak zawsze nie pamiętając twarzy, mając pod powiekami tylko plamy obrazów, długo po przebudzeniu wciąż słysząc niezrozumiałe słowa, głuche echo rozpaczliwego krzyku.
 
* * *
 
Dwuskrzydłe wrota odgradzające podwórze Baszty od zamętu ulic stolicy czekały już szeroko otwarte, jak to się nieczęsto zdarza. Pan na Baszcie, królewski metalurg, członek Rady Pięciorga, były przedstawiciel królewski w kraju Mu, hrabia Ervin Roy-Thomas, wracał z wyprawy.
Przechodnie zerkali ciekawie przez bramę, przeganiani zaraz ostrym słowem przez dwóch ponurych strażników stojących przy odrzwiach, po ulicy przed zgromadzonymi na podwórzu domownikami przejechał konny tramwaj, dźwięcząc głośno ostrzegawczymi dzwonkami. Jednakże Salome Jesabel, administratorka zabudowań gospodarczych Baszty pod nieobecność hrabiego i jego nieoficjalna kochanka, nie zdążyła się zniecierpliwić, choć jeśli o to chodzi, nie trzeba jej było prosić dwa razy. Jak mówiły służki, kiedy o raz za dużo dostały krótkim pejczykiem, który lubiła nosić zwinięty przy wysadzanym klejnotami pasku, Salome Jesabel nie trzeba było prosić dwa razy nie tylko w takich sytuacjach.
Teraz ekscytacja ciągle jeszcze brała górę nad irytacją.
Salome Jesabel, wyglądająca młodziej od niektórych pokojówek, ponownie otaksowała wzrokiem, jak leży na niej przewiewna, lekka sukienka, bardziej przypominająca tunikę niż ciężkie suknie, jakie na co dzień nosiło się w mieście. Uśmiechnęła się z zadowoleniem kącikiem ust. Opalone krzywizny piersi, których zazdrościły jej nawet służące o niewyparzonych językach, były wyraźnie widoczne w szerokim wycięciu dekoltu.
Wreszcie na dziedziniec wbiegł poprzedzający orszak hrabiego posłaniec. Chłopiec z trudem wyhamował i łapiąc szybko powietrze, głęboko się ukłonił. Zaraz też odsunął się na bok. Przez szeroko otwartą bramę, dostojnie krocząc, wchodził już pan na Baszcie. Hrabia Roy-Thomas wrócił do domu.
Thalis jak zwykle stała z boku ze spuszczonym wzrokiem. Kiedy jednak wystawny orszak hrabiego wszedł na podwórze, dzięki czemu odganiający gapiów Dezuniga i Chaykin mogli zamknąć szeroką bramę, nawet ona nie zdołała się powstrzymać i spojrzała przez rzęsy. Obładowany skrzyniami korowód zapierał dech w piersiach.
Ervin Roy-Thomas filuternie ściągnął stylowy melonik, zastukał o bruk podwórza laseczką zakończoną srebrną gałką.
– I jak, Salome, czy przez te trzy miesiące wydarzyło się coś, o czym powinienem wiedzieć, a czego nie mogłaś mi przekazać dalekopatem? – rozglądał się z kpiącym uśmieszkiem, ale jego wzrok pozostawał zimny.
– Wszystko w należytym porządku, panie. – Salome Jesabel, co u niej było naprawdę niezwykłe, skinęła lekko głową i spuściła oczy. – Możesz sam sprawdzić, panie... – niby niewinnie podniosła na niego wzrok.
Jednak Roy-Thomas nie dał się oszukać. Wiedział, na co patrzy administratorka, jego bardziej lub mniej – zależnie od nastroju hrabiego – oficjalna kochanka.
– Później, później... – wachlował się melonikiem. – Nie chciałabyś najpierw zobaczyć, cóż ci przywiozłem...?
Oczy Salome zabłyszczały.
– Mogę...?
Roy-Thomas wzruszył ramionami. Salome Jesabel prawie z nabożną czcią podeszła do niesionych przez tragarzy skrzyń. Reszta służby, głównie pokojówki i pomoc kuchenna, stała dalej na swoich miejscach, niemo witając powracającego pana domu. Szerokie liście palm porozstawianych na przestronnym podwórzu w wielkich drewnianych donicach falowały w ciepłym wietrze. Początek lata. Roy-Thomas omiótł zgromadzonych spojrzeniem zimnych, jakby odrobinę za małych w stosunku do proporcji twarzy oczu. Słysząc ochy i achy Salome, odwrócił się z zadowoleniem, przywołując znów nieznaczny uśmiech.
– No, nie jest tego tyle co wcześniej, po roku dyplomacji w imieniu jego królewskiej mości na dzikich Anthipodes, ale... Trzy miesiące też wystarczą, nieprawdaż? – machnął ręką. Salome przymierzała różnobarwny szal z piór nigdy nie widzianych ptaków, w rękach trzymała już wąską bransoletę, wykładaną dużymi owalami rudych korali i zielonych jaspisów.
– A tam...? – podbiegła do kolejnej ze skrzyń. I stanęła jeszcze przed tym, zanim usłyszała syk Roy-Thomasa.
– Nie rusz! Tamte moje...
Hrabia umilkł, widząc na wpół otwarte usta Salome. Powędrował wzrokiem za jej spojrzeniem. Bezwiednie skrzywił usta w ironicznym uśmiechu. Thalis, stojąca wciąż na uboczu z niemo przyglądającą się całej scenie służbą, mimowolnie westchnęła. Także ona zobaczyła to, na co patrzyła pani Salome.
– Nie patrz tak, Salome, nie patrz jak sroka w gnat, bo jeszcze coś sobie pomyślę... – Uśmiech nie schodził z ust hrabiego. – Tak, właśnie tak, nie patrz na tego byka... Ty masz pierwsze dwa kufry, nie dość ci? Resztę biorę ja. – Roy-Thomas popatrzył po trzech dodatkowych, czarnych skrzyniach. Niosący je tragarze stali prosto, nie pierwszy raz towarzyszyli hrabiemu w powrocie z wyprawy i wiedzieli, jak się zachowywać. Grube kurty marynarskie powiewały na wpadającym ponad murami letnim wietrze. – I jego też biorę, nie rozpędzaj się. A raczej: jego bierze król.
Salome westchnęła, patrząc na wielką postać przed sobą. Tym „kimś”, o kim mówił hrabia i kto miał zostać ofiarowany królowi jako następny dar hrabiego, potrzebującego królewskiej protekcji w kolejnej swojej ciemnej sprawie – jakby to kogo obchodziło, administratorka parsknęła w duchu – był stojący przy końcu orszaku tragarzy wielkolud.
Skute przez kajdany o długim łańcuchu dłonie nieznajomy zwieszał nisko przed sobą. Stał wyprostowany, wśród gęstej szczeciny nie przycinanych od zbyt długiego czasu włosów i nastroszonej brody widać było tylko czarne płomyki oczu. Pod zgrzebnym worem narzuconym na ramiona prężyły się grube sploty mięśni. Wielkolud przewyższał o głowę wszystkich zgromadzonych na podwórzu mężczyzn, może tylko ubrany w skórzaną kamizelę i wysokie buty Dezuniga mógłby się z nim równać posturą. Dzikus stał, dumnie prostując głowę, nie zwracając na nic uwagi, jakby go tu w ogóle nie było. Ma skórę jak Thalis, przemknęło przez głowę Salome Jesabel.
– No, Salome, zobaczyłaś, co miałaś zobaczyć, teraz niech twoje służki zaopiekują się gościem. – Hrabia wskazał głową wielkoluda. – Nakarmcie go, umyjcie, ostrzyżcie, przygotujcie na wizytę w pałacu za trzy dni. Ostatnio jak wracałem z Anthipodes, dzikus zmarnował mi się w drodze i Edward był niepocieszony. Potem za każdym razem wypominał mi rok dyplomacji na tak rozległym lądzie i brak jakichkolwiek nadających się do pokazywania na salonach przebierańców.
Hrabia dał znak tragarzom, żeby zaczęli wnosić skrzynie przeznaczone dla Salome do pomieszczeń gospodarczych. Jego kufry poniesiono wprost do drzwi Baszty. Służba odebrała to jako sygnał do powrotu do przerwanej pracy.
– No to teraz będzie miał swojego dzikusa.
Jeden ze strażników, poprawiając przewieszoną przez ramię krótką strzelbę o ściętej ośmiokątnej lufie, pomaszerował za tragarzami. Salome bacznie nadzorowała wnoszenie swoich skrzyń.
Hrabia Roy-Thomas popatrzył na cień Baszty, wieży wznoszącej się wysoko ponad dachy budynków stolicy, potem przeniósł wzrok na jej bryłę, nieprawdopodobnie skręcone, ciemne stalowe belki, wzmacniane mocą wtopionego w nie almagestu, podtrzymujące kolejne kondygnacje nakładających się na siebie spiralnie kopuł. Spojrzał na nie widziane od ponad trzech miesięcy krużganki, spiczaste iglice, dobudowywane przez kolejne pokolenia czarnoksiężników, magów, alchemików i metalurgów. Widział, jak tragarze i strażnik znikają w czarnej czeluści niewielkich drzwiczek. Oczami duszy zobaczył ich jeszcze, jak zaczynają wchodzić coraz wyżej wyciosanymi w czarnym kamieniu schodami, wspinają się na sam szczyt, żeby zostawić kufry pod drzwiami jego pracowni i ukrytego na wysokości przed wzrokiem ciekawskich laboratorium, do którego przez okna zaglądały tylko kamienne gargulce, umieszczone na okapie najwyższego dachu i balustradach tarasu obserwacyjnego, okalającego Basztę od strony miasta i rzeki.
Zamiast do wieży podszedł jednak do Salome. Tragarze właśnie przecisnęli drugi kufer przez drzwi. Lekka suknia Salome Jesabel falowała, kiedy gestykulując gwałtownie rękami, komenderowała służbą. Poły głębokiego dekoltu więcej odsłaniały, niż zasłaniały. Cienki materiał spływał swobodnie po jędrnych krągłościach piersi.
– Praca może poczekać... – mruknął hrabia, uśmiechając się szeroko i biorąc Salome Jesabel, swoją oficjalną i nieoficjalną kochankę, pod ramię. – Praca może poczekać...
Administratorka królewskiego metalurga, pana na Baszcie, wracającego z trzymiesięcznej podróży na Anthipodes do domu, odrzuciła do tyłu głowę i głośno się zaśmiała.
Ma taką skórę jak ja, myślała Thalis o czarnych, krótko ściętych włosach, kiedy ze spuszczonym wzrokiem, usuwając się wszystkim z drogi, wracała do swoich zajęć w ciemnych korytarzach pomieszczeń gospodarczych, należących do kompleksu zabudowań Baszty.
 
* * *
 
Siedząc w mosiężnej wannie, wspartej na czterech nóżkach stylizowanych w kształt rybich płetw, patrzył za zabezpieczone kratami okno. Woda była biała od mydlin.
– Thalis! Dziewczyno, czy do ciebie już nic nie dociera?!
Drgnęła, słysząc głos pani Salome. Skuliła się jeszcze bardziej.
– Tak, pani. Przepraszam, pani.
Salome Jesabel przechadzała się po przestronnym pokoju na drugim piętrze dormitorium, do którego wcześniej kazała zanieść wannę i kolejne cynowe wiadra parującej, gorącej wody. Przewiewną suknię zamieniła już na coś – jeśli to w ogóle możliwe – bardziej przewiewnego, na szyi zawiesiła prosty naszyjnik z białego złota. Thalis wbiła wzrok w cieniutki jak włos łańcuszek oplatający opaloną kostkę Salome Jesabel.
Służki omywające dzikiego już wyszły. Teraz w pokoju zostały tylko one dwie – i wielkolud w wannie. Od początku kąpieli siedział tyłem do nich, nieporuszony. Gęste czarne włosy lśniły od wody. Jego ciemna śniada skóra miała barwę mosiężnych ścianek wanny. Patrzył za okno. Ciężkie kotary rozsunięto szeroko, okna uchylono, do pokoju wpadało jasne światło.
– Zostałaś tu przywołana przez pana hrabiego, ponieważ jak twierdzi, znasz jego mowę. No jak, prawda to? I ty, i on pochodzicie ponoć z Antypodów?
Nie podnosząc wzroku, Thalis skinęła głową.
– Zatem na co czekasz? Powiedz coś.
Thalis chrząknęła. Po plecach spłynęła jej nieprzyjemna, zimna kropla potu.
– Ale pani, ja...
– Znasz czy nie? Po co cię karmimy, jeśli nie jesteś przydatna nawet w najprostszej sprawie?! – Salome Jesabel przerwała swój niby frywolny spacer po pokoju. Czekała.
„Znasz czy nie?” Thalis głośno przełknęła ślinę. Jak to było dawno, jak dawno... Odchrząknęła.
– Jak się nazywasz? – podnosząc spojrzenie, zwróciła się gardłową mową do mężczyzny w wannie. Czy się jej wydawało, czy nieznacznie drgnął?
– No, coś mu powiedziała? – nie wytrzymała Salome.
– Jeszcze chwilkę, pani.
Najpierw cicho i nieśmiało, niezręcznie, przypominając sobie słowa i odszukując w pamięci zasady dawno nie używanej składni – Thalis zaczęła mówić. Jak się nazywa, skąd pochodzi, jak tu dotarł, czy ją rozumie, czy potrafi mówić? Same oczywistości, jednakże wypowiadanie chrapliwych, gardłowych zgłosek już po chwili zaczęło sprawiać dziewczynie dziwną przyjemność. Więc mówiła, nagle bojąc się przerwać, smakując na drapiącym, nieprzyzwyczajonym gardle dawno zapomniane brzmienie.
– I co, Thalis? No mówże, co on tak milczy?!
Ocknęła się.
– Ja... Nie wiem, pani.
– A, taki z was pożytek. – Salome Jesabel fuknęła tylko, w powietrzu zawirowała szeroko wycięta na udzie spódnica, nie przystojąca zupełnie kobiecie na jej stanowisku. Oczywiście nikt nie ośmieliłby się zwrócić jej z tego powodu uwagi. Kobietom na jej stanowisku uchodziły gładko dużo poważniejsze rzeczy. – Nic nie mówi? Nie mówi? A niech nie mówi! Może mnie to obchodzi?! – gniewnym krokiem podeszła do stolika postawionego przy wannie, roztrącając zgromadzone tam przybory gwałtownie podniosła długi, ostry kształt. – A niech martwi się król! Co mnie to obchodzi?!
Trochę zbyt nerwowo schwyciła czuprynę dzikusa, pierwsze czarne kłęby same wsunęły się między ostrza dużych nożyc.
Pisnęła, kiedy poczuła, jak nadgarstek miażdży jej potężna dłoń.
Dziki, ciągle siedząc, wolno zwrócił się w stronę Salome Jesabel. Kobieta zdławiła westchnienie. Biała od mydlin woda falowała między ciężkimi mosiężnymi ściankami.
– Nie, zostaw!... Proszę. – Thalis wielokrotnie zastanawiała się, skąd wzięła się u niej ta nagła śmiałość. Ale to później, nocą, na swoim łóżku w szepczącym oddechami śpiących pokojówek pomieszczeniu dla służek. Gdyby zaczęła zastanawiać się teraz, nie zdołałaby wykrztusić nawet słowa. – Proszę... Pani Salome nie chciała ci zrobić nic złego...
Wielkolud parsknął. Thalis z wrażenia zaniemówiła.
– Wiem, dziewko. – Dziki wolno wymówił te słowa. Choć w wielkiej dłoni nadal trzymał cieniutki patyczek nadgarstka Salome, patrzył teraz w oczy Thalis. Pobladła administratorka Baszty stała bez ruchu, nie wiedząc, o czym rozmawiają obok. Gdy Thalis zobaczyła wpatrzone w nią czarne węgle źrenic, serce podjechało jej do gardła.
– Pani Salome...
– Nie obchodzi mnie, co mówiła ta stara krowa.
Thalis się zakrztusiła.
– Pani Salome...
– Wyrwę jej rękę, jeśli jeszcze raz dotknie moich włosów.
– Pani Salome...
– Powtórz jej, słyszysz, kobieto? Powtórz wyraźnie.
– Co on mówi? – Salome Jesabel nie wytrzymała. Głos jej nieznacznie drżał.
– Ale jak to...? – Thalis nie ustawała. – Jak to tak, iść przed króla jak dzikus? Przecież pani Salome nie chciała zrobić niczego złego, przecież to tylko włosy, nie ma się czego obawiać, panie, przecież nic ci tutaj nie grozi...
Wielkolud syknął. Thalis umilkła gwałtownie. Nie wytrzymała spojrzenia barbarzyńcy, speszona spuściła wzrok.
– Co on mówi...? – ciszę przerwał drżący szept Salome Jesabel. – Ktoś mi wreszcie to powie?
Mężczyzna milczał przez chwilę.
– A więc niech tnie. Powiedz to tej starej krowie o obwisłych wymionach. – Thalis spłonęła rumieńcem. Barbarzyńca uwolnił dłoń kobiety, znów odwrócił się twarzą do okna.
– Pani Salome...
– Co...? Co powiedział ten dzikus? – Administratorka Baszty rozcierała nadgarstek. Głos jej nadal drżał, ale już nie ze strachu. Thalis znała ten błysk w oku: tak rodziła się wściekłość Salome Jesabel.
– Nie, nic, pani! Naprawdę! Chciał tylko sprawdzić, czy to prawda, co mówią o miękkości skóry kobiet spoza Anthipodes.
– I co...? – Pani Salome spojrzała podejrzliwie na służkę.
– Jest zachwycony, pani, ale nie bardzo umie to okazać... – Thalis pokornie spuściła wzrok.
– Powiedziałaś tej starej krowie, jaki robię jej zaszczyt? – wychrypiał odwrócony do okna wielkolud. Salome nie zwróciła uwagi na zdanie wypowiedziane obcą mową.
– Dzikus... – parsknęła niby pogardliwie, ale Thalis nie dała się zwieść. Administratorka nieznacznym, uwodzicielskim gestem strząsnęła z czoła niesforny kosmyk włosów, długo układany, żeby tak wyglądał. Stanęła za wanną i ujęła w dłonie gęste włosy barbarzyńcy. Powoli się uspokajała. – Czego można się spodziewać po takim barbarzyńcy? Powiedziałaś chociaż, jaki robię mu zaszczyt?
– Pani kornie dziękuje – rzekła prędko Thalis. – Postara się ci nie przeszkadzać bardziej niż to konieczne podczas reszty kąpieli, panie.
Szczęknęły cicho nożyce, na ziemię spadły pierwsze czarne pukle. Wielkolud ani drgnął. Patrzył za okno. Thalis, oddychając z ulgą i czując, jak gruba koszula, mokra od potu, przykleja się jej do pleców pod mającą barwę piasku sukienką służby, ośmieliła się wyżej podnieść oczy. Salome Jesabel i barbarzyńca byli odwróceni plecami. Powędrowała wzrokiem za spojrzeniem wielkoluda.
Szerokie, odsłonięte okno na drugim piętrze dormitorium wychodziło na miasto. Zaraz za parapetami przestrzeń uciekała gwałtownie, druga strona ulicy, niezwyczajnie jak na stolicę, nie była tu zastawiona wysokimi kamienicami, pnącymi się ostatnimi czasy coraz wyżej, widoku z okna nie mącił liszaj niskich magazynów o czarnych smołowanych dachach.
Zaraz za oknem widać było wysokie słupy zwieńczonego mosiężnymi kulami dalekopatu, dzięki któremu Salome Jesabel, przy dobrej pogodzie zarówno tu, jak i za morzem, mogła czasem wymieniać myśli z hrabią Ervinem, kiedy kolejny miesiąc spędzał on na Anthipodes czy innym podobnym, zapomnianym przez cywilizowane kraje lądzie. Szeroki szpaler równo przyciętych drzew układał się równo w perspektywie kolejnej przecznicy. Niżej, pełne przepychu i odległych głosów, rozciągało się miasto.
Ulice pełne ludzi i konnych bryczek. Matki w sztywnych czepkach wracają z targu, urzędnicy w czarnych surdutach i z dokładnie przystrzyżonym wąsem maszerują utwardzonym chodnikiem do domów. Nie wszystkie ulice są tak pięknie wyłożone brukiem jak Królewska, pomyślała Thalis, ale i to szybko się zmieni.
Konny tramwaj, pobrzękując ostrzegawczo dzwonkiem, podjeżdża i zatrzymuje się na środku ulicy. Syczą płaskie drzwi, odciągane na zewnątrz skomplikowanym urządzeniem z wplecioną w nie pajęczyną almagestu. Kilka osób wychodzi, w urękawiczonych dłoniach trzymając lśniące czarno, co widać nawet stąd, laseczki, paru innych pasażerów wsiada. Gruby mężczyzna, ocierając chustką czoło pod czarnym cylindrem, kupuje od ulicznego sprzedawcy gazetę, struga ludzi przelewa się obok nich w obie strony.
Po lewej, opływając Basztę, wije się coraz bardziej brudny, zaśmiecany przez wycieki z płaskodennych barek wąż rzeki. Obok są małe cukierenki i ozdobne fasady banku Kompanii Peaster. Mężczyzna z obwoźnego straganiku sprzedaje zatknięte na patyku wielkie prażone żuki valleio, grubo obsypane brunatnym cukrem, na które modę Kompania przywiozła z jednej ze swoich zamorskich wypraw.
Daleko, ponad odległymi dachami kamienic i zakładów fryzjerskich, wypieranych przez manufaktury wielopokoleniowych zakładów rzemieślniczych, nowo otwartych piekarni i sklepików ze sztywnymi od krynoliny sukniami, wznosi się Pałac. Równo ułożone poziomy kolejnych pięter na szerokiej ścianie budynku bieleją jak warstwy tortu. Poruszane mechanizmami wspomaganymi almagestem wachlarze markiz nad pałacowymi oknami poruszają się nieznacznie, jak płetwy nieznanego morskiego organizmu, dostosowując swoje położenie do ruchu słońca.
Oszołomiona widokiem Thalis potrząsnęła głową. Nawet na mnie, pomyślała, nawet na mnie stolica wciąż robi wrażenie. A on...? Pierwszy raz rzucony w zamęt takiej dżungli? Jednak barbarzyńca siedział nieporuszony. Wyglądał, jakby stanowił jedno z ciężką mosiężną wanną. Jakby w ogóle nie dostrzegał widzianych zapewne po raz pierwszy w życiu dziwów za oknem. Kąpiel wystygła już dawno.
– No... – Salome Jesabel ostatnim ruchem brzytwy pozbawiła szczękę wielkoluda resztek skróconej przedtem nożycami brody. Wcześniej podobny zabieg wykonany został na czaszce. Naga, łysa skóra na głowie lśniła miedziano w promieniach słońca, wpadających teraz do dormitorium pod innym kątem. Nieczęsto Salome Jesabel wykonywała takie zabiegi sama. Thalis świetnie o tym wiedziała. – Skończone.
Salome Jesabel popatrzyła krytycznie na swoje dzieło. Była zadowolona.
– A słyszałaś może, czego to ludzie nie mówią o ich, hm, męskich walorach? – zagadnęła po chwili, niby zupełnie obojętnie, ale ton głosu nie zmylił służącej.
– Nie śmiałabym słuchać, pani... – Dziewczyna spuściła głowę. Mimo śniadej skóry palący rumieniec wstydu na jej twarzy musiał być widoczny aż zbyt wyraźnie.
– Zapytaj go o to – kontynuowała tym samym niby obojętnym tonem Salome Jesabel, odkładając na stolik brzytwę i wolno, dokładnie układając na nim przybory do golenia. – Ciekawam.
– Nie śmiałabym...
Pani Salome milczała.
Młodziutka służąca przełknęła ślinę. Czuła, jak palą ją policzki.
– Yyy, panie... – wydukała Thalis. Odwrócony plecami wielkolud uniósł rękę, jakby przyzwalał jej mówić. – Pani Salome ośmiela się być ciekawa, czy, eeee, prawdą jest, co mówią o waszym, yyy... – Dzikus cierpliwie słuchał. – Zdrowiu, panie... – Koszulę pod prostą sukienką można było wykręcać.
Barbarzyńca obojętnym wzrokiem spojrzał na Thalis.
Pani Salome stała obok w wystudiowanej niedbałej pozie. Przysłuchiwała się.
Wielkolud wstał. Nawet Salome Jesabel, która widziała w życiu niejedno, jęknęła ze zdumienia. Śliska od mydlin i wystygłej wody skóra zapłonęła refleksami w czerwonym świetle zachodu. Barbarzyńca stał jak miedziany posąg.
– Możesz... – Salome Jesabel odkaszlnęła, bezwiednie koniuszkiem języka zwilżyła usta. Mówiąc, nie patrzyła na służącą. – Możesz odejść, Thalis. Poradzę... hm, chyba poradzę już sobie sama.
Chowając w ramionach głowę i wpatrując się w posadzkę, Thalis tyłem wycofała się z pomieszczenia.
– Frazeta i ta wredna Kornelia nie uwierzą, jak im o tym opowiem... – usłyszała jeszcze pełen niedowierzania szept, gdy już zamykała ciężkie skrzydła drzwi. Czerwone policzki paliły, jakby ktoś je przypiekał.
 
* * *
 
Następnego dnia wielki Dezuniga znalazł ją w salonie jadalnym, gdzie razem z innymi służkami rozkładała na stole kruchą zastawę. Dziś do pani Salome miały przyjść zaprzyjaźnione damy – żony bankierów i spędzających większość czasu za granicami państwa przedstawicieli Kompanii.
– Ogarnij się, Thalis. Jesteś potrzebna przy dzikusie, pan hrabia chce go widzieć w Baszcie.
Wytarła szybko dłonie w fartuszek zawieszony na biodrach, szybko go odwiązała. Zawstydzona poszła za Dezunigą do pokoju, do którego po kąpieli poprowadzili „Boealfa”, jak od wczoraj wołała na barbarzyńcę pani Salome. Wieczorem Thalis dwa razy musiała mu opowiadać starą opowieść o legendarnym bohaterze, zanim wielkolud przestał wrogo warczeć, kiedy słyszał to imię. Swojego imienia zdradzić jednak nie chciał.
Minęli rozświetlone przez słońce korytarze. Piaskowa sukienka ledwo nadążającej za strażnikiem Thalis migała w plamach światła.
Chaykin już czekał w pokoju zajmowanym przez barbarzyńcę.
– Powiedz mu, żeby to włożył. – Strażnik wskazał przyniesioną i rzuconą na ziemię krótką tunikę, mającą opasywać biodra, i wysoko sznurowane sandały o płaskiej podeszwie. – Pan hrabia chce go zobaczyć w jego, hm, narodowym stroju... – Chaykin się zaśmiał – ...zanim go zaprowadzi do króla.
Boealf stał nieruchomo i patrzył przez okratowane, wychodzące na podwórzec Baszty okno. Thalis najuprzejmiej, jak umiała, przetłumaczyła polecenia strażników.
Wielki dzikus popatrzył na nią bez słowa. Przyniesionym pasem materiału owinął sprawnie okryte już przepaską biodra, szybko zasznurował sandały na bosych stopach. Nie powiedział nic nawet wtedy, kiedy Chaykin, ubezpieczany przez Dezunigę trzymającego wycelowany w dzikiego obrzyn, nerwowo zakładał mu na ręce ciężkie kajdany.
Gdy Chaykin odstąpił od barbarzyńcy o krok, Dezuniga gestem broni wskazał wielkoludowi, żeby zajął miejsce między strażnikami, o krok z przodu. Wyszli z pokoju. Chaykin także ściągnął z pleców swoją strzelbę, krótkiego garłacza o rozszerzającej się lejkowato lufie. Niósł go niby niedbale, ale nabita grubym śrutem broń cały czas celowała w szerokie plecy więźnia.
Przeszli przez korytarze i piętra pomieszczeń gospodarczych, przeszli przez podwórze. Boealf wystawił twarz do słońca, kiedy znaleźli się między budynkami. Wchodząc przez niskie drzwi Baszty, on i Dezuniga musieli schylić głowy. Podkute buty strażników dudniły o posadzkę, kiedy pięli się wyżej i wyżej, wchodząc czarnymi schodami.
Dezuniga załomotał ciężką kołatką, gdy już znaleźli się na szczycie, przed pracownią. Zza drzwi, po chwili, usłyszeli stłumiony głos hrabiego. Weszli, Thalis ze spuszczoną głową wślizgnęła na końcu. Dezuniga zamknął ciężkie drzwi, ale nie spuścił żelaznej, wzmacnianej inkrustacją almagestu sztaby. Nie było rozkazu. Po chwili hrabia wyłonił się z umieszczonego za pracownią laboratorium. Zaciągnął jedno ze skrzydeł wysokich drzwi, prowadzących do ukrytego przed ich wzrokiem pomieszczenia. Zawiasy skrzypnęły, dociągnął drugą połowę wrót.
Roy-Thomas obrzucił szybkim spojrzeniem kulącą się na uboczu Thalis. Wzruszył ramionami. Ściągnął biały powłóczysty fartuch i powiesił go na ustawionym w kącie wieszaku. Popielata kamizelka hrabiego, narzucona na śnieżnobiałą koszulę, i popielate spodnie szyte były na miarę. Podszedł do szerokiego biurka z czarnego gładkiego drewna.
– A więc jesteś, co, wielkoludzie?... – zapytał ironicznym tonem. Choć z trochę niewprawnym akcentem, posługiwał się barbarzyńską mową swobodnie. Rok w dzikim kraju w służbie jego królewskiej mości zrobił swoje. – I co, jak ci się u mnie podoba?
Thalis nie śmiała podnieść głowy wyżej, ale nawet pochylona nie mogła się powstrzymać i co chwilę zerkała na pomieszczenie – na szczycie Baszty była pierwszy raz. Wielkie okna wychodzące na okolony kamienną barierą taras. Wypolerowany blat biurka jak rozlana kałuża nocy. Tak ciemnego drewna nigdy jeszcze nie oglądała. Dwie wielkie skrzynie stojące po obu stronach podwójnych wrót, przed chwilą zamkniętych przez hrabiego Ervina. Dziwne sploty prostych linii przecinające gwiazdozbiory wymalowane na wysokim, łukowatym sklepieniu. I gabloty – przy ścianach po przeciwnej stronie i zaraz przy wejściu, tuż obok niej – stojaki, przeszklone szafki i większe komody ze szklanymi drzwiczkami, przez które wyraźnie widać poukładane w środku, przywiezione z zamorskich wypraw zbiory.
Poprzekłuwane motyle o wielkich skrzydłach i opalizujące w świetle bransolety ze skór węży. Prymitywne maski i pióropusze z różnokolorowych delikatnych piór, jasna zieleń miesza się z ognistym pomarańczem. Kamienne noże leżą ułożone równo za szkłem, na jednym stojaku zawieszono kompletny strój z dalekiego kraju – nogawice z jasnej, miękko wyprawionej skóry, koszula odsłaniająca tors, za to z rękawami długimi, utkanymi z puchu nieznanych ptaków, wykończenia rękawów nasadzane nieobrobionymi kolorowymi kamykami. Tam gdzie powinna być pierś, zwisał szeroki długi półpancerz z ułożonych równo kościanych prążków. Thalis nigdy nie spotkała czegoś, co byłoby tak misternie wykonane.
Barbarzyńca patrzył za okno, na taras i ustawione na balustradzie ciemne figury maszkaronów. Mówiąc, hrabia podniósł z blatu biurka wyglądający złudnie delikatnie zwinięty kształt. Bawił się teraz jakby jedwabną pętlą cienkiej wstążki, podwiązanej do obejmującego całą dłoń, skomplikowanie splecionego kosza. Po obudowie bezgłośnie przeszła zielona iskra – w siatkę kosza zostały wtopione nitki almagestu. Thalis zbladła. Wiedziała, czym bawi się hrabia.
– I co, dzikusie, ciężko zrozumieć, jak obcokrajowiec mówi do ciebie twoją własną mową? – z ust hrabiego nie schodził kpiący uśmieszek, ale w oczach zapłonęły zimne ognie. Barbarzyńca stał nieporuszony. – No chodź no tutaj, niech ci się lepiej przyjrzę... Jak widzę, Salome zajęła się już doprowadzeniem twoich włosów do norm przyjętych w cywilizacji...
Wielkolud ani drgnął. Słońce grało matowo na jego miedzianej skórze: łysa czaszka, prawie nagie ciało.
– Widzisz, zależy mi na tej wizycie u króla... – Roy-Thomas niedbale podszedł do olbrzyma, lekko strzepnął ręką, a wtedy cieniutka jedwabna wstążka rozwinęła się i miękko spłynęła na kamienie posadzki. – Chodzi o naprawdę wielkie rzeczy... Ale ty tego nie możesz zrozumieć, co?
Thalis i strażnicy wstrzymali oddech. I oni wiedzieli, do czego służy urządzenie hrabiego. Mężczyźni mocniej schwycili broń, pewniej stanęli na szeroko rozstawionych nogach.
– No cóż, może masz i rację... – kontynuował lekkim tonem hrabia. – Król to bubek, nie bójmy się tego określenia. Ale... – oczy hrabiego błysnęły, kiedy nagle zawijał ręką, strzelając z wstążki jak z nieporęcznego, bardzo lekkiego bata – immunitety królewskie to świetny wynalazek. Możesz mi wierzyć, chłopcze, możesz wierzyć.
Lekka wstęga bezgłośnie przecięła powietrze. Po obudowie uchwytu przebiegło z suchym trzaskiem kilka zielonych iskier. Thalis nie wytrzymała, bezwiednie jęknęła. Kiedy końcówka wstążki liznęła ciało barbarzyńcy, jedwab błysnął zieloną, ledwo widoczną smugą. Iskry na koszu trzasnęły głośniej. Barbarzyńca, choć oczywiście musiał kątem oka śledzić hrabiego i w trzymanym zwoju sznurka rozpoznał zapewne coś na kształt bicza, nie był przygotowany na to, co się stało. Stęknął, kiedy ciało przekłuło mu milion białych igieł, ugięły się pod nim nogi. Hrabia smagnął znowu.
Kiedyś pani Salome, pod nieobecność hrabiego, pożyczyła sobie jego zabawkę i zastąpiła nią swój pejczyk. Także Thalis została wtedy muśnięta lżejszą niż dotknięcie motylich skrzydeł, poruszającą się z nienaturalną dynamiką wstęgą. Nie chciałaby doświadczyć tego nigdy więcej.
– Widzisz, dzikusie... – choć sam sznureczek był bardzo lekki, kosz z almagestu trochę ważył. Machając zamaszyście ramieniem, hrabia zaczął wkrótce dyszeć. – Nie po to ciągnąłem cię tu przez morze, żebyś mi teraz... – hrabia złapał oddech – ...żebyś mi teraz zepsuł wszystko na dworze Edwarda. Już raz... – błysnęło zielono, iskry nieprzerwanie bzyczały na misternej obudowie chroniącej dłoń, w powietrzu narastał charakterystyczny, wiercący w nosie zapach.
Targany uderzeniami barbarzyńca zwijał się na podłodze. Słychać było, jak z bólu potężnie zgrzyta zębami. Poza pierwszym jęknięciem nie wydał już jednak z gardła żadnego dźwięku. Strażnicy oblizywali koniuszkami języków spierzchnięte wargi. Thalis przyciskała zaciśnięte do białości piąstki do ust, nie mogła na to patrzeć. Ale patrzyła, nie mogła, ale patrzyła.
– Już raz – kontynuował hrabia – wracałem z waszych dzikich Antypodów i wtedy taki podarek jak ty skapiał mi w ładowniach statku. Król był niepocieszony... Nie powiem, żeby mi szczególnie zależało na jego nastroju... – machnął znowu – ale kiedy prowadzisz taką działalność jak ja, kiedy wszystko jest przeciw tobie, a za tobą jest tylko król i jego immunitety... Wtedy zaczynasz zwracać uwagę nawet na takie... – Hrabia urwał i na chwilę zaprzestał katowania barbarzyńcy. Stał, jakby szukał słowa, wreszcie wzruszył ramionami. – zaczynasz zwracać uwagę na takie niuanse – dokończył już w mowie królestwa.
I nagle znów machnął ramieniem. Próbujący wstać z posadzki wielkolud znów niekontrolowanie zwinął się w kłębek, runął twarzą na zimny kamień.
– Rozumiesz? Rozumiesz, chłopcze?! – Hrabia smagał ponownie raz za razem. – Pytam, czy rozumiesz, chłopcze?! Ro-zu-miesz?! – Jedna sylaba, jeden cios. – Ro-zumiesz?! – Barbarzyńca milczał. – Ro-zu- ...
Gablota stojąca przy wejściu do Baszty runęła ze strasznym hukiem pękających przezroczystych płyt. Kościane brosze i naszyjniki z zębów egzotycznych zwierząt w ulewie szklanej kaszy rozprysły się po podłodze.
Thalis, wciąż przyciskając piąstki do twarzy, cofała się podczas upiornego spektaklu krok za krokiem, wreszcie natrafiła na gablotę. Stojak nie wytrzymał. Teraz ani drgnęła, całkiem blada. Hrabia dyszał.
Strażnicy popatrzyli po sobie. Lśniący od potu barbarzyńca próbował wstać z podłogi.
– Coś ty najlepszego...?! – Hrabia Ervin Roy-Thomas nie mógł wycedzić słowa więcej. Spojrzał na rozrzuconą na ziemi mieszaninę polerowanych kości i kruchego szkła. – Coś ty, dziewko, najlepszego zrobiła...?
Thalis serce już dawno podjechało do gardła. Hrabia zawinął ramieniem. Niewidoczna wstęga przecięła powietrze. Gdy delikatnie dotykała twarzy służącej, bzyknęło cicho, cienie pod drzwiami rozświetlił zielony zygzak.
Thalis zawyła. Padła na podłogę, wstrząsana dreszczami. Wyprężona, w niekontrolowanych konwulsjach zaczęła drzeć piętami posadzkę, z kącika ust popłynęła spieniona ślina. Wysokie wycie przeszło w charkot. Hrabia stał ze wzrokiem wbitym w posadzkę zasłaną chaotyczną mozaiką.
– Zabierzcie ją – skinął na strażników, nie spoglądając na dziewczynę. Odwrócił się do barbarzyńcy. – A ty... – postąpił parę kroków w stronę królewskiego prezentu.
Dziki ledwo stał na rozdygotanych nogach, mięśnie dalej drgały niekontrolowanie pod skórą, jakby kłębiło się tam gniazdo grubych jak ramię węży. Prawie nagie ciało błyszczało od potu, wargi barbarzyńcy były sine. Łańcuchy kajdanów pobrzękiwały cicho podczas kolejnych spazmów.
– A ty, chłopcze, zapamiętaj dzisiejszą naukę. – Roy-Thomas musiał podnieść głowę, żeby spojrzeć wielkoludowi w oczy. Barbarzyńca nie odwrócił wzroku, błyskał tylko dziko białkami. Milczał. – Zapamiętasz, czyż nie?... – Rękojeścią jedwabnego pejcza hrabia podważył podbródek więźnia. Nigdzie na skórze, na całym ciele, nie było nawet śladu zielonego żądła paralizatora. – Ja potrzebuję królewskiego immunitetu, ty nie przeżyjesz, jeśli będę miał taki kaprys. Rozumiesz? O, milczysz, ale rozumiesz, świetnie rozumiesz. Pojętny z ciebie uczeń. Wielki dzikus z ciebie, ale tyle zdołasz zapamiętać.
Hrabia pokiwał głową, jakby spodobało mu się to, co zobaczył i co usłyszał – albo czego nie usłyszał. Odwracając się, odszedł i odłożył pejcz na biurko.
Wizyta w Baszcie była skończona.
 
* * *
 
Krzyki. Łomot podkutych butów o wysokich wywiniętych cholewach.
Wykrzywiona twarz kobiety w aureoli potarganych czarno-siwych włosów. Wyciągnięte, rozczapierzone dłonie.
Znów krzyk.
Budzi się.
 
* * *
 
Schody w pałacu królewskim pięły się do góry szerokimi kaskadami, na piętrach zakręcając pod kątem prostym i prowadząc dalej. Grube czerwone dywany falowały pod stopami jak kępy dawno nie koszonej trawy, obramowane srebrem lustra na ścianach zwielokrotniały płomienie zapalonych wraz z nadejściem wieczoru świec, porozstawianych w kryształowych żyrandolach. Służba w kolorowej liberii stała przy każdych wysokich drzwiach. Ubrani w czarne skóry strażnicy przy wejściu do pałacu wyglądali jak posągi odlane z ciemnej stali.
Szli na trzecie piętro, do sali konferencyjnej. Thalis, chowając głowę w ramiona, nie mogła się powstrzymać, co chwila spoglądała lękliwie na ściany obite purpurowo-lazurowymi gobelinami przedstawiającymi krajobrazy odległych portów o zachodzie słońca i zwycięskie bitwy, kiedy czerwień łuny znaczy błękit nieba.
Późnym popołudniem przyszedł do niej Chaykin i kazał się zbierać. Król oprócz nowego nabytku do zamkowego bestiarium potrzebuje też tłumacza, który będzie umiał przełożyć dzikie powarkiwania bestii na ludzki język, zadecydował hrabia. Wcześniej, kiedy Chaykin informował Thalis o decyzji hrabiego, pozostałe służki popatrzyły na nią niemo, nieco dłużej niż zwykle, potem wróciły do swoich prac. Dziewczyna dostała chwilę czasu, żeby spakować we wspólnej sypialni własne rzeczy, jeśli takie miała. Jedna ze służek przyniosła jej nową suknię i kazała się w nią przebrać.
Thalis nie spakowała nic. Z nikim nie poszła się żegnać. Milcząc, spuszczając głowę, siedziała w nowej, nieprzyjemnie sztywnej sukience, aż przyszedł Chaykin i kazał jej wychodzić na podwórze, gdzie już czekała reszta.
Drogę do pałacu przebyli w dużej, zamówionej przez hrabiego karocy – hrabia i skuty z Boealfem łańcuchem Dezuniga na obitych skórą kanapach w koszu karocy, Chaykin z woźnicą na koźle, Thalis z tyłu, na stelażu na bagaże, odwrócona tyłem do kierunku jazdy. Kiedy z trudem zerknęła za siebie, karkołomnie się wychylając, dostrzegła ciemny błysk oczu wielkoluda, który jak zwykle wbijał spojrzenie w mijane budynki, długo patrzył na wijącą się od Baszty aż do samej siedziby władcy brudną szarfę rzeki.
Tak dotarli do pałacu. Po przekroczeniu wrót i pierwszych kordonów straży barbarzyńca został uwolniony z pęt. Król miał dostać maskotkę, nie zwierzę w kagańcu. Wielkolud stał dumnie w zwielokrotnionym przez zwierciadła blasku. Ciepłe światło matowiło jego nagą skórę, załamywało się na łuku łysej czaszki. Dziś także, podobnie jak wczoraj w Baszcie (Thalis przełknęła ślinę), Boealf miał na sobie tylko krótką tunikę na biodrach i wysoko sznurowane sandały.
Do króla Edwarda Thog-Thetleya zaproszeni zostali tego wieczora wszyscy obecnie znajdujący się w stolicy dyplomaci. Thalis widziała czarnoskórych, wysokich dostojników z pustynnego Kusz, ustrojonych w pstrokate powłóczyste szaty i prowadzących na złotych smyczach przypominające karłowatych ludzi „małpy”, jak je nazywano. Ubrani w garnitury na modłę stolicy, nie swojej ojczyzny, możnowładcy Iratu o długich kręconych brodach, choć włożyli ciemne kamizelki, nie potrafili rozstać się ze swymi drogocennymi pierścieniami wykładanymi ciężkimi różnokolorowymi kamieniami. Dzikie delegacje z czerwińskich księstw północnego wschodu mieszały się z dostojnikami z dalekiego Kithaju, których żółtawe skóry i skośne czarne oczy emanowały powagą i dostojeństwem. Każda grupa przynosiła władcy symboliczne dary. Wokół słychać było szmer cichych powitań – to na schodach spotykali się dawni znajomi.
Thalis westchnęła, kiedy skręcili w korytarz wiodący już prosto do sali konferencyjnej. Tu szepty cichły. Po obu stronach zwężającego się dywanu na nagich posadzkach stali kolejni strażnicy. Wyprężeni lśnili od czarnej skóry uniformów, tylko ich ciemne, matowe hełmy nie odbijały światła. Jeden długi rząd trzymał przy nodze krótkolufowe strzelby z kabłąkowatym koszem zamka. Drugi stał z rękami w paradnej pozie założonymi za plecy. Z kabur umieszczonych na piersi, nieco po lewej stronie, w miejscu serca, zwieszały się rękojeściami w dół masywne pistolety. Przy bokach krótkie kordy w czarnych pochwach. Sznur gości przechodził między strażnikami i znikał za drzwiami sali.
Króla w środku jeszcze nie było. Przybyli szybko zapełniali przestronne pomieszczenie, okolone białą kolumnadą. Pod marmurowymi kolumnami – za którymi mogłoby się zmieścić jeszcze drugie tyle osób, jak oceniła zdumiona Thalis – umieszczono długie stoły zastawione wyszukanymi przekąskami i małymi kanapkami. Nikt jednak nie jadł, nikt nie trzymał w ręku smukłych kieliszków z musującym winem. Powódź świateł zalewających salę zatykała dech w piersi. Przez niewidoczne z dołu świetliki w ścianach ulatywał wonny dym.
Strażnicy hrabiego popatrzyli po sobie niepewnie, kiedy zajęli przeznaczone dla nich miejsce. Nieporuszony do tej pory Boealf zrobił się bowiem nerwowy, zaczął rozglądać się wokół z ponurą miną. Uspokoił się dopiero, gdy napotkał wzrokiem okno na przeciwległym krańcu sali. Tron królewski czekał na władcę na podwyższeniu obok nich.
Pałac – w przeszłości zamek – został wzniesiony w zakolu rzeki. Ciemne wody z trzech stron obmywały strzeliste ściany budowli. Boealf patrzył przez okno na światła odległego brzegu rzeki. Thalis podążyła spojrzeniem za wzrokiem barbarzyńcy.
I wtedy wszedł król.
Szepty, jeśli jeszcze nawet jakieś były, umilkły jak ucięte nożem. Wszyscy zgromadzeni ukłonili się monarsze. Ubrany w grafitowy, świetnie leżący garnitur Edward Thog-Thetley odpowiedział im gestem dłoni. Zaczęła się audiencja.
Wężyk dyplomatów powoli przesuwał się ku zasiadłemu na tronie królowi, któremu towarzyszyło dwóch ubranych w czarne skóry strażników. Gwardziści także mieli krótką broń strzelną podwieszoną na piersi, oprócz tego przy bokach trzymali jednak jeszcze galowe krótkie halabardy. Za strażnikami ustawiono dwie w pełni zrekonstruowane zbroje – grawerowane napierśniki i dwuręczne miecze podtrzymywane przez skrzyżowane na piersi pancerne rękawice, hełmy z pióropuszami i masywne tarcze oparte o metalowe nagolenniki – mające chyba podkreślać historyczne prawo Thetleyów do korony, które nawet teraz było czasem zbyt głośno kwestionowane.
Thalis razem z hrabią i ochroną z Baszty powoli zbliżała się do podwyższenia.
Każdy z delegatów ofiarowywał władcy swój podarek, po czym wymieniał z Edwardem kilka bardziej bądź mniej formalnych uwag i powściągliwych żartów. Thalis ze spuszczoną głową zastanawiała się, jak potoczy się przyjęcie, kiedy ona i barbarzyńca zostaną już przekazani królowi i znikną wyprowadzeni przez kamerdynerów z sali. Prezenty. Coś ją ścisnęło w gardle.
Wreszcie stanęli przed królem. Thalis podniosła głowę. Barbarzyńca omiótł dziewczynę niby obojętnym spojrzeniem. Thalis zamarła, nie mogła złapać oddechu. Zrozumiała.
Już wiedziała.
Wystrojony w swój najlepszy garnitur, z wypomadowanymi włosami, hrabia Ervin Roy-Thomas pochylił się przed tronem. Strażnicy z Baszty i Thalis zrobili to samo. Król przyzwalająco skinął dłonią. Hrabia otworzył usta. Nie wydobył z siebie ani dźwięku.
Dziki skoczył, nie sygnalizując ruchu nawet drgnięciem mięśnia, nawet ruchem powieki, skoczył, jak stał, z gołymi rękami.
Krok, pół uderzenia serca, pod stopami migają stopnie.
Już przy tronie.
Sala milczy, zamiera, jakby ktoś skuł ją lodem. Pierwszy strażnik nie zdążył się nawet zdziwić. Potężne gruchnięcie pięścią wbiło mu twarz w mózg, spod krawędzi hełmu bluznęła gorąca krew. Drugi z gwardzistów spróbował zamachnąć się krótką halabardą, ale dystans był już za krótki. Skrzypnęła czarna skóra, kiedy na przedramieniu mężczyzny jak imadło zacisnęła się wielka garść dzikiego. Strażnik, szarpnięty, stracił równowagę i runął do przodu. I niemal natychmiast odskoczył do tyłu, kiedy nadział się na drugą pięść barbarzyńcy, która z siłą kowalskiego młota rąbnęła go w twarz.
Kręgi szyjne prysły jak szklane pierścienie. Po całej sali rozeszło się echo głośnego chrupnięcia. Stojąca przy wejściu straż jakby dopiero teraz się ocknęła. Barbarzyńca był za szybki.
Król zdołał tylko unieść do góry ręce w geście przerażenia, gdy wielkolud w potężnym zamachu uniósł wysoko trzymaną jedną ręką, odebraną gwardziście halabardę. Któryś ze strażników z drugiego krańca sali zaryzykował trafienie władcy, miał już niewiele do stracenia. Od strony wejścia dobiegł stłumiony trzask strzału, zielono zabłyszczał wylot lufy krótkiej strzelby. Ze ściany za plecami władcy odprysły ostre drzazgi marmuru.
Barbarzyńca ciął przeraźliwie. Gejzer krwi buchnął z rozłupanego czerepu Edwarda Thog-Thetleya, cywilizowanego władcy, który zapragnął urządzić konferencję z dyplomatami z dalekich, dzikich krajów.
Dopiero teraz sala wybuchła krzykiem. Dyplomaci i służba rzucili się do drzwi, ci stojący najbliżej już pchali się do wyjścia, zagradzając straży drogę do komnaty. Mądrzejsi uciekli pod ściany albo chowali się pod stołami.
Thalis stała jak skamieniała. Z twarzy hrabiego Ervina Roy-Thomasa odpłynęła cała krew, skóra była biała jak pokryta wapnem ściana. Strażnicy w czerni biegli w stronę tronu lub składali się do strzału.
Dziki nie czekał, aż dosięgną go kule z dziwnej broni przywiezionej na Anthipodes na pierwszych cudzoziemskich statkach. Skoczył. Trzasnęła kolejna palba, powietrze przeszedł charakterystyczny ostry zapach.
– Zabić!... Zabić dzikusa! – darł się dowódca straży pałacowej. Kolejny strzał strącił jedną ze zbroi, do tupotu podkutych butów, krzyków i trzasków broni doszedł brzęk metalu uderzającego o kamień.
Dziki w biegu chwycił z ziemi kolorową tarczę. Bez wysiłku wskoczył na stół z przekąskami. Straż nie przestawała strzelać, ci, którzy oddali salwę, ładowali w komory broni nowe pociski. Pobladli dyplomaci kulili się pod ścianami. Rozkrzyczany kapitan straży formował już półkole najeżone krótkimi halabardami i szerokimi kordami. Reszta strażników z bronią strzelną rozproszyła się po całej sali.
O metal tarczy zagrzechotały kule. Coś cicho mlasnęło, Thalis zobaczyła, jak z wielkiego ramienia barbarzyńcy chlusta krótka jasnoczerwona struga. Ma za daleko do strażników, pomyślała. I za dużo wokół strzelb. Nie dobiegnie. Nie zdąży... Serce jej łomotało, jakby zaraz miało pęknąć. Nie ma szans, żeby zdążył...
Nazywany Boealfem skoczył ze stołu, wylądował za kolumnami. O posadzkę, roniąc smugi gęstych sosów, uderzyły srebrne sosjery, układane przez pół dnia miniaturowe kanapki w nieładzie potoczyły się po podłodze. Strażnicy stojący przy wejściu nie widzieli teraz napastnika skrytego za kolumnami, ale kolejni strzelcy zajęli już dogodne pozycje na równoległej do kolumnady dłuższej ścianie komnaty. Ze słupów posypał się deszcz odprysków.
Jeden z pałacowych obrońców przeskoczył stół i także znalazł się po drugiej stronie kolumn. Miał teraz półnagiego, umazanego krwią dzikusa na wprost siebie. Przyklęknął i dokładnie wymierzył.
A barbarzyńca zaczął biec.
Trzaskały strzały. Suchy deszcz marmuru i odłamków grubego tynku pryskał w powietrzu, biała kreda osiadała lepką warstwą na umazanej krwią nagiej skórze.
Klęczący strzelec wstrzymał oddech. Wolno zmrużył oko. Tak jak robił to tyle razy przedtem. Tylko jedna szansa, powtarzał spokojnie w myślach, tylko jedna szansa...
Barbarzyńca biegł, mięśnie grały pod skórą, w jednej ręce halabarda, mimo długości wyglądająca prawie naturalnie, w drugiej tarcza. Białka oczu błyskają w furii z zalanej krwawą smugą twarzy. Wyglądał potwornie.
Strzelec wypuścił powietrze. Tylko jedna szansa. Zwarł obwód spustowy. Trzasnęło. Barbarzyńca nie zmienił rytmu, nawet się nie zachwiał.
Jak to? Przecież na pewno trafiłem, zdążył pomyśleć gwardzista i już gorączkowo próbował włożyć do zamka kolejny pocisk, ale całe jego opanowanie nagle gdzieś znikło. Wysupłany z pasa na piersi pocisk wyśliznął się ze spoconych, jakby nagle zdrewniałych palców. Kiedy z coraz większym przerażeniem strażnik sięgał dłonią po następny, barbarzyńca był już przed nim. Strzelec zobaczył jeszcze czarny błysk uniesionego wysoko ostrza halabardy.
Dziki, nie przerywając biegu, ciął potężnie i nie tracąc tempa wskoczył znów na stół. Był już przy ścianie przylegającej do wejścia.
– No chodź, wściekły psie! – zawył dowódca straży, otoczony przez półkole strażników najeżone kordami i halabardami. Niektórzy gwardziści trzymali w rękach pistolety, ale nie strzelali, może nie mieli czasu, żeby powtórnie przeładować broń.
– No dalej, psie! Nawet jeśli tu się przedrzesz, za nami jest dziesięć razy więcej strażników. Nigdy nie uda ci się przedostać do wyjścia! Nigdy, słyszysz?! – Głos dowódcy świdrował w uszach wysokimi rejestrami. – Dalej, chłopaki, dalej, ognia! Bić w skurwysyna, czym popadnie!
Trzasnęły strzały. Parę luf było jednak załadowanych. Z uda barbarzyńcy w eksplozji krwi oderwał się wielki płat ciała. Dziki przewrócił oczami. I zawył, zaryczał jak przyparty do ściany pułapki i skłuty włóczniami zwierz.
Strażnicy zbledli i cofnęli się. A on skoczył.
Prysły drzewca trzymanych oburącz halabard, półkole jakby rozproszyło się, cofnęło. Okrzyki przerażenia zamarły strażnikom w gardłach. Barbarzyńca zawinął znowu nad głową prymitywną bronią. Za czarnym ostrzem zawisł w powietrzu czerwony welon krwi. O podłogę uderzyły kolejne ciała.
– Nigdy się nie przedrzesz! – Trzymając przed sobą nie naładowany pistolet i krótki kord, zupełnie teraz bezużyteczny, dowódca cofał się krok za krokiem. – Słyszysz?! Już biegną posiłki! Nigdy nie dostaniesz się do wyjścia!
Barbarzyńca tylko uśmiechnął się ponuro, jakby zrozumiał jego słowa. Halabarda spadła kolejny raz, podniesiony głos dowódcy przeszedł w wysoki pisk, a potem rzężenie. Dziki ponownie zawinął ostrzem nad głową. Pozostali przy życiu strażnicy cofnęli się jeszcze dalej. Wielkolud skrzywił czerwoną od krwi twarz w potwornym uśmiechu. Wcale bowiem nie zamierzał przedzierać się do wyjścia.
Wziął krótki rozbieg i w brzęku tłuczonego szkła runął przez okno.
Zapanowała cisza. Thalis nieprzytomnym wzrokiem rozejrzała się po sali. Wszędzie leżące ciała w czarnych mundurach, jaskrawe plamy czerwieni. Biały kurz unosi się w powietrzu, pozostali przy życiu strażnicy wyglądają przez okno. Pozostali w sali dyplomaci niepewnie wychodzą spod stołów. Hrabia Ervin dawno już zniknął.
Ktoś podchodzi do niej i kręci niedowierzająco głową, kiedy dostrzega jej twarz. Później wyprowadza ją z komnaty przez wyjście dla służby, by w końcu, nie bardzo wiedząc, co z nią zrobić, wypuścić na ulicę.
 
* * *
 
Nie miała pojęcia, dokąd mogłaby pójść. Błądząc po ulicach z niewidzącym wzrokiem i cały czas przyciskając zaciśnięte piąstki do piersi, wróciła wreszcie do Baszty. Małą furtkę wyciętą w bramie otworzyła jej po długiej chwili sama pani Salome Jesabel. Chaykin i Dezuniga gdzieś znikli.
Pytaniom i gwałtownemu potrząsaniu za ramiona nie było końca. Dali sobie spokój, dopiero kiedy już zeszli z podwórza i w świetle domowych lampek Salome Jesabel spojrzała w puste oczy służki. Prychnęła – i jako nieużyteczną zostawiła ją samą. Pomieszczenia gospodarcze tętniły od nerwowego, gorączkowego ruchu. Pani Salome była blada, dziś częściej niż zwykle sięgała do krótkiego pejcza podwieszonego do pasa.
Ale Thalis tego nie zauważała. Siedziała na wypchanym słomą łóżku w opustoszałej sypialni służby. Już prawie opanowała drżenie warg.
Nie siedziała tak długo. Koło północy odnalazł ją Chaykin.
– Wstawaj! – warknął dużo bardziej opryskliwie niż zwykle. – Pan hrabia chce cię widzieć.
Szarpiąc za ramię, kiedy szła za wolno, strażnik powlókł ją do Baszty. Weszli do pracowni hrabiego. Dopiero wtedy zaczęło do niej docierać, co się wokoło dzieje.
Hrabia palił jakieś papiery w ognisku rozpalonym na posadzce pracowni. Thalis kaszlnęła, czując dym unoszący się i wypadający przez świetliki pod sufitem. Potrząsnęła głową. Mały kaganek postawiony na blacie biurka tlił się nerwowym płomieniem.
Chaykin podprowadził dziewczynę pod okno, kiedy dym w komnacie zawirował i skłębił się koło drzwi, tam, gdzie wcześniej stali. Wielka postać drugiego strażnika wyglądała w świetle roztańczonego płomienia i kłębach dymu jak czarny posąg krwawych bogów, któremu pijani szaleństwem wierni składają ofiarę. Hrabia przelotnie spojrzał na przywleczoną dziewczynę. Obok niego leżała otworzona podróżna torba. Roy-Thomas się pakował.
– No, Chaykin, dalej. Skręć jej kark – rzucił, nie przestając wkładać papierów w płomienie.
Thalis pisnęła. Chaykin brutalnie zatkał jej usta szeroką dłonią.
– Nie krzycz, i tak nic ci to nie pomoże. – Głos hrabiego brzmiał ponuro. – Za dużo rozmawiałaś z tym – parsknął – barbarzyńcą. Za dużo tu widziałaś. Jeszcze powiedziałabyś im coś, co by im pomogło trafić do mnie. No, na co czekasz, Chaykin? Rób swoje.
Strażnik przedramieniem przydusił dziewczynę, wielką dłonią schwycił fachowo jej głowę.
Z tyłu za nim prysły okienne futryny. Trafiony w plecy podeszwą stopy strażnik poleciał na twarz. Puszczona przez niego Thalis przeturlała się z jękiem pod ścianę. Dezuniga i hrabia zamarli ze zgrozy. Przez okno, trzymając się oburącz okapu, do Baszty wskoczyło monstrum.
Barbarzyńca wyglądał strasznie: czarny, wielki cień na tle nocnego nieba. Ogień tańczy po załamaniach grubych mięśni, błyskają dziko widoczne w półmroku białka oczu.
Roy-Thomas jęknął, Dezuniga zaczął mocować się ze strzelbą przewieszoną przez ramię. O posadzkę brzęknął deszcz szkła i resztki wyłamanego kopnięciem okna. Chaykin nie zdążył wstać.
Dziki podskoczył jednym susem do podpierającego się na rękach strażnika, łupnął go gwałtownie w kark, tuż pod potylicą. Chaykin zacharczał, ciało bezwładnie zwaliło się na podłogę. Dezuniga próbował złożyć się do strzału. Dziki miękko zwinął się, zrobił kilka błyskawicznych kroków. Odprowadzany nie mogącą utrzymać celu lufą krótkiej strzelby znalazł się przy ścianie. Dezuniga zimnymi od potu palcami spróbował zewrzeć mechanizm spustowy.
Nie zdążył.
Barbarzyńca znów zwinął się jak dzikie zwierzę, machnął krótko ramieniem. Zafurkotało. Kamienny rytualny nóż, przywieziony przez hrabiego z kolejnej podróży i z dumą zawieszony na ścianie, wśród innych eksponatów prywatnej kolekcji, z której hrabia był tak zadowolony, zawirował w powietrzu. Ostre jak szkło, szerokie kamienne ostrze, służące kiedyś do otwierania brzucha ofiarom, wgryzło się tuż pod żuchwą strażnika, znów piło krew. Pod Dezunigą ugięły się nogi. Spróbował jeszcze złapać się za gardło, upuszczona strzelba uderzyła o kamień.
Wielkie cielsko strażnika, wśród potwornego bulgotu, z głuchym łoskotem zwaliło się twarzą na kamienie.
Zapanowała cisza, tylko dyszały oddechy i szumiał ogień z dogasającego szybko ogniska.
Pan na Baszcie, królewski metalurg, hrabia Ervin Roy-Thomas patrzył na pobojowisko z upiornym wyrazem twarzy. Choć próbował panować nad mięśniami, nie mógł powstrzymać skrzywienia ust mającego być chyba uśmiechem. Wyglądał strasznie. Miał jeszcze jedną szansę, jeszcze jedną. Potrzebował tylko odrobiny czasu.
Barbarzyńca stał pod ścianą i ciężko sapał. Prawie nagie ciało lśniło mokro, z rany na udzie ciągle leniwie sączyła się krew. Skulona przy ścianie Thalis z przerażeniem przypatrywała się scenie. Roy-Thomas, niby obojętnie, obrócił się i wolno podszedł do biurka. Oparł się obiema rękami o blat koło kaganka.
– A więc nie zabili cię w pałacu – przerwał ciszę hrabia. Thalis drgnęła, kiedy usłyszała chropawe dźwięki barbarzyńskiej mowy. – Nie zabili... Ale ty nic nie rozumiesz, co, dzikusie?
Wielkolud parsknął głucho.
Hrabia zaczął wolno obchodzić biurko. Nie przestawał mówić.
– Nie powiem, twoje dzisiejsze wyczyny mogły na niejednym zrobić wrażenie. Tak, tak, i mnie mogłyby się spodobać. Edward był głupcem... – Mężczyzna ze spuszczoną głową i zwieszonymi luźno ramionami stanął z boku wielkiego mebla. – Ale ten głupiec był mi potrzebny... Rozczarowałeś mnie, dzikusie. – Metalurg się odwrócił. – Zawiodłeś moje oczekiwania.
Jednym błyskawicznym gestem Roy-Thomas schylił się i zza uchylonych widać już wcześniej drzwiczek dolnej szuflady wyciągnął z triumfem masywny kształt. Ciemna matowa kula zdawała się dokładnie pasować do jego dłoni. Hrabia włożył palce w specjalne zagłębienia. Po chropawej powierzchni urządzenia przebiegły zielone iskry.
Ervin Roy-Thomas zaśmiał się krótko, szczekliwie. Barbarzyńca, dostrzegając swój błąd, dopiero teraz skoczył.
I stanął jak wryty, kiedy z wielkich skrzyń, umieszczonych po obu stronach wejścia do laboratorium, po krótkiej manipulacji hrabiego wewnątrz kuli odpadły i z hukiem uderzyły o podłogę wysokie wieka. Jedna skrzynia była pusta, ale druga... Thalis zdławiła jęk. Nawet do tej pory nieporuszony, wyglądający zawsze jak spiżowy posąg barbarzyńca przełknął ślinę. Takiego czegoś jeszcze nigdy nie widział.
Z wnęki skrzyni, klekocząc trybami, wolno wytoczył się potwór. Dziki zadrżał.
Beczkowaty korpus, drewno poprzetykane żelazem. Staw biodrowy wyglądający jak zmiażdżona kość, pełen mechanicznych przekładni i gumowanych przegubów. Zielone iskry skaczą między trybami, widoczne nawet z drugiego krańca sali tłoczki pod szklanymi kopułami pracują miarowo, kiedy idzie.
Idzie.
Słaby żar zgasłego ogniska i płomyczek kaganka błyskają w szklanych obudowach. Po trzymanej przez hrabiego kuli, w której co chwila przebiera palcami, wysyłając impulsy poleceń, przebiegają zielone wyładowania.
Potwór szedł. Wolno, ale nieubłaganie. Barbarzyńca nie mógł się ruszyć.
Słoniowate nogi, jak wykute ze stali, raczej suną po posadzce, niż kroczą. Słychać hydrauliczne syki, kiedy nieznacznie uginają się nitowane kolana. Belowate ramiona poczwary, jakby przypadkowo dołączone do korpusu, wieńczą nie dłonie, ale zaciskające się chwytaki, mechaniczne imadła, zaciskające się teraz rytmicznie z cichym sykiem. Pomiędzy szparami beczkowatego korpusu widać zielone błyski.
Barbarzyńca poczuł zimą bryłę w okolicach serca, kiedy spojrzał na pysk potwora. Z ludźmi tak, z ludźmi można walczyć – ale jak stawać przeciwko takiemu czemuś?
Znad korpusu otoczona kłębem gumowanych przewodów szczerzyła się straszna głowa. Barbarzyńca już dzisiaj widział podobne oblicze. Niby ludzkie, ale i zwierzęce, owłosione, z wyszczerzonymi kłami. Czarny dyplomata przyprowadził podobne zwierzę jako dar dla króla. Jednakże jego pupil na złotej smyczy był mniejszy, dużo mniejszy. Teraz na barbarzyńcę z czarnej, prawie ludzkiej twarzy patrzyły wielkie ciemne oczy. Przekrwione oczy bezrozumnego zwierzęcia. Węże przewodów wychodzące z tyłu korpusu wnikały w potylicę i bok czaszki upiornego stwora niesymetrycznie, tylko nad jednym malutkim uchem. Policzek poniżej był zdarty, spomiędzy obnażonych zębów wystawało szorstkie kłębowisko cienkich miedzianych drutów.
Barbarzyńca wściekle zawył.
– A co, do czego twoim zdaniem miałby mi być może pomocny król?! – Roy-Thomas triumfował. Prawie krzyczał. – Almagest, nie rozumiesz? Almagest! Ci głupcy nie umieją go wykorzystać, a jeśli ktoś ma odrobinę odwagi, żeby tego spróbować, nazywają go szaleńcem i opętanym czarnoksiężnikiem! Zasłaniają się prawem, jakimiś ustaleniami... Wynikami już wcześniej prowadzonych eksperymentów, które z ludzi tworzyły spotworniałe bestie. Zasłaniają się dobrem człowieka... Dobrem człowieka, rozumiesz?! Śmiechu warte! Jakie może być większe dobro niż to?! – Oczy hrabiego płonęły zielonym blaskiem, na kuli tańczyły długie iskry. – Czyż może być większe dobro niż pomnażana wiedza?!
Barbarzyńca nie spuszczał z oka z kroczącego ciągle w tym samym tempie potwora. Zaczął wolno wycofywać się pod drzwi.
Wreszcie, tak jak myślał, zawadził stopą o upuszczoną strzelbę jednego ze strażników.
– Głupcy... Sami głupcy, nie umiejący rozpoznać prawdziwego geniuszu. Tylko Thog-Thetley wiedział, jakie z tego mogą być korzyści, miał chwile, kiedy nie bał się być wizjonerem. Ale Thog-Thetley już nie żyje i nie ma już ochraniającego nowatorskie badania płaszcza królewskiej władzy.
Metalurg zacisnął zęby.
– Wkrótce tu będą, wiesz o tym? Ci wszyscy, od których okazałem się lepszy, zazdrośni o moją wiedzę i śmiałość. Już prawie słyszę, jak ich buty łomoczą na schodach. Będą tu także z twojego powodu, dzikusie. Wreszcie przesłuchiwani dyplomaci wydukają, z kim przyszedłeś. Już pod wieżę powinny zajeżdżać furgony policmajstrów, dziwię się, czemu ich jeszcze nie ma. – Roy-Thomas pokręcił głową. – Taka wiedza, wszystkie notatki... Teraz muszę to zniszczyć, przynajmniej część, zniszczyć i uciekać. – Metalurg patrzył, jak stworzona przez niego poczwara przesłania swoim mechanicznym cielskiem barbarzyńcę. Potwór był większy nawet od dzikiego wielkoluda. – Ale ktoś mi za to zapłaci.
Po matowej kuli rozpłynęły się kolejne błyski. Powietrze przesiąkło ostrym zapachem.
Barbarzyńca nie czekał, aż monstrum złapie go w żelazne szczypce. Schylił się nagle, chwycił jak maczugę leżącą przy nodze broń i grzmotnął zamaszyście w nieosłonięty łeb konstruktu. Masywna drewniana kolba poszła w drzazgi, kiedy rąbnęła w uniesioną z gwałtownym sykiem stalową dłoń.
Człowiek i bestia zwarli się w uścisku. Zawirowali, zabrzęczały rozbijane gabloty.
Thalis głośno wciągnęła powietrze, dopiero teraz. Schwycony w potężnym uścisku barbarzyńca nie miał szans, wiedzieli to oboje.
Stwór, nie mogąc złapać dzikusa szczypcami, zakleszczył go w żelaznym uścisku i zaczął miażdżyć o własny korpus. Jedna ręka barbarzyńcy została uwięziona pomiędzy stalowymi łapami, druga bezładnie okładała nieczuły pysk potwora. Coraz słabiej.
Monstrum zacisnęło ramiona, dał się słyszeć chrupot pękających żeber. Barbarzyńca stęknął, żelazne łapy zwarły się jeszcze bardziej, wyciskając z płuc resztki powietrza.
Komnata zawirowała. Przed oczami purpura.
Żyły na szyi i łysej czaszce nabrzmiały, jakby zaraz miały pęknąć.
Ciemność pod powiekami.
Przełamując strach, Thalis wyskoczyła z cienia pod ścianą i zaczęła okładać potwora malutkimi piąstkami. Po twarzy ciekły jej łzy.
Hrabia się śmiał.
Barbarzyńca zebrał wszystkie siły jeszcze jeden raz. Zazgrzytały zagryzane z wściekłości zęby. Jeszcze jeden cios kułakiem i jeszcze, i jeszcze, choć pękają płuca i tańczą plamy przed oczami.
Dłonią zahaczył o rurkę znikającą w czaszce bestii, szarpnął. Potwór się zachwiał.
Instynktownie, prawie tracąc przytomność, ściskany w uchwycie, który mógłby skruszyć kamienny filar, wielkolud szarpnął ponownie, zdrętwiałymi palcami zakrzywionymi jak szpony wyrwał kolejne przewody. Dłoń opryskała mu fosforyzująca zielonkawo, paląca ciecz.
Potwór puścił nagle. Zatoczył się, potylicę zalewały mu pompowane dalej regularnie strugi. Rozchylił paszczę jak do krzyku, ale z pozbawionego krtani gardła nie wydostał się żaden dźwięk. Barbarzyńca, na kolanach, rzężąc, łapał w obolałe płuca powietrze. Potwór ponownie zatoczył się jak pijany. Potem huknął o ziemię w potwornym zgiełku pękającego drewna i rozdzieranego żelaza.
Hrabia pobladł.
Barbarzyńca stanął chwiejnie na nogi. Thalis płakała.
Wielkolud, sapiąc jak miech, podszedł niepewnie pod okno, gdzie leżały zwłoki jednego ze strażników. Ściągnął z ramienia trupa szerokolufowego garłacza.
– Szybko się uczysz, chłopcze – zdołał wyszeptać Roy-Thomas.
Dziki uczynił kilka kroków w stronę biurka, stanął pewnie na szeroko rozstawionych nogach.
– Nie tak – próbując powstrzymać szloch, wytłumaczyła mu Thalis. – Musisz włożyć rękę o tu, do tego kosza. O, w ten sposób... I nacisnąć.
Przyłożył broń do policzka. Mierzył długo, bardzo długo. Hrabia stał przy biurku jak zahipnotyzowany.
Trzasnęło sucho, po koszu zamka przeskoczyła zielona iskra. Barbarzyńca nie trafił czysto, ale nie musiał. Głowa i tułów rozprysły się w chmurze krwawych kropel, rozszatkowane grubym śrutem. Zdeformowany korpus hrabiego Ervina Roy-Thomasa zwalił się na posadzkę.
Barbarzyńca ledwo stał na nogach. Podparł się strzelbą.
– Jesteś ranny... – Thalis grobowym głosem przerwała zapadłą ciszę.
– Nic to – warknął wielkolud. – Jak umrę, wtedy ci o tym powiem.
– Daj, opatrzę... – Dziewczyna nie ustępowała. Patrzyła na pokiereszowane ciało, na ranę na boku, w którą wcześniej wgryzła się kula mierzącego w przyklęku strzelca.
– Potem. Teraz nie ma czasu. – Dziki potrząsnął łysą czaszką, raz, drugi, chcąc odgonić zamroczenie. Przeszedł parę kroków, podniósł leżącą na ziemi torbę i wysypał jej zawartość. – Zbieraj się, idziemy.
– Ja...? Ale jak...? Przecież...
Barbarzyńca nie słuchał. Podszedł do trupów strażników i ściągał z nich pasy z ładunkami, przetrząsał ich kieszenie, chodził po pomieszczeniu i przeglądał przedmioty leżące na podłodze i w ocalałych gablotach. To co było mu potrzebne, wrzucał do torby.
– Ale jak... – Thalis chciała zapytać, jak wielkolud w ogóle tu się znalazł. Ale nie zapytała.
Przypomniała sobie wszystkie te spojrzenia za okno, nieruchomy wzrok wbity w rzekę, kiedy w karocy mijali kolejne ulice – jak gdyby chciał zapamiętać wszystko, wszystkie szczegóły. Przypomniała sobie, jak pozwolił obciąć sobie włosy, byle tylko znaleźć się przed królem, jak bez słowa zwijał się na posadzce ćwiczony batem paralizatora. Pomyślała o śliskim od wody cieniu, który wychodzi z rzeki pod Basztą i wspina się bezszelestnie po krzywych łukach wieży.
– Czemu...? Czemu zabiłeś króla? – wyszeptała.
Barbarzyńca przystanął. Patrząc ponuro, podszedł do dziewczyny.
– Płynie w tobie moja krew, krew Ludu, twoja matka lub ojciec, jak ja, pochodzili z Ziemi, choć tu nazywają ją „Anthipodes” – wydął pogardliwie wargi, wymawiając obce słowo. – A ty pytasz się czemu? Przypłynęli do nas ze swoimi palącymi strzelbami i knutami, z głodem złota w oczach i ładowniami czekającymi na niewolników. Chcieliby pod swoim butem zobaczyć nasze dumne karki. A ty jeszcze pytasz się czemu?
– Ale król... – Thalis szukała właściwych słów. Bała się, stojąc przed tą górą mięśni. – Nie zrozum mnie niewłaściwie, ale... Takich królów jak Edward jest mnóstwo, rozumiesz? Mnóstwo. Wszędzie, jak sięgnąć okiem, rozciągają się inne cywilizowane królestwa. Jak nie ten władca, to inny. Nie rozumiesz? Jak nie od niego, to przypłyną do was statki od innych królów. Co wtedy zrobisz?
Barbarzyńca milczał.
Thalis, przestraszona swoją śmiałością, przełknęła ślinę.
– A zabiję ich wszystkich, co do jednego. – Wielkolud przemówił wolno dudniącym głosem. – Każdego króla zasiadającego na tronie w swoim białym pałacu. Każdego władcę. – Umilkł. – Spróbujesz mi przeszkodzić?
Schylił się i z bliska popatrzył dziewczynie prosto w oczy. Ta szybko zaprzeczyła. Nie, nie spróbuje.
– A więc zbieraj się, przed nami długa droga. – Dziki podszedł do trupa Dezunigi i zaczął z niego ściągać ubranie.
– Ale dlaczego ja...?
Popatrzył na nią zdziwiony, przymierzał właśnie włożoną na nagie ciało skórzaną kamizelkę. Kawałkiem rozdartej koszuli przewiązał sobie ranę na udzie.
– Jesteś z Ludu. Nauczysz mnie ich języka, zwyczajów. No, nie chowaj głowy w ramiona – warknął nagle rozeźlony. – To dobre dla niewolników, nie dla kogoś z Ludu. Widziałem zresztą, jak stłukłaś szkło, wtedy w Baszcie. Dziewko, nie obawiaj się. Jesteśmy jednej krwi i ty coś ode mnie dostaniesz.
Zaczerwieniła się, kiedy wspomniał o przewróconej gablocie. Rozbiła ją celowo – ale nikt inny tego nie zauważył.
Popatrzyła na niego pytająco. Nie wiedziała, skąd znajduje w sobie do tego odwagę, ale poczuła się śmielej. Zaczęło się jej to podobać.
– Nauczę cię, dziewko, żyć. Nie patrz tak – przysiadłszy na podłodze, nałożył szerokie wełniane spodnie Dezunigi, zaczął naciągać buciory z szerokimi cholewami. – Kulisz kark, jakbyś zewsząd spodziewała się knuta, a jesteś z Ludu. Tedy ja nauczę cię, jak się żyje na Ziemi.
Wstał.
– Boealf...
– Psy i suki – syknął – nie nazywaj mnie tym plugawym imieniem! Ja jestem Derleth z Ziemi, syn Salomona, syna Kula Wściekłego Psa, który pił krew wrogów, syna Kormaka, syna Brana, syna Morna, Kroczącego Po Lasach. Ja jestem ogniem, którym płonie wieczorna łuna, ziemią, po której przechadzają się dzikie stada. Kiedy mam pragnienie, piję, kiedy czuję głód, jem. Kiedy pragnę, biorę, kiedy pożądam, wyciągam dłoń, a wtedy cofają się przed nią nawet płomienie.
Ogień na podłodze pełgał po tlących się papierach, rzucał długie cienie.
– Mogę w biegu doścignąć łanię. Wypatrzę sokoła zataczającego kręgi na niebie, a potem, niezauważony, zakradnę się w ślad za nim do jego gniazda, żeby wykraść młode, które dla mnie będą strącały z nieba tłuste przepiórki i latające nisko w wysokich trawach kuropatwy. Ja jestem Derleth z Ziemi. Nie zapomnij o tym.
Kiwnęła niepewnie głową.
– I ty kiedyś nazywałaś się inaczej.
– Wołają mnie Thalis...
– Mówię o twoim prawdziwym imieniu, dziewko, tym, którym cię kiedyś nazwano.
Dziewczyna przełknęła ślinę. Przypomniała sobie wykrzywioną twarz matki, jej rozpaczliwie wyciągnięte dłonie chwytające pustkę.
Sen.
Malutkie dziecko, ale zapamiętała. Widziała ją wtedy ostatni raz.
Pamiętała.
– Nazywam się... – odchrząknęła. Chrapliwa mowa jakoś dziwnie drapała gardło. – Nazywam się Zoe.
Barbarzyńca skinął poważnie głową.
– No dalej – powtórzył, podniósł z ziemi szerokolufową strzelbę i przewiesił ją przez plecy. Zza okna, z dołu, dobiegł ich stukot kopyt i chrzęst obitych stalą kół toczących się szybko po bruku. Policmajstrzy zaczęli łomotać do bram podwórza.
Zoe popatrzyła pytająco na wielkoluda. Ten właśnie wychodził z wnęki, z której – jakby to było wieki temu – wyszedł mechaniczny potwór. Trzymał w dłoni zwój liny. Wyglądał jeszcze groźniej niż normalnie, w brązowej skórzanej kamizelce narzuconej na nagie ciało i ciężkich butach strażnika. Dziki wskazał głową okno. Thalis zdążyła jeszcze zrzucić ciężką blokadę drzwi.
Wyszli na taras. Czarne gargulce nieruchomo wpatrywały się w noc.
– Będziemy musieli coś zrobić z tymi twoimi kieckami. – mężczyzna pokręcił niezadowolony głową. Otaksował spojrzeniem szczupłe ciało dziewczyny. – No, wskakuj wyżej, na dach, tędy nie zejdziemy.
Zoe nic nie mówiła, nie było sensu protestować. Podtrzymywana w talii przez barbarzyńcę, chwyciła się grubej rynny i wdrapała na pokryty ciemnymi dachówkami spadzisty dach.
Wyżej były tylko gwiazdy.
Dziewczyna stanęła, pod sobą, w dali, miała całe miasto – i leżące dalej ziemskie królestwa. Barbarzyńca podrzucił torbę, upadła obok byłej służki. Podciągnął się gładko mimo ran i stanął na dachu.
– Salome Jesabel też tak łapałeś w kąpieli? – Zoe nie zdołała się powstrzymać.
Wielkolud popatrzył zdziwiony, potem roześmiał się głośno, basowo, błyskając zębami i odrzucając do tyłu łysą głowę. Nieczęsto można było słyszeć ten śmiech.
– Psy i suki, czy trzeba końca świata, żeby dziewka zapomniała o zazdrości? A czym ja kazał tej obwisłej krowie, żeby się we mnie rozmiłowała?
Zoe fuknęła.
Po schodach wieży zadudniły stłumione przez ściany kroki.
Barbarzyńca już pierwszym rzutem zawiesił pętlę liny na widocznej w dole, za ulicą, iglicy najbliższego po tej stronie Baszty budynku. Naprężył linę, kilkoma sprawnymi ruchami okręcił ją na krótkim pręcie wieńczącym wieżę. Z torby wyjął skórzany pas zabrany jednemu ze strażników. Przewiesił go przez naprężoną strunę powrozu.
– Obejmij mnie i między nami ściśnij torbę – polecił.
Stanęli na krawędzi dachu.
O drzwi Baszty po raz pierwszy uderzył policyjny taran.
Barbarzyńca poprawił broń na plecach. Dziewczyna wstrzymała oddech.
Odbili się od krawędzi.
Zjechali w noc.
Przywitała ich skąpana w plamach mroku dżungla dachów.
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I.
Zbrojni przyczajeni w cieniu drzew obserwowali, jak przewodnik stada szykuje je do przekroczenia rzeki. Parskając maszerował wzdłuż brzegu, od czasu do czasu zbliżając się do wody, zaraz jednak odskakiwał gwałtownie. Pilnujący zwierząt ludzie czekali cierpliwie na jego decyzję; wiedzieli, że turen znajdzie bród bezpieczny zarówno przed szaleństwami i złośliwościami rzeki, jak i zamieszkujących ją duchów.
Potężnemu samcowi o brązowej sierści, z rzadka tylko nakrapianej białymi plamkami, coś zdecydowanie się nie podobało. Obwąchiwał wodę szukając śladów obecności wodniaków, skosztował jej nawet, ciągle jednak nie potrafił sprecyzować źródła niepokoju. Dopiero gdy wrona rozkrzyczała się z czubka jednego z drzew, pod którymi kryli się przyczajeni obserwatorzy, zrozumiał, co jest nie tak. I on, i ludzie spojrzeli ku drzewu, lecz to zwierzę dostrzegło znaki, które umknęły tamtym. Wrona zarechotała szyderczo, gdy uspokojeni powrócili do śledzenia ruchów zwierzęcia. Turen potrząsnął łbem niezdecydowany. Wreszcie ryknął zniecierpliwiony i wskoczył do rzeki. Za nim podążyło stado.
Ukryci mężczyźni odczekali, aż część eskorty wjedzie za zwierzętami do wody. Wtedy leżący obok Skry potężnie zbudowany, brodaty mężczyzna uśmiechnął się wesoło i dmuchając z całych sił w kościany gwizdek, dał sygnał do ataku.
Strzały przeszyły najpierw tych, którzy pozostawali jeszcze na brzegu. Ich towarzysze spróbowali zawrócić konie, śmierć ich jednak dopadła, nim zdołali się schronić wśród drzew z rzadka porastających brzeg.
Skra wypadł z ukrycia wraz z ludźmi brodacza. Jedni chwytali konie zabitych, drudzy pognali ku stadu. Zwierzęta początkowo bały się, lecz widząc, że przewodnik przyjmuje zmianę sytuacji ze spokojem, odetchnęły.
– Poznał! – wołał rozradowany brodacz, prowadząc ku Skrze przewodnika stada. – Poznał! Wiedział, że to ja idę jego śladem!
– Jest, jak mówiłeś, Bystrzak. – Skra uśmiechnął się w odpowiedzi. Olbrzymi byk poświęcił mu jedno krótkie, zaniepokojone spojrzenie. Czarne oczy spotkały się z niebieskimi. Turen parsknął ostrzegawczo. Było w Skrze coś, co niepokoiło zwierzęta.
Dlatego podróżował pieszo. Nie bał się długich marszów. Silny i wytrzymały, starał się nie zabierać rzeczy ponad niezbędne minimum. Ufał w swoje zdolności i wierzył, że zawsze uda mu się znaleźć to, czego akurat by potrzebował.
– Obawia się ciebie – spostrzegł Bystrzak. – Ech, czują twoją dolę zwierzęta!
Zebrawszy tureny i obrabowawszy zmarłych, ruszyli ku obozowisku ukrytemu w niedalekiej kotlinie. Tam rozpalili ogniska, posilili się i zwyczajem dawno zapomnianych przodków, po których pozostały głównie na wpół zmyślone opowieści, wznieśli toasty miodem i wódką. Pili na cześć bogów, którzy nie odwrócili od nich szczęścia wojennego, na cześć swych własnych czynów i za zdrowie obcego, co ich dobrze wiódł tropem rabusiów.
– Zostań z nami – zaproponował raz jeszcze Bystrzak. Gęste krople gorącego miodu spływały mu po brodzie. – Zostań z nami, Skra! Co się będziesz miotał po świecie! Albo byłoby ci tu źle? Dziewczyny za tobą oczy wypatrują, zaraz byś sobie jakąś znalazł. I nikt by ci złego słowa nie powiedział, bo lubią cię ludzie, chociażeś przywędrował nie wiadomo skąd. Ale o ataku Urengów nas ostrzegłeś, kiedyśmy byli na łowach, i wytropiłeś drani tam, gdzie myśmy się już zupełnie pogubili... Zostań z nami, Skra!
Obcy uśmiechnął się smutno. Jego dłoń powędrowała pod koszulę, gdzie odnalazła amulet z ludzkiej kości i zacisnęła się na nim.
– Nie mogę, Bystrzak. Dadzą bogowie, wrócę może do ciebie. Nie sam.
Wódz westchnął tylko, potrząsnął głową, ale nie powiedział nic.
– Każdy ma swój los – odezwał się za to jakiś starzec, zwyczajem ludzi mających większość życia za sobą chciwie podkradający strzępy cudzych żywotów. – I każdy gna za własną ułudą.
– Ot, powiedział! – parsknął Bystrzak – Idź i pij, stary koźle! A ty, Skra, rób, jak musisz. Kiedy wyruszasz?
– Jutro z samego świtu.
– Jutro to ci się chyba nie uda! – zarechotał wódz dając znak niewolnikowi, by napełnił ponownie kielich gościa. – Jutro bogowie odbiorą haracz za dzisiejszą radość.
– Mnie bogowie nie tykają – odpowiedział spokojnie Skra. – Wiedzą, że związany jestem z nimi tak czy owak. Naznaczyli mnie już i tego im starczy.
Odlali po kropli duchom i opróżnili swoje kielichy.
– Zmuszał cię ani namawiał więcej nie będę – odezwał się Bystrzak po chwili. – Ale skoro nie możesz zostać, przynajmniej wybierz sobie z łupów, co chcesz na drogę.
– Dziękuję ci, wodzu. Tak uczynię.
A potem, z samego świtu, kiedy spali wszyscy prócz nielicznych strażników, wstał i wybrał sobie kilka niewielkich, lecz dość cennych przedmiotów, które łatwo mógł sprzedać. Skinął przyglądającym mu się strażnikom i odszedł w doliny ku drodze, gdzie już czekało na niego Trzech.
„Niecierpliwię się” – przypomniał o sobie jego wierny towarzysz.
Kiedyś skinąłby odruchowo głową. Minęło jednak wiele miesięcy, odkąd spotkali się po raz pierwszy. Dlatego nawet nie odpowiedział, że nie on jeden, że i Skra chciałby już jak najszybciej zakończyć tę podróż.
Nie musiał nic mówić. On znał jego myśli.
„A potem?”
Skrę jak zwykle zirytowało to pytanie. Kto jak kto, ale miecz powinien wiedzieć, że dla ludzi pokroju Skry nie istnieje żadne „potem”.
No, prawie.
 
II.
Trzech zamykało drogę do żyznej, spokojnej doliny leżącej pomiędzy Górami Sosny a Pasmem Dzika. Pyszniło się dumnym drewnianym murem i ciekawską wieżą strażniczą czuwającą przy moście.
Aby dotrzeć do gródka, należało przekroczyć nie byle strumyk czy rwącą, lecz w istocie niezbyt groźną rzeczkę, ale prawdziwą Rzekę Gór, Matkę Panien, której wściekły porywisty nurt tyleż był zaporą, co i pałacem wodnych istot. Żaden most nie kładłby się nad nią cieniem bez jej zgody. A odkąd mieszkańcy gródka po długich targach uzyskali zezwolenie na przerzucenie mostu, musieli płacić wodnym strażnikom myto za samo prawo do jego używania. Tym bardziej więc nie zwlekali z pobraniem własnego.
Dwa groty strzał pilnie czuwały nad każdym krokiem Skry, gdy zbliżał się do mostu. Wprawnym łucznikom, towarzyszyło trzech strażników oczekujących przybysza u stóp wieży. Ich dowódca przyglądał się nadchodzącemu bez sympatii. Różni tędy wędrowali. Najczęściej bywali to kupcy, odnajdujący z ulgą schronienie w bezpiecznych murach Trzech. Zdarzali się uciekinierzy z gór, tacy, którym ich surowość dogryzła dostatecznie głęboko, by ruszyli znaleźć szczęście gdzie indziej. Czasem przybywali także ludzie szukający czegoś więcej, omijający mosty w Targowisku czy Skarbcu. Głośni albo cisi, zawsze jednak niebezpieczni: mężczyźni o płonących żądzą oczach. Słój, dowódca straży, znał takich i potrafił ich rozpoznać od pierwszego rzutu oka. Irytowali go, bo przynosili ze sobą do Trzech niepokój, którego i bez nich gródkowi nie brakowało.
Najniebezpieczniejsi bywali tacy jak mężczyzna zbliżający się do posterunku. Wysoki, potężnie zbudowany brunet o długich włosach związanych w pojedynczy warkocz zdobiony wplecionymi weń muszelkami. Długi barani kożuch skrywał inne odzienie, Słój był jednak przekonany, że przybysz ma na sobie przynajmniej grubą skórzaną kamizelkę. Zresztą w wypadku takich jak on strój nie był wcale najważniejszy. Słój widywał już mężczyzn odziewających się do uczty jak na bitwę. Obnosili się z toporami i mieczami, jakby bliższymi im od dziewek, lecz czmychali na pierwszy odgłos awantury. Przybysz do takich z pewnością nie należał. Wystarczyło spojrzeć, jak idzie. Zdałoby się, wielki jak góra winien być niezgrabny i powolny. Wszakże lata służby nauczyły Słoja umiejętnie oceniać ludzi. Dlatego odgadł, że ten przywodzący na myśl skojarzenia z potężnym turenem mężczyzna stąpa na podobieństwo rysia – zręcznie, z pozorną niedbałością, a przecież gotowy w ułamku chwili kocim skokiem dopaść człowieka i rozszarpać mu gardło.
Miecz przerzucony przez plecy nieznajomego również robił wrażenie, lecz uwaga Słoja skupiała się na drugim, także niesionym na plecach przedmiocie owiniętym w skórę turena. Intuicja podpowiadała mu, że to też broń. I pewnie niezwyczajna, skoro chroniona przed wzrokiem ciekawskich.
Wbrew pozorom Słój nie sądził, by przybysz szukał w Trzech awantury. Niemniej mieli już na miejscu jednego dziwaka z cudacznym mieczem i strażnikowi nie spodobała się myśl, że tych dwóch może się spotkać. Nie w jego mieście.
Wszelako dostępu nie mógł odmówić. Trzech żyło z przejezdnych, nie powinna roznieść się wieść, że strażnicy przy moście zaczynają bez powodu robić problemy z przeprawą.
Pozostawało żywić nadzieję, że przybysz nie będzie w stanie zapłacić za przejście.
Niestety, był. Nie powiedział ani słowa, tylko sięgnął do sakiewki i wyjął garść monet. Słój wygrzebał z wielkiej i twardej jak kamień dłoni trzy najmniej pocięte miedziaki i skinął dłonią na swoich, by odsłonili przejście. Skinął niechętnie, bo przy wszystkim, co już sobie o obcym pomyślał, nie podobały mu się jego oczy. Zdały się strażnikowi odmienne od oczu innych dzikich przybyszy, jacy zwykle zjawiali się w Trzech. Nie tak wściekłe, nie tak dzikie, nie tak niecierpliwe i płonące. Szaroniebieskie oczy obcego były skupione, spokojne i jakby smutne.
Wypisz, wymaluj jak oczy tego drugiego przybysza.
Jeszcze gdy Skra wkraczał na most, jego plecy śledziły dwa groty strzał. A Słój wezwał do siebie Słomkę, niczyjego chłopaka marzącego o pracy w straży, na razie służącego im za pomocnika, i posłał go do grodziarza, żeby zaniósł wieść o zbliżających się kłopotach.
 
Ludzie przypatrywali się niespokojnie Skrze, gdy wchodził do gródka. Nie były to spojrzenia mieszkańców górskich wiosek – spokojne pewnością, że los zawsze zdąży przynieść to, co człowieka czeka. Raczej spojrzenia ludzi ceniących swoje życie i lękających się zmian.
Trzech nie było specjalnie bogatym gródkiem, ludziom żyło się w nim jednak dostatnio. Chociaż zdarzały się napady rozmaitych band na Targowisko i na Skarbiec, Trzech nie ruszał nikt. Mieszkańcy gródka wznieśli drewniane mury raczej po to, by podnieść jego rangę, niż dla rzeczywistej potrzeby. Choć bowiem Trzech strzegło drogi ku bogatej w pola oraz stada owiec i turenów dolinie, niewielu znalazłoby się zuchwalców gotowych rzucić wyzwanie prawdziwemu jej strażnikowi. Niedostępna Wieża przyczajona na drugim krańcu doliny kładła się cieniem zarówno na umysłach i sercach mieszkańców Trzech, jak i na odwadze większości górskich watażków. Powiadano, że mieszkający w Trzech opływają we wszelkie dostatki, że ich kobiety co dzień ubierają inne suknie, że wszyscy zawsze chodzą przystrojeni w klejnoty. I że wszystko to jest przeklęte.
Na razie Skra przekonał się, że opowieści o niezmierzonych bogactwach Trzech znacznie ubarwiały rzeczywistość. Mijał zwyczajne drewniane domy i zwyczajnych ludzi ubranych jak wszędzie indziej. Nie doszukiwał się też na ich twarzach śladów przekleństwa, nie interesowało go ono. Przybył tu dla własnych powodów i nie zamierzał zostawać na dłużej.
Wiedział, że uprzedzono o jego przybyciu. Najwyżej sześcioletni chłopak minął go pędem na moście. Obrzucił przy tym Skrę spojrzeniem, w którym obawa mieszała się z zachwytem. Możliwe, że miał już nowe marzenia.
Jak przystało, centrum gródka zajmował targ pełen przede wszystkim rozgardiaszu i harmidru, w drugim zaś rzędzie – towarów. W przeciwieństwie do większości znanych Skrze targów, tu nie kłębiły się tłumy drobniejszych lub zamożniejszych kupców. Ci czekali na poważnych klientów w sklepach kryjących się po otaczających targ domach. Pod gołym niebem głównie wieśniacy – rolnicy i pasterze – oferowali swe towary wymieszani z rzemieślnikami, wyraźnie odcinając się od sprzedawców amuletów, dziwacznych specyfików i zaklęć. Skra nie odczuwał głodu, skierował się więc ku tej drugiej, wcale nie cichszej ani dostojniejszej grupie. Szybko odkrył, że większość podsuwających mu cudowne maści i talizmany ludzi to oszuści pochodzący najpewniej z tych samych wsi co handlujący serem i warzywami. Zniechęcony minął kilka straganów, aż odnalazł staruszka sprzedającego pomalowane na czerwono i żółto kości porozrzucane na strzępach koca. Skra pochylił się i wziął do ręki jedną z nich.
– Czy któraś z nich jest ludzka? – zapytał.
Dopiero gdy przyjrzał się im bliżej, dostrzegł, że wszystkie są delikatnie rzeźbione, ozdabiane prostymi wizerunkami zwierząt i kwiatów. Żaden z symboli nie mówił mu nic, prawdę mówiąc Skra nie znał się na magii ani religiach. W każdym razie nie tak jak większość ludzi.
– Skądże, panie! – zaprotestował żywo staruszek, mały, pomarszczony i tak zgarbiony, że z trudem przychodziło mu zadrzeć głowę, by spojrzeć w oczy klientowi. – Gdzież by taka magia w Trzech! Któż by się odważył!
Skra skinął głową i odłożył kość. Mówiono mu, uprzedzano. W Trzech nie ma miejsca na moce – poza mocami Cienia, Bieli i echami gróźb Wieży. Nikt w mieście nie mógł mu pomóc, musiał udać się poza nie, na przeciwległy kraniec doliny.
– Masz moc, starcze – oświadczył. – Jako jeden z nielicznych tutaj, może jedyny. Powiedz mi, skąd ją bierzesz?
Staruszek cofnął się o krok, wykonując jakiś skomplikowany gest dłońmi.
– Nie martw się, nie zamierzam ukraść ci twoich zaklęć – spróbował uspokoić go Skra. – Nie dogadałyby się z moimi.
– Właściwie szkoda – odparł starzec po chwili zastanowienia. – Leciwy już jestem, przydałby się ktoś, komu mógłbym przekazać wiedzę. Potrzebujesz ludzkich kości, czarnowłosy? Ta jedna na piersi ci nie wystarczy?
„Widzisz!” – triumfował Miecz. – „Mówiłem ci! Ma moc!”
Skra odruchowo dotknął kości kołyszącej się lekko na grubym postronku splecionym z ludzkich włosów.
– Potrzebuję wiedzy o sile zamkniętej w ludzkich kościach. – Dawno temu zdecydował, że nie będzie okłamywał ludzi obdarzonych mocą, choćby tak niewielką jak ten sprzedawca amuletów. – Nie sądzę jednak, byś mógł mi pomóc. Nie spotkałem jeszcze człowieka, który by to potrafił. Chcę wiedzieć, czy masz jakiś związek z Wieżą.
– Nie ma ludzi związanych z Wieżą! – zaprzeczył gorączkowo starzec. – Stoi w Trzech lodowa świątynia Bieli i szałas Cienia, ale nie znajdziesz żadnego kapłana służącego Wieży! Wieża, młody człowieku, kpi z tych, którzy chcą jej służyć.
To się Skrze nie spodobało. Zbyt mocno przypominało boga, którego spotkał ostatnio. Szalonego samoluba znudzonego światem i ignorującego go.
– Ale Wieża was strzeże – ponowił próbę.
– Chroni nas raczej jej sława, potężny młodzieńcze. My jej zupełnie nie obchodzimy.
– Słyszałem o Domu Wieży.
– To poza murami miasta. Dom zaludniony przez oszustów. Czczą Wieżę, ale nic o niej nie wiedzą. Mają na tyle przyzwoitości, by nie nazywać się kapłanami. Nie dotknęła ich żadna moc z wyjątkiem szaleństwa. – Stary splunął gniewnie. – Nie masz czego u nich szukać!
– Bardzoś na nich gniewny, starcze. Znasz ich? Coś ci zrobili?
– Nie szukaj, chłopcze, nie szukaj! – zarechotał stary. – Nic ci do tego! Porzuć moje, a zajmij się raczej swoimi nadchodzącymi kłopotami!
Pomruk tłumu za plecami Skry zmienił się z prostego targowego gwaru w głosy ludzi ciekawych nowości i przemocy.
– Kłopoty, starcze – oznajmił Skra prostując się – to moi najbliżsi towarzysze.
Odwrócił się, by spojrzeć prosto w oczy wysokiemu, wyższemu nawet od niego kapłanowi w powłóczystej niebieskiej szacie. Mężczyzna przyszedł sam, reakcja gapiów świadczyła jednak, że równie dobrze mógłby stawić się tu z oddziałem straży.
– Pójdziesz ze mną, przybyszu – rozkazał i zaraz odwrócił się do Skry plecami, najwyraźniej przyzwyczajony, że ludzie słuchają jego poleceń.
W istocie Skra zawahał się. Nie zamierzał pakować się w żadne miejscowe rozgrywki, wolał też uniknąć zbędnego zamieszania. Wbrew pozorom miasto onieśmielało go nieco. Nie przywykł do przebywania wśród murów i wysokich domów, tak jak nie przywykł do wędrówek ulicami zamiast górskimi ścieżkami i spania pod dachem, a nie pod gołym niebem. Gdy zdarzało mu się odwiedzić miasto, chciał je jak najprędzej opuścić. Z drugiej strony skoro kapłani nie zesłali mu klątwy, lecz posłańca, mógł na tym skorzystać. Ruszył więc za wyniosłym mężczyzną.
– Zaczekaj, młodzieńcze! – powstrzymał go starzec. – Zanim odejdziesz, posłuchaj mnie, starego, i porzuć tę okrutną magię, której służysz! Weź, proszę, jeden z moich amuletów! Duchy zwierząt będą cię strzec znacznie lepiej niż upiory!
– To nie pragnienie mocy mną kieruje, starcze – odparł Skra – lecz konieczność.
 
III.
Kapłan sprawiał wrażenie starszego od świątyni. Siedział na kiepskim drewnianym taborecie, opierał się ciężko łokciami o ławę i charczał, jakby nie tylko każde słowo, ale wręcz każdy oddech sprawiał mu kłopot. Ponad nim, podtrzymywany przez ściany pokryte starymi, sczerniałymi od dymu świec malunkami, górował ciemny sufit świątyni. Strop, niegdyś bogato zdobiony rzeźbami i cudnymi dokonaniami malarzy, obecnie zdziczał przemieniając się w terytoria łowieckie pająków. Nie niepokoił ich nikt, bo też nikomu nie chciało się wspinać ku mrocznemu, niepokojącemu sklepieniu. Wszystko tu było pogrążone w cieniu – i ściany z ich niewesołymi obrazkami, i sufit, i spojrzenie smutnych kapłańskich oczu.
– Hajlingerszfert! – od świętego języka bogów skarlały płomyki świec. Miecz Skry zachichotał. Nie pofatygował się jednak z żadnymi wyjaśnieniami. Skra więc nie odezwał się także. Przyklęknął jedynie przed starcem przekonany, że nie warto zadzierać z kimś, kto posługuje się świętym językiem. Nawet jeśli jego świętość chętnie podawali w wątpliwość szamani w górach, a demony i duchy opiekuńcze odwracały się ze wstrętem, ilekroć usłyszały wypowiadane w nim słowa.
– Podoba mi się twoja pokora, młodzieńcze. – Kapłan zdecydował się wreszcie przerwać niezrozumiałe mamrotanie. – Czy pojmujesz, żeśmy niczym wobec bogów, czy też jesteś tylko ostrożny, ważne, że znasz lęk właściwy człowieczej rasie. Bośmy tylko cieniami w cieniu, chłopcze!
„Głupiec” – nie omieszkał wtrącić miecz, darzący nienawiścią wszystkich kapłanów niezależnie od tego, jakie reprezentowali bóstwo. – „Wszyscy oni to głupcy!”
– Przybyłem tu na krótko – odpowiedział Skra, pragnąc jak najszybciej zakończyć rozmowę. Nie interesowały go rozważania religijne, nie zamierzał też dać się nawrócić. Przyświecały mu inne cele. – Po drodze. Nie wiem, czym przyciągnąłem uwagę świątyni i do czego mogę się przydać.
– Wyglądasz na takiego, co zawsze może się do czegoś przydać – zadziwiająco żywo pospieszył z odpowiedzią kapłan, uśmiechając się tyleż szeroko co bezzębnie. – Interesują cię talizmany i magia kości.
No tak, śledzili go. Nie spodziewał się, że będzie inaczej. Choć równocześnie żywił nadzieję, że tym razem uda mu się uniknąć zainteresowania świątyni. Doprawdy świat w górach, pośród plemion, był o wiele mniej skomplikowany!
– Moglibyśmy sobie pomóc – przeszedł do konkretów kapłan. – Ty nam, a my tobie. W Cieniu wiemy wiele o magii kości.
To akurat się zgadzało. Tyle że i tak wiedzieli za mało.
– Odwiedzałem już świątynie Cienia.
– Och? Z pewnością. Ale czy któraś z nich znajdowała się równie blisko legowiska boga?
Chętnie by uniknął odwiedzin w Wieży. To prawda. Nie sądził jednak, aby mogli mu pomóc tutejsi kapłani. Ale cóż szkodzi zapytać?
„Głupiec!”
– Czego ode mnie oczekujecie?
– Młody i stary równocześnie! – ucieszył się nie wiadomo z czego kapłan. – Pysznie! Młodzieńcze, mam dla ciebie proste zadanie! Chcę, byś kogoś ukarał i odzyskał świątynną własność, której ten zuchwalec nie chce nam... zwrócić.
Jak często wszystko sprowadzało się do krwi na ścieżce Skry!
– Mam kogoś zabić? – upewnił się.
– Nie domagamy się jego śmierci. Choć... może okazać się konieczna.
– Miasto jest pełne zbrojnych. Macie swoich strażników. Czemu ja?
– Nasi strażnicy, choć bez wątpienia oddani, nie sprostali mu. Próbowali już. Potrzebny jest ktoś taki jak ty. Ktoś, kto... – starzec zawahał się – ma... miecz.
– A więc o to chodzi? – Skra uznał, że teraz może już wstać. – O jego miecz?
„Głupcy!” – Miecz roześmiał się triumfalnie.
„Głupcy” – Skra tym razem się z nim zgodził.
– O nasz miecz! – poprawił gniewnie kapłan. – Nasz miecz, młodzieńcze! Nasz Hajlingerszfert!
Miecz świątyni Cienia? To wydało się Skrze interesujące. Chętnie zobaczyłby inny przeklęty przez bogów miecz i spotkał głupca, który ośmielił się po niego sięgnąć. Ale nie dotknąłby tej broni za żadne skarby świata.
„Chroniłbym cię, durniu! Nic ci nie grozi! Oprócz rozpłatania, oczywiście.”
„A jeśli on jest silniejszy od ciebie?”
„Nie ma silniejszych ode mnie, głupku!”
„Ci, którzy tak mówią, zwykle...”
„NIE MA SILNIEJSZYCH ODE MNIE!”
– Wahasz się, młodzieńcze? Nagrodzimy cię sowicie!
– Nie waham się. Myślałem. Gdzie go znajdę? Wiecie, dokąd uciekł?
– Nie uciekł. Pije w gospodzie „U Gila”.
Oho! Coś przestało się zgadzać.
– Ukradł wam miecz i zamiast uciekać, siedzi w gospodzie? – upewnił się znów Skra.
– Miecz przepełnił go szaleństwem. Sądzi, że nie znajdzie się nikt, kto stawi mu czoło.
– Jest szalony i pijany i pokonał waszych strażników. Rozumiem.
– Boisz się go?
– Nie – uśmiechnął się Skra. – Mój miecz jest silniejszy. Prawdę mówiąc, jest najsilniejszy. To jak dojdę do tej gospody?
– Brat, który przywiódł cię tutaj, wskaże ci drogę – zakończył kapłan.
Skra ukłonił się, by przyjąć błogosławieństwo, które miecz natychmiast odrzucił ze wstrętem. Nim odwrócił się ku drzwiom, zdążył jeszcze dostrzec w wyblakłych oczach starego kapłana błysk, który nie mógł być niczym więcej jak odblaskiem płonącej w zmurszałym sercu chciwości.
„Głupcy” – westchnął w duchu.
„Głupcy” – zgodził się miecz. Zaniósł się szalonym śmiechem i śmiał tak przez całą drogę do gospody. Kapłan przewodnik musiał chyba odczuwać jakieś echa tego śmiechu, bo minę miał nietęgą. A może po prostu się bał?
 
Gil, właściciel gospody, okazał się mężczyzną tak pełnym tłuszczu, że niemal idealnie okrągłym. Miał odpowiednio małe ciemne oczka, chytre i złowrogie. Gdy spoglądał na Skrę, widać w nich było strach.
Natomiast stojący obok niego człowiek był tak mały i szczupły, że wydawał się zaledwie odpryskiem Gila. Ale w jego oczach lśniła stal.
– Budarze, młody bracie Budarze! – pokiwał nieproporcjonalnie dużą głową. – Dom Cienia nie traci, jak widzę, nadziei.
– Dom Bieli będzie próbował nam przeszkodzić? – zapytał przewodnik Skry. Drżenie głosu zdradzało, jak pozorna była jego zuchwałość. – Wysoki bracie Igro?
Kapłan Bieli uśmiechnął się bladymi ustami. Przeniósł spojrzenie na Skrę i zadrżał. Jego lewa dłoń powędrowała pospiesznie ku czołu, ustom i piersi.
– Nie powinniście tego robić! – warknął. – Nasyłać jednego na drugiego! Czy wy, głupcy, rozważyliście, co może się stać?
– O, tak – skinął głową brat Budar.
Kapłani przez chwilę mierzyli się wzrokiem, po czym Igro uśmiechnął się niespodziewanie i ustąpił Skrze drogi. Młodzieniec minął go bez słowa, pchnął niewielkie drewniane drzwi i schylił się prawie wpół, przechodząc przez próg.
Nie miał trudności ze znalezieniem swego celu. Z wcale licznych stołów jeden tylko gościł dziś klienta. Wysoki i chudy jak szczapa niemłody mężczyzna o jasnych włosach ściętych tuż przy samej skórze siedział na samym środku sali. Usługiwały mu trzy ani młode, ani piękne kobiety, po trosze przestraszone, po trosze zachwycone możliwością spotkania z tym niezwykłym mężczyzną. Wszystkie trzy zamarły widząc Skrę. Tylko chudzielec pił dalej miód z drewnianego kielicha. Miecz, długi, o szerokim ostrzu i czarnej rękojeści zdobionej dziwnym czarnym kamieniem, leżał na stole obok talerza zapełnionego mięsiwem.
Miecz Skry pisnął z uciechy.
„Znasz go?” – chciał wiedzieć młodzieniec.
„Nie muszę znać, by rozpoznawać jego... aurę. Jest przeklęty.”
„Jak my wszyscy” – wzruszył ramionami Skra.
Podszedł do stołu i usiadł naprzeciw chudzielca. Najdrobniejsza z kobiet natychmiast postawiła przed nim kielich, druga zaś napełniła go miodem. Obie uśmiechały się zalotnie. Młody, dobrze zbudowany przybysz musiał spodobać im się bardziej od chudego, naznaczonego przekleństwem złodzieja.
– Jestem Duch – odezwał się chudzielec, uprzedzając Skrę. – Nie boisz się mnie?
– Nie.
– Dobrze. Bo mnie wszyscy się tu boją. Tym – wskazał kobiety – musiałem dobrze zapłacić, żeby zechciały zostać. Złoto jest silniejsze od strachu, wiesz?
Skra zastanawiał się, czy tamten nie wypił za dużo. Wyraźnie chciał pogadać, to zwykle stanowiło jeden z objawów. Z drugiej strony mógł oszukiwać albo po prostu być gadułą. Przyjrzawszy się złodziejowi z bliska dostrzegł, że ten ma ciało takie, jakby żył z posługiwania się mieczem. To nie był zwyczajny, unikający walki złodziej. Mięśnie, choć nie tak potężne jak Skry, wyraźnie rysowały się pod skórą, mocne i napięte jak postronki. Duch należał do tych mężczyzn, którzy chociaż nie było tego po nich widać na pierwszy rzut oka, potrafili wykazać się niebagatelną siłą i wytrzymałością. A teraz gotował się, by w każdej chwili odeprzeć atak Skry. Za jego pozorną jowialnością i pijaństwem kryły się spryt i siła. Był niebezpieczny.
– Nie zaatakuję cię – poinformował go młodzieniec. – Nie tak, zdradziecko, z zasadzki. Mam miecz i jest on silniejszy niż twój. Kiedy będę chciał z tobą walczyć, wyzwę cię.
– Aaaaa... Nie przysłali cię kapłani? Nie żartuj. W takim razie może strażnicy chcą się zemścić?
– Kapłani Domu Cienia, Duchu. Jestem Skra, wędruję z mieczem i nie zaatakuję cię zdradziecko.
– Skra – powtórzył mężczyzna. – Jeden z tych... Uśmiechnął się smutno, a przy tym odprężył wyraźnie.
– Bądź więc moim gościem, Skro.
– Zapłacę za wszystko, co dostanę, jeśli pozwolisz.
– Nie musimy być wrogami. Cokolwiek powiedzieli ci cholerni kapłani...
– Dopuszczam możliwość oszustwa, Duchu. Zależy im na mieczu.
– Oczywiście, że im zależy! – roześmiał się Duch bez śladu wesołości w głosie. – Głupcy!
Wtedy Skra uwierzył, że miecz Ducha rzeczywiście należy do niego.
– Głupcy – zgodził się. – Nic nie wiedzą o mieczach.
– Nikt o nich nic nie wie – przytaknął Duch. – Tylko ci, których dotknęły.
– Naznaczyły.
– Przeklęły.
„Bracie!” – zawołał ponad nimi miecz do miecza.
– Nie słychać odgłosów walki – martwił się brat Budar. – Tam... powinno się coś dziać.
Stojący obok niego kapłan Bieli skinął głową.
– Mówiłem! – syknął. – Ale Dom Cienia chciał okazać się sprytny! Poszczuć dwóch przeciw sobie, pozwolić, by jeden zginął, a potem dobić osłabionego drugiego! Pha! Głupcy! Głupcy!
Budar poruszył się niespokojnie. Plan wydawał się dobry. W najgorszym razie mieliby jeden Hajlingerszfert, w najlepszym dwa.
Towarzyszący mu strażnicy, tym razem wyjątkowo zbratani z każdym najmitą, jakiego znaleźli w pobliżu, także nie byli zachwyceni. Wiedzieli, że nie wystawiono ich przeciw łatwej ofierze, mieli jednak nadzieję, że przyjdzie im się zmierzyć z rannym przeciwnikiem. Cisza wewnątrz gospody niepokoiła ich.
Nieco inaczej na całą sprawę patrzył Gil. Jego brak zniszczeń w lokalu nie martwił. Równocześnie, jako człowiek interesu, posiadał cenną umiejętność spoglądania na każdy problem z wielu stron. Dzięki temu zawsze potrafił znaleźć taką, która dałaby mu powód do narzekania.
– Szykuje się zabawa? – zagadnął Słój, którego na spodziewane miejsce walki przywiódł nieomylny instynkt wspomagany z lekka raportem Słomki. – U ciebie, Gil?
– Niech ich... – Właściciel gospody splunął. – Ich wszystkich! Kutasy.
– Kto taki? – zaciekawił się Słój.
– Wszyscy. Pieprzeni woje, pieprzeni kapłani, pieprzeni bogowie, pieprzeni pieprzeńcy... Bez obrazy, Słój. O tobie nie myślałem.
– Nie obrażam się, Gil. Wiesz, co myślę? Że nie masz się co martwić o gospodę.
– Tak myślisz, Słój?
– Właśnie tak. Przyjrzałem się tym dwóm, jak przechodzili przez most. Nie będą ze sobą walczyć.
– Szkoda, kurwa.
– Szkoda?
– Szkoda. Byłaby sława. Wszystko to popieprzone.
– A sprzętu ci nie żal?
– Niechby się bili na zewnątrz, popieprzeńcy Patrz, Słój, pieprzone drzwi się otwierają.
Pierwszy wyszedł Skra. Zatrzymał się przed progiem, zasłaniając wnętrze gospody. Spojrzał na kapłanów spokojnie, nawet nie groźnie, tylko smutno. Aż się cofnęli.
– No! – Brat Budar musiał odchrząknąć, by zapanować nad głosem. – Pokarałeś złodzieja? Masz... – nie dokończył.
Skra odsunął się, pozwalając wyjść z gospody Duchowi. Ten uśmiechnął się szeroko na widok stropionej miny kapłana Domu Cienia.
– Ha! Com ukradł? – zawołał z udawaną wesołością. – Ano, masz rację kapłanie! Ale nie tobie kradłem, to i nie tobie będę oddawał! Chyba że się upomnisz. Upomnisz się?
Budar pobladł. Cofnął się o krok i obejrzał na zbrojnych. Najgroźniejszy i najzuchwalszy z nich, wielki jak niedźwiedź Buras Jok, uniósł wymownie topór i postąpił naprzód. Dodał otuchy pozostałym. Powarkując ruszyli ku Duchowi. Ten oparł dłoń na rękojeści miecza. Już się nie uśmiechał.
– Wielu was – odezwał się Skra, cicho i spokojnie. – A nas tylko dwóch.
To zatrzymało ich na moment. Nie spodziewali się, że przyjdzie im walczyć z dwoma.
– Wielu nas! – powtórzył Buras Jok uśmiechając się szeroko. – A was tylko dwóch. Jeden stary i suchy jak sama śmierć, a drugi mleko ma jeszcze pod nosem! Chodźcie, kompani! Raz-dwa będzie po wszystkim i napijemy się miodu u grubego Gila. Na koszt kapłanów!
Roześmiał się głośno. Zawtórował mu jego przyjaciel, jednooki Bolk, o którym mówiono, że woli zabijać ludzi powoli i okrutnie niż w uczciwej walce, ale i to, że nikt nie posługuje się długim nożem tak jak on. Po chwili dołączyli do nich inni, znów odważni i pewni siebie. Ruszyli ku Skrze i Duchowi, powoli, ostrożnie, starając się otoczyć ofiary.
– Dość! – zawołał Słój. – Nikt tu nie będzie dzisiaj walczył! Słyszycie? Nie w moim mieście!
Ponieważ nie sądził, by kogokolwiek mogła powstrzymać sama tylko siła jego głosu, gwizdnął przeciągle i nagle – jakby za sprawą magii – na dachach okolicznych domów zaroiło się od łuczników.
– A, pieprzenie! – zdenerwował się Gil.
Kapłani podzielali jego zdenerwowanie.
– Nie masz prawa, Słój! – zapiszczał Budar. – To sprawa Domu Cienia!
– Pierwsze słyszę, żeby ziemia tu była poświęcona! – warknął strażnik. – To jest miasto! Moje miasto! I nie pozwolę w nim na rzeź!
– Pilnuj się, Słój! – ostrzegł brat Igro. – Pilnuj, bo potężne są Domy, którym stajesz na drodze!
– Ty się pilnuj, kapłanie, bo jak gwizdnę raz jeszcze, moi ludzie zaczną strzelać. A w takim tłumie nie wiadomo, jak polecą strzały!
– Słój! – odezwał się Buras Jok stojący ledwie dwie długości miecza od Skry. – Co ci zależy na tych dwóch wieśniakach? Albo to oni jacy twoi krewni? Zarżniemy ich szybciutko, ani się nie obejrzysz. Żadnej rozróby tu nie będzie!
– Nie o nich się martwię, durniu. Im nic nie będzie. Rozejść się. Już! Zanim stracę cierpliwość!
Co rozsądniejsi już zaczynali opuszczać po cichu placyk przed gospodą. Jok przeklął tchórzy, ale opuścił broń.
Strażnicy Domu Cienia patrzyli z wyczekiwaniem na brata Budara. Gdy zwolnił ich niechętnie, odetchnęli z ulgą i czym prędzej czmychnęli.
– Odpowiesz za to, Słój! – rzucił na odchodnym Budar. Kapłan Domu Bieli odszedł natomiast w milczeniu.
– Och, nie wiem, o co całe to pieprzenie – zawołał rozeźlony Gil i wrócił do gospody.
Słój odczekał, aż rozejdą się wszyscy oprócz dwóch przybyszy, którzy stali się przyczyną całego tego zamieszania.
– Nie zostajecie tu na noc – polecił tonem nie znoszącym sprzeciwu. – Dla mojego, tych tam idiotów i waszego dobra najlepiej będzie, jak wyniesiecie się stąd tak szybko, jak to możliwe!
– Muszę na targ – zaprotestował Skra.
– Na targ – zgodził się Słój. – Potem znikasz. A ty, chudzielcu?
– Ja chyba też wybiorę się na targ. A potem zniknę.
– Tak będzie dobrze. Żegnajcie, dobrzy ludzie. Mam nadzieję, że nie zobaczę was już więcej. Bez obrazy.
– Dzięki, strażniku – ukłonił się Skra – żeście nam pomogli.
– Roznieślibyście ich na strzępy – prychnął Słój. – Tak to widzę. Nie musicie mi za nic dziękować. To moje miasto!
– Mimo to dziękuję – powtórzył Skra i ruszył w kierunku targu.
Duch ukłonił się Słojowi i podążył za nim.
Strażnik obserwował, jak odchodzą. Skinął na swoich łuczników i kilku z nich pognało dachami w kierunku targu.
– Wiesz, Gil – odezwał się, widząc, że gospodarz wychylił zawiedziony łeb na zewnątrz – mam wrażenie, że udało nam się dzisiaj uniknąć czegoś bardzo paskudnego.
– Pieprzenie! – skrzywił się Gil. – Dopadną pieprzeńców na pieprzonym szlaku!
– To już za moim miastem.
 
IV.
– Zrobimy to tak... – Jednooki Bolk splunął na udeptany śnieg. Plwocina trafiła pomiędzy dwa kamienie, które położył przed chwilą blisko siebie. – To oni. Idą we dwóch, czarci bracia. I mogą się tak we dwóch długo bronić, choćby i przed całą armią. Ale nie tu. Tu są Czarcie Skały, tu magia nie działa, a muszą tędy iść, bo idą ku Wieży, a ku niej nie ma innej drogi.
– A skąd wiesz? – odezwał się mały, cały odziany na czarno zbój. – Skąd ty w ogóle tyle wiesz, Bolk, co?
– Skąd wiem, to wiem, Kawka. Z mądrymi gadam zamiast z głupimi, to wiem. Tędy będą szli i tu słabsi będą niż gdzie indziej. Tu ich dorwiemy.
– Mało nas – pokręcił głową Kawka. – Wielu z tych, co byli pod gospodą, nie przyszło. A między Czarcimi Skałami wąsko, tam się dwóch może długo bronić.
– Nie słuchałeś, com mówił? Tam magii nie ma. Stare czarty to miejsce przeklęły, jak je pierwsi bogowie rąbali. Tam nic nie rośnie; jak dorosły człowiek nogę postawi, to mu ciary gonią po grzbiecie, jakby dziecko tam poszło, toby się pochorowało i pomarło. Tam będą słabsi. A że nas mniej, to się nie martw, więcej łupu będzie dla każdego. Ty wiesz, że to są dwa Hajlingerszferty? Ty wiesz, ile za to nam kapłani dadzą?
– No! – odezwał się Buras Jok, zazwyczaj planowanie akcji pozostawiający przyjacielowi. – Jeden Hajlingerszfert będzie mój! Tylko drugi sprzedamy!
– A skąd wiadomo, że są dwa? – dopytywał się nieufny Kawka. – Ten młody to miał zwyczajny miecz. Niby coś mu wisiało na plecach, ale takie poowijane... Może to oszust?
– Ty, Kawka, wszystkich oceniasz wedle siebie – pokręcił z politowaniem głową Bolk. – A ja się rozpytywałem i wiem, że ten młody ma Hajlingerszferta, i to takiego, jakiego nie ma nikt inny.
– Ten będzie mój – przypomniał o sobie naraz Buras Jok.
– Wybacz, mój druhu, ale nie. To będzie ten, który sprzedamy.
– Bolk! – ostrzegł Buras Jok.
– Uwierz mi, przyjacielu, on ci się na nic nie zda. On nie na ludzi robiony. Hajlingerszfert starego jest na ludzi i to broń, o jakiej marzą wojownicy. Ale ten młodego... – potrząsnął głową. – Nie przypadkiem go prawie nie używa.
– Dużo wiesz, Bolk – odezwał się milczący zazwyczaj Korzeń, po stroju sądząc bliższy raczej żebrakowi niż wojownikowi. Odziany w same łachmany zamiast miecza nosił starożytną szablę ukradzioną najpewniej w skarbcu któregoś z przeklętych miast, jakie ludzie wznosili przed przybyciem bogów. Szabla ta budziła zdziwienie i niepokój wśród kompanów, sarkali więc na Korzenia i namawiali, by ją porzucił. Nie słuchał ich, a jeśli który siłą próbował przekonać go do swoich argumentów, rychło przekonywał się, jak niebezpieczną bronią jest owa zniszczona szabla w rękach wprawnego szermierza. – A podzieliłbyś się z nami swoją wiedzą. My zachłanni nie jesteśmy, wszystkiego wiedzieć nie musimy. Zresztą wiemy, że wszystkiego to ty nam nigdy nie powiesz, chyba że na mękach. Ale zdradź nam co więcej niż tylko te ochłapy. Niech wiemy, kogo nam przyjdzie bić.
Korzeń zyskał sobie sławę niegłupiego, do czego z pewnością przyczyniło się to, że mówił rzadko i niewiele. Dlatego gdy już się odzywał, słuchano go z uwagą. Toteż zbrojni pomruczeli, pokiwali głowami i wbili w Bolka oczekujące spojrzenia.
Jednooki westchnął, pokręcił głową i niby to niechętnie zaczął opowiadać:
– Wiecie, jak to z Hajlingerszfertami jest. Taki albo sam się człowiekowi oddaje i do siebie prowadzi, choć się głupiemu mężowi zdaje, że to on podejmuje decyzje, albo trzeba go ukraść. No więc... nie wiem, jak stary zdobył swój, ale młodzikowi się jego sam oddał. Ten Skra zza gór pochodzi, dokładnie skąd, nie wiem, ale to nie ważne. Była tam jakaś bitwa czy wojna, młody się w niej bił i odznaczył. Miałby honor i zaszczyty, ale kiedy wrócił do domu, okazało się, że jego wioski już nie ma, że sąsiedzi korzystając ze zwady zrobili na nią najazd. Wieś spalili, starych pozabijali, a młodych wzięli na niewolników. Normalna rzecz. No i wśród tych niewolników była dziewczyna, co to z nią młody był po słowie, jego miała być. Zawziął się, zwołał kilku, co się chciało mścić, i poszedł na tamtych sąsiadów. Wrócił sam. Wszyscy zginęli: jego ludzie i tamci. Ponoć zabił i starców, i kobiety, i dzieci. Zabijał ich długo, boleśnie, bo znalazł swoją dziewczynę już martwą. I tam mu, na mękach, stary mądry wyjawił, że bogowie mu mogą dziewczynę zwrócić, jak im się sprawi, zadania jakieś dla nich wykona. I młody głupek poszedł do bogów, wziął od nich jakieś zadanie i miecz. Zadanie wykonał, ale dziewki mu nie oddali. I on teraz szuka bogów, żeby ich do dotrzymania umowy zmusić. Oni śmieją się z niego, wiodą na zatracenie, ale wiecie, jak to z takimi głupkami...
– Wiemy – przyznał Kawka. – Wszyscy byliśmy kiedyś młodzi i głupi.
Przez chwilę milczeli, być może tęskniąc za owymi czasami szaleństwa i niewinności. Wreszcie pierwszy odezwał się, a jakże, Kawka.
– Więc powiadasz, Bolk, że wiedziesz nas przeciw dotkniętemu przez bogów? Przeciw jakiemuś pieprzonemu Kohlrabowi?
Kilku splunęło przez lewe ramię na samą nazwę naznaczonego przez bogów zwiastuna nieszczęścia.
– Powiadam, Kawka – odpowiedział wyraźnie znużony Bolk – że wiodę was przeciwko głupcowi, z którego bogowie zakpili. To nie jest Kohlrab, ale Narr, boży głupek, co to gania po świecie i nawet ginie tak głupio, że się bogowie pokładają ze śmiechu. Oni go nie tyle dotknęli, co kopnęli w dupę. Rozumiesz, Kawka?
– Ja wiele rozumiem, Bolk, ale jednego nie. Nie rozumiem, skąd ty tyle wiesz o nim i o tym, czy bogowie go głaszczą po głowie czy kopią w dupę. Ja wiedziałem, że ty jesteś cwany, ale że ty jesteś kapłan, to się dowiaduję dopiero teraz.
– A więc tak to z wami! – parsknął śmiechem Bolk. – „Powiedz choć trochę, Bolk, żebyśmy wiedzieli na kogo idziemy!” – przedrzeźniał. – A jak już wam powiedziałem, to zaraz byście chcieli wiedzieć wszystko! No, przyznaj się, Korzeń, każesz się Kawce zamknąć czy mnie będziesz namawiał do dalszego gadania?
– Narr czy Kohlrab – odpowiedział Korzeń po chwili wahania – jeden pies. Czy go bogowie dotknęli w serce, czy w zadek, ma on po nich ślad. I ty to wiesz, Bolk, boś niegłupi. Ty masz kogoś za sobą. To może być Cień, to może być Biel, ale mnie się zdaje, że to ktoś jeszcze. Bo ani z Bielą, ani z Cieniem za plecami ty byś taki pewny woli bogów nie był.
– A może ja z jakim bogiem gadałem? – zawołał zuchwale Bolk. – Może to on mi sprawę zlecił? No, decyduj Korzeń, idziesz ze mną czy będziemy tu dwie noce siedzieć i pleść?
Korzeń myślał teraz znacznie dłużej niż poprzednio. Zdawał sobie sprawę, że od jego decyzji wiele zależy. Nic go jednak nie obchodziło, że kamraci liczą na niego, że spoczywa na nim odpowiedzialność także za nich. Dożył swoich lat dzięki temu, że nauczył się bez względu na okoliczności przejmować się wyłącznie sobą.
– Nie wiem, czyś gadał z bogiem czy nie – odezwał się wreszcie. – Ale wiem, że nie jesteś głupi ani zuchwały, Bolk. Prawdę mówiąc, jesteś tchórz. I dobrze. Lubię, jak planują tchórze, bo im się nie spieszy ginąć. Dlatego wiem, żeś pewien swego i pójdę z tobą. Ale – uśmiechnął się złowrogo – wiem też, że nas nie zdradzisz. Bo będę stale blisko ciebie.
– I ja – zawołał prędko Kawka. – I ja!
Bolk pokiwał głową. Sprawa była przesądzona. Teraz i pozostali nie będą się wahać.
– Ruszamy zatem! – zawołał. – Ty, Korzeń, i ty, Kawka, pójdziecie ze mną, zaczaimy się w lesie na skarpie od wschodu. Miłach, Postronek i Bydlę przyczają się na Czarcich Skałach, by tamtych na początek obrzucić kamieniami. Podlec, Jadlo i Kołek ukryją się z drugiej strony przejścia, by nagle na nich wyskoczyć od tyłu. Tylko nie spieszcie się, czekajcie, aż zajmiemy ich walką, niech już będą pewni, że nic im od pleców nie grozi. Pozwólcie im nawet nas trochę pociąć, tylko bez przesady. Białko, Elek, Rusy i Lekki skoczycie na nich od gęby, normalnie. Miłek, ty, mistrzu łuku, przyczaisz się na zachodniej skarpie i jakby co, wykorzystasz okazję, ale nie wal w nich od razu, bo jakbyś chybił, zorientują się. Czekaj, aż na nich ruszymy, wtedy strzel, dopiero gdy będziemy na nich lecieć.
– Jak będziecie od nich dziesięć kroków, zdążę dwa razy – pochwalił się Miłek.
– I dobrze. To idziemy. Nie ma co tu czasu tracić. Wyprzedziliśmy ich, ale lepiej nie ryzykować.
– Jak się będziemy bić – Buras Jok podszedł do przyjaciela na wąskiej ścieżce, pochylił się nad jego uchem i wyszeptał swoje plany – to dźgnę tego Kawkę, co tak dużo gada. Drażni mnie. A jak chcesz, to i Korzenia, co cię nazwał tchórzem.
– Nie, przyjacielu. Ja się nie obraziłem, co mnie ma boleć czyjeś gadanie? Zresztą to prawda, ja jestem tchórz. A jakbyśmy swoich zdradzili, wieść by się rozniosła i trudno by nam było ludzi znaleźć. Zresztą Kawka, który dużo gada, pierwszy będzie piał na swoją i naszą chwałę, jak się wszystko uda. Nie obrażajmy bogów zdradą.
– Są tacy bogowie, którzy lubią zdradę.
– Ale oni nikomu dobrze nie życzą. Wejść z takim w komitywę, to jakby samemu sobie postronek na szyję założyć. Nie, zabijmy tamtych dwóch i koniec. Ja bym ci nawet radził, żebyśmy i drugi Hajlingerszfert sprzedali.
– Nie! Drugi jest mój!
– Jak chcesz, przyjacielu, jak chcesz – zgodził się prędko Bolk, wiedząc, że łatwo rozgniewać Burasa Joka. Czuł niemal jego chciwość i pragnienie posiadania miecza wykutego przez bogów. Zastanawiał się, jak wiele dzieli Narra od Kohlraba czy innego bożego wybrańca i czy aby bracia spod Wieży nie wykorzystują teraz i jego. Albo czy ich wszystkich nie wykorzystują bogowie.
Oraz czym naprawdę jest ten cholerny Hajlingerszfert, który młodziak nosi ukryty na plecach.
Skra i Duch długo szli w milczeniu, obaj na tyle przywykli do samotnych wędrówek, że prawie odzwyczajeni od rozmowy. Wreszcie Duch, który widać bardziej towarzyską miał naturę, zapytał młodzieńca o miecz.
– Bo mój to kocha się bić. A widziałem jeszcze i dwa inne, obu zawsze spieszno było do przelewu krwi. A ty swój trzymasz ukryty i do walki używasz innego.
Skra cieszył się migotaniem śniegu, tym, jak skrzypi mu on pod butami, i mrozem szczypiącym policzki. Lubił zimę i zimno. Słyszał, że gdzieś daleko istnieją kraje, w których zawsze jest gorąco, i nie potrafił sobie tego wyobrazić. Prawdę mówiąc, nie bardzo radził sobie choćby z wyobrażeniem samego gorąca. Czasem w walce grzał się od potu, czasem ogień płonących domostw parzył mu odsłoniętą skórę. Ale żeby gorąco mogło być cały czas, nie od ognia i nie od wysiłku, a od samego powietrza i słońca, które najwyraźniej w tych dalekich krajach musi być dużo niżej? Nie wydawało mu się to możliwe.
Stawiał krok za krokiem, poddając się hipnotyzującemu rytmowi wędrówki. Nasłuchiwał odgłosów lasu i wyczekiwał każdego podmuchu ostrego, lodowatego wiatru. Wszystko to sprawiało, że czuł się żywy, i odsuwało od niego ponure myśli związane z jego własnym losem.
– Po coś ty ze mną poszedł, Duchu? – zapytał. – Mnie mój los pisany, przeklęty. Mnie wiedzie własna ścieżka. Nie wędruję dlatego, że chcę, ale dlatego, że tak trzeba. Ale ty?
– Mnie wiedzie miecz – odparł Duch. – Po prostu. Ty tak naprawdę nie wiesz, jak to jest z bożymi mieczami, prawda?
– Swój już rok noszę! – żachnął się Skra. – Gada do mnie cały czas! Jakby mieszkał w mojej głowie! Nie mów mi, że nie znam się na bożych mieczach!
– Ja nie mówię, że swojego nie znasz. – Duch pospieszył uspokoić młodzieńca. – Ale innych już nie. Wiesz ty, jak powstawały miecze?
– Od śmierci.
– Od śmierci. I one wciąż są śmierci głodne. A ty swój głodzisz.
– On nie na ludzi – wytłumaczył niechętnie Skra. – On ludzkiej krwi nie chce.
Duch gwizdnął z wrażenia. O takim jeszcze nie słyszał.
– To twoja historia musi być naprawdę niezwykła! A ja swój ukradłem. Normalnie ukradłem, wiesz? Tylko że umarłemu. Młody byłem, młodszy od ciebie. Uciekłem z domu, bo mi się marzyło, że zostanę wielkim bohaterem. Ojciec łowił ryby na morzu... wiesz ty, co to jest morze?
– Jakaś woda?
– Jakaś woda! Ano, największa woda na świecie. Byłeś ty kiedy na równinie czy zawsze ci góry widok zasłaniały?
– Ja z gór pochodzę.
– No to wyobraź sobie, że gór nie ma. Możesz tak?
– Chyba mogę – mruknął Skra, którego rozmowa niespodziewanie wciągnęła.
Musiał przyznać, że jest coś niosącego ulgę w rozmowie z człowiekiem dotkniętym jak on przez bogów, takim, co nosi boży miecz. Zaczął rozumieć, czemu Duch wyruszył z nim i czemu jest taki skory do rozmowy. Żaden z nich nie mógłby się otworzyć przed nikim innym. Dla większości ludzi boże miecze były czymś wspaniałym, niezwykłym darem. Tylko ten, na którego spadło podobne przekleństwo, mógł zrozumieć, jak jest naprawdę, i tylko z takim można było szczerze porozmawiać.
Nie ma gór? Bogowie, co za świat!
– Pewnie jest... gorąco? – zapytał.
– Tam, skąd pochodzę? Lata bywają ciepłe, choć to zimne morze. Ale słyszałem od żeglarzy, że bywali daleko w krainach, w których jest zawsze gorąco. Tak gorąco, że powietrze parzy cię, gdy nim oddychasz. I ludzie szybciej się tam starzeją, bo ten gorąc pali ich od środka.
– Co to: „żeglarze”?
– Ludzie pływający po morzu... No tak. No więc wyobraź sobie świat bez gór i pagórków. Gładki jak stół. Stoisz i nic nie zasłania ci widoku, możesz patrzeć tak daleko, jak daleko sięgnie twój wzrok.
– Ja mam dobre oczy. Jak orzeł.
– Więc naprawdę bardzo daleko. Tak wyglądają równiny.
– Straszne. Jak wy się tam nie gubicie?
– No, to nie jest tak, że nic tam nie ma. Są lasy i domy. Mnóstwo punktów orientacyjnych. Ale to nieważne. To teraz, jak już wiesz, co to równina, wyobraź sobie, że cała jest pokryta wodą. Wszędzie, dokąd spojrzysz. Tylko woda. Aż po kraniec świata. To jest morze.
Skra spróbował. Przypomniał sobie, jak po deszczach rzeki występują z koryt i bywa, że zalewają pola w dolinach. Wyobraził sobie, jak deszcz pada i pada, a rzeki rosną i rosną, aż wreszcie zakrywają najwyższe szczyty górskie i wszędzie jest już tylko woda. W tym momencie uderzył w niego lodowaty podmuch i młodzieniec zaczął się zastanawiać, jaki też wiatr wieje od morza.
– Z takiego świata uciekłem – kontynuował Duch. – Nie chciałem całe życie pleść sieci i wypływać na morze łódką kruchą jak kora puszczana na wodę. Bo morze czasem ogarnia gniew, Skra, i wtedy krzyczy na ciebie falami wielkimi jak góry. I ludzie wtedy giną, bez szans na walkę. To głupie, niesprawiedliwe śmierci, Skra. Kiedy patrzysz na takie fale, to tak jakbyś widział bogów. Są wielkie, obojętne i niepowstrzymane. Dołączyłem do karawany kupców i uciekłem z nimi na południe. Jednej nocy napadli nas zbóje. Widziałem, jak wyrzynają kupców i ich strażników, z którymi zdążyłem się już zaprzyjaźnić. I znów uciekłem, a potem wróciłem i przystałem do tej bandy. Napatrzyłem się wtedy na śmierć i gwałty, Skra, napatrzyłem. Kazali mi zabić pierwszego człowieka bardzo szybko, takiego staruszka z napadniętej wsi. Zabiłem, boby zabili i mnie. Potem musiałem zabić młodszych. Potem zgwałcić pierwszą dziewczynę. Robiłem to wszystko i powtarzałem sobie, że jak tylko nauczę się odpowiednio wiele, a oni mi zaufają, zabiję ich wszystkich. Najpierw chciałem ich zabić za moich przyjaciół z karawany, potem za wszystko to, co kazali mi robić. Nasiąkałem nienawiścią i krwawymi myślami tak, że miecz musiał mnie w końcu zauważyć. I może to on mnie przywołał? Podobno one znajdują sobie ludzi...
Przez chwilę szli w milczeniu. Skra już otwierał usta, by zapytać, skąd Duch tyle wie o zaklętych mieczach, gdy jego towarzysz odezwał się kontynuując opowieść:
– Zacząłem ich zabijać. Jednego ciąłem od tyłu w ogniu walki, innego udusiłem we śnie. Wśród zbójców zapanował strach. Niektórzy mówili, że są przeklęci, że uwziął się na nich jakiś demon. Może bym w końcu zabił ich wszystkich, a może nie? Na miejsce zabitych przybywali nowi. Nie wiem, jak by się stało, ale pewnego dnia oszalałem i wyzwałem na pojedynek wodza. To był wielki, olbrzymi mężczyzna. Nigdy później takiego nie widziałem. A przy tym mądry i sprytny, i szybki jak żbik. Mówił, że bogowie go lubią i nigdy nie umrze. I może miał rację, po części. Nie miałem z nim szans. Ale ja o tym nie myślałem. Byłem szalony. Cały czas czułem dudnienie krwi w skroniach, nienawiść zżerała mnie od środka. Wywrzeszczałem wyzwanie i rzuciłem się na niego. Pokonał mnie bez trudu, upokorzył i wyśmiał. Powiedział, że nawet gdybym znalazł magiczny, wykuty przez bogów miecz, nie dałbym mu rady. Jego ludzie, moi kompani, pobili mnie do nieprzytomności. Gdy mnie zostawiali, myśleli chyba, że konam albo że już jestem martwy. I powinienem był wtedy umrzeć, Skra, ale sądzę, że miecz już miał na mnie oko. Bo nie umarłem. Śniło mi się, że kurują mnie wilki, lisy, wszystkie leśne drapieżniki. Budziłem się i znajdowałem obok siebie surowe mięso. Jadłem je. Ktoś mnie dowlókł, a może sam się dowlokłem do strumienia i piłem wodę. Jakieś zwierzę wylizało moje rany, ale nie chciało mnie dobić. Miałem co jeść, miałem co pić, drapieżniki raczej się mną opiekowały, niż próbowały pożreć, i w końcu wydobrzałem. A jak pierwszy raz wstałem o własnych siłach, zaraz przypomniały mi się słowa wodza. Te o mieczu. I pomyślałem, że może to jest sposób. Dwa lata go szukałem. Podpowiadał mi, ale ja nie umiałem jeszcze z nim rozmawiać. Wypytywałem mądrych po wioskach, szukałem i wreszcie znalazłem stary kurhan, o którym wszyscy starali się zapomnieć, bo powiadano, że jest przeklęty. Miałem to gdzieś. Wdarłem się do środka i wyszarpnąłem szkieletowi miecz z rąk. A on do mnie przemówił, po raz pierwszy jasno i prosto. Nie puścił mnie od razu po zemstę, choć sam aż drżał od pragnienia. Najpierw nauczył mnie, jak walczyć. A gdy byłem już gotów, odnalazłem swoją starą bandę i znów rzuciłem wodzowi wyzwanie. Mówię ci, Skra, pierwszy raz widziałem, jak się przestraszył. Bo myślał, że to umarli wrócili po niego. Cóż, może miał i rację?
Zaatakowałem go i tym razem zabiłem. Ale mieczowi było mało. Czerwona gorączka zalała mi oczy, a gdy się ocknąłem, leżałem na trawie we krwi pośród trzydziestu trupów. Zabiłem ich wszystkich, Skra. Co do jednego. Części z nich nawet nie znałem, to byli jacyś nowi, którzy dołączyli pod moją nieobecność. Nic do nich nie miałem. Ale miecz był szczęśliwy. Już go nie chciałem. Powiedziałem, że sprawa skończona, wyrównałem rachunki i mam dość. Wracam do domu. On się napił, jest wolny. Ktoś go znajdzie i będzie dla niego zabijał. Nie zgodził się ze mną. To mnie wybrał i opętał, należeliśmy do siebie. Wyśmiałem go i odrzuciłem precz. Wołał za mną, gdy odchodziłem. Nie był zły, może tylko rozczarowany. Obiecywał mi, że to nie koniec i jeszcze do mnie wróci. Nie słuchałem go, ale miał rację, wrócił poprzez rzekę krwi... Ja powróciłem do domu. Przyjęli mnie nieufnie, ale że wziąłem ze sobą część zbójeckich łupów, potraktowali trochę jak dar boży. Żyłem między nimi pół roku, wypływałem na morze, łowiłem ryby i nic innego nie chciałem robić do końca życia. A potem napadli na nas piraci. To był głupi, niezrozumiały napad, byliśmy biedni, nic prócz niewolników nie mogli u nas zyskać. Broniliśmy się. Jako że miałem doświadczenie w walce, broniłem się tak długo, aż sam ich wódz przyszedł mnie zabić. Był pewny siebie, czuł się niepokonany. Nic w tym dziwnego, miał wszak magiczny miecz, mój miecz, jak się domyślasz. To on ich przywiódł do mojej wioski. Starliśmy się, chciałem zginąć, byłem pewien, że miecz przybył, by zemścić się za to, że go odrzuciłem. Ale on pragnął do mnie wrócić. W decydującym momencie wyślizgnął się z ręki swego nowego pana, bym mógł rozłupać mu czaszkę. Nie wiem, jak znalazł się w moich dłoniach, ale gdy znów minął mi szał, wszyscy napastnicy byli martwi. Niestety ludzie z mojej wioski również. Myślisz, że to mnie czegoś nauczyło? Że się poddałem? Wypłynąłem na morze, tak daleko, że już nie widziałem brzegu, i wyrzuciłem go za burtę. Tym razem potrzebował roku, by do mnie wrócić. I znów stało się to przez krew i śmierć, winnych i niewinnych. Zrozumiałem lekcję i nigdy więcej już go nie porzucałem. Mówię ci to, byś wiedział, że jedyne, co możesz zrobić, to nie pozwolić, by miecz do końca kierował twoim życiem. Osiągnąć z nim jakieś porozumienie. Ale wolny nie będziesz nigdy.
– Ja... – Skra odezwał się dopiero po dłuższej chwili. Zbierał myśli, starając się ubrać je w zdania, które nie uraziłyby Ducha. On nie wyruszył po to, by się mścić, jego misja była inna. A jednak rozumiał swego towarzysza i nie chciał, by ten odniósł wrażenie, że go osądza czy też próbuje się wywyższyć. – Ze mną było inaczej. Choć też zaczęło się krwawo i boję się... Sam już nie wiem, czy tym wszystkim kieruję ja czy miecz. Myślę...
– Czekaj! – Duch nie zatrzymał się, ale zwolnił wyraźnie. – Zamilknij na chwilę.
Skra zmarkotniał. Po raz pierwszy chciał opowiedzieć komuś o sobie, sądził, że tym razem rzeczywiście może to zrobić. Tym bardziej że przecież wysłuchał opowieści tamtego.
„Durniu! Przecież nie przerwałby ci bez powodu!” – zganił go miecz. – „Myśl! Czuj! Nie roztkliwiaj się, nie płacz nad sobą!”
– Jacyś ludzie są przed nami – syknął Duch. – Przepełnia ich żądza mordu. To pewnie zasadzka.
Zawstydził Skrę. Młodzieniec rozejrzał się ostrożnie. Nic nie zauważył.
– Skąd wiesz? – zapytał. – Nic nie widzę.
– Miecz. On wyczuwa takie rzeczy. Twój nie?
„Ja jestem inny”
– Jest inny. Co robimy?
– Mam kłopot. Mój miecz obawia się tego miejsca. Sądzi, że nie będzie dla mnie użyteczny. Nie tak jak zwykle...
„Mieczu?”
„To prawda. Zbliżamy się do przeklętego miejsca. Tam... magia prawie nie działa. Nie pomogę ci.”
– Będziemy zdani tylko na siebie, Duchu.
Starszy mężczyzna wyszczerzył się w odpowiedzi.
– Pięknie, nie? Chwila wolności. Może moglibyśmy zamieszkać w tamtym miejscu?
Roześmiali się obaj.
„Umarlibyście. Jesteście już zbyt... nasi.”
Droga zakręcała wzdłuż łagodnego, zalesionego wzniesienia, stanowiącego pierwszy stopień dla groźniej wyglądającego, ginącego w tumanach śniegu wzgórza. Gdy wyszli zza zakrętu, ich oczom ukazało się miejsce, w którym wedle planów Bolka mieli zginąć.
Po obydwu stronach drogi wyrastały dwie stare, zniszczone przez tysiąclecia skały. Jedna nachylała się wyraźnie, opierając o krawędź swej siostry. Nie były przesadnie wysokie. Ledwie na wysokości kilkunastu metrów porastała je już trawa i nawet niewielkie krzewy starały się zapuszczać korzenie między porozrzucanymi głazami.
Wcześniej po bokach drogi pięły się łagodnie wzgórza zarośnięte lasem sosnowym. Gdyby wiatr nie wzbijał śniegu, pomiędzy pniami drzew można by może i coś dostrzec, teraz jednak biała zasłona pozwalała dobrze ukryć się choćby i armii.
– Miecz nie mówi ci, ilu ich jest? – zapytał Skra. Jeszcze bardziej zwolnili kroku, ale ciągle jeszcze nie przystanęli.
– Wyczuwa nastrój, pragnienie krwi i mordu, nie konkretnych ludzi. A im bliżej jesteśmy tych skał, tym jego moc maleje. Zaraz zamilknie w ogóle.
– To dość dobra perspektywa, co?
– Aha. – Duch uśmiechnął się prawie wesoło. – Zrobimy to sami. Jak myślisz, Skra? Jak jest?
– Nie właźmy pod te skały. Ciemniej tam. I jak będziemy blisko, mogą nam zrzucić głazy na łby. Ja bym tak zrobił.
– Dobra. Pewnie chowają się po obu stronach ścieżki. Cholera, jak mają łuczników, to po nas.
– W tej zawiei mamy szanse. Wiatr robi się silniejszy, patrz, jak unosi śnieg. Może po prostu, kiedy będziemy blisko, rzućmy się na jedną z tych skarp? Zaatakujemy tych, którzy tam są, następni będą musieli do nas dobiec, a ci ze skał, jeśli tam są, nie cisną w nas głazami. Jak łucznicy mają nas zabić, to zabiją i tak.
– Dobra. To na mój znak...
Zbliżali się do skał jakby nigdy nic, udając, że nie zdają sobie sprawy z zasadzki. Skra modlił się, by jego towarzysz wybrał właściwy moment, by tamci nie mieli łuczników, by sklecony naprędce plan nie okazał się głupi, by...
– Skra! – uśmiechnął się nagle Duch. – Ale o tym, żeby zawrócić, nie pomyślałeś?
– Obejść ich od tyłu? Nie, zorientowaliby się, że coś jest nie tak, i przegrupowali...
– Nie, żeby w ogóle zawrócić, a oni niech tu sobie marzną.
– Jakoś nie... Mnie tędy droga. A teraz już chyba za późno?
– Ano masz rację. No to – już!
Wiatr jak na zawołanie zawiał gwałtowniej, wznosząc chmurę drobnego śniegu, która niemal całkiem przesłoniła ich na moment. Gdy opadła, oni gnali już po stromej skarpie ku przyczajonym wśród drzew zabójcom. Sadzili długie, jakby przerastające ludzkie możliwości susy i kierowali się, wiedzeni przeczuciem, a może przypadkiem, prosto ku kryjówce jednookiego Bolka.
Ten nie czekał.
– Zdrada! – wrzasnął. – Zdrada! Ktoś ich ostrzegł! Na nich!
Usłyszeli go i zakrzyknęli coś radośnie. Zamarł z przerażenia widząc, że biegną ku niemu i jak niewiele ich od niego dzieli. Prosił w duchu wszystkich bogów, by Miłek wykazał się talentem na miarę sławy i nie chybił. Ale nie doczekał pomocy od łucznika. Przeklął swoją małą wprawę w mieczu i zasłonił się nim, wiedząc, że nie ma szans, by sprostać choćby jednemu z napastników.
Wtedy zdarzył się cud. Ktoś olbrzymi odtrącił go obalając i zasłonił własnym ciałem. Buras! Przyjął na miecz uderzenie od góry od młodziaka, nawet nie zerknął na chudego, który leciał już ku Kawce i Korzeniowi wyzywając ich od najgorszych. Kawka też krzyczał, za to Korzeń stał spokojnie, bez słowa.
Bolk dostrzegł szansę. Podczołgał się ostrożnie, by zajętego walką Skrę ciąć od tyłu. Usłyszał krzyki Białka i Lekkiego zbiegających z sąsiedniego wzgórza, zobaczył, że trzech kolejnych najmitów wybiega spomiędzy skał i odetchnął. Tak czy owak – wygrali. Teraz chodziło tylko o to, żeby Buras nie dał się zabić, zanim przybędzie odsiecz. Podniósł się na kolana, a wtedy Skra odepchnął Burasa, który grzmotnął o pień drzewa. Młodzieniec odwrócił się błyskawicznie i kopnął Bolka. Nie zapomniał o jednookim! Bolk klnąc stoczył się ze skarpy prosto pod nogi nadbiegającego Kołka. Ten przeskoczył nad nim, lądując jednak potknął się nagle i upadł na twarz. Z pleców sterczało mu drzewce strzały.
– Och, ty ślepy bucu! – wrzasnął Bolk. – Nie w swoich, durniu! W tych na górze!
Wtedy jednak zobaczył, jak kolejna strzała powala Jadla, a następna Podleca.
– Ty pierdolony zdradziecki skurwysynu! – zawył. – Zabiję cię! Jak to wszystko się skończy, przysięgam, że zabiję!
Przypomniał sobie o trzech bezużytecznych mężczyznach na skałach.
– Miłach! Bydlę! – zawołał. – Postronek! Zajebcie tego przeklętego zdrajcę!
Sam pognał pomóc Buremu Jokowi. Minął trupy Lekkiego i Białka. Przeskoczył nad konającym Rusym, w którego plecach tkwiły aż dwie strzały. Poprzysiągł sobie, że będzie zabijał tego skurwiela Miłka długo, bardzo długo... O ile Miłach i Bydlę nie skończą z nim wcześniej. Oby nie.
Dotarł zdyszany na miejsce w samą porę, by zobaczyć, jak Elek ginie rozpłatany szerokim cięciem od dołu. Dostrzegł, że Buras Jok leży oparty o pień sosny zdumiewająco spokojny i cichy jak na tego krewkiego olbrzyma. Nie widział u niego żadnej rany, a jednak poczuł nagły chłód. Znali się z Burasem od małego, razem podkradali jabłka z sadu Głupiej Dolki i kluski ze stołu Ciotki Ujrchry. Razem uciekli ze wsi i załapali się do bandy podobnych im wyrostków. Wszyscy zginęli przy pierwszym napadzie na kupców, tylko im dwóm udało się ujść z życiem. Nie patrzył, jak Korzeń resztkami sił broni się przed Duchem. Wrzeszcząc szaleńczo i nawet jakąś cząstką siebie dziwiąc się sobie, że nie zapanował nad żalem i furią, nie przemyślał sprawy, nie zaplanował jakiejś zdrady czy pułapki, rzucił się na Skrę, unosząc miecz do ciosu ciężko i niezgrabnie. Nawet prawie dotarł do młodego Kohlraba czy może Narra, kiedy strzała Miłka trafiła i jego.
 
– I po sprawie. – Duch ścierał krew z miecza strzępem korzeniowego kaftana. Przeszukał już trupy uwalniając je od tego, co uznał za najcenniejsze.
– Ktoś nam pomógł.
– Aha. Zejdźmy poznać naszego niespodziewanego sprzymierzeńca.
Miłek czekał na nich na drodze. Nie sam.
– Szukałem cię na targu – poskarżył się Skra. – Uciekłeś.
– Nie chciałem, by zwrócili na mnie uwagę – wyjaśnił stary handlarz amuletami. – Ci kapłani. Wiedziałem, że i tak tu dotrzesz. Jesteś uparty. I gna cię coś więcej.
– Łuczniku – wtrącił się Duch. – Dziękujemy. Bez ciebie byłoby ich... więcej.
– Zapłacono mi – odparł łucznik. – Nie liczcie na to, że pójdę z wami dalej. I nic nie jesteście mi winni.
– Zapłacono? – Skra posłał starcowi pytające spojrzenie.
– Mam w pobliżu chatę. Zaraz za skałami. Proponuję tam kontynuować rozmowę. Wiecie, moje stare kości coraz gorzej znoszą taki zimny wiatr.
– Zaraz za skałami? – upewnił się Duch. – Bardzo blisko?
– Martwisz się o swoją magię, chłopcze? Pozwól jeszcze trochę pospać mieczowi. Obu wam się to przyda.
 
V.
Chata była iście niewielka, maleńka wręcz, acz zbudowana solidnie. Na kamiennej podmurówce z solidnych drewnianych bali wzniesiono dom, który od dziesięcioleci stawiał czoło lodowatym wiatrom i zawiejom. Gości zdumiał luksus panujący wewnątrz. Podłogę wyłożono skórami zwierząt, od przerażających niedźwiedziaków i ich mniej groźnych kuzynów niedźwiedzi po rysie, tureny i wilki. Skóry zwierząt, jakich nawet nie potrafili nazwać, wisiały na ścianach, pomiędzy nimi zaś tkwiły starożytne miecze, szable, długie noże zwane bagnetami, a nawet tajemnicza magiczna broń pierwszych bogów, która odmówiła służby w najważniejszym momencie. Ogień żwawo płonący w kominku ogrzewał całe to bogate, choć niewielkie wnętrze.
– Usiądźcie. – Stary wskazał im nie ławy, ale krzesła zrobione na starożytną modłę. Kto wie, może nawet rzeczywiście tak stare, jak sugerował ich wygląd? – Zaraz dostaniecie gorącego gulaszu. Musicie być zmęczeni i przemarznięci. On doda wam sił.
– Nie pierwszyzna to – zbagatelizował Duch. – Jednak za poczęstunek bardzo będziemy wdzięczni. Tylko... kim jesteście, panie?
– Jego zapytaj! – Stojący już przy podejrzanie niezwyczajnie wyglądającym piecu stary machnął chochlą ku Skrze.
Duch obejrzał się na kompana. Ten wzruszył ramionami.
– To jego szukałem tam, na targu. Ale zniknął. Od początku wydawał mi się kimś ważniejszym od byle handlarza. Ten dom... – Spojrzenie Skry spoczęło na magicznych instrumentach zdobiących ściany. – On jest sługą Domu Wieży, Duchu.
– Nie ma Domu Wieży, młodzieńcze – zaprotestował starzec. – Mówiłem ci przecież. Pierwszych bogów nie czci wielu wyznawców. Wiesz czemu?
– Bo byli źli? – odpowiedział mu Duch. W jego głosie słychać było zwątpienie. – Starcze, z przyjemnością skosztuję twojego gulaszu i podziękuję ci za niego jak należy. Ale nie każ mi wierzyć w złych i dobrych bogów. Spotkałem ich wielu, zarówno zmory, upiory, jak i panów strumieni i wiatrów. I jedno co mogę powiedzieć, to że oni nie myślą, nie czują i nie żyją tak jak my.
– Och, z pewnością. – Stary siorbiąc głośno spróbował gulaszu. Mlasnął. – Idealny! Podajcie miski, chłopcy! Stoją tam, na półce, obok młynka do kawy!
Ostrożnie unikając dotknięcia starożytnego przedmiotu, Skra podniósł dwie brązowe misy. Omal ich nie upuścił, gdy odkrył, że i one muszą pochodzić z zamierzchłych czasów, kiedy na ziemi nie było jeszcze bogów. Z pozoru masywne i ciężkie okazały się zdumiewająco lekkie. Starzec napełnił je gorącym gulaszem, po czym dołączył do gości przy stole.
– A jednak chodzi o to, że pierwsi bogowie byli źli. Źli zupełnie według ludzkiej miary – kontynuował, korzystając z tego, że tamci dwaj zbyt są zajęci jedzeniem, by mu przerwać. – Zamierzyli się na świat, by go zniszczyć, by wytępić ludzi, jak my tępimy szkodniki, które niszczą nam zasiewy, i drapieżniki, które napadają na stada. Sami uważali, że czynią dobrze, że świat winien należeć do nich, bogów. Musieli przybyć drudzy bogowie, by ich powstrzymać i pokonać. Okazali się potężniejsi od pierwszych, unieszkodliwili ich magię, a samych zepchnęli do najsilniej bronionych wież, które wkrótce stały się ich więzieniami. Mieszkają w nich od wieków, knując, jak powrócić na świat, pokonać tych drugich i zniszczyć ludzi. Kto chciałby służyć takim bogom?
– Spragnieni potęgi i władzy – rzucił Duch.
– Ba! To prawda, że znaleźli się tacy. I nawet powołali do życia coś, co nazywają Domami Twierdz. Ich częścią jest Dom Wieży.
– A jednak! – zawołał Skra. – Miałem rację!
– Bynajmniej. Bez względu na to, jakie miano przybrali ci głupcy, nie są prawdziwymi sługami Wieży. Jej mieszkaniec rzuca im czasem ochłap swej wiedzy, by desperacja nie pchnęła ich do szalonych czynów. Bawi go oglądanie, jak biją się o ochłapy, które otrzymują, jak wykorzystują je, by pysznić się wiedzą i potęgą, a także, by dręczyć nielicznych, którzy ośmielają się zapuścić w te okolice. To oni przekupili tych, którzy was zaatakowali. Bardzo nie chcą, żebyście dotarli do Wieży.
– Wiedzą, że gdy my z niej wyjdziemy, niewiele dla nich zostanie? – Duch prawie się uśmiechnął.
– Nie. Wiedzą, kim jest twój towarzysz, wojowniku, i co za miecz nosi na plecach. Lękają się, że zostanie użyty.
– Nie to jest moim zamiarem – odezwał się ponuro Skra. – Nie po to tam idę.
– Twoja wola nie ma znaczenia. Liczy się, czego chce bóg. I twój miecz – dodał niechętnie.
– A czego chce bóg?
– Byś doń trafił.
– A ty jesteś...
– Starym człowiekiem, niegdyś spragnionym wiedzy i potęgi. Obecnie po prostu znużonym sługą boga. I tak, chłopcze, zaprowadzę cię do niego. Choć wolałbym, żebyś jednak kupił wtedy ode mnie jakiś zwierzęcy amulet.
 
Wieża nie robiła wielkiego wrażenia. Zamiast, jak to sobie wyobrażał Skra, piąć się dumnie w górę, wystrzeliwać pod niebo, by wyniośle sprawować władzę nad okolicą, przytulała się do zbocza góry i przypominała bardziej garniec, w którym gotował się ich gulasz, niż jakąkolwiek znaną mu wieżycę. Była pozbawiona jakichkolwiek zdobień, ciemnoszara, niższa, niż oczekiwał. Jej dach ginął w ziemi przysypany tak dawno, że zdążyły go porosnąć drzewa.
Nie miała drzwi ni okien.
– Trzeba powiedzieć jakieś zaklęcie, by się tam dostać? – zapytał Skra.
– Poniekąd. Pozwólcie za mną. – Starzec ruszył ku Wieży.
– Czekajcie! – powstrzymał go Duch. – Ktoś się nam przygląda z lasu.
– Kapłani! – prychnął z politowaniem stary. – Nic wam nie zrobią. Nie odważą się podejść, póki ja tu jestem. Znają swoje i moje możliwości. No chodźcie.
Wejście do Wieży było ukryte w ziemi pod czymś, co na pierwszy rzut oka przypominało głaz. Starzec odsłonił w nim jednak niewielkie drzwiczki, za którymi kryły się magiczne tablice. Wystarczyło w nie zastukać palcami w odpowiedniej sekwencji i ponure, przykre dla uszu skrzypienie oznajmiło przybyszom, że po drugiej stronie odsunęły się czarodziejskim sposobem rygle.
– Sami unieście klapę – staremu zebrało się nagle na zrzędzenie – ja już za stary jestem, żeby się męczyć z tym złomem. Teraz ruszajcie tą drabiną w dół. Będziecie schodzić długo, do samego końca. Nie martwcie się, tutaj broni się jeszcze magia pierwszych bogów, dlatego drudzy nie dopadli ich i nie wykończyli. Światła same się przed wami zapalą. Jak już będziecie na dole, pójdziecie korytarzem wzdłuż owych świateł, one was poprowadzą. Potem będziecie się długo wspinać. Nie schodźcie z oświetlonego korytarza, niech was nie kuszą żadne boczne sale! Tam, w Wieży, wcale nie jest bezpiecznie. Bóg jest już słaby, pozwolił rozplenić się robactwu i szkodnikom, a drudzy bogowie, choć nie potrafią tu całkiem przełamać starej magii, przemieniają żyjące w Wieży stworzenia w potwory, w nadziei że osłabią one ich przeciwnika, a może nawet i go zabiją. Przed tymi potworami nie ochroni was moc boga. Przyjdzie wam walczyć tam, na dole. Powodzenia.
– A ty? – zapytał Duch.
– A ja tu na was poczekam. Kto wie, może nawet dożyję waszego powrotu? No idźcie, już, idźcie! Bóg się niecierpliwi!
Nieprzyjemnie było schodzić długim, zda się ciągnącym bez końca korytarzem. W dodatku metalowa drabina, choć stworzona przez pierwszych bogów, w niektórych miejscach poddała się zesłanej przez przeciwników korozji i niejeden raz szczeble załamywały się pod Skrą. Stawiał więc stopy ostrożnie.
Miecz nie ponaglał go.
„Pragnienia bogów i mieczy” – dumał Skra podczas mozolnej wędrówki w dół. – „A moje się nie liczą? A jednak to moje pragnienie pchnęło mnie do tej wędrówki i zaprowadziło aż tutaj. A przecież gdy wyruszałem, nie miałem jeszcze miecza, by mną kierował.”
Przypomniał sobie jednak opowieść Ducha i przestraszył się, że miecz mógł nim, jak tamtym, sterować dużo wcześniej. Nie opanował pokusy ponowienia rozmowy z Duchem.
– Czy zdarza ci się bać, że nic w twoim życiu nie było... – zawahał się – z twojej woli?
– Cały czas. Oswoiłem się z tą myślą.
– Jak?
– Nieważne, czy to moja wola mną kieruje czy miecza. Żyję. Mój ojciec żył z łowienia ryb i nawet nie wyobrażał sobie, że może być inaczej. Nie widział świata poza wioską i kawałkiem morza. Uciekłem stamtąd po przygodę i bogactwo. Zaznałem jednego i drugiego, kradłem skarby, o jakich mój ojciec słyszał tylko w bajaniach żeglarzy. Co za różnica, czy kierował mną miecz czy ja sam? Piję, używam kobiet, walczę – żyję pełnią życia.
– W cieniu przekleństwa.
– To prawda. A jednak lepiej niż wielu.
Skra trochę go rozumiał. Choć sam wyruszył w drogę z innego powodu, poznał już smak życia na przekór przeznaczeniu, z którym się urodził. Miał być pasterzem, został wojownikiem rzucającym wyzwania bogom. Ale może...
„Czy od początku mnie sobie upatrzyłeś?” – zapytał miecza. – „Czy to wszystko, co się stało, to twój zamysł?”
„Duch ma rację. Powinieneś żyć, zamiast zastanawiać się nad życiem.”
„Odpowiedz.”
„Nie kierowałem tobą. Wybrałem cię, gdy do mnie dotarłeś. Ból, który wtedy czułeś i który wciąż w tobie jest, przemówił do mnie. Bo był mi bliski.”
Nagle stopa Skry oparła się o twarde podłoże. W korytarzu nie paliło się żadne światło, dlatego sądził, że ma do niego daleko.
– A niech to! – zawołał ostrzegając Ducha. – Stary coś pokręcił, tutaj jest ciemno! Będziemy musieli się nieźle naszukać!
Postawił na ziemi drugą stopę i wtedy światła w korytarzu rozbłysły, by ukazać oczom młodzieńca trzy podobne do jaszczurek, ale stanowczo zbyt wielkie stworzenia, czyhające ledwie kilka metrów dalej. Zasyczały i skoczyły na niego, nim zdążył choćby sięgnąć po miecz.
– Ichano! – krzyknął, starając się kopnąć pierwsze z nich w łeb.
Sięgały mu do pasa. Ich pyski zakończone były zrogowaciałymi wypustkami ukształtowanymi na wzór orlich dziobów. Uderzały nimi mocno, zdolne zadać ciężkie rany już przy pierwszym ciosie.
Duch krzyknął gniewnie i odbił się od drabiny, skacząc na stworzenia z góry. Temu, na które spadł, przetrącił z suchym trzaskiem kręgosłup. Drugiemu uciął łeb, trzecie zdążyło czmychnąć.
– Będziemy musieli uważać – mruknął. – Przyczai się gdzieś i zaatakuje niespodziewanie.
– Albo wróci z przyjaciółmi – podsunął Skra, słysząc dudnienie dziesiątków jaszczurzych łap nadciągających zza zakrętu korytarza.
Tym razem byli przygotowani. Gdy dziesiątki potworów rzuciły się na nich, przywitali je uzbrojeni w miecze. Szczęśliwie dla nich korytarz był zbyt wąski, by jaszczury mogły dopaść ich całym stadem naraz i otoczyć. Wykańczali je po dwa, po trzy, aż wreszcie niedobitki uciekły, skrzecząc rozpaczliwie.
– Ładnie się zaczyna – odetchnął Duch. – Zaraz na samym wejściu!
– Nie musisz iść ze mną. Mnie tu wiedzie konieczność, ciebie...
– Przygoda i chęć wzbogacenia! – odparł Duch z gniewem. – Nie opuszczę towarzysza, z którym przelewałem krew! Skorośmy się nie pozabijali tam, w gospodzie, widać musimy wspólnie zabijać innych. No i – dodał chytrze – z pewnością znajdziemy tu godne łupy!
Korytarz rozczarował jednak Ducha. Wydawał się całkowicie niegodny siedziby boga. Ciemnoburych ścian nie zdobiły bogate wzory, z rzadka tylko trafiały się podniszczone tabliczki z nieznanymi symbolami i napisami w świętym języku. Podłogę przykrywał jakiś miękki, mocny materiał w niczym nie przypominający cennych kobierców. Zdesperowany Duch wyciął z niego fragment, okazało się jednak, że jest zbyt sztywny i twardy, by dać się zwinąć i w miarę wygodnie przenieść. Duch odrzucił go, klnąc. Latarnie, które oświetlały korytarz, z trudem dawały się wyrwać ze ścian. Kiedy zaś to się stało – gasły.
Nie mogli za to narzekać na nudę. Jeśli nie atakowały ich olbrzymie pająki lub szczury, z ciemności wyskakiwały wielkie stwory przypominające ni to wilki, ni to niedźwiedzie. Musieli obserwować sufit, na którym pająki tkały swe pajęczyny w oczekiwaniu na wędrujących korytarzami, i uważać na to, co działo się pod stopami, bo szczuropodobne stwory drążyły korytarze w podłodze. Raz napadła na nich banda istot, które kiedyś mogły być nawet ludźmi. Zabijali je ze wstrętem i nienawiścią, a one krzyczały przeraźliwie, umierając.
– Dochodzę powoli do wniosku, że pierwsi bogowie rzeczywiście musieli być źli – oznajmił Duch, gdy odpoczywali po kolejnej z potyczek. Wędrowali już od wielu godzin, nie wiedzieli jak długo, albowiem w podziemnych, oświetlonych tylko magicznym światłem korytarzach stracili poczucie czasu. – Trzeba być naprawdę wyjątkowo złą istotą, żeby zbudować takie kuszące śmiałków korytarze i nie zostawić w nich choćby sztuki złota w nagrodę. Cóż za zdradzieckie i pokręcone umysły!
Słysząc to Skra roześmiał się rozbawiony. Duch spojrzał na niego urażony, ale po chwili dołączył do śmiechu. Śmiali się coraz weselej i głośniej, aż ich wesołość obudziła, widać, coś w głębi, rozległ się bowiem dziwny ryk, jakby na granicy przeciągłego jęku.
A potem usłyszeli, jak przed nimi rusza się coś ogromnego.
– Mówi ci coś twój miecz? – zapytał Skra po chwili nasłuchiwania.
– Że to musi być tak wielkie, że nie zmieściłoby się w tym korytarzu. I że pewnie stoi dokładnie na naszej drodze.
– A coś jeszcze?
– Że nasze skarby są zaraz za nim. Ale to już nie miecz, tego się sam domyślam.
– Zgubi cię kiedy ta chciwość, Duchu. Żeś ty się jeszcze fortuny nie dorobił!
– A bo to jednej! Wszystko na dziewki poszło. Jak myślisz, żem chciwy, to znaczy, że jeszcze kobiety nie spotkałeś!
– Spotkałem – powiedział nagle posmutniały Skra. – I prawda, że wiele ode mnie wymaga. No nic, chodźmy już po te twoje skarby!
– Nasze! – poprawił Duch. – Nasze, przyjacielu.
Nie musieli iść długo. Ledwie za dwoma zakrętami wkroczyli do ogromnej sali, której strop sięgał tak wysoko, że niknął w ciemnościach. Pośrodku stał wielki okrągły stół zdolny ugościć sporej wielkości wioskę. Wszędzie walały się bogato niegdyś zdobione, zniszczone teraz krzesła przypominające trony co potężniejszych władców. Ściany przykrywały zmurszałe gobeliny, a podłoga tonęła w złocie i klejnotach.
Sen Ducha najwyraźniej się spełnił. Trafili do skarbca, który mógł wynagrodzić im wszelkie wcześniejsze trudy i rozczarowania. Kłopot w tym, że ów sen spełnił się najwyraźniej co do ostatniego szczegółu – zwiniętego na stole największego węża, jakiego widzieli w życiu. Poskręcany w kilkanaście grubych, lśniących zielono pierścieni zamiast łba miał wyrastające z wężowego cielska blade ludzkie ciało rozpoczynające się na wysokości pasa. Wpatrywało się ono w przybyłych świecącymi turkusowo oczami. Z jego właśnie ust wydobywał się ni to jęk, ni to krzyk. Potwór bił o blat stołu potężnym, zakończonym szponowato kolcem jadowym.
– Jeśli tak wyglądają pierwsi bogowie, nie dziwię się, że nikt ich nie lubi – mruknął Duch. – Bogowie! Przyjdzie nam zapracować na to bogactwo!
„To nie bóg” – odezwał się miecz Skry – „lecz jego strażnik. Oszalały i nieposłuszny już swemu panu. Wyjmij mnie. Bardziej go zranię niż twój zwyczajny miecz.”
Skra zdjął miecz z pleców i odwinął go ze skóry. Poruszał się powoli, ostrożnie, nie chcąc prowokować potwora. Ten obserwował go obojętnie, jakby nie spieszył się do walki spokojny o jej wynik.
– Bogowie! – zawołał Duch, dojrzawszy miecz swego towarzysza. Długie, smukłe ostrze wykonane było z lśniącego czarnego metalu. Wydawało się, że pulsuje jakąś mroczną energią. – Nie dziwię się, że chowasz go przed ludźmi! Jest piękny! Najniezwyklejszy, jaki widziałem! Wojny mogłyby wybuchać z jego powodu!
Nie tylko na Duchu broń Skry zrobiła wrażenie. Wąż uniósł się na wysokość kilku metrów i ryknął rozpaczliwie. Wtedy zobaczyli, jak karykatura ludzkiego ciała rozwiera się na pół, odsłaniając zęby i gardziel stwora.
– Uważaj! – krzyknął Duch, bo wąż zaatakował.
Poruszał się niezwykle szybko. Ledwie ruszył się ze stołu, a już był pomiędzy nimi, rozdzielając ich swoim potężnym cielskiem. Duch wykonał sztych, ale jego miecz odbił się od grubej skóry potwora. Skra natomiast musiał uchylić się przed uderzeniem ohydnego łba. Upadł i odtoczył się kilka metrów. Potwór najwyraźniej upatrzył go sobie. Ledwie Skra wstał, już musiał odskoczyć rozpaczliwym susem, by uniknąć smagnięcia ogonem. Duch krzyczał coś do młodzieńca, jednakże zawodzący jęk węża zagłuszył jego słowa. Ruch spowodowany walką ożywił zalegający od dziesiątek lat kurz. Jego chmury uniosły się w górę, atakując gardło, nos i oczy mężczyzn.
Skra uchylił się od kolejnego ciosu. Usłyszał triumfalny okrzyk Ducha i bolesny jęk węża. A zatem jego towarzyszowi udało się znaleźć jakiś sposób na zranienie potwora! Ten zwrócił się ku Duchowi. Skra wykorzystując to, skoczył ku wężowi i uderzył z rozmachem. Miecz bez trudu wszedł w ciało i potwór zaryczał z bólu. Znów zwrócił się ku Skrze. Młodzieniec odczekał, aż obrzydliwy pysk bestii runie ku niemu, by odskoczyć w ostatniej chwili i zadać cios z całej siły tuż poniżej łba, odciąć go lub przynajmniej zranić poważnie. Udało mu się! Potwór wrzasnął po raz ostatni i upadł. Wielkie cielsko strzaskało okrągły stół, wijąc się w konwulsjach, Skra odbiegł na bok, by uniknąć przypadkowego ciosu. Odczekał, aż wąż skona, a gdy to się stało i opadła ostatnia chmura kurzu, zawołał Ducha.
– Tu! – odpowiedział mu słaby głos spod ruiny stołu. – Dostał mnie, drań – stęknął Duch, gdy Skra wyciągał go spod resztek potężnego blatu. – W ostatniej chwili, cholera! Jakeś go ciął, ogon mu się wyprężył zupełnie wbrew rytmowi, w którym się poruszał. No i nadziałem się na skurwysyna. Tak się, widać, kończą przygody. Miałeś rację, Skra, z tą chciwością. Ale wiesz co? W życiu nie widziałem tyle złota co tutaj! I miecz masz taki piękny...
– Miecza ci nie dam, ale złoto wyniesiemy stąd całe – zapewnił go Skra.
– Niech ci bogowie zdrowie dadzą. Ja już, obawiam się, tylko widokiem się nacieszę.
– Coś ty, to lekka rana, ledwie cię zadrapał!
– Ano, ledwie. Tylko że tym swoim hakiem, co go miał na końcu ogona. Ech, Skra, czuję, jak krew się we mnie gotuje! Zanim zdechnę, obiecaj mi coś. W imię tych wspólnych walk.
– Mów, Duchu.
– Jak umrę, nie zostawiaj tu mojego ciała. Nie chcę, żeby mnie te jaszczurki zżarły. Albo ci półludzie. Chcę po śmierci mieć niebo nad głową. Niebo jest jak morze, Skra. To mi obiecaj.
– Wyniosę cię na zewnątrz. Obiecuję.
– Dobrze. I drugie. Ja spocznę pod niebem, ale miecz zostanie tutaj. Nie chcę z nim leżeć przez całą wieczność, aż ktoś mi palce wyłamie, żeby go sobie zabrać. Klątwa się dopełniła. Ja wychodzę, on zostaje.
– Tak będzie, Duchu.
– Dobrze. Będziesz mi musiał rękę odciąć, bo on nie popuści. To mu tę moją rękę zostaw, a niech tam, hojny będę przed śmiercią. Ale resztę wynieś. Wszystko, co u mnie znajdziesz, twoje. Tylko ząb smoka morskiego mi zostaw. Wiesz, od matki dostałem, na piersi noszę...
– Wszystko ci zostawię.
– A po cholerę? Co mi tam w ziemi po złocie? Bierz wszystko oprócz zęba! A teraz idź już, nie chcę, żeby kto patrzył, jak umieram. Ty idź, a ja sobie skonam patrząc na tego skurwysyna, cośmy go utłukli. A jak będziesz wracał, to mnie zabierzesz. Idź już, Skra. Bóg na ciebie czeka.
 
VI.
Bóg siedział na kryształowym tronie osiemdziesiąt osiem pięter wyżej. Nic już nie zastąpiło drogi Skrze, widać wąż, którego zabili z Duchem, odstraszał wszelkie inne potwory.
Młodzieniec wspinał się po długich, krętych schodach o żelaznych stopniach, trzymając się poręczy zrobionej z kości, o której miecz szepnął mu, że to ludzka. Każdy krok wzmacniał gniew Skry na boga. Gniew za śmierć Ducha, za jego własną, Skry, tułaczkę, za śmierci tych wszystkich ludzi, których potrzeba było dla zbudowania schodów. I w końcu gniew za świat, jaki ludziom stworzyli pierwsi bogowie, bo Skra wiedział, że to co mówił im starzec, było prawdą. Słyszał już część tej historii od innego pierwszego boga, którego spotkał nie tak dawno temu.
Choć jednak prowadził go gniew, gdy stanął przed bogiem, był zupełnie spokojny.
– Ach, Zorn! – zawołał na powitanie bóg. – Tak wiele o tobie słyszałem! Ale widzę cię po raz pierwszy! Prawie się cieszę, że tego dożyłem!
Bóg był młodym, wysokim mężczyzną o włosach jasnych jak słońce o poranku i oczach koloru nieba. Nosił obcisłą czarną kurtę, typową, jak mówiły legendy, dla bogów. Przystrajały ją dwa węże, a może raczej srebrne błyskawice i dwie ludzkie czaszki. Podania mówiły, że pierwsi bogowie byli piękni, doskonali. Jednakże Skrze bóg wydał się zimny i nieludzki.
– Slawe! – warknął bóg. – Na kolana, psie! Na kolana przed swoim bogiem! Przyszedłeś mnie błagać, więc błagaj!
Gniew na powrót opanował Skrę. Słowa boga rozpaliły w nim wściekłość. Postąpił krok ku kryształowemu tronowi, unosząc miecz. Ale wtedy miecz roześmiał się i powstrzymał go.
– Nie tak łatwo – powtórzył słowa miecza. – Będziemy musieli zawrzeć umowę.
Ku jego zdziwieniu roześmiał się i bóg.
– Niepowodzenie! – zawołał. – Znów niepowodzenie! Wy, podludzie, wciąż zaskakujecie i rozczarowujecie! Zamiast skarleć i zginąć, wytrzymaliście wszystko, co wam zgotowaliśmy, i powróciliście, by przynieść nam zagładę! Wy! – potrząsnął głową. – Świat jest ironiczny, małpo. Mów, czego chcesz! A ja powiem ci, czego żądam w zamian.
– Ichana, moja... kobieta, zginęła, gdy zaatakowali naszą wioskę. – Przypomniał sobie, jak wrócił ze zwycięskiej wyprawy, by zastać własną wioskę w zgliszczach. A wśród nich odnaleźć zmasakrowane zwłoki Ichany, dziewczyny, którą znał od dziecka i z którą miał go połączyć kapłan na wiosnę. Przypomniał sobie, jak złorzeczył bogom i poprzysiągł wieczną zemstę ludziom. I jeszcze... – Stary z wioski powiedział, że pierwsi bogowie potrafili przywracać umarłych do życia. I że ta wiedza przepadła wraz z nimi, ale że oni wciąż są, że wy wciąż jesteście w ukryciu. Herrszfahejt, pierwszy bóg, którego spotkałem, do którego dotarłem, powiedział mi, że to prawda. Ale że on nie ma takiej mocy, że ty mi pomożesz...
– Kłamał. – Bóg wyszczerzył się bezczelnie w odpowiedzi. – Ja tego też nie umiem.
– Tego nie twierdził. Powiedział, że będziesz wiedział, kto potrafi.
– I odebrał swoją cenę?
– Odebrał.
– A było nią...?
– Ty wiesz.
– Wiem. Nie przypadkiem nosisz ze sobą Zorna. Schwachheit! Dureń!...Najsłabszy z nas!...Ukradł Zorna i ukrył przed nami, wiesz? Naszą broń ostateczną! Naszą jedyną prawdziwą wunderwaffe! I oddał ją wam, tobie!...Podczłowiekowi!...Nie odważył się wyjść ze swojego schronu, co to, to nie! Postanowił upokorzyć ostatecznie nas wszystkich i wysłać ciebie! Ciebie, którego nie powinno tu być! Którego w ogóle nie powinno być! Ani ciebie, ani twojej matki i ojca – nikogo! Powinniśmy być tylko my! Jedyni prawdziwi ludzie! Dla was, podludzi, bogowie! Ale nie, los z nas zadrwił, świat z nas zadrwił!
– Starzec powiedział mi, że chciałeś mnie widzieć. – Skra uznał, że bóg oszalał. Choć może było tak, jak mówił Duch: bogowie myślą i czują inaczej. Czy im też ludzie wydawają się szaleni, bo niezrozumiali? Postanowił zachować spokój. Miecz doradzał mu to, choć sam drżał cały z niecierpliwości.
– Zawrę z tobą układ, psie. Powiem ci, gdzie ukrywa się ta suka, Elza, która będzie potrafiła ci pomóc. Masz ze sobą część ciała tej twojej dziwki?
Skra dotknął mimowolnie kości zawieszonej na piersi.
– Ach, kość. Obrzydliwe, ale czego można się po was spodziewać... Dobrze. Chroń ją. W niej zapisany jest... zalążek twojej dziewki. Z niego powstanie, o ile laboratorium Elzy jeszcze działa. Powiem ci, jak tam dotrzeć, ale musisz mnie wysłuchać, byś wiedział, czego dotknąłeś, psie. I potem spełnisz mój drugi rozkaz. Rozumiesz, psie?
– Tak zrobię. Wysłucham cię i zapamiętam. A potem zrobię, co każesz.
– To lubię! Znaj swoje miejsce! Wy, podludzie! Widzę, jak na mnie patrzysz! Widzę twoją zwierzęcą ignorancję, żądzę! Takimi was uczyniliśmy po tym, jak przez tysiąclecia udawaliście ludzi, pyszniliście się, tworząc armie i narody, obrzydliwe karykatury człowieczeństwa! Nasz upadek był tak głęboki, że przywykliśmy do was i traktowaliśmy niemal jak ludzi, choć każdy prawdziwy Aryjczyk wiedział, czuł głęboko w swoim sercu, że to jego rasie przeznaczone jest panowanie i że stoi nieporównanie wyżej od was, uzurpatorów! Ale żyliśmy obok was jak równy z równym. Posłuchaj, psie, i zapamiętaj sobie! Świat nie jest stały, historia dzieli się na okresy przepływające przez Ziemię jak fale. Przed tysiącleciami istniały Lemuria i Atlantyda, wyspy, na których ludzkość osiągnęła swą pełnię, wyspy, na których istniał raj. Lecz nadszedł kataklizm i te wspaniałe cywilizacje nadludzi, naszych, nie twoich, lecz moich przodków, przepadły pod falami oceanów, tak jak wcześniej epoka lodowcowa zmiotła z powierzchni ziemi wcześniejsze aryjskie cywilizacje rządzące innymi niższymi rasami. Bo tak się właśnie dzieje ze światem: przez tysiąclecia ludzkość rozwija się, białe rasy panów osiągają przewagę, by ulec zazdrosnym siłom natury i upaść u szczytu swej potęgi. Potem znów odradzają się przez tysiąclecia i znów upadają. Cykl ten nie ma końca, teraz już to wiem. Wreszcie znaleźliśmy się u szczytu potęgi my. Prowadzeni przez Führera, najbardziej godnego tytułu boga, którym potem obdarzyliście nas wszystkich, rzuciliśmy wyzwanie upadłemu i spsiałemu światu. Być może w dawnych, zapomnianych epokach działo się podobnie, ale w znanej nam historii nie zdarzyło się jeszcze, by najwyższa rasa podniosła się z kolan i dumnie rzuciła wyzwanie całemu światu. Bo cały świat obrócił się przeciwko nam! A my stanęliśmy naprzeciw podobnych tobie podludzi, naprzeciw głupców, którzy nic nie rozumieli, i naprzeciw świadomych zdrajców rasy, i śmialiśmy się im wszystkim w twarz. Mieliśmy najlepszą i najsilniejszą armię, ale przede wszystkim mieliśmy niezłomną wolę! I prowadził nas geniusz Führera! I zwyciężyliśmy! Pokonaliśmy tych wszystkich przeklętych zdrajców i zwierzęta udające ludzi! Was, małpy, pokonaliśmy! I zepchnęliśmy was tam, gdzie wasze miejsce: do stanu zwierzęcego! Należne sobie ziemie odzyskała najwyższa rasa, a ci z was, którzy nie zginęli, zostali sprowadzeni do roli półzwierzęcych niewolników. Resztki, niedobitki ukrywały się daleko, za Uralem, pozbawione techniki, cofnięte do barbarzyńskiej epoki kamienia i łuku, skazane na dalszą degenerację i zagładę. Nasz sukces był olbrzymi! Opanowaliśmy Europę i obie Ameryki. Pozostawało jeszcze odzyskać dla najwyższej rasy Azję z Australią, gdzie pleniła się nędzna żółta rasa. Ale i na to nadszedłby czas, bo pod przewodnictwem Führera wspaniale rozwijała się nasza technika i lada dzień pozwoliłaby zmiażdżyć pysznych, a rosnących w siłę Azjatów. I wtedy, po trzydziestu latach dobrobytu i szczęścia, Führer zachorował. Choroba dopadła go nagle, zdradziecko i powaliła z dnia na dzień. Z energicznego przywódcy zamienił się w starca na łożu boleści. Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że Führera może coś złamać! Że jest na to nieprzygotowany! Nie! Pracowaliśmy już od dziesięcioleci nad tajnym planem Führera, który zamierzał rzucić wyzwanie naturze i czasowi, tak jak wcześniej rzucił go światu! Badaliśmy pozostałości starożytnej wiedzy, rozkładaliśmy organizm ludzki na najmniejsze cząsteczki, staraliśmy się oddzielić od ciała duszę i schwytać ją. Paraliśmy się najczarniejszą z magii i wysłaliśmy w kosmos satelity badawcze! Wyprawiliśmy się do wnętrza Ziemi i zapędziliśmy do pracy tybetańskich mnichów, a wszystko po to, by Führer osiągnął nieśmiertelność. Ale los zadrwił z nas! To co miało przynieść nam zbawienie, przyniosło zagładę. Otworzyliśmy wrota do światów, w których na wyzwolenie czekały siły z dawno zapomnianych epok. Historia zatoczyła koło i niesiona katastrofą nadeszła nowa fala. Obudzeni przez naszą żądzę wiedzy przybyli ci, których wy nazywacie drugimi bogami. I nie mieli dla nas litości. Nie wiem, czym ściągnęliśmy na siebie ich gniew. Ale spadli na nas pełni nienawiści. Broniliśmy się, lecz nasza broń i prawie cała nasza technika zawiodły. Zrozumieliśmy, że świat się zmienił, jak wtedy gdy przetoczył się przez niego lodowiec, jak wtedy gdy zalały go wody potopu i jak wtedy gdy z jakichś przyczyn zniknęła z niego magia. A przecież za naszą sprawą wracała. Sięgnęliśmy więc do naszej wiedzy magicznej i udało nam się zahamować falę. Nowi bogowie, wszystkie te duchy i demony walczyły przeciw nam, ale i one były nowe na świecie. Mieliśmy szanse! Wszelako nadeszliście wy. Nie doceniliśmy was, waszej zwierzęcej woli przetrwania! Przeżyło was więcej, niż podejrzewaliśmy. W dodatku, mimowolnie, stworzyliśmy wam doskonałe warunki, byście mogli przygotować się do nadchodzących czasów. Podczas gdy najwyższa rasa pławiła się w dostarczanym przez technikę zasłużonym luksusie, wy polowaliście za pomocą prymitywnych łuków i włóczni, wykuwaliście prymitywne miecze i czciliście prymitywnych bogów. Niestety okazało się, że była to najlepsza broń w czasach, gdy magia zmiotła technikę. Spadliście na nas jak następny z kataklizmów. Chętnie oddawaliście cześć nowym bogom, a oni wsparli was w walce przeciw nam. I zmiażdżyliście nas, kiedy byliśmy o krok od zwycięstwa. Klonowaliśmy najlepszych wojowników. Odkryliśmy, jak zaklinać ludzki ból i nieszczęście w broń. Zabijaliśmy was, podludzi, setkami, tysiącami i moce wyzwalane waszym cierpieniem i śmiercią zamykaliśmy w mieczach, by użyć ich przeciw bogom. I wreszcie – na koniec – odkryliśmy sekret nieśmiertelności! Kilkudziesięciu z nas złożyło się na ołtarzu nauki i przeprowadziło na sobie eksperyment, który powiódł się na szczęście. Lecz to wszystko – wykucie po kilkuset próbach ostatecznego miecza mogącego zabijać bogów, eliksir nieśmiertelności i inne cuda – wszystko przyszło za późno! Führer zginął w ruinach płonącego Berlina. Nasze niezwyciężone armie przestały istnieć. Uciekaliśmy, ale wasze hordy gnały nas ku zachodnim wybrzeżom Europy. Nienawidziliście wszystkich, których nie spotkał wasz los. Nie darowaliście Francuzom za to, że uznali naszą wyższość i poddali się wam. Płakałem widząc, jak horda barbarzyńców z zapamiętałą wściekłością burzy Łuk Triumfalny, jak obraca w perzynę Paryż. Poprzysiągłem wtedy, że się zemszczę, że odczekam, aż fala znów się odwróci i wy upadniecie, a my wzrośniemy, zgodnie z odwiecznym prawem. Przysięgłem, że będę czekał, choćby miało to trwać kolejne tysiąclecia, byłem wszak nieśmiertelny. Najpierw jednak chciałem zabijać nowych bogów. Tylko że wtedy ten tchórz, Schwachheit, ukradł nasz najdoskonalszy miecz i uciekł do swojego schronu, jednego z tych, które udało nam się zabezpieczyć przed nową magią. Prawie, jak się okazało. Bo nowi bogowie są cierpliwi, drążą nasze zabezpieczenia jak kropla skałę. A ja okazałem się ostatecznie znacznie mniej cierpliwy niż oni. Zobacz, małpo, upłynęły ledwie dwa stulecia, a ja nie mam już sił czekać! Widzę, że się myliliśmy, że nie da się osiągnąć pełnego zwycięstwa. Że człowiek będzie zawsze walczył ze zwierzęciem i że w chwili największego triumfu zdradziecka natura zawsze znajdzie sposób, by znów skutecznie nas zranić. Cieszę się, że uczestniczyłem w dniach chwały, ale przyznaję, że nie mam sił, by doczekać ich powrotu. Teraz gdy już wysłuchałeś opowieści jednego z ostatnich ludzi, małpo, wiesz, co masz zrobić.
– Jeszcze nie.
– Ach, moja część umowy! Dobrze, psie! Wiem, że miasta, choć niszczeją straszliwie, bo uważacie je za przeklęte, wciąż jeszcze istnieją. Istnieje więc miasto Krakau. To nie tak daleko na północ stąd. Będziesz tam długo szedł, małpo, ale zapytaj mego sługę, on przekaże ci dokładne wskazówki. Tam będzie zamek, znajdziesz go bez trudu, idąc wzdłuż rzeki. Wyda ci się ogromny, nie sądzę, byś widział kiedykolwiek porównywalną budowlę. Tam mieszka Elza, ona zajmowała się badaniami nad odtwarzaniem DNA i programem Auferstehung. Jeśli ktokolwiek może ci pomóc, to tylko ona.
– Skąd mam wiedzieć, że to prawda?
– Nie zniżyłbym się do tego, by kłamać tobie, psie! – wrzasnął bóg. – A teraz zabij mnie! Tylko ty możesz to zrobić! Albo nie, stój! Nie tkniesz mnie, podczłowieku! Daj mi miecz, sam się zabiję! Skończę jak Rzymianin, jak Führer! Dawaj!
Zerwał się z kryształowego tronu i wyciągnął rękę po miecz.
Skra cofnął się o krok.
– Nie.
– Nie? Śmiesz mi się sprzeciwiać, psie? Pomimo umowy? Ty słowiańskie ścierwo!
– To nie ja ci się sprzeciwiam, boże, lecz miecz. Każe mi powiedzieć, że to nie Herrszfachejt was wtedy zdradził, lecz on. Zmusił Herrsfachejta do tej kradzieży i ucieczki, bo nie chciał wam służyć. Stworzyliście jedyny miecz zdolny zabijać bogów, lecz przelaliście nań tyle śmierci i cierpienia niewinnych, że przekroczyliście, po raz drugi w swej historii, granicę, i to ściągnęło na was zgubę. Znienawidził was i poprzysiągł wam zemstę. Żaden z was nigdy go już nie dotknie. Jeśli nadal chcesz, ja cię zabiję. Tak mówi miecz.
Wydawało się, że bóg zaszlochał. Kiedy jednak spojrzał na Skrę, oczy miał suche.
– Niech więc tak będzie – powiedział. – Dostrzegam w tym pewien ponury romantyzm. Niech bohater podludzi zabija ostatnich przedstawicieli gatunku ludzkiego bronią, którą stworzyli. Zabij mnie, małpo, lecz wiedz, że nie uklęknę przed tobą.
– Nie ma takiej potrzeby – rzekł Skra, podszedł do tronu i jednym płynnym cięciem ściął bogu głowę. Przyglądał się chwilę wstrząsanemu konwulsjami ciału, po czym wytarł miecz w skraj bożej szaty i nie zabierając ze sobą nic z komnaty, opuścił ją.
Przez osiemdziesiąt osiem pięter wędrował do sali okrągłego stołu. Tam odpędził szczury, które zaczęły już pożerać ciało Ducha. Spróbował wyjąć mu miecz z ręki, ale nie chciała go wypuścić. Odrąbał ją więc, przerzucił ciało druha przez ramię i ruszył ku wyjściu.
„Nie masz nic przeciwko temu, że go tu zostawimy?” – upewnił się.
„My, miecze, jesteśmy cierpliwe. Ktoś tu po niego przyjdzie kiedyś.”
Nikt go nie atakował w drodze do drabiny. Jakby zwierzęta i potwory wiedziały, że pokonał najpotężniejszego z nich i że lepiej nie wchodzić mu w drogę. A może po prostu czekały, żeby sobie poszedł i nie przeszkadzał im w największej uczcie, jaka czekała na nich wśród resztek okrągłego stołu?
 
VII.
Starzec umarł wraz ze swoim bogiem. Skra znalazł jego zwłoki przy wejściu do Wieży. Wokół zgromadzili się już kapłani Domu Wieży. Na widok Skry cofnęli się trwożnie.
– Nic mu nie zrobiliśmy! – zapewnił najodważniejszy z nich. – Nagle upadł. Wtedy przybiegliśmy tutaj. Nie sądziliśmy... – zawahał się. – Nie sądziliśmy, że któryś z was stamtąd wróci...
– Pochowajcie go – polecił im Skra. – I lepiej stąd odejdźcie.
– Czy Herrjugen... czy Pan Wieży...
– Umarł.
Zakrzyknęli z trwogi. Zaczęli szlochać, jęczeć. Kilku upadło na trawę, drapiąc paznokciami własne twarze. Skra odwrócił się od nich i skierował w północną stronę. Nie chciał chować Ducha w pobliżu Wieży. Postanowił, że przyszykuje mu grób na którymś z nieco dalszych wzgórz, by jego przyjaciel miał bliżej do przypominającego mu morze nieba.
– Ty! – dopadł go ów najodważniejszy kapłan. – To ty zabiłeś naszego boga swoim przeklętym mieczem!
– Chcesz się mścić? – zapytał Skra.
Kapłan gwałtownie zrozsądniał.
– Nie. Gdyby sam nie chciał, nie mógłbyś tego uczynić. Może nie zrozumiesz, ale my teraz to pojmujemy. Czy... kazał nam coś przekazać?
Skra zastanawiał się przez chwilę.
– Nie wchodźcie do Wieży – powiedział w końcu. – Tam nie jest bezpiecznie.
Odwrócił się i zostawił zatrwożonych, samotnych kapłanów. Przed wieczorem pochował Ducha. Wahał się chwilę, jak postąpić z jego pieniędzmi, uznał wreszcie, że należy uszanować wolę zmarłego, i zatrzymał je sobie. Gdy skończył układać niewielki kopczyk kamieni, by oznaczyć mogiłę, usiadł nieopodal niej, oparł się o pień drzewa i odpoczął wreszcie.
„Co teraz?” – zapytał miecz.
– Wykiwał mnie, drań, wiedział, że stary umrze i nic mi nie powie.
„Co zrobisz?”
– Ktoś będzie wiedział, gdzie jest to Krakau. Ludzie znają nazwy starożytnych miast, nawet jeśli unikają samych miejsc. Znajdę je, znajdę zamek i znajdę Elzę.
„A ja ją zabiję.”
– Najpierw mi pomoże.
„Uszanuję to.”
– Jesteś inny niż pozostałe miecze, prawda?
„Jestem najpotężniejszy.”
– Nie to miałem na myśli, przyjacielu, ale pozwolę ci samemu do tego dojść. Teraz przygotuję nam szałas, prześpię się, a rano wyruszymy dalej.
Rankiem pożegnał się z Duchem, zjadł resztki zapasów, jakie zawdzięczał jego przezorności, i ruszył ku nieznanemu, dalekiemu miastu.
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I. Śmierć wioski
Drago Vane z przyjemnością słuchał trzasków ognia pożerającego wioskę. Poprzez huk pożaru, wrzask płonących żywcem ludzi i kwik bydła dochodziły doń spokojne komendy nakazujące odwrót. Oddziały Wolnego Miasta Tsari-na szykowały się do opuszczenia gór Achels po wykonaniu co do joty woli Rady. Nagrodę Vane otrzyma wielką, zgodnie z umową. Złoto, niewolnice... i przede wszystkim dożywotnią funkcję kapitana generalnego sił zbrojnych grodu. Zasługiwał na to i na znacznie więcej. Spojrzał wstecz, by wydać rozkaz: na koń! i zdrętwiał na chwilę. Najdłuższą chwilę w życiu. Ostatnią.
Wojownicy straży przybocznej umarli pierwsi. Jeden rozchlastany od barku po pierś, drugi przebity na wylot. Pachołek trzymający wodze sięgnął po kuszę i zginął trafiony w czoło ciężkim kordelasem. Drago Vane chwycił długi kord o złoconej rękojeści. Jednakże cios, który zadał zza głowy potężny półnagi barbarzyńca, przeciął zastawę, inkrustowany pancerz i strącił w śmierć niedoszłego wodza armii Tsari-na.
Barbarzyńca otarł pianę z ust i nagle dosłyszawszy ostrożne stąpanie za plecami, zwrócił się ku zagrożeniu, wyprowadzając potężne uderzenie pięciostopowym mieczem.
Zatrzymał je w porę, by nie zarżnąć niewysokiego, szczupłego męża ubranego w wyszarzałą czerń.
– Kopidół... – powiedział z pewnym zdziwieniem.
– Poznaliście – ucieszył się wioskowy grabarz.
– Zajdź mnie jeszcze raz z tyłu, a kruki i lisy wyprawią ci ceremonię – mruknął wojownik, otarł miecz o kosztowny płaszcz martwego Vane’a i zapatrzył się na dogorywającą w ogniu wioskę.
– Wszystkich spalili... wszystkich. Nawet grzebać nie trzeba. Ogień oczyszcza i nie wymaga dalszych rytuałów – mamrotał grabarz przeszukując odzienie zabitych. – No ale tym tutaj wyprawię zacny pochówek. Hem, hem, stać ich na to.
– Nie – rzekł nie odwracając głowy potężny mąż wsparty na mieczu.
– Co: nie? – nie zrozumiał grabarz.
– Nie pogrzebiesz ich.
– Ale...
– Ścierwa mają zgnić, gdzie padły. – Valkar nie podniósł głosu, ale biła z nich tak zimna nienawiść, że grabarzowi zjeżyły się włosy.
– Może jednak? Co? Taką niewielką ceremonijkę... ciut, ciut? A potem wraz z tobą nasikam im na mogiłkę – zaskomlił prosząco człowieczek.
Barbarzyńca obrócił spojrzenie lodowatych niebieskich oczu na grabarza.
– Nie jesteś tchórzem – stwierdził. W jego głosie już po raz drugi pobrzmiewało zdziwienie.
– Valkarze, jeżeli nie pogrzebiemy zabitych, mogą się zmienić w nieumarłych. Najpewniej za rok i sześć dekad zaczną tu grasować jako wampiry lub inne plugastwa...
Barbarzyńca zmarszczył czoło; w jego oczach zabłysło zaciekawienie.
– Chcesz powiedzieć, że ożyją jako potwory?
– To niezbyt fortunne słowo, ale tak, będą nawiedzać okolice pod postacią nieumarłych.
Valkar wciągnął głęboko powietrze w płuca.
– Nie pogrzebiesz ich. Zrozumiano? – Dla podkreślenia stanowczości zakazu położył dłoń na mieczu. – Nie zrobisz tego, bo zamierzam wrócić tu za rok i sześć dekad. Wrócę i zabiję jeszcze raz! Ale tym razem będą zdychać powoli, bardzo powoli...
U podnóża pagórka rozbrzmiał odgłos stąpania wielu ludzi. Wojownik chwycił miecz.
– Będziesz walczył?!
– Chybaś zmysły postradał. Odciągnę wojów, by wódz mógł spokojnie zgnić.
– A ja?
– Ty, grabarzu? Świat jest szeroki, wszędzie ludzie umierają. Masz szansę ocalić skórę... Zmykaj, kopidole, zmykaj!
 
* * *
 
Valkar usłyszał szelest w zaroślach na wprost polanki, na której palił niewielkie ognisko. Pociągnął nosem i uśmiechnął się nieznacznie. Uciął jeszcze jeden kawałek mięsa, wbił go na patyk i począł opiekać.
– Grabarzu, wyjdź z krzaków! Urządzimy pogrzeb wołowiny.
Krzewy zaszeleściły mocniej i wyłonił się z nich rzeczony opiekun żalnika. Usiadł po drugiej stronie ogniska.
– Widziałeś mnie? – rzucił wydobywając z podręcznej skórzanej torby flaszkę wina.
– Nie. Wyczułem. I usłyszałem.
– Jak można wyczuć człowieka z odległości pięciu sążni, siedząc przy ognisku?
– Śmierdzisz, grabarzu.
Rozmowa się urwała. Mistrz ceremonii grabarskich łyknął wina i przekazał flaszkę wojownikowi. Ten zaś podał mu kij ze skwierczącym mięsem.
– Byłeś w wiosce – stwierdził grabarz.
Valkar skinął głową, nie odrywając ust od flaszki. Po długiej chwili otarł wargi przedramieniem.
– Przeszukałeś sakwy wodza?
– I owszem.
Ponownie zapadła cisza. Valkar patrzył w ogień, odblask płomieni tańczył w niebieskich oczach.
– O czym tak dumasz? – zagadnął grabarz, na dobre moszcząc się po drugiej stronie ogniska.
– Wszystko tu jest obce – rzekł Valkar, nie spuszczając oczu z ognia. – Nawet powietrze pachnie inaczej.
– Z daleka przybyłeś.
Wojownik przytaknął w gęstniejącym zmroku.
– Ostatnio przebywałem w kraju, gdzie ludzie mają czarną skórę, słońce parzy niemiłosiernie, a w dżungli czają się potwory.
– Czarni...? – Grabarz roześmiał się, lecz śmiech zamarł pod spojrzeniem barbarzyńcy.
– Potem płynąłem przez trzy morza, aby wreszcie stracić załogę w straszliwym sztormie. Ocknąłem się już tutaj, na mattańskim brzegu.
– Wioska cię przygarnęła...
– O tak, ale to było wiele, wiele dni później, gdy przebijając się przez Mattan, postradałem ostatnich towarzyszy... Wioska się ulitowała, gdym padł bez sił.
Grabarz pokiwał głową, pamiętał dzień, kiedy Nevenna – córka wójta – przybiegła z wieścią, że jakiś obcy leży na pastwisku. Gdyby nie jej wstawiennictwo u ojca, który kochał ją bezgranicznie, kto wie, jak by postąpiła wioskowa starszyzna.
– Wybacz, że zadam pytanie...
Wojownik chrząknął przyzwalająco.
– Zawsze byłeś włócz... wędrowcem?
Valkar wciąż patrzył w ogień, Grabarz myślał już, że nie odpowie, ale wojownik wyrzekł po chwili nieobecnym głosem:
– Byłem najemnikiem w licznych armiach, złodziejem wśród mistrzów złodziei, piratem... Przez czas pewien rządziłem nawet jako obrany przez lud król...
Wioskowy grabarz nie zaśmiał się, ku swojemu zdziwieniu wierzył w nieprawdopodobne opowieści obdartusa. Może sprawił to głos, może zaduma goszcząca na twarzy Valkara; nie wiedział.
– A tam... skąd pochodzisz, czczą bogów? Bo my w Ocalonej Krainie, poza Mattan i Palenk, wyrzekliśmy się ich. Darzymy szacunkiem tylko przodków.
– Wiem, przecież żyłem wśród was prawie rok... – Wojownik zamyślił się. – Owszem, mamy boga, ale to on nas się wyrzekł i próżno byłoby go wzywać. Gdym stracił ostatniego towarzysza, przekląłem Starego Siwego Okrutnika. Nie sądzę, aby go to obeszło... I tak będzie czekał na mnie, jeżeli zemrę z mieczem w dłoni...
Ognisko podsycane przez grabarza płonęło, na niebie zalśniły gwiazdy. Grały cykady.
– A teraz, teraz co chcesz czynić?
Valkar odrzucił z czoła grzywę ciemnych włosów i spojrzał zdziwiony.
– Jak to? Oczywiście pójdę za ludźmi, którzy spalili wioskę i zabiję ich.
– Stu wojów?
– Już tylko osiemdziesięciu.
Grabarz znowu pokiwał głową, nic już nie zamierzał mówić. Gadka z szaleńcem nigdy nie przynosi niczego dobrego.
 
II. Aleja Zemsty
Rankiem grabarz znalazł obok popiołów ogniska solidny kawał pieczonego mięsa wraz z wbitym weń długim nożem. To był pożegnalny przekaz od barbarzyńcy: „Daję ci żywność i broń, a dalej radź sobie sam”. Coraz bardziej lubił niebieskookiego osiłka, więc podjęcie decyzji przyszło łatwo. Zjadł, popił krzywiąc się – wodą i ruszył ku Tsari-na, wiedząc, że tym samym szlakiem podąża oddział miasta-państwa wraz z tropiącym go szalonym wojownikiem.
Przemykał leśnymi duktami na granicy Palenk i opustoszałej dziedziny Mattan skrytej w cieniu Wielkiego Muru.
Pierwszego trupa znalazł w trzy dni później. Najemny tsariński wojownik – zapewne maruder pozostający za oddziałem – leżał twarzą ku ziemi. Zabił go cios w kark, który przebił misiurkę i rozrąbał kręgi szyjne. Valkar musiał nieszczęśnika dopaść o zmroku, nim tsarińczycy rozbili obóz. Sakiewka zabitego nie zawierała zbyt wiele srebra, jednakże Gaudenty Radeck nie gardził żadną kwotą. Przeliczywszy monety westchnął i odprawił nad zabitym skromną, ale wzruszającą ceremonię, której przyglądały się zdumione wiewiórki i rozżalone, pozbawione wspaniałego żeru lisy.
Przez kilka kolejnych dni grabarz miał bardzo dużo pracy. Ciała zabitych leżały w grupach po dwa lub trzy. Zakłóci, zarąbani, czasem ustrzeleni z łuku. Na szlaku lub w gęstwinie, gdzie najemnicy zbiegli w daremnej nadziei ocalenia żywota.
Grabarz rozpoznawał po szczegółach strojów, ozdobach, amuletach, do jakiego ludu należał kolejny klient, i w pocie czoła odprawiał stosowną ceremonię, stosując dobrze sobie znane rytuały. W połowie dekady przestał inkasować srebro. Zadowalał się złotem i klejnotami, a i tak skórzane sakwy ciążyły mu niemiłosiernie. Dziesiątego dnia w miejscu, gdzie łączyły się granice Palenk, Mattan i Litterny, napotkał trudną do zrozumienia zagadkę.
Tym razem poległych było prawie czterdziestu. Wyraźnie rozegrała się tu bitwa. Nocą, gdy wojownicy Tsari-na posnęli, obóz został zaatakowany – część napadniętych zaszlachtowano w namiotach, część leżała uzbrojona, ale naga... Grabarz zdążył nabrać wielkiego szacunku dla bitewnych umiejętności Valkara, lecz żadną miarą samotny wojownik nie mógł dokonać takiej rzezi.
„Nie jest sam... ale gdzie znalazł tak licznych pomocników?”
Znawca rytuałów pogrzebowych nie obłowił się w obozie. Trupy obdarto z kosztowności, sakiewki znikły. Zdegustowany pościągał ciała na środek polany, zgromadził na nich stos drewna i chrustu. Po czym odprawił najprostszy z rytuałów, który nie zapewniał przychylności przodków, ale dawał jakie takie gwarancje, że zabici nie powrócą, by polować na żyjących...
Gdy odchodził po trzech dniach, za plecami kopidoła bił w niebo słup dymu. A w sakiewce spoczywał jedyny łup zabrany z polany – skromna srebrna bransoletka zdobna wytrawionym, delikatnym wzorem liści głogu. Nie cieszyło go ani trochę to niewieście cacko.
Dwa dni później na leśnym dukcie o dwadzieścia staj od Tsari-na znalazł ostatnie ciało. Musiał to być jakiś znaczniejszy wojownik; sądząc po zawartości sakiewki i dobrej jakości oręża i zbroi. Jednak ani złocona tarcza, ani inkrustowany kirys nie uchroniły go przed okrutnym cięciem, które rozrąbało pierś.
Grabarz nie zdążył jeszcze przeliczyć złota i wciąż klęczał na zbroczonym mchu, gdy zimne ostrze dotknęło jego karku.
– Tyś nie grabarz, ale hiena i złodziej! – usłyszał pełen niedowierzania, nieco chrapliwy głos.
Gaudenty wstał powoli i mimo że miał już pewność, z kim ma do czynienia, odwrócił się trzymając ręce daleko od obciążającego pas długiego kordu.
– Nieprawda – zaprotestował z oburzeniem, patrząc na barbarzyńcę, który dorobił się od ostatniego spotkania rany na głowie obwiązanej czarnym od zakrzepłej krwi płótnem. – Pobieram opłatę za ceremonię, co prawda klienci się nie targują...
Valkar parsknął śmiechem i opuścił miecz.
 
* * *
 
– Wybiłeś oddział tsarińczyków... Ten dukt to prawdziwa aleja zemsty – powiedział grabarz niezbyt wyraźnie, bo właśnie ze wstrętem połykał jagody: całą wieczerzę, jaką udało mu się zdobyć. Korzonków i robaków proponowanych przez barbarzyńcę stanowczo odmówił.
– Nie sam to uczyniłem. Zbóje z Palenk bardzo pomogli.
– Że też udało ci się nająć Wilków... Zresztą nieważne. Co teraz uczynisz?
Ciemnowłosy olbrzym schrupał opieczonego nad wątłym ogienkiem chrząszcza.
– Góral z góralem zawsze się dogada... Nieraz spotykałem myśliwych na łowach, kiedyś podzieliłem się z nimi mięsem kozicy... Co zaś zamierzam? Proste. Wejdę do miasta. I zabiję tego, który nakazał spalenie wioski!
– Eee?!
Gaudentemu odjęło mowę.
Wyobraził sobie samotnego Valkara uderzającego na którąś ze spiżowych bram grodu; oczyma wyobraźni widział, jak wyjący wyzwanie staje u wyniosłych murów i... pada rozstrzelany z kusz.
Barbarzyńca chyba czytał w jego myślach, bo dodał:
– Przecież nie trzymają bram cały czas zawartych, targi jakoweś czy misteria z pewnością ściągną masę ludzi. Wtopię się w tłum.
Grabarz popatrzył na olbrzyma świecącego w mroku nagą piersią, na długi miecz leżący na jego kolanach i omal nie parsknął śmiechem. Ale odrzekł poważnym tonem:
– Bramy w dzień są otwarte... ciebie jednak z pewnością zatrzymają. Przecież ludzie, którzy ocaleli z oddziału, opiszą cię bez ochyby.
Valkar cisnął w ognisko ogryzany właśnie korzonek i zapytał zdziwiony:
– Co rzekłeś? Ktoś ocalał?
– Ano tak. Gdyście walczyli w obozie, pięcioro ludzi się wymknęło. Mieli konie, więc od dawna są już w mieście.
Barbarzyńca rzucił podniesionym głosem kilka niezrozumiałych słów. Brzmiały jak plugawe przekleństwa i zapewne nimi były.
– Cóż – stwierdził po chwili wojownik, dotykając fioletowej opuchlizny na czole. – Jeden z tych psów był zręcznym procarzem... Musieli mnie cucić. I widać wtedy...
– Mimo to dalej chcesz wejść do grodu?
– Oczywiście.
– Mają wielu kuszników na murach, to bogate miasto.
Płomień odbił się w niebieskich oczach barbarzyńcy
– Bogate, mówisz? Świetnie. Byłem niegdyś złodziejem, nie ma dla mnie murów nie do sforsowania.
Grabarz westchnął, polubił Valkara i z ogromnym smutkiem poprowadziłby dla niego ceremonię. Ale też zrozumiał, że nic nie odwiedzie olbrzyma od sprawiedliwej pomsty.
Jeszcze raz westchnąwszy, wydobył z sakwy srebrną bransoletę i rzucił wojownikowi na kolana.
– Podarowałem ją Nevennie... – wyrzekł powoli Valkar. – Dzięki, że mi oddałeś.
Gaudenty machnął niecierpliwie ręką.
– Wiem. Zostawiła błyskotkę na ścieżce.
– Zostawiła? Żyje?! – Wielki mąż zerwał się na nogi.
– Żyje, choć lepiej byłoby, gdybym odprawił dla niej ceremonię.
Valkar w dwóch skokach dopadł grabarza i ścisnął za ramię.
– Mów!
Gaudenty zasyczał z bólu, lecz mając tak blisko twarzy bezlitosne oczy barbarzyńcy, nie ociągał się z wyjaśnieniami.
– Tsari-na jest jednym z miast-państw na skraju Litterny, Złych Ziem i cienia Wielkiego Muru...
– Wiem! Dalej, co z Nevenną?
– Jeżeli złamiesz mi ramię, nic nie powiem – postawił się grabarz.
– Mylisz się, bo wtedy zabiorę się za twój kark – odparł barbarzyńca, lecz przestał zgniatać żelaznymi palcami rękę Gaudentego.
– To bogate miasta, ludne... i nigdy jeszcze nie napadnięte przez sąsiadów. A przecież taki Galfryd książę Litterny stale cierpi na niedostatki w szkatule...
Valkar skrzywił zniecierpliwiony usta i grabarz przyspieszył tempo opowieści.
– Gwarancji bezpieczeństwa nie stanowią oddziały najemników, tylko przedziwne stwory żyjące w sztolniach pod miastami.
– Zabrali Nevennę, by złożyć ją w ofierze swym mrocznym władcom – rzekł ze zrozumieniem Valkar.
– Gorzej, znacznie gorzej... Widać prawdziwi władcy Tsari-na zamierzają założyć nowe miasto. Przedwieczne stwory złożą larwy w ciele dziewki, a te latami będą ją pożerać od środka w miejscu wyznaczonym na narodziny nowego grodu.
– Ocalę Nevennę, choćbym miał wyrąbać sobie drogę przez bramę mieczem! – ryknął Valkar, płosząc wszelaką zwierzynę na staje wokół. – Ale... skąd wiesz? – zapytał już znacznie ciszej.
– Nie pierwsza to i nie ostatnia wyprawa miast-państw czczących heroldów śmierci. Zawsze mordują całą wioskę, zabierając jedną ofiarę żywą... – Nocny podmuch wiatru przyniósł do jego nozdrzy mdlącą woń rozkładu. Tsariński wojownik wciąż czekał na pogrzeb. Gaudenty stwierdził z ponurym uśmiechem: – Nie będziesz musiał rąbać murów. Byłeś złodziejem, podstęp nie jest ci obcy. Otworzę dla ciebie bramy Tsari-na.
 
III. Zagłada w Tsari-na
Skwar południa dolegał strażnikom. Spływali potem pod ciężkimi hełmami, przeszywanice pod potrójnymi kolczugami grzały niemiłosiernie. Ale wartownicy u głównej bramy grodu klnąc upał nie zaniedbywali obowiązków. Sprawdzali każdy wóz, lustrowali oblicze każdego męża. Zarośniętych ciągnęli za brody, niewiasty – zwłaszcza te postawniejsze – musiały udowodnić, że są białogłowami. Ten przynajmniej obowiązek sprawiał wojownikom niejaką uciechę.
Rozkazy wydane bezpośrednio przez samego dożę były jednoznaczne – żaden człowiek odpowiadający opisowi nie może przejść za mury miasta. Nawet najbardziej leniwi z najemników nie lekceważyli rozkazów władców miasta; już nie żołd, ale życie zależało od ścisłego wykonywania poleceń.
Słońce zawisło w zenicie, gdy u wrót stanął nędzny wóz ciągnięty przez parę wołów. Nad rachitycznym pojazdem unosiła się chmara much. Powiał lekki wiatr i do strażników doleciał obrzydliwy smród rozkładu.
– Staać! – Dowódca straży podszedł do wozu, zajrzał do stojącej na nim skrzyni i cofnął się gwałtownie. – Przeklęty! Oszalałeś? Zgniliznę wwozisz do grodu! – Wściekły złapał ubranego w czerń wozaka i obrócił twarzą ku sobie. Niski mąż spojrzał spokojnie, na jego policzkach lśniły rytualne wzory, sine i szkarłatne.
– Grabarz... – tarińczyk odstąpił o krok. Na bladym obliczu odmalował się wstręt, lecz i pewien szacunek.
– Tego tam – mistrz ceremonii pogrzebowych wskazał kciukiem za siebie – ponoć doża poszukuje. Odprawię barbarzyńskie rytuały, za dobrą zapłatą oczywiście.
Oko dowódcy straży błysnęło, twarz złagodniała. Każdy, kto przyniesie władcy taką nowinę, może się spodziewać sowitej nagrody i łask w dalszej karierze.
Dzwoniąc zbroją podszedł bliżej, zatkał nos i przypatrzył się uważnie. Twarz trupa rozbita uderzeniem ołowianej kulki z procy, naga pierś i ogromny miecz leżący obok – wszystko to się zgadzało. Tsarińczyk dobył ciężkiego korda i błyskawicznie wbił go w serce martwego.
– Ciało wojownika profanujesz! – rzekł grabarz bez śladu lęku, za to z wyraźną naganą w głosie.
Tsarińczyk pochylił głowę.
– Rację masz – mruknął. – Wjeżdżaj! Moi ludzie zaprowadzą cię na dziedziniec pałacu.
– Nie trzeba. Trafię.
Dowódca nie zwrócił uwagi na spieszne słowa grabarza, skinął ręką i czterech najemników ruszyło przed skrzypiącym wozem. Minęli bramę i ruszyli w głąb grodu pełnego kolorowo odzianych ludzi z całej Ocalonej Krainy Minęli jeden targ i drugi, tak zatłoczone kramami, że tylko w stolicy Gadrin można by podobne znaleźć. Lecz pod pozorami zwykłej codziennej krzątaniny i życia kipiącego bogactwem krył się cień. Od czasu do czasu na ulotną chwilę nie dłuższą niż jedno uderzenie serca zapadała dzwoniąca w uszach cisza. Rodowici tsarińczycy łatwo rozpoznawalni, bo przybrani w biel, czerń i złoto, pochylali głowy, nadsłuchując, by następnie kontynuować przerwane w pół słowa rozmowy i czynności. Obcy patrzyli na nich jak na niespełna rozumu, ale też milkli przymuszeni jakimś niemożliwym do zignorowania nakazem. Grabarz również we właściwym momencie nadstawił ucha i posłyszał coś na kształt odległego nawet nie dźwięku, ale wprost tchnienia dziwacznej muzyki.
Przemarsz do pałacu władcy trwał ze dwie miary wody i po trzykroć zapadała niepokojąca cisza.
„Znacznie częściej niż wtedy, gdy bywałem tu poprzednio” – pomyślał Gaudenty Radeck. – „Może ma to związek z Nevenną i próbą założenia nowej kolonii...”
Stanęli u bramy pałacu i straż – widać już powiadomiona – otworzyła jedno wielkie, uczynione ze złoconego brązu skrzydło. Towarzyszący dotąd wozowi najemnicy odeszli. Ich miejsce zajęli wojownicy przyodziani w czarne płaszcze, spod których łyskały kolczugi. Złocone hełmy z wysokimi grzebieniami okrywały nie tylko głowę, ale i twarze.
– Idź za mną – powiedział jeden, dwaj inni stanęli po bokach. Pokonali bramę, potem wjechali drogą opasującą wewnętrzny mur. Skręcili w prawo, by po pięćdziesięciu sążniach stanąć u niewielkiej bramki, przez którą wóz zmieścił się z trudem. Grabarz, idąc noga za nogą obok wołów, myślał ze strachem, że pomysł, który przedstawił Valkarowi, udał się zbyt dobrze. Oto w tej części pałacu umieszczono wejścia do świątyni. Barbarzyńca nie dość, że znalazł się tam, gdzie chciał, to jeszcze trafi wprost na ofiarny ołtarz...
Na wewnętrznym dziedzińczyku okolonym ze wszech stron murem strażnicy nakazali zatrzymać wóz, w brukowanej nawierzchni otworzyła się klapa i z ciemności wyszedł wysoki, obleczony w oślepiającą biel tsarińczyk. Jednym spojrzeniem ogarnął trupa i grabarza. Skinął dłonią i dowódca strażników rzucił sakiewkę Gaudentemu.
– Ale... – grabarz spróbował dyskutować na temat pogrzebu, tsarińczycy go zignorowali.
Nie kryjąc wstrętu, odepchnęli mistrza i sięgnęli po trupa. Wtedy... martwy drgnął i wyrzucony z olbrzymią siłą obalił dwóch strażników naraz. Leżący dotąd pod zwłokami Valkar wyciągnął mocarne ramię i schwycił dowódcę za gardło, grabarz nie bawiąc się w ceregiele wbił długi nóż pod lewą pachę wojownika. Valkar z ogromną szybkością zeskoczył z mar i ruszył na wstających niemrawo tsarińczyków. Nim dobyli broni, Valkar jednemu z nich odciął głowę, drugiemu zaś kopnięciem zdruzgotał klatkę piersiową, by padającego dobić ciosem miecza.
Kapłan, nie krzycząc ani nie próbując zamykać wejścia, skoczył na schody i zniknął w ciemnościach. Rzucony przez grabarza nóż z brzękiem odbił się od kamieni i potoczył gdzieś w mrok.
– Prędzej! – ryknął barbarzyńca i jak stał, pokrwawiony i śmierdzący ohydnie trupem, runął za zbiegiem. Chcąc nie chcąc, grabarz podążył za nim.
Po świetle jasnego dnia niewiele widział w ciemności z rzadka rozświetlonej płomieniem pochodni. Valkar nie miał tych kłopotów, biegł po spowitych mrokiem schodach jak kozica. Nie potykał się, nie okazywał śladu niepewności. Nagle w cieniu pod nimi zatrzaśnięto i zaryglowano drzwi. Barbarzyńca szybki niczym wicher przeskakiwał teraz po kilka stopni. Schody skończyły się; wielki mężczyzna staranował grube drewniane skrzydła. Rozpadły się z trzaskiem, a barbarzyńca runął w ciemność, tuż za nim biegł zadyszany grabarz. Odgłos kroków kapłana jednoznacznie mówił o tym, iż spieszny odwrót zamienił się w paniczną ucieczkę.
Valkar biegł tak szybko, że grabarz nie był w stanie nadążyć. Wszelako nie miało to znaczenia; kapłan dopadł następnych drzwi, zatrzasnął je, a potem rozległ się huk spadających – zapewne żelaznych – antab.
Barbarzyńca nawet nie próbował powtórzyć poprzedniego wyczynu. Rąbnął tylko rękojeścią miecza, a uderzony spiż rozbrzmiał niczym dzwon i gromowy dźwięk powtórzyło po wielekroć echo w mrocznej sali.
Grabarz stanął, wydobył z sakwy kaganek i zmyślne krzesiwo (niektórzy sądzili, że jest magiczne, bowiem dawało iskrę zawsze, niezależnie od pogody). Po chwili w słabym świetle dostrzegł pochodnię umocowaną przy zapartych na głucho drzwiach. Barbarzyńca pojąwszy myśl kopidoła szedł wzdłuż ścian i zapalał smolniaki w dość gęsto rozmieszczonych żelaznych kunach. Wkrótce ciemność została przegoniona i oczom Valkara i Gaudentego ukazał się niesamowity widok. Sala – prawie okrągła – miała średnicę dobrych dwudziestu sążni. Kopulaste sklepienie wznosiło się w szczycie na sążni dziesięć. Zapewne była to naturalna jaskinia, dawno temu przemieniona w komnatę przez zręcznych rzemieślników. Jednak nie kamienne posadzki ani przedziwny maszkaron wieńczący kopułę przyciągnęły uwagę intruzów. Bo oto wszystkie ściany i kopułę podziurawiono raz koło razu eliptycznymi otworami o średnicy około trzech stóp.
– Co to u licha... – mruknął Valkar. Grabarz poczuł, jak jeżą mu się włoski na karku. Wiedział już, po co uczyniono otwory. – Nie ma innej drogi – rzekł barbarzyńca i wpełzł w najbliższą dziurę.
– Nie! Nie rób tego! – Gaudenty chciał złapać barbarzyńcę za nogi, ale nie zdążył. Klnąc obrzydliwie, podążył w ślady wojownika. Sunął kanałem wijącym się niczym lisia nora w prawo i w lewo. Chwilami tunel wznosił się tak stromo, że grabarz ledwo dawał radę się podciągnąć. Mistrz ceremonii miał wrażenie, jakby dążył poprzez meandrujące kiszki ogromnego stwora. Aż nagle pod palcami odkrył próżnię. Nie zdążył wyhamować – korytarz akurat opadał gwałtownie – i z wrzaskiem przerażenia runął w ciemność. Szczęściem przeleciał może sążeń i wylądował na czymś twardym, lecz elastycznym.
– Zejdź ze mnie, kopidole! – krzyknął barbarzyńca. – Ciemno tu jak w gadzim tyłku...
– Zaraz – wydyszał grabarz, dochodząc do siebie po wędrówce i przeżytym strachu. Wygrzebał z sakwy kaganek. Wkrótce płomyk rzucił migocący blask na ściany podobnego do wielkiej rury przejścia – i one, i spąg były tak śliskie, że z trudem dało się po nich chodzić. W tym momencie dreszcz przebiegł po ciele grabarza, albowiem jego uszu dobiegła ta sama dziwna muzyka, która rozbrzmiewała na powierzchni, tyle że tam była ledwie tchnieniem, a tu już złowieszczym szeptem.
Barbarzyńca zasłonił uszy i zgiął się wpół niczym smagnięty batem.
– Co to za nieznośny dźwięk?! – krzyknął i jego spojrzenie pomknęło w głąb dziwacznego korytarza.
– Przecież ledwie słychać...
– Huczy mi w głowie!
Muzyka ucichła.
– Valkarze... – stwierdził szeptem grabarz – myślę, że jest za późno...
Barbarzyńca nie rzekł ani słowa, ruszył spiesznie dziwacznym krokiem, ślizgając się niczym na lodowej tafli. Gaudenty rąbnąwszy zadkiem raz i drugi o twardy kamień, poszedł w jego ślady. Nagle dostrzegł, jak wojownik dobywa miecza i atakuje... mrocznego stwora pełznącego po ścianie korytarza. Nim zdążył doń dobiec, barbarzyńca jeszcze trzykrotnie uderzył mieczem, zatapiając go w obłe cielsko.
– Wąż – stwierdził Valkar, dźgając długą na osiem, a grubą na trzy stopy padlinę. Stwór był bezoki, nie miał paszczy, ale coś na kształt ogromnej ssawki. Grabarzowi przypominał pijawkę.
– Czy to...
Gaudenty pokiwał głową i pokazał palcem w dół, Valkar przeskoczył padło i ślizgał się dalej. Przed nimi mrok zszarzał, jasność biła z otworów w podłodze korytarza. Valkar skoczył w pierwszy, grabarz odczekał chwilę, a nie słysząc krzyków ni szczęku oręża, poszedł – a raczej spadł – w ślad za nim.
Instynkt barbarzyńcy albo ślepy los sprowadził ich na miejsce. Do wielkiej groty, przemienionej mistrzostwem starodawnych rzemieślników niekoniecznie będących ludźmi w zdobną licznymi płaskorzeźbami salę. Jeden rzut oka wystarczył Radeckowi, by zrozumiał, iż nie są one li tylko ozdobami – zawierały niepokojącą wiedzę o tym, co chciał przekazać tajemniczy rzeźbiarz. Myśli jak szalone jęły krążyć w głowie grabarza.
W centrum sali stał ołtarz. Prosta kamienna, być może marmurowa płyta wyniesiona ponad podłogę na cztery stopy. Spoczywało na niej nagie niewieście ciało. Na lewo i na prawo od nieprzytomnej ofiary stali dwaj starcy w strojach kapłanów; przytykali usta do misternie rzeźbionych, obsydianowych konch długich na prawie sążeń. Każdy z nich miał szyję obciążoną ogromnym fioletowym klejnotem. Oczy mieli zamknięte, a na twarzach malowała się ekstaza. Nad głowami kapłanów powiewały leniwie starożytne chorągwie podobne do ogromnych pajęczyn. Zawieszone u odległego sufitu tylko częściowo wyłaniały się z półmroku. Wokół ołtarza pełzały powoli, ospale setki węży bliźniaczych temu, którego zarąbał barbarzyńca.
Los sprzyjał awanturnikom. Spadli na otaczające jaskinię szerokie na dwa sążnie wyniesienie, na którym stały na trójnogach wielkie złociste misy pełne płonących węgli. Takie same otaczały ołtarz.
– Valkarze... spóźniliśmy się...
Wojownik spojrzał z wściekłością i rozpaczą na Gaudentego.
– Dam jej więc choć godną śmierć – wycedził. Po czym skoczył na czarnosine grzbiety stworów. Przebiegł po nich i błyskawicznie dotarł do ołtarza, stanął u wezgłowia i wzniósł miecz do ciosu łaski.
Radeck krzyknął desperacko, bo właśnie w tej chwili jego umysł pojął część tajemnego przekazu.
– Stój! Można ją ocalić!
Za późno.
Miecz opadł ze świstem i zgrzytnął o kamień ołtarza... odrąbując długi warkocz Nevenny. Valkar nie zdołał wstrzymać potężnego zamachu, lecz w ostatnim momencie nieco zmienił kierunek uderzenia. Szybkimi cięciami rozrąbał łańcuchy więżące ręce i nogi dziewczyny. Przerzucił ją przez ramię i ponownie przebiegł po grzbietach potworów. Ospałe pijawy prawie nie reagowały, choć deptane wydawały obrzydliwe mlaszczące protesty.
– Jak? Jak można zbawić Nevennę?
– Trzeba ją jak najszybciej zabrać poza zasięg królowej matki tych stworów, co najmniej siedem dni drogi od Tsari-na.
– To co w niej złożyli, sczeźnie?
– Nie, ale nigdy się nie obudzi.
– Dużo wiesz, kopidole.
– Dużo. – Grabarz wzruszył ramionami, nie próbując tłumaczyć wojownikowi, że większości domyślił się, studiując dziwne ścienne płaskorzeźby.
– Skoro tak, powiedz jeszcze, którędy mamy uciec?
– Hm... Drzwiami? – Gaudenty wskazał bramę z ciemnego metalu inkrustowanego złotem. Poszli wokół sali, dwakroć musieli przeskakiwać przez obłe grzbiety. Wszędzie pełno było lepkich śladów. Wreszcie dotarli do szerokich schodów i umieszczonej u ich szczytu bramy. Valkar wolną ręką szarpnął za jeden z uchwytów w kształcie pierścienia.
Drzwi bez skrzypnięcia uchyliły się, ukazując dość szeroki oświetlony pochodniami korytarz. Pusty. Mimo to Valkar ostrożnie podał Nevennę grabarzowi i ujął w obie dłonie miecz.
Gaudentego aż przygięło do ziemi, bo wioskowa blond piękność nie była zwiewną dzieweczką. Sześć stóp wzrostu, krągłe biodra, długie nogi i ręce, jakby stworzone do miecza.
Ważyła niemało.
Odeszli może na sto kroków od sali, gdy rozległ się przeciągły zgrzyt. Kamienne ściany korytarza rozsunęły się. W przejściach stali strojni w biel ponurzy mężowie. Rodowici tsarińczycy co do jednego. Lecz nie byli to kapłani, bo dzierżyli w dłoniach topory, głowy wieńczyły im wysokie hełmy, a spod płaszczy pobłyskiwały srebrzyście kolczugi.
Grabarz zdążył pomyśleć: „No to koniec...”, gdy Valkar zadał pierwszy cios: ścięta głowa potoczyła się po kamieniach posadzki. Gaudenty stał osłupiały, patrząc na Valkara przeistoczonego w machinę śmierci. Bryzgi krwi splamiły białe płaszcze, odcięte ręce i wyprute trzewia znaczyły pochód barbarzyńcy. Krzyki i jęki wypełniły korytarz pułapkę. Świątynni strażnicy atakowali bez przekonania, zapewne od wieków traktowano ich jako dekorację chramu podziemnych bogów, a teraz przyszło im umierać – bo co też można zrobić człowiekowi, od którego topory się odbijają?
Grabarz na chwilę uwierzył w cud i krok za krokiem podążał za Valkarem, ślizgając się we krwi i klnąc dojrzałe wdzięki Nevenny. Wtem z ciemności nadleciały płonące strzały, wyraźnie omijając strażników. Valkar odbił jedną, drugą... Następne wylatywały bezszelestnie z otwartych przejść.
– Chędożona magia! – wrzasnął grabarz i ciężkim truchtem pobiegł z powrotem ku sali z ołtarzem. Barbarzyńca osłaniał odwrót. Wpadli do sali, zamknęli drzwi. Valkar wsunął w obręcze stylisko zabranego strażnikowi topora.
Gaudenty ze stęknięciem położył wciąż nieprzytomną Nevennę na zimnej posadzce i usiadł na schodach obok. Tuż przy drzwiach przyklęknął oddychając ciężko Valkar. Nagą pierś barbarzyńcy znaczyły świeże krwawe plamy, cienka strużka krwi spływała po lewym bicepsie.
– Dopadli nas – powiedział spokojnie, z uwagą oglądając poszczerbione ostrze miecza. – Jakieś propozycje?
Grabarz omiótł wzrokiem salę. Zmierzył odległość od najniższych otworów i sięgnął do sakwy, wyciągnął swój niegasnący kaganek i pęczek ziół.
Valkar przyglądał się mu z zainteresowaniem.
– Co czynisz?
– Człowiek rozsądny wie, kiedy pogodzić się ze śmiercią... A grabarz nie może odejść bez rytuału.
– Dałbyś radę przeciągnąć Nevennę do wozu?
Gaudenty nie przerywając przygotowań pokręcił głową. Zapewne mocarny wojownik zdołałby go podrzucić do któregoś z otworów, a po nim dziewczynę, lecz grabarz musiałby pokonać najpierw długi, śliski korytarz, potem wąskie przełazy, wreszcie sforsować strome wysokie schody i przebić się przez straże obsadzające dziedziniec. Nie było na to najmniejszej szansy.
– A ty? Czemu się nie ratujesz? Jakoś bym cię podsadził... może by się udało.
– Zapewne. Miałbym jednak porzucić dziewczynę? Nasze losy są związane. Swoją drogą... ciekawy z ciebie człek. Wszyscy grabarze są tacy?
– Jacy? – Gaudenty z krzywym uśmiechem wspomniał konfratrów w większości od rana pijanych, śmierdzących i łapczywych na lada grosz. Wspomniał wszystkie świństwa, oszustwa i bezeceństwa, jakich i oni, i on się w życiu dopuścili. – Zresztą może i są tacy jak ja...
Barbarzyńca popatrzył na towarzysza i rzekł:
– Dam ci szansę. Ktoś musi opowiedzieć, ilu tsarińczyków zabrałem ze sobą... Zbieraj się, ale już!
Grabarz wrzucał na oślep grabarskie utensylia do sakw.
Za drzwiami narastał rumor.
– Żeby tak choć kawał liny... – mruczał Valkar – to by nas wszystkich ocaliło... – Spojrzał na ołtarz na środku i zaśmiał się. – Łańcuchy! Przecież tam są łańcuchy! I te szmaty!
Natychmiast ruszył biegiem, znowu bez strachu skacząc z jednego obrzydłego stwora na drugi. Dopadł ołtarza, lecz wtedy rozbrzmiał ogłuszający wybuch i drzwi do sali rozprysły się w drzazgi.
Valkar zrozumiał, że nie zdąży, i znać postanowił jak największą liczbę tsarińczyków zabrać w śmierć, bo dwoma szybkimi, bezlitosnymi pchnięciami zabił pogrążonych w transie kapłanów i również w okamgnieniu roztrzaskał obie przedziwnych kształtów trąbity. Przerażony grabarz nie zdążył nawet zaprotestować.
W jednej chwili umilkła muzyka – wciąż trwająca po śmierci kapłanów – i pijawkopodobne stwory dostały szału. Setki ich niemal stanęły pionowo, wydając ohydne dźwięki. Następnie ze zdumiewającą szybkością rozpełzły się po sali. Runęły trójnogi z ofiarnymi misami, płomień skoczył na chorągwie, pomknął ku odległemu sklepieniu sali. Świątynni wojownicy stanęli w drzwiach porażeni widokiem rozpętanego chaosu.
Gaudenty przerzucił nagie ciało dziewczyny przez ramię i ze stęknięciem dźwignął się z przyklęku. Kopnął zawierające cały jego dobytek sakwy i ciężkim truchtem ruszył po schodach ku strojnym w biel wojownikom. Wolał być zadźgany niż wyssany. Nim jednak przebył te kilka stopni, strażnicy świątynni uciekli w najwyższym przerażeniu.
– Valkarze! – zaryczał grabarz.
– Jestem – odkrzyknął barbarzyńca tuż za plecami Radecka.
– Mamy szansę – wydyszał grabarz. Valkar nie odpowiedział, zdjął mu tylko w biegu ciężar z pleców i minąwszy go, pobiegł za umykającymi strażnikami. Korytarze tworzyły istny labirynt, Gaudenty miał jednak nadzieję, że mimo paniki ich przewodnicy kierują się ku powierzchni.
W końcu wydostali się z podziemi i sądząc po marmurowych posadzkach gobelinach okrywających ściany, znaleźli się na niższych poziomach pałacu doży. Tuż przed wyjściem na główny dziedziniec zastąpił im drogę kapłan, dotychczas bezskutecznie ścigany. Przerażony jak wszyscy, ale i wściekły uniósł dłonie i zaczął litanię pełną syczących głosek, nabrzmiałą nienawiścią...
Gaudenty sięgnął po kord, Valkar nie wytracając pędu, po prostu cisnął nieprzytomną niewiastą w kapłana. Sto dwadzieścia funtów piękna obaliło czarownika, przerwało zaklęcie. Barbarzyńca podniósł Nevennę i zmiażdżył tchawicę tsarińczyka obutą w sandał stopą.
I już byli na zewnątrz.
Otoczony murami dziedziniec wypełniali ludzie: strażnicy, słudzy, ale też dostojnicy miasta-państwa. Wśród harmidru, krzyków i jęków uciekinierzy dopadli bramy pałacu – stała otworem. Wartownicy zbiegli. Obok bramy przy koniowiązie znaleźli okulbaczone wierzchowce. Spiesznie odwiązali rumaki, skoczyli na siodła. Valkar wiózł przed sobą wciąż nagą Nevennę, Gaudenty prowadził luzaka. Na ulicach panował prawie taki sam chaos jak w pałacu. Obcy, którzy przyjechali handlować do Tsari-na, zwijali kramy, patrząc ze zdumieniem na biegających w panice gospodarzy. Grabarz zaś oczyma wyobraźni widział setki potworów rozpełzających się po podziemiach miasta, pod każdą ulicę, pod każdy dom. A przecież nie to było najgorsze...
Kiedy przejeżdżając przez główne targowisko musieli zwolnić, grabarz pochylił się w kulbace i zerwał wiszącą na porzuconym kramie obszerną zieloną szatę. Dognał Valkara.
– Okryj Nevennę!
– Nie podoba ci się? I przecież nie jest już naga.
Gaudenty spojrzał zdumiony, wnet jednak zrozumiał – barbarzyńca żartował! Zerknął na nagusieńkie ciało o kształtnych plecach, krągłych pośladkach i długich, szczupłych nogach. Była bez skazy... tylko jej słoneczna grzywa tak brutalnie obcięta psuła obraz całości. Nie jest naga? A! Na lewym przedramieniu błyszczała srebrna bransoleta zdobna delikatnym motywem listków głogu...
– Muchy ją zjedzą – rzucił zrzędliwie, bo rzeczywiście nad targowiskiem wirowały chmary owadów – i słońce spali.
W czasie potrzebnym, by upłynęła miara wody, dotarli do bramy w zewnętrznych murach grodu. Tu niestety panował spokój, najemnicy porzuceni przez tsarińskich dowódców nadal trzymali straż. A wietrząc zagrożenie, postanowili zawrzeć wrota. Właśnie z hurgotem opadała krata, gdy Valkar, nie wdając się w dyskusje, ściął prosto z konia przewodzącego straży wąsacza. Potem zeskoczył z kulbaki i runął na obsługujących kołowrót. Dwaj zginęli nie zdążywszy dobyć kordów, dwaj zaś próbowali obrony, ale zaskoczeni nie zdołali złożyć się nawet do pierwszego cięcia. Jeden padł z wyprutymi wnętrznościami, drugi zaś z rozbitą głową, obaj zbryzgali krwią bruk. Koło uszu Valkara świsnęły przelatujące bełty – to towarzysze wymordowanych udowadniali, że znają swe obowiązki. Barbarzyńca chwycił łańcuch i zlekceważywszy kołowrót, zaczął podnosić kratę. Mięśnie napięły mu się jak postronki, twarz nabiegła krwią i brona cal po calu poczęła się unosić. Grabarz zeskoczył z konia, prześlizgnął się pod najeżonymi zębami, dopadł bramy, chwilę mocował się z ryglami, wreszcie zdołał odepchnąć jedno z odrzwi.
Nawet kiedy bełt ranił Valkara w ramię i wyorał w ciele krwawą bruzdę, wojownik nie wypuścił łańcucha. Gaudenty złapał konie za uzdy i wyprowadził przed bramę. Valkar skoczył za nim i nim krata opadła, dosiadł wierzchowca. Już po chwili gnali na złamanie karku.
Wjechawszy w rzadki zagajnik, stanęli. Barbarzyńca powstrzymał grabarza, który chciał opatrzyć ramię towarzysza.
– Zobacz! – wskazał ku grodowi. Przy bramie formowało kolumnę kilkunastu jeźdźców. Gaudenty pokiwał głową. Szczodrze opłacani najemnicy rozwścieczeni śmiercią swych kompanów nie zamierzali darować uciekinierom.
– Rozdzielimy się. Odciągnę ich – rzekł Gaudenty. Barbarzyńca skinął głową. Z dziewczyną i drugim koniem będzie znacznie wolniejszy od pogoni.
– Valkarze! Pamiętaj! Musisz jechać bez chwili wytchnienia. Co najmniej siedem dni, inaczej Nevenna... I jeszcze jedno. W Palenk w górach Arre żyje czarownica. Szukaj warowni Harrane. Tylko kapłanka Etiny może spróbować uleczyć dziewczynę...
Valkar uśmiechnął się. Uścisnął dłoń grabarza nadspodziewanie delikatnie.
– Straciłeś cały majątek, co – raczej stwierdził, niż zapytał.
Grabarz skrzywił się nieznacznie.
– Jutro będę tego żałował i za dziesięć lat też. Teraz raduje mnie, że ocaliłem życie.
– Mimo to... – Barbarzyńca sięgnął do sakiewki i wręczył zdziwionemu Radeckowi przedziwny fioletowy kamień wielkości dziecięcej piąstki. – Jest twój. Jedź trasą, którą przybyliśmy. Na pewno będą tam czyhać Wilkowie z Palenk. Z ochotą zajmą się pościgiem – Valkar ponownie skrzywił usta w uśmiechu i popędził konie.
Grabarz odczekał chwilę, a potem wyjechał z lasku, by pokazać się prześladowcom w całej okazałości. Najemnicy dostrzegli go i ruszyli galopem, nie żałując ostróg wierzchowcom. Wtedy też nad miastem podniósł się dźwięk, który zmroził serce grabarza. Zawodzenie przesycone niesamowitą rozpaczą i trwogą. Tysiące gardeł krzyczało jak jedno. Ryk przerażenia z tej odległości brzmiał niczym piekielna muzyka. Muzyka śmierci i ostatecznego potępienia.
Grabarz ruszył ku Palenk, myśląc o tym, że Valkar nieświadomie zabił Tsari-na, dopełniając straszliwej zemsty. Niszcząc ołtarz, nie tylko poszczuł na ludzi wężowe stwory, lecz co o wiele straszniejsze, obudził przedwieczne, nieludzkie byty zwane heroldami śmierci. To one niegdyś panowały nad światem. Władcy Tsari-na, a właściwie namiestnicy potwornego reliktu sprzed eonów, zapewne drogo zapłacą za utratę zarodka i przerwanie mrocznych snów heroldom...
Gaudenty zmusił konia do cwału. Żałował rozstania z Valkarem. Miał wrażenie, jakby ktoś opowiadając fascynującą legendę, przerwał w połowie...
Wreszcie jednak, gdy mroczna muzyka nad Tsari-na umilkła, uśmiechnął się pod wąsem. Barbarzyńca dotrzymywał słowa. Tak tedy za niewiele ponad rok spotkają się u ruin wioski. Valkar przybędzie, by dopełnić pomsty, grabarz zaś dopilnuje odesłania potworów. Raz na zawsze.
Chyba że barbarzyńca zechce kontynuować sycenie się zemstą. Czego nie można było wykluczyć...
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Rocznik ‘69, autor kilkudziesięciu opowiadań i dziewięciu powieści, w tym czterech wpisujących się w nurt literatury fantastycznej. Laureat nagrody Nautilus w 2007 roku za powieść Czarny Pergamin.

Z wykształcenia i wykonywanego zawodu psycholog, pracuje w gimnazjum, zmagając się ze skutkami lekkomyślnej reformy oświaty. Poza pisaniem jego wielką pasją jest historia, której jednak nie traktuje jako suchej nauki o wydarzeniach, gdyż woli dostrzegać w jej krzywym zwierciadle ludzi – ich postawy, emocje, motywacje. W życiu chciałby osiągnąć wiele. Bardzo wiele. Ale przede wszystkim żyć tak, aby nie żałować... No, ogólnie nie żałować niczego. Jest również – o zgrozo – genetycznie uwarunkowanym leniem. Może właśnie dlatego bardzo dużo pracuje – żeby mieć jak najszybciej z głowy to, co tak czy inaczej musi zrobić. I – jak to często się dzieje w wypadku ludzi naprawdę leniwych – robota bardzo go kocha i zawsze potrafi odnaleźć. Czy raczej należałoby powiedzieć: dopaść.
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Wyskoczyli ze wszystkich stron – groźni, uzbrojeni po zęby zabójcy o bladych, ściągniętych dziwnym grymasem twarzach. Napadnięty nie miał czasu na rozważania, na zastanawianie się, czy to skrzywienie warg jest drwiącym uśmiechem czy wyrazem drapieżnej, bezmyślnej żądzy mordu. Wydobył miecz, zawinął nim nad głową, puścił w szybki ruch, jednocześnie obracając się wokół własnej osi. Szerokie ostrze wykonane z doskonałego brązu zaświszczało jękliwie, przecinając powietrze. Pierwszy przeciwnik, który odważył się zbliżyć, odleciał o dobre parę kroków. Z rozdartego brzucha wylały się przegniłe wnętrzności, buchnął okropny smród rozkładu. Wojownik rozejrzał się, szukając wzrokiem kompana, z którym tutaj przyszedł. Po tamtym nie pozostało jednak ani śladu. Albo uciekł, albo już nie żył. Nie było czasu na rozważania. Mężczyzna dopadł następnego wroga, tym razem wykorzystał siłę obrotu, aby opuścić klingę z góry na skos. Rozległ się ohydny mlask, któremu towarzyszył odgłos kruszonych kości. Żołnierze o martwych oczach nie cofnęli się nawet na krok. Parli do przodu, wystawiając przed siebie ostrza i tarcze. Walka w blasku księżyca miała w sobie coś z dusznego, koszmarnego snu. Zdradliwe światło płatało figle, sprawiało, że trudno było ocenić odległość. Osaczony ze zdumieniem i przerażeniem zobaczył, że ten, któremu rozpłatał brzuch, dołączył już do innych. Rana zarosła się, pozostało jedynie rozcięcie w ubraniu. Po chwili zebrał się z ziemi także ten, który padł z ramieniem rozrąbanym prawie do pachy. Człowiek krzyknął rozdzierająco, skoczył między nacierających. Zadźwięczały ostrza. Cięciom i unikom towarzyszył ciężki oddech człowieka. Prześladowcy nie śpieszyli się. Ustępowali przed nim, równocześnie nie pozwalając wyrwać się poza najeżony bronią krąg. Mężczyzna wreszcie zrozumiał, dlaczego mimo tylu otaczających go mieczy i toporów nie został jeszcze raniony. Zamierzali wziąć go żywcem! Ta myśl sprawiła, że włosy stanęły mu dęba. W przypływie rozpaczy rzucił się w kierunku, z którego tutaj przyszedł, pragnął przedrzeć się, pobiec do miejsca, gdzie zostały konie. Na próżno. Poczuł, że ogarnia go coraz większe zmęczenie, zaczyna brakować tchu, a płuca wypełnia gęsty, cuchnący zaduch. Zdawało mu się, iż wdycha nie ożywcze powietrze, ale silną truciznę. Nadciągnęły pierwsze zawroty głowy, z najwyższym trudem pokonywał fale mdłości. Zrozumiał, że koniec zbliża się nieuchronnie, że śmierć pełznie ku niemu bezwzględna niczym rakkijski mistrz złodziei. Jeszcze raz zawinął mieczem, tym razem wyrzucając rękę daleko, aby zmusić wrogów do cofnięcia się. Lewą dłonią wydobył sztylet, skierował ostrze ku własnemu gardłu. Nie docenił jednak szybkości i zręczności przeciwników. Ich ślamazarne ruchy okazały się tylko ułudą lub raczej miały na celu uśpić jego czujność, zmusić do błędu. Ledwie czubek krótkiej klingi zarysował skórę pod grdyką, nadgarstek chwyciły i ścisnęły lodowate palce. Były suche i mocne – tak mocne, że nóż wyleciał z omdlałej dłoni. Zimny dotyk odbierał pojmanemu resztki sił. Dwaj napastnicy wykręcili mu ręce, reszta rozstąpiła się, tworząc szpaler. Na jego końcu ujrzał obudowaną drewnianymi belkami studnię. Próbował jeszcze się wyrywać, zdołał zachwiać trzymającymi go żołnierzami, obrócił się z nimi w miejscu. Coś twardego dźgnęło go między łopatkami. Przez chwilę miał nadzieję, że to ostrze, które zaraz litościwie przerwie nić żywota. Jednakże zamiast ostrego bólu poczuł tępy nacisk. Chrupnęło w kręgach, nogi odmówiły posłuszeństwa. Znów został odwrócony w kierunku studni. Tym razem stało przy niej siedem postaci. Księżyc oświetlał bardzo wyraźnie sylwetki w łachmanach, wydobywał lśniącą czerń oczu ukrytą głęboko w oczodołach. Zbrojni trzymali ofiarę mocno, nie zważając, że trzeszczą napięte do granic wytrzymałości stawy. Zresztą jeniec nie zwracał już uwagi ani na bezwład w nogach, ani na ból w członkach. Z przerażeniem obserwował niesłychanie powolny ruch postaci przy studni. Szły w jego kierunku, a raczej sunęły w powietrzu. Im były bliżej, tym lepiej rozróżniał niepokojące szczegóły. Przede wszystkim wielkie, spiczaste zęby. Zupełnie jakby z każdym krokiem zjawom rosły szczęki, zaś wystające kły sprawiały, iż wargi unosiły się wysoko w górę, odsłaniając czarne dziąsła. Smród rozkładu stał się nie do wytrzymania. Twardy wojownik, który widział w życiu niejedno, którego niełatwo było przestraszyć, zemdlał z przerażenia, zanim siedem postaci przebyło połowę drogi.
 
* * *
 
– Król nikogo nie przyjmuje. – Dowódca straży zastąpił drogę krępemu osiłkowi o lekko skośnych oczach. – Dzisiejszej nocy bardzo długo nie mógł zasnąć, nie wolno mu przeszkadzać.
– To już trzeci dzień, jak przychodzę i słyszę wciąż to samo! – zagrzmiał przybysz. – Muszę się widzieć z jego wysokością!
– Posłuchaj, człowieku – odparł zagniewanym tonem gwardzista. – Przybyłeś zdobyć nagrodę, jaką wyznaczono za zgładzenie krwiopijców. Przynieś ich głowy, a jego wysokość Conan Wielki przyjmie cię z całym ceremoniałem, obdaruje wedle zasługi. Na razie nie różnisz się niczym od innych, aż nazbyt zarozumiałych śmiałków. Wczoraj otrzymałem wieści, jakoby następnego z nich odnaleziono opodal przeklętej studni. Można go było poznać tylko po wielkim mieczu i resztkach zbroi. Potwory zeżarły nawet skórzane części rynsztunku.
– Muszę się widzieć z królem – upierał się krępy mężczyzna – właśnie dlatego, żeby położyć kres temu, co dzieje się w Maranii.
– Król nie ma ochoty na rozmowy. Nie wiesz, że podczas ostatniej wojny stracił nie tylko wszystkich synów, ale także ukochaną żonę, córkę i wnuki? Od tamtej pory niezwykle rzadko udziela audiencji, wyjątek czyni tylko dla naprawdę ważnych gości. Kimże zaś jesteś ty, żeby miał cię przyjąć? Nie znam nawet twojego zawołania ani pochodzenia.
– Jestem Narisaj, wolny najmita z Wezanii.
Dowódca straży wydął pogardliwie wargi. Stali w ogromnym przedpokoju, który czasem służył także jako sala audiencyjna w razie większych zgromadzeń. Kapiące od złota kolumny, bogate rzeźby, które zazwyczaj onieśmielały nawet bywałych w świecie posłów, na bezczelnym żołnierzu zdawały się nie robić najmniejszego wrażenia.
Dowódca gwardii odczuwał złość, obserwując zachowanie intruza.
– Podobnych tobie było tu już wielu. Żaden nie zdołał wykonać zadania. Ale też żaden nie usiłował dostać się do władcy. Jego wysokość nie rozmawia z byle kim, przyjmij to wreszcie do wiadomości.
Narisaj przymknął oczy, jakby próbował uspokoić myśli, opanować rozdrażnienie. Rozmówca przyglądał mu się z kpiącym uśmiechem. Przybłęda! Zwyczajny najemny żołdak, któremu roi się, że jest najlepszym wojownikiem na świecie. Na plecach nosił duży ciężki miecz w zdobionej, okutej miedzią pochwie. Gwardzista zaśmiał się.
– Tę broń znalazłeś chyba na pobojowisku, gdzie grasowałeś po wielkiej bitwie? Potrafisz nim chociaż raz porządnie machnąć? Zapewne nie, bo do takiej klingi potrzeba krzepy. Za długi i zbyt ciężki dla ciebie, czyżbyś dotąd tego nie zauważył?
Wezanijczyk puścił uwagę mimo uszu, zmrużył tylko oczy, aby nie można było z nich wyczytać, jak bardzo go rozwścieczyła.
Milczał wyczekująco.
– No już, człowieku, odejdź – machnął ręką dowódca gwardii.
– Uprzedzam cię, panie Warla – padła spokojna odpowiedź – że nie zwykłem odchodzić z niczym. Staję się wtedy cokolwiek gwałtowny.
– Grozisz mi? – zaperzył się królewski żołnierz. Skinął na swoich ludzi.
Natychmiast zbliżyło się czterech, uzbrojonych w krótkie włócznie oraz kończyste miecze.
– Nie grożę – wycedził Narisaj – a jedynie uprzedzam. Muszę zobaczyć się z jego wysokością i nie pozwolę, żeby jakiś pachołek stanął mi na drodze.
– Pachołek?! – Warla wydobył miecz. – Tak mnie nazwałeś? Mnie, wiernego sługę i przyjaciela Conana Wielkiego?
– Tak cię nazwałem – odparł najemnik z pasją. – Bo zachowujesz się niby zwyczajny pokojowiec, leniwy eunuch, a nie wojownik!
Gwardzista rzucił ciężkim przekleństwem, a potem bez uprzedzenia ciął na odlew. Narisaj odskoczył, przepuścił ostrze tuż przed piersią, wyciągnął rękę, żeby uderzyć przeciwnika w łokieć, jednakże Warla był doświadczonym żołnierzem. Impet chybionego ciosu nie wytrącił go z równowagi. Pociągnął broń nieco w bok, a potem skierował jej sztych wprost w pachwinę najemnika. Narisaj odwrócił się, przyjął pchnięcie na szeroką, ozdobną pochwę wielkiego miecza. Błyskawicznie zerwał z pleców całą uprząż z bronią, lecz nie wydobył ostrza. Przyskoczył do Warli, uderzył go w czoło kulistą głowicą. Dowódca straży zachwiał się, cofnął kilka kroków. Jego ludzie natychmiast rzucili się na zuchwałego intruza. Narisaj zawirował w błyskawicznych obrotach. Groty włóczni zabrzęczały na okuciach pochwy. Zaraz potem najbliższy strażnik padł nieprzytomny ze złamaną szczęką. Trzej pozostali cofnęli się, aby przygotować następne natarcie. Ustawili się tak, żeby jednego najemnik miał przed sobą, a dwóch z tyłu, ale nieco po bokach, gotowych zadać ciosy bez wchodzenia sobie w paradę. Narisaj kiwnął z uznaniem głową. Ci ludzie zostali doskonale wyszkoleni. Gwardzista z przodu odrzucił włócznię, wydobył miecz i zrobił wypad, tnąc z góry. Miało to na celu tylko odwrócenie uwagi, ułatwienie manewru towarzyszom. Krępy mężczyzna nie dał się jednak omamić. W zasadzie zignorował pozorowany atak. Padł na plecy, przekoziołkował przez ramię. Nad jego głową przeleciały dwa drzewce, prowadzone tak, aby go obezwładnić, trafiając równocześnie w potylicę i okolice nerek. Wstał, znów kiwnął głową. Naprawdę znakomici strażnicy. Zanim wezmą się do zabijania, próbują ująć wroga żywcem, jeśli nie stanowi poważniejszego zagrożenia. Tymczasem od strony wejścia i z bocznych korytarzy nadbiegali następni zbrojni.
– To niepotrzebne – powiedział Narisaj, unosząc wysoko wciąż schowany w pochwie miecz. – Oddam się w wasze ręce, jeśli zaprowadzicie mnie do króla.
Warla odzyskał już zmysły, dźwignął się ciężko. Trzech strażników znów otoczyło najemnika z zamiarem ujęcia go, tym razem za wszelką cenę. Mężczyzna skrzywił się lekko, a potem nagle skoczył. Gwardzista, który stał z przodu, nie zdążył nawet mrugnąć. Uderzony pięścią w nasadę nosa potoczył się bezwładnie w bok. Narisaj zawrócił w miejscu, zmienił kierunek, odbił cios mierzony na lewe udo, trzewikiem pochwy wyciął przeciwnika w podbródek. Trzeci gwardzista upadł zaraz potem, krwawiąc z rozbitych ust. A najemnik już znajdował się przy dowódcy straży. Odrzucił miecz, chwycił Warlę mocno, przewinął rękę pod jego prawym ramieniem. Na gardle zupełnie zaskoczonego dowódcy spoczęło ostrze noża.
– Odstąpić! – krzyknął Narisaj. Strażnicy zatrzymali się, w każdej chwili gotowi ruszyć dalej. – Mam waszego wodza. Nie jesteście niedoświadczonymi młokosami. Widzicie, że jeśli otrzymam cios w plecy albo któryś wypuści strzałę, tak czy inaczej zdążę poderżnąć gardło panu Warli!
– Czego chcesz? – wychrypiał dowódca.
– Wciąż tego samego. Zobaczyć się z Conanem.
– Jego wysokością królem Conanem Wielkim.
– Tak, z jego wysokością. Jeśli przyrzekniesz, że wyjednasz mi widzenie, oddam się w wasze ręce, złożę broń i nawet pozwolę się skrępować, skoro obawiasz się, że mógłbym coś zrobić twemu panu.
– Conanowi doprawdy niełatwo wyrządzić krzywdę – odparł Warla. – Zgoda. Widzę, żeś nie zwykły chojrak, co ma więcej słów w gębie niż siły w pięści. Skoro tak ci zależy... Zapytam króla.
Narisaj natychmiast uwolnił pojmanego, rzucił mu pod nogi nóż. W tej samej chwili strażnicy z wydobytą bronią stanęli ciasnym kręgiem wokół niego. Warla powstrzymał ich przed nałożeniem więzów najemnikowi.
– Wiesz, że król może mnie nie posłuchać?
– Powiedz mu tylko jedno. Wtedy na pewno zechce ze mną porozmawiać.
– Co mu rzec?
– Że znam prawdę o Simaji.
– Jaką prawdę? – spytał podejrzliwie Warla.
– Powiedz tylko tyle. Powinno wystarczyć.
 
* * *
 
Narisaj uważnie obserwował Conana – człowieka, który własnym wysiłkiem stworzył państwo równe potęgą największym mocarstwom, zaś sławą sięgnął niebios. Kiedyś, kilka lat wcześniej, przez chwilę widział władcę z bliska. Wtedy był to mąż w sile wieku, wysoki, o potężnych ramionach i surowej, lecz pięknej twarzy. Najemnik przybył wówczas jako członek eskorty poselstwa apuryjskiego, które miało wynegocjować układ pokojowy. Dzisiaj patrzył na króla, który wciąż był postawny i mógł wydać się olbrzymem, ale włosy miał już mocno posiwiałe i przerzedzone, czoło zmarszczone, naznaczone piętnem trosk. Najbardziej jednak zwracało uwagę spojrzenie – przygasłe, przywodzące na myśl zalane wodą ognisko. Zapuchnięte powieki zdawały się zbyt ciężkie, aby monarcha mógł je utrzymać wyżej niż w połowie oczu, przez co ledwie widać było barwę tęczówek. Zresztą i one wyblakły, straciły dawną intensywność śmiałego błękitu. W oczodołach dało się dostrzec wyraźne cienie oraz zaczątki worków, świadczących o problemach z wątrobą. Potwierdzały to brązowe plamy pokrywające wielkie dłonie.
– Ręka niedoświadczonego młodzieńca łatwo odwyknie od miecza – odezwał się najemnik – ale jeśli ktoś przez całe życie dzierżył rękojeść, nie zdoła się wyprzeć, iż jest wojownikiem.
Conan zmarszczył brwi, spojrzał niechętnie na przybysza. Z niskiego złotego stolika, ustawionego obok tronu, podjął duży kielich, upił łyk.
– Dlaczego to powiedziałeś, człowieku?
– Bo dostrzegam w tobie zwątpienie, władco.
– Zwątpienie? Może i tak. Na pewno znużenie. Kogo pragnąłeś ujrzeć? Młodego awanturnika, żądnego przygód, uganiającego się za sławą, bogactwem i władzą? Wiecznie młodzi pozostają tylko bogowie. I nie wiem, czy to dobrze, bo obawiam się, iż taka młodość czyni zażywającą jej istotę niedojrzałą. Nie uważasz, że bogowie przypominają dzieci i zachowują się jak one? Pewnie dlatego ten świat wygląda tak, a nie inaczej.
– Kogo pragnąłem ujrzeć? – powtórzył pytanie Narisaj. – Sam nie wiem. Może po prostu spodziewałem się spotkać króla w pełni chwały.
– Chwały mi nie brakuje – rzekł Conan obojętnie. – Rządzę potężnym państwem, wygrywam wojny. Zwyciężyłem także w tej ostatniej, choć ościenne, a nawet i dalsze kraje postanowiły zetrzeć mnie z powierzchni ziemi. To była kosztowna walka... – Zamyślił się, znów uniósł kielich do ust. – Wiesz, że są dzielnice w moim państwie, w których na dziesięciu mieszkańców siedmiu nie żyje albo porzuciło wszystko, by szukać szczęścia w świecie?
– Wiem, panie. Jadąc tutaj widziałem niejedno.
– Czego chcesz? Warla powiedział, że utrzymujesz, jakobyś znał prawdę o Simaji. O ile wiem, a możesz mi wierzyć, że posiadam w tym względzie odpowiednią wiedzę, nikt nie zna prawdy. Ale chcę cię wysłuchać, zanim jak zwykłego oszusta każę wtrącić do lochu.
– Wiesz, królu, że Simaja wraz z Danastą i dziećmi zginęły...
– Zaginęły – warknął Conan. – Nie odnaleziono ciał ani żadnych śladów.
– Zginęły, panie. – Przybysz wolno pokręcił głową. – Będę obstawał przy swoim.
Król zerwał się, zbiegł z podwyższenia, chwycił Narisaja za gardło.
– Bacz, co mówisz – wycedził przez zaciśnięte zęby. – Właśnie w tej chwili nieopatrznymi słowy skazałeś się na śmierć. Może cię uratować tylko jedno. Dowiedź, że nie kłamiesz, a daruję ci życie!
Uścisk Conana był tak mocny, że mógł zmiażdżyć krtań.
Najemnik najpierw poczerwieniał, potem jego twarz stała się sina. Nie jęknął jednak. Kiedy król skończył mówić, złapał go za nadgarstek i z całej siły zwarł na nim palce. Conan spojrzał zaskoczony. Od niepamiętnych czasów nie spotkał kogoś, kto potrafiłby mu stawić tak wielki opór. Puścił Narisaja, spojrzał nań z zainteresowaniem.
– Silny jesteś, żołnierzu.
– Człowiek kształtuje się w ogniu wojny, ona go czyni podobnym hartowanej okszy topora. Lecz może być i tak, że nie jestem aż tak silny, jak ci się wydaje, panie, teraz gdy osłabłeś.
– Raczej i jedno, i drugie. – Conan wrócił na tron, znów stał się odległy i obojętny. – Mów, co masz do powiedzenia, a potem idź w swoją stronę. Dzielny jesteś, zapomnę więc, żeś mi się sprzeciwił.
– Wiem, panie, iż to dla ciebie bolesne, ale prawdą jest, że ci, których wzdragasz się opłakiwać jako umarłych, naprawdę zostali pozbawieni życia. Mogę wskazać miejsce, w którym znajdziesz ich szczątki.
Spodziewał się, że Conan znów wybuchnie gniewem, po raz kolejny słysząc słowa, których słyszeć nie chciał. Jednakże monarcha wsparł głowę na dłoni.
– Czego żądasz w zamian? – spytał z przygnębieniem. – Bywali tu już tacy, którzy za złoto byli gotowi zaprowadzić mnie tam, gdzie mogę znaleźć moich bliskich bądź to żywych, bądź umarłych. Wszyscy próbowali mnie oszukać, ale żadnemu się to nie opłaciło, choć za każdym razem otrzymywali suty zadatek na poczet nagrody. Ich kości zalegają w najgłębszym szybie kopalni trelijskiej, przyozdobione bogactwami, których żądali za przysługę.
– Nie chcę pieniędzy ani klejnotów. Pragnę tylko, abyś coś uczynił. Ale powinieneś to uczynić, zanim pokażę, gdzie znajdziesz rodzinę, byś mógł oddać zwłokom ostatnią posługę.
– Co to ma być?
– Chcę, abyś udał się ze mną do Maranii, w miejsce, gdzie znajduje się słynna nawiedzona studnia.
Conan roześmiał się, aczkolwiek próżno by szukać w tym śmiechu choć cienia wesołości.
– Powiedziałem już przecież, że wyrosłem z chorób młodości. Niech za duchami i potworami uganiają się inni, jak ja niegdyś żądni sławy i bogactw. W końcu zawsze znajdzie się ktoś, kto przyniesie głowy potworów. Ktoś, kto będzie miał na tyle mocy i umiejętności albo po prostu zwyczajnego szczęścia.
– Mylisz się, panie. Nikt inny tego nie zdoła dokonać. Tylko potężny król wojownik może coś poradzić. Nie wiesz nawet, co dzieje się w nawiedzonym miejscu. Nie zdajesz sobie sprawy, jakie może stamtąd nadciągnąć zagrożenie. Twoi doradcy nie mówią o tym, by nie przysparzać ci trosk, zresztą może znaleźliby się wśród nich i tacy, którym bardzo na rękę jest osłabienie twojej pozycji.
– O czym mówisz?
– Wokół studni upiorów narasta legenda. Według niej potwory są karą za twoje przewiny i błędy.
– Ludzie zawsze muszą coś podobnego wymyślić – wtrącił lekceważąco Warla. – Potęgą króla nie zdołają zachwiać podobne gadki.
Narisaj nie poświęcił dowódcy gwardii nawet odrobiny uwagi.
– Nie chodzi tylko o legendę. Czy ktoś już ci doniósł, panie, że pojawił się tam silny oddział żołnierzy przybyłych z drugiej strony? Co będzie, jeśli z czasem zjawi się ich jeszcze więcej?
Conan uniósł kielich do ust.
– Tak... grupa ożywieńców... Dużo wiesz, najemniku. Ale to nie powód, bym przychylił się do twoich próśb.
 
* * *
 
Obudził się w środku nocy, czując nieprzyjemną suchość w ustach. Suchość dobrze znaną i znienawidzoną. Sięgnął po dzban stojący przy posłaniu. Dawnym zwyczajem, czy raczej przyzwyczajeniem, nie sypiał w miękkim łożu na stosie poduszek, lecz wolał skóry rzucone na drewnianą podłogę. Tyle że niegdyś w dzbanie obok legowiska znajdowała się źródlana woda, a nie słodkie czerwone wino. Pił długo, niczym spragniony wielbłąd, który po wielu dniach wędrówki dotarł do oazy. Mocny trunek rozchodził się po ciele gorącą falą. W latach młodości i szczęścia dawał ukojenie oraz zapomnienie. Teraz mógł jedynie sprowadzić kolejną koszmarną wizję. A jednak każdego wieczoru i każdej nocy wypijał co najmniej dwa dzbany.
– Przekleństwo! – powiedział głośno. – Conanie, co czynisz?
To także należało do przedstawienia, które odgrywał przed samym sobą. Puste pytanie odbiło się głuchym pogłosem od wysokiego sklepienia. Ale tej nocy zabrzmiało inaczej, jakby niosło jakąś nową, niepokojącą treść. Spróbował ową treść natychmiast utopić w kolejnej porcji trunku. Wyrwała się jednak na świat, znów wyszła z ust, by zawisnąć nad głową niczym wielki, srebrny ptak.
– Kim jesteś, królu? Zdobyłeś władzę, stałeś się najpotężniejszy, niepokonany, a teraz leżysz podobny zwłokom. Wszelako one przynajmniej zaznają wiecznego spokoju, inaczej niż ty, którego dusza miota się na wszystkie strony. Boisz się dowiedzieć tego, z czego w skrytości ducha od dawna zdajesz sobie sprawę, a co w istocie rzeczy wiedziałeś od samego początku. Stałeś się niczym. Jesteś żałosny jak stara, jęcząca niewiasta.
Odesłał wezanijskiego najemnika bez udzielenia wiążącej odpowiedzi, kazał mu przyjść następnego ranka, ale nie zamierzał z nim rozmawiać. Warla odprawi go spod drzwi. Jeśli będzie trzeba, tym razem gwardziści potraktują natręta tak, jak na to zasłużył. Conan westchnął ciężko. Kiedyś nie unikałby spotkania z wojownikiem, nawet gdyby nie miał zamiaru spełnić jego żądań. Dzisiaj nie chce mu się nawet powiedzieć „nie”. Jak bardzo zmienił się przez ostatnie lata... Jak bardzo zmieniło się jego życie. Tak... Dawniej wino służyło tylko rozweseleniu umysłu i ciała, a dzisiaj stało się jedyną radością ponurej egzystencji.
 
* * *
 
Warla trwał w kornej pozie, pochylony, z rękami ułożonymi ściśle wzdłuż tułowia. Ten obyczaj oddawania czci królowi przywędrował z dalekich krain, ze stepów Wschodu.
Narisaj obserwował scenę z lekkim, odrobinę drwiącym uśmiechem. Nie zwykł przed nikim klękać ani chylić czoła. Wolny najemnik nie musi być czołobitny. Nie powinien nawet taki być, bo panowie od razu wyobrażają sobie, że jego życie należy do nich bez reszty, podczas gdy mogą nim dysponować tylko na tyle, na ile są gotowi płacić.
– Przekazuję na twoje ręce wszelkie państwowe obowiązki, przyjacielu – rzekł Conan. – Rzecz jasna, wyjąwszy prawo wypowiadania wojny.
– Nie wiem, czy podołam, mój królu.
– Od jakiegoś czasu ty w istocie sprawujesz rządy, nieprawdaż? Kiedy wrócę, zdasz sprawę z każdej podjętej decyzji, wytłumaczysz każdy krok.
– A jeśli ludzie zaczną pytać, gdzie jesteś? Przecież nie pokażesz się podczas nadchodzących świąt ku czci Diamentowego Węża. To już za cztery dni.
– Nie pierwszy raz zabraknie mnie na podobnych uroczystościach, przez całe życie lekceważyłem różne obrządki. Ludzie przywykli, że zamykam się w sobie, spędzam całe tygodnie w odosobnieniu. Może to się zmieni, kiedy wrócę, po tym jak zmierzę się z upiorami teraźniejszości i mroczną twarzą przeszłości.
– Tak, najjaśniejszy panie. – Warla pochylił się jeszcze niżej. – Mam nadzieję, że właśnie tak będzie i wyprawa zdoła cię odmienić.
– Oczywiście musimy się wymknąć niepostrzeżenie, królu – odezwał się Narisaj. – Najlepiej nocą, aby do rana znaleźć się jak najdalej od stolicy, gdyż okoliczna ludność zbyt łatwo może cię rozpoznać. Ale w dalszych krainach twego dominium będzie nam łatwiej poruszać się także za dnia.
Warla wyprostował się, spojrzał na najemnika z góry.
– Dam wam dla bezpieczeństwa kilku najpewniejszych ludzi – poweidział. – Takich, co to nie zawahają się przed niczym.
– Nie potrzeba – odparł twardo Narisaj. – Poradzimy sobie we dwóch.
– Mam ci zaufać, przybłędo? – Warla położył dłoń na rękojeści miecza, spodziewając się, że obelga rozgniewa Narisaja, zmusi go do ostrej riposty, a nawet podjęcia walki.
Wezanijczyk jednak uśmiechnął się tylko.
– Nie sprowokujesz mnie, gwardzisto. Są rzeczy ważniejsze od urażonej dumy. Ale jeśli bogowie pozwolą, odpłacę jeszcze za złe słowa.
– Oby byli łaskawi.
– Spokój! – warknął Conan. Potrząsnął głową. Siwe włosy opadły mu na twarz. Bezwiednym ruchem odgarnął je do tyłu, założył zdobioną srebrem skórzaną opaskę. – Może pozwolę wam walczyć, a może nie, ale dopiero po powrocie. Bogowie nie mają tu nic do rzeczy. Kiedyś nawet bym powiedział, że ich w ogóle nie ma, jednakże na starość człowiek zaczyna myśleć trochę inaczej, traci pewność młodzieńczego osądu.
Warla znów pochylił się w ukłonie. Narisaj wzruszył ramionami.
– Masz dziwny miecz. – Conan wskazał broń na plecach najemnika. – Podobny oręż widziałem podczas ostatniej wojny u żołnierzy z południa. Czy to...? – zawiesił głos.
– Tak, królu, to żelazo. Nauczyliśmy się je wytapiać i odkuwać od pewnego górskiego ludu. Jest o wiele trwalsze i mocniejsze niż brąz.
– Pokaż.
Narisaj wydobył miecz, podał z lekkim ukłonem. Conan ujął rękojeść, zawinął ciężką klingą.
– A to co? – wskazał rude plamy na lśniącej powierzchni.
– Rdza, panie. Tak niszczeje żelazo. Dlatego...
– Wiem – przerwał Conan. – Dlatego podobną broń trzeba ustawicznie czyścić. Nie myśl, żeśmy tak zacofani, by nie wiedzieć. Z tego względu wolę jednak stare, dobre ostrza.
– Przyszłość należy do żelaza, panie.
– Być może, Narisaju. Lecz zanim nadejdzie ta twoja przyszłość, ja na szczęście zdążę już odejść.
 
* * *
 
Ognisko płonęło oszczędnym blaskiem. Mężczyźni siedzieli blisko płomieni. Conan wyciągnął ręce w stronę żaru.
– Niebawem przejdzie mi bodaj kopa lat – mruknął. – Czuję to już w nogach i ramionach. Prawdę powiadają, iż miejsce starego człowieka jest w domu, przy kominie.
– Nie jesteś jeszcze stary, królu – rzekł Narisaj. – W moich stronach osiemdziesięcioletni jeźdźcy polują na jelenie, a nawet grubszego zwierza. Zależałeś pole, członki ci zesztywniały, i to wcale nie te, których zesztywnienie może stanowić dla wojownika powód do dumy.
Roześmieli się. Conan ze zdumieniem stwierdził, że towarzystwo najemnika nie jest mu przykre. A przecież jeszcze trzy noce wcześniej zastanawiał się, idąc podziemnym korytarzem, czy pchnąć tego człowieka nożem, tak na wszelki wypadek. Miał wówczas przed oczami jego plecy, potężne barki. Ileż to razy przeleciała mu przez głowę myśl, że ktoś taki jak ten najemnik, dziecko dzikich pustyń i stepów, przybysz z dalekiej Wezanii, na pewno chce go wywieść na manowce, wprowadzić w pułapkę.
– Łatwo mi zaufałeś, panie – zauważył Narisaj, jakby czytając w myślach towarzysza. – Czy nie nazbyt pochopnie?
– Może tego właśnie potrzebowałem? – Conan wrzucił do ogniska garść suchej trawy. Snop iskier strzelił wysoko, dołączając żyjące jedynie przez moment światełka do mrowia wiecznych słońc zawieszonych na nieboskłonie. – Może czekałem na okazję, by porzucić niewygodny tron, aby przeżyć nową przygodę, kto wie, czy nie ostatnią w życiu.
– Tak – kiwnął głową Narisaj. – Może być ostatnia – Spojrzał w górę. – Może nasze życie wydaje się gwiazdom tak krótkie i ulotne jak nam te iskierki. A może z kolei gwiazdy są dla jakichś odwiecznych istot właśnie takimi marnymi światełkami, które wyłoniły się z ognia i gasną w mgnieniu oka?
– Może. – Conan wyciągnął nogi, z przyjemnością chłonąc ciepło ogniska.
– Opowiedz mi, królu, wszystko, co ci doniesiono o miejscu, do którego zmierzamy.
– Mniemałem, że wiesz już dosyć.
– Przewidujący i ostrożny człowiek nigdy nie narzeka na nadmiar ważnych wiadomości. Chętnie porównam twoje słowa z tym, czego sam się zdołałem dowiedzieć.
– Dobrze, wojowniku. Posłuchaj więc. Marania jest jedną z tych dziedzin mojego państwa, gdzie na samym początku wojny nie pozostał kamień na kamieniu, każda zagroda została dotknięta pożarem, a każdy, kto jakimś cudem przeżył wojenną pożogę, całował ślad pozostawiony przez drugiego człowieka. Straty były tym dotkliwsze, a ofiar tym więcej, że opodal miasta Naresz pod skrzydłami zbrojnej załogi na długo przed wojną rozłożyły się i rozkwitły liczne wsie i osady. Zagłada nadeszła z zachodu. To wiesz tak samo dobrze jak ja.
– Wiem, panie. Służyłem i w twojej armii, i przeciwko tobie wraz z tysiącami mnie podobnych.
– Właśnie. Wezanijczycy są doskonałymi żołnierzami. I macie to swoje żelazo. W boju jesteście straszni, nie łamiecie szyków, nawet gdy padnie was połowa lub więcej. Ale do rzeczy. Marania zaczęła dźwigać się z ruin jeszcze w ostatnim okresie wojny, która odeszła już daleko. Ponieśliśmy ją wszak w kraje wroga. Naresz był spustoszony, ale tętnił życiem. Do okolicznych gospodarstw powracali ludzie. Wszystkim zdawało się, że można już zacząć nowe życie. Tymczasem stolica była zagrożona. Wróg postanowił ostatkiem sił spróbować zmiażdżyć moją potęgę w samym sercu królestwa, śmiałym wypadem wdarł się do kraju, podszedł pod potężne mury. Wówczas, na wieść o zagrożeniu, wielu możnych panów wysłało rodziny do zachodnich dzielnic, w tym także pod opiekę maranijskiego namiestnika. Jego pałac był zrujnowany, w zgliszczach domów niewiele miejsca, zatem większość uchodźców przyjęli pod dach uczynni ludzie z bliższych i dalszych wsi. Było tam bezpiecznie... bezpieczniej niż gdzie indziej. Do czasu. Pewnego dnia pojawiła się wielka banda zbrojnych. Miasta nie ogarnęli, zresztą nawet chyba tego nie zamierzali uczynić. Część ludzi z okolicy zdołała ujść w czas ostrzeżona, wszakże nie wszędzie wieść dotarła. W jednej osadzie, odległej o dzień drogi od Nareszu, mordercy urządzili prawdziwą rzeź. Wymordowali wszystkich bez wyjątku. Czynili, co tylko podpowiadała im rozszalała wyobraźnia. Wiesz, jak to jest, kiedy wojsko dopadnie amok?
– Wiem, królu – odparł cicho Narisaj. – Wiem bardzo dobrze.
– W jednym z gospodarstw – ciągnął Conan – zamordowali wszystkie kobiety, uprzednio je splugawiwszy na wszelkie sposoby na oczach bezradnego mężczyzny. Tego wbili wpierw na pal, a potem, pod skrwawionym słupem, brali po kolei nieszczęsne niewiasty, nie wyłączając nawet małych dziewczynek. Nieszczęśników było siedmioro. To wiem z całą pewnością, bo ci, którzy zdołali stamtąd ujść, opowiedzieli wszystko moim ludziom. Po dokonaniu tej straszliwej zbrodni żołdacy wrzucili ofiary do studni. Kiedy przybyli tam nasi żołnierze, zgliszcza chałupy dawno wygasły, a popioły wypłukały deszcze. Tyle że ziemia stoi od tamtej pory ugorem, a sioło opustoszało doszczętnie, bowiem ze studni o każdej pełni miesiąca zaczęły wyłazić upiory pomordowanych. Pierwej pustoszyły najbliższą okolicę, potem zaczęły się zapuszczać dalej. Belijah, grododzierżca Nareszu i zarazem maranijski namiestnik, z początku zlekceważył skargi rolników. Nie miał ochoty wdawać się w awanturę z poczwarami nie z tego świata, jeśli nie zagrażały miastu. Lecz pewnego dnia zaginęła córka jednego z bogatych kupców, następnie syn setnika jazdy. Wtedy po raz pierwszy miejscy pachołkowie urządzili obławę na upiory. Wiesz, jak się skończyła?
– Słyszałem. Z czterdziestu ludzi przeżyło ośmiu.
– Zgadza się. Z tych ośmiu połowa popadła w szaleństwo, dwóch odebrało sobie życie, a dwaj pozostali porzucili służbę i uciekli nie wiadomo dokąd. Wtedy Belijah wpadł na koncept, by wyznaczyć nagrodę za głowy upiorów. Niegłupi pomysł, muszę przyznać. Potwory zwykły bowiem kontentować się zazwyczaj jedną ofiarą. Więcej ludzi zabijały tylko wtedy, gdy znalazły ich w kupie albo były zmuszone podjąć walkę. Dzięki pomysłowi namiestnika co miesiąc przybywa do Nareszu ktoś, kogo kusi sowita nagroda. Dzięki temu Belijah zapewnił okolicy względny spokój, jako że upiory nie lubią odchodzić od studni. Zaś od kilku miesięcy towarzyszy im zbrojny poczet. Belijah słał do mnie listy z prośbą o pomoc, ale kazałem go zbyć. Uradziliśmy z Warlą, że jeśli grododzierżca poradzi sobie sam, mianuję go rządcą całej prowincji. A jeśli mu się nie uda, pozostanie ze swoim kłopotem. Sam. Państwo od tego nie upadnie.
– A ty, panie, sam nie zaciekawiłeś się tą sprawą? Nie chciałeś jej rozwikłać?
– Nie, przyjacielu. Miałem ważniejsze rzeczy na głowie.
– Dzban wina i ponure rozmyślania?
– Zgadłeś – odparł krótko Conan. – I jak, zgadza się moja opowieść z twoją wiedzą?
– Zgadza, królu. Oprócz jednego. Wrzuceni do studni ludzie nie byli w całości chłopską rodziną. Ze wsi pochodziło tylko małżeństwo, które dało schronienie podróżnym, zmierzającym do miasta albo odprawionym z Nareszu.
– A czy to ma jakieś znaczenie?
– Wszystko może mieć znaczenie.
– Lepiej powiedz, gdzie mam szukać kości moich bliskich.
– Zgodnie z naszym małym układem, wasza wysokość, dowiesz się o wszystkim dopiero wtedy, kiedy uczynimy, co do nas należy, w sprawie studni.
– Przestań już mnie tytułować jego wysokością – mruknął Conan. – Nie siedzimy w pałacu. Jesteśmy na szlaku, więc mów mi po imieniu.
– To dla mnie ogromny zaszczyt.
– Nie przesadzaj.
 
* * *
 
Narisaj z wysokości siodła patrzył na leżące przy drodze zwłoki.
– Spójrz – powiedział Conan, pochylony nad najbliższym ciałem – wojna ucichła już dawno, ale wciąż zbiera krwawe żniwo. Ludzie przywykli do okrucieństwa. Trudno oduczyć niedźwiedzia polowania na człowieka, jeśli choć raz zasmakował jego mięsa.
– Włóczą się wciąż swawolne gromady – odparł najemnik. – Czy nie mówiono ci o tym? Nie doniesiono, iż w kraju wciąż wrze, a wrogowie podpłacają bandytów?
– Warla chciał mi oszczędzić trosk.
– Zapewne. Pierwszy raz widzę władcę, który w sprawowaniu rządów polega na dowódcy gwardii, zamiast chociaż od czasu do czasu zwołać radę królestwa.
– Zwołuję. Ale to Warla prowadzi narady. Ja nie mam ani sił, ani ochoty. Rządzenie nie jest rozkoszą, jak mniemają niektórzy. To ciężkie i niewygodne brzemię.
Bryzgi krwi na trawie wyglądały niczym rozsypane płatki upiornych kwiatów. Rozbójnicy wypadli na nich z gęstwiny zarośli. Było ich pięciu. Pięciu silnych, sprawnych osiłków, pewnych, iż w mgnieniu oka przełamią opór dwóch podróżnych. Tak byli zadufani we własną siłę, że nie użyli łuków chociażby po to, by zranić ofiary. A może bali się trafić w cenne wierzchowce? Conan natychmiast ściął pierwszego grasanta, który się do nich zbliżył. Narisaj bez trudu rozłupał czaszkę drugiemu. Król rzucił się w przód, naprzeciw niebezpieczeństwu, jednakże nie zdążył uczynić wiele więcej. Najemnik bowiem już zeskoczył na ziemię, wysforował się przed towarzysza. Władca widział w swoim życiu wiele walk, ale to, czego był świadkiem, zdawało się po prostu niemożliwe. Narisaj zawirował wśród napastników, w mgnieniu oka pozbawiając jednego głowy, a drugiego obu rąk, kurczowo zaciśniętych na rękojeści miecza. Ostatni zbir rzucił się do ucieczki, lecz nie zdołał przebiec nawet trzech kroków. Padł z przerąbanym kręgosłupem. Narisaj odwrócił go twarzą do góry, zadał miłosierne pchnięcie w charczące gardło. A potem dosiadł konia z taką miną, jakby nic nie zaszło.
– Skoro brzemię władzy potrafi tak doskwierać – powiedział najemnik – dlaczego pozwoliłeś je sobie nałożyć? Dlaczego nigdy nie zrzuciłeś ciężaru?
Conan wyprostował się, wytarł miecz o płaszcz rozbójnika.
– To nie takie proste. Kto raz spróbował, jak smakuje rządzenie, niełatwo się wyrzeknie ułudy boskości, którą niesie możność rozkazywania. Są chwile, kiedy zda ci się, że nawet żywioły są winne posłuch blaskowi korony. Złudzenie pęka, a kryształowy pomnik pewności rozpada się w chwili, gdy dociera do ciebie, iż brak ci choćby tyle potęgi, by przezwyciężyć śmierć. Nie swoją. Innych. Nie zatrzymasz ostrza przeznaczenia, nie odchylisz go nawet o włos. Władza daje radość, ale wyłącznie wtedy, kiedy można tę radość z kimś dzielić. W przeciwnym razie staje się równie pozbawiona treści i niepożyteczna jak skrzynia złota, którą pośrodku pustyni znajdzie konający z pragnienia wędrowiec. Gdybyś wiedział zawczasu, jak smakuje korona, rzuciłbyś wszystko, byle mieć kogoś, z kim będziesz szczęśliwy przy biednej kromce chleba. Wszelako jeśli już założysz złoty diadem, przestaje to być takie proste... Jakby blask kruszcu potrafił zaślepić zarówno rozsądek, jak i sumienie.
– Dziwnie mówisz. Widziałem w życiu licznych książąt, potężnych namiestników i królów. Żaden nie oddałby zaszczytów tylko dlatego, że jest samotny. Powiem więcej: wielu z nich wymordowało konkurentów, pozbawiło życia bądź wolności członków najbliższej rodziny, byle tylko odsunąć wydumane zagrożenie, byle utrzymać się przy władzy.
– W głębi duszy każdy tyran doskonale wie, jak to wszystko jest niewiele warte. Mimo to trzyma się urzędu, nie popuści ani na chwilę, nie zawaha się popełnić najgorszej zbrodni.
– Powiedzieć ci, dlaczego tak się dzieje? – Narisaj zsunął się z siodła, stanął naprzeciwko Conana, spojrzał w górę, szukając jego oczu. – Dlatego, że królowie zapominają, iż najwyższy urząd w państwie powinni sprawować nie dla siebie. Zapominają o najprostszych sprawach. O tym, że w ich królestwie są nie tylko ludzie szczęśliwi i bogaci, że istnieje także cierpienie i nędza. O tym, że powinni służyć swoim poddanym, odwdzięczać się im za wierność, dbać o wszystkich bez wyjątku: zamożnych i biednych, zadowolonych i zgorzkniałych, dobrych i złych. O wszystkich. Panowanie nie jest celem samym w sobie, ale tylko drogą do pewnego celu.
Conan zmarszczył brwi, zmrużył oczy.
– Naprawdę jesteś tylko najemnikiem? Przemawiasz raczej jak mędrzec. Wojownicy nie powinni myśleć w ten sposób.
– Uważasz zatem, że miecz odbiera człowiekowi rozum?
– Może nie odbiera, ale żołnierski los na pewno nie służy podobnym przemyśleniom. Wiem to doskonale, bo sam przecież pół życia byłem awanturnikiem. Nie pamiętam z tamtego czasu dnia, bym nie skrwawił ostrza. Nie myślałem wtedy o ludzkiej naturze. To przyszło później, gdy już zasiadłem na tronie, miałem czas i możność skupić się na czymś innym niż ciągłe unikanie niebezpieczeństw. Ale i wtedy nie rozważałem spraw na twoją modłę. Zadziwiasz mnie coraz bardziej. Prawisz morały chwilę po tym, jak zaszlachtowałeś bez zmrużenia powiek czterech ludzi.
– Nie lubię zabijać, choć kiedyś to uwielbiałem. Kochałem zapach krwi, wrzask przerażonych dzieci, mordowanych mężczyzn i gwałconych kobiet. Nieraz upajałem się winem na równi z odorem wyziewów rozpłatanych brzuchów, zabijając osiągałem rozkosz podobną do zaznawanej podczas obcowania z piękną kobietą.
– Tak, Narisaju. Przyjemność płynąca z zabijania mija z wiekiem. Wiem coś o tym. Ale ty jesteś wszak jeszcze młody. Ile masz lat? Nie więcej niż trzydzieści, może trzydzieści pięć.
– Mija z wiekiem albo pod wpływem silnych przeżyć.
– Opowiesz mi o tym dzisiaj przy ogniu?
– Dziś na pewno nie. Może kiedyś, a może nigdy. Na wszystko musi przyjść odpowiedni czas.
 
* * *
 
Wjechali do Maranii w południe. Minęli kamień z wyrytym znakiem tygrysa oraz rzędem prostych i ukośnych kresek.
– Nigdy nie nauczyłem się czytać – stwierdził Conan. – A to bardzo pożyteczna umiejętność. Kazałem założyć bibliotekę, zgromadziłem w niej bodaj największe zbiory na świecie, ale poszedłem tam tylko raz, ocenić dzieło. Przy czym bardziej ciekawił mnie kunszt budowniczych niż trud bibliotekarzy. Wolę słuchać pieśni wędrownych poetów.
– Mnie także nigdy nie było dane poznać tajemnic kryjących się za tymi wszystkimi znaczkami. W mojej rodzinnej wsi tylko jeden człowiek potrafił ryć je na tabliczkach, a potem odczytywać. Dzięki temu wiele lat później mógł przypomnieć ludziom wydarzenia, o których ci już dawno zapomnieli. Może to i pożyteczne, ale czy na pewno warto wszystko zapamiętywać? Czasem lepiej to i owo bezpowrotnie wyrzucić z umysłu.
– Sprowadziłem sobie nadwornego poetę, aby opiewał moje zwycięstwa i zalety – rzekł w zamyśleniu Conan. – Zastanawiałem się nawet, czyby go nie wziąć na tę wyprawę. Zrezygnowałem, bo nie wiem przecież, czy aby istotnie wstąpiłem na ścieżkę chwały.
Wezanijczyk roześmiał się.
– Wcale się nie dziwię, zważywszy na towarzystwo, w jakim wyruszyłeś. Chwała i moja osoba jakoś nigdy nie chodziły w jednym zaprzęgu.
– A poza tym nie miałoby to większego sensu z innego względu – ciągnął król. – Ten mój poeta, i owszem, ładnie składa rymy. Nieraz mam poczucie, że więcej w nim ducha niż ciała. Zresztą tak też wygląda: chuderlawy, łysiejący, z wiecznie rozmarzonym spojrzeniem. Nająłem go niegdyś tylko po to, jak już rzekłem, żeby spisał dzieje mego życia. Ale zamiast opiewać bohaterskie czyny, darmozjad jął układać pieśni sławiące miłość jakiegoś tam Palisandra do chuderlawej, acz nadobnej księżniczki... A może raczej kucharki lub praczki? Nie pamiętam. W pierwszym porywie gniewu obiłem wierszoklecie gębę, chciałem próżniaka wybatożyć i wygnać, ale w końcu darowałem mu. Przecież nawet taki, co tylko słowa klei i żaden więcej z niego pożytek, musi z czegoś żyć i za coś jeść. Czemu więc nie mam mu dopomóc, skoro mnie na to stać? Utrzymuję wszak bandę wróżbitów tylko dlatego, że tak władcom przystoi. A przecież brednie, które zwykli opowiadać, nie są warte nawet splunięcia. Poeta przynajmniej mówi z większym lub mniejszym sensem. Coś tam chce człowiekowi przekazać, trafić do serca i rozumu, a nie tylko rzuca kośćmi, zagląda w zwierzęce flaki i mamrocze bzdury, jakby bogowie rzeczywiście mogli nam coś przekazać za pomocą wzorków na baraniej wątrobie. Trzymam więc tego wierszoroba już prawie ćwierć wieku. Dawno temu straciłem nadzieję, iż zacznie pisać to, za co mu płacę. Zresztą może i dobrze. Po co zanudzać potomnych wspominkami? I tak nie docenią naszych czynów. Młodzi nigdy nie uszanują dokonań starych.
– Wciąż mówisz, żeś stary – zauważył cierpko Narisaj – a krzepy masz więcej niż wszyscy znani mi ludzie.
– Mówię, jak jest. Pozawczoraj napadli nas tamci bandyci. Wtedy zdałem sobie sprawę, że naprawdę posunąłem się w latach, nie jestem już dawnym Conanem, którego wrogowie nazywali niszczycielem.
– O czym ty mówisz? Rozciąłeś rzezimieszka od czubka głowy po pachwinę!
– To prawda. Później jednak widziałem ciebie, gdy zarzynałeś pozostałych. W tamtej chwili zdawało mi się, że nigdy podobnej sprawności i szybkości nie oglądałem. Dopiero wieczorem dotarło do mnie, że przecież dawniej sam potrafiłem czegoś takiego dokonać.
– Poradziłbyś sobie bez mojej pomocy.
– Oczywiście. Lecz trwałoby to nieporównanie dłużej i po wszystkim byłbym mocno zasapany.
– Zgoda. Postarzałeś się trochę. Nie należy zaprzeczać oczywistościom. Ale czy w związku z tym stałeś się niedołężny? Właśnie. Na to pytanie nie trzeba w ogóle odpowiadać. Straciłeś nieco szybkości, może nawet odrobinę siły, ale wciąż jesteś największym wojownikiem świata.
– Starość, mój drogi – uśmiechnął się Conan – to coś więcej niż tylko słabsze mięśnie. Ona jest przede wszystkim tutaj – wskazał głowę – i tutaj – przeniósł dłoń na serce. – Kiedyś to zrozumiesz. Masz jeszcze sporo czasu, zanim dopadnie także ciebie.
– Chciałbym móc kiedyś poczuć to i zrozumieć – rzekł bardzo cicho Narisaj.
W jego głosie Conan dosłyszał głęboki żal.
– Kiedy pokażesz mi miejsce spoczynku moich najbliższych – rzekł – obsypię cię złotem.
– Jeśli przeżyjemy spotkanie z krwiopijcami.
– Jeśli – przytaknął król. – Za tę przygodę również nie pożałuję nagrody. Będziesz mógł porzucić drogę miecza. W spokoju przeczekasz jeden i drugi dziesiątek lat, a potem poznasz gorzki smak starości.
Jechali w milczeniu, patrząc na okolicę. Wojenne blizny zarastały się powoli, ale niepowstrzymanie. Wprawdzie widać było tu i ówdzie spalone domy, ale napotkani ludzie nie patrzyli już wilkiem na każdego przybysza, a nawet spoglądali z ciekawością na dwóch zbrojnych, z których jeden mógłby uchodzić wręcz za olbrzyma.
– Dlaczego właściwie uparłeś się, żeby najpierw jechać do nawiedzonej studni? – przerwał ciszę Conan.
– Mam swoje powody.
– Obawiasz się, że jeśli zobaczę szczątki żony, córki i wnuków, potem nie zechcę już pomóc?
– Mam swoje powody – powtórzył z uporem Narisaj.
– Jak chcesz – wzruszył ramionami król.
Tego dnia więcej się do siebie nie odzywali.
 
* * *
 
– Jutro pełnia. – Conan podłożył ręce pod głowę. W pałacowym zaduchu zapomniał, jak smakuje nocne powietrze przesycone wonią ziół i posmakiem rosy. Było o wiele lepsze niż najprzedniejsze wino. – Na miejsce powinniśmy dotrzeć przed zmierzchem.
– Obojętne, kiedy przyjdziemy – powiedział cicho Narisaj.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Od pewnego czasu potwory opuszczają studnię częściej niż raz w miesiącu. Tego ci też nie powiedziano, prawda? Wychodzą na polowanie o pełni, to oczywiste. Jednakże jeśli ktoś pojawi się w pobliżu w innym czasie, wielkość księżyca nie ma znaczenia.
Conan podparł się na łokciach, spojrzał na towarzysza.
– Skąd wiesz? Byłeś tam?
– Byłem, Conanie. Poszedłem z pewnym człowiekiem obejrzeć okolicę. Do pełni pozostało jeszcze cztery dni. A jednak zostaliśmy zaatakowani przez ożywione trupy żołnierzy.
– Zostawiłeś tamtego? Uciekłeś?
– Tak. Zostawiłem go, ale nie uciekłem. Z ukrycia patrzyłem na wszystko, co się działo. Żołnierze obezwładnili i przytrzymali człowieka, a upiory wypiły z niego krew, zanurzyły pazury we wnętrznościach. Potem wojownicy pożarli suche ciało.
– Stchórzyłeś?
Narisaj przymknął oczy.
– Gdyby takie pytanie zadał kto inny – rzekł schrypniętym od gniewu głosem – już by leżał bez głowy i paru innych całkiem przydatnych części ciała. Nie rozumiesz? Od samego początku zamierzałem przyjść do ciebie. Tamten człowiek był mi potrzebny jako przynęta. Tyle że chciałem go wystawić parę dni później. Nie spodziewałem się, że z żerowaniem krwiopijców jest inaczej, niż mówił rękodajny Belijaha.
– Nie zawahałeś się poświęcić towarzysza, który ci zaufał? – spytał podejrzliwie Conan.
Narisaj zaśmiał się krótko.
– Wiem, jakie myśli zalęgły się w tej chwili w twojej głowie. Podejrzewasz, że podobnie mogę postąpić z tobą. Nie lękaj się. Tamten człowiek niewart był funta kłaków. Może i tęgi był z niego rębajło, ale przede wszystkim złodziej, który wpierw by okradł, a potem sprzedał własną matkę. Zresztą z jego opowieści wyrozumiałem, że w swym całkiem niedługim życiu wielokrotnie uczynił coś tej właśnie miary. Poznałem go w Nareszu, w chwili gdy błyskając nożem próbował pozbawić mnie sakiewki w ciemnym zaułku. Najpierw chciałem go zgładzić, ale zaraz przyszło mi na myśl, że taki gad może się okazać pożyteczny. Zdołałem rozwiać twoje wątpliwości?
– Hm... Przyjmijmy raczej, że nieco mnie uspokoiłeś.
– Gdybym chciał cię zdradzić, nie opowiadałbym przecież o tym człowieku!
– Tak, Narisaju. Ten argument bardziej do mnie przemawia.
– Jutro zbliżymy się do miasta. Ominiemy je szerokim łukiem, ale i tak będziemy musieli zachować ostrożność. W okolicach siedziby grododzierżcy może znaleźć się ktoś, kto cię rozpozna.
– Nie masz zaufania do mego namiestnika? Dlaczego?
– O powodach opowiem, kiedy przyjdzie czas.
 
* * *
 
Na zachód od Nareszu Marania wyglądała o wiele gorzej niż ze strony wschodniej. Ślady wojny były o wiele wyraźniejsze niż gdzie indziej i krajobraz sprawiał wrażenie, jakby czas się tu zatrzymał. Patrząc na opuszczone chaty, leżące odłogiem pola, zarośnięte wysoką trawą łąki, Conan czuł dojmujący żal. To było to, o czym mówił Narisaj – król powinien służyć swoim poddanym, a nie tylko żądać od nich płacenia podatków i składania daniny krwi podczas bitew. Król powinien czuć swój kraj każdym nerwem, bezbłędnie odczytywać jego tętno, odgadywać stan zapalny i gorączkę. Państwo jest niczym ludzkie ciało, zaś władca – jeśli zachodzi potrzeba – winien być dlań lekarzem. Ta okolica, niegdyś tryskająca życiem, rojąca się od kupców i rzemieślników, trwała w ponurej szarości, smutna i zatroskana. Gdy zabraknie ludzi, nie tylko ziemia dziczeje. Dziczeją nie tylko ujarzmione przez człowieka wody i lasy. W takim miejscu nawet powietrze zdaje się inne.
– To są skutki grasowania upiorów – rzekł Narisaj, przerywając ciężkie milczenie. – Jesteśmy już niedaleko przeklętej wsi.
– Właśnie nadeszła ta chwila, gdy brakuje mi wina – odparł Conan.
– Nie rozumiem.
– Przypomniałem sobie o własnej rozpaczy – wyjaśnił król. Mówił cicho, bardziej do siebie niż do kompana. – Znów poczułem ten sam smutek, który zagościł w mym sercu, gdy bez nadziei czekałem wieści o bliskich.
– Trunek nie jest najlepszym sposobem na troski. Widziałem takich, co ulegli bożkowi wina, topili złe myśli w kadziach wypełnionych karmazynowym płynem. Stawali się cieniami samych siebie, nadmiar tego napoju uczynił z nich bezwolne kukły myślące wyłącznie o tym, by dotrwać do następnej okazji, kiedy będą mogli zamoczyć wargi, napełnić się ułudą radości. Ty jesteś silny, mocniejszy od innych ludzi. Jednakże prędzej czy później wino sprawiłoby, że stałbyś się podobny innym jego ofiarom. A na to czekają wrogowie nie tylko poza granicami, ale także wewnątrz twego państwa. Tak, wino to zły towarzysz dla wojownika.
– Łatwo to mówić komuś, kto nie stracił najbliższych – w głosie Conana zabrzmiała gorycz. – Komuś, kto nie utracił celu w życiu, nie zszedł z właściwej ścieżki.
– Nie tylko ty straciłeś rodzinę. Widziałeś po drodze tych wszystkich ludzi, którzy mozolnie odbudowują swoją codzienność. Każdego z nich dotknęło nieszczęście. Twoje wydaje się szczególnie wielkie, bo jesteś królem. Utraciłeś nie tylko synów, ale także wnuka, który mógłby zostać następcą tronu. Znikły wnuczki, które mógłbyś wydać za potomków ościennych władców, aby zapewnić sobie nowe sojusze i trochę spokoju. To tragedia nie tylko dla ciebie, ale również dla królestwa. Czy jednak uważasz, że chłop, któremu żołnierze pohańbili i zabili żonę, pozarzynali dzieci, jest mniej nieszczęśliwy od ciebie?
– Nie, przyjacielu. – Conan pokręcił głową. – Doskonale wiem, że on czuje to samo i tak samo. Przecież nie wywodzę się z monarszych rodów. Stałem się tym, kim jestem, bo tak ułożyło się moje życie. Wyrosłem na władcę, choć przyszedłem na świat w wiosce kowali, w której nawet z daleka nie oglądano możnych tego świata. Jako chłopiec widywałem pogrążonych w rozpaczy ludzi, kobiety płaczące po zaginionych mężach. Jednakże nieszczęście każdy przeżywa sam w sobie i dla każdego wygląda ono koniec końców inaczej. Łatwiej postawić na nowo chałupę, niż odbudować zrujnowaną potęgę i przyszłość królestwa. To dlatego nie chciałem uwierzyć w śmierć rodziny. Dalej w nią nie chcę wierzyć, choć to wbrew rozsądkowi. Nawet gdy zobaczę ich kości, jeśli pokażesz mi dowody, że to rzeczywiście oni, mogę nie uwierzyć.
– Uwierzysz. Uwierzysz łatwiej, niż ci się wydaje.
– Co przez to rozumiesz?
Narisaj nie odpowiedział. Zapadła zupełna cisza, przerywana jedynie nieśmiałymi głosami ptaków.
– To tam. – Najemnik zatrzymał się, wskazał niedaleką linię drzew. – Za tym laskiem znajdziemy spaloną wieś z nawiedzoną studnią.
– I bogowie wiedzą, co jeszcze – dodał Conan.
– Bogowie? – parsknął Wezanijczyk. – Raczej demony.
 
* * *
 
Ciemność zapadała bardzo szybko. Obaj mężczyźni przemierzali zagajnik pieszo, prowadząc konie krótko przy pyskach. Narisaj, zanim wyruszyli, zawiązał wokół głowy czerwoną opaskę. Zasłaniała mu całe czoło. Zdobiona była srebrną nicią, nad lekko skośnymi oczami żołnierza zalśnił znak przedstawiający łeb byka.
– Zawsze zakładam to przed walką – wyjaśnił. Conan skinął głową. Znał zwyczaje żołnierzy z najróżniejszych stron świata. We wszystkich pułkach wezanijskich podobne opaski, różniące się tylko wzorami, oznaczały gotowość bojową.
– Nie napniesz nawet łuku? – wskazał broń przytroczoną do siodła.
– Ani zjawy, ani ożywionego trupa nie położysz strzałą.
– Zdarzało mi się walczyć z umarłymi – powiedział w zamyśleniu król. – Są mniej groźni, niż się powszechnie uważa.
– Nie ci, do których idziemy. To nie są zwykłe pozbawione duszy ciała. To przemyślnie działające bestie. Dzisiaj możesz poznać prawdziwy strach.
To były ostatnie słowa, jakie wypowiedzieli, zanim weszli między drzewa. Za lasem zatrzymali się. Samotny spalony dom wyglądał równie przerażająco jak szkielet wielbłąda pośrodku pustyni.
Usiedli na zwalonym pniu, konie przywiązali do suchych gałęzi.
– To nie była zwykła chłopska zagroda – zauważył Conan. – Jest zbyt duża, w obejściu musiało stać sporo budynków.
– Zgadza się. To było gospodarstwo naczelnika wsi, najbogatszego chłopa w okolicy. Teraz wygląda, jakby mieszkał na uboczu, ale dookoła musiało tętnić życie. Za dnia mógłbyś bez trudu dostrzec wypalone ślady po innych domostwach. Zostały zrównane z ziemią na rozkaz namiestnika, kiedy pojawiły się upiory.
– W jakim celu miałby wydać podobne polecenie?
– Może po to, by utrudnić krwiopijcom zakładanie zasadzek.
– To głupie.
– Właśnie. Bardzo głupie i niezrozumiałe. Nie kazał zasypać studni czy chociaż rozebrać pozostałości po domu naczelnika. Nie uczynił nic, co naprawdę mogłoby pomóc pokonać ożywieńców.
– Co właściwie chcesz mi powiedzieć? Że wykonywał prace tylko na pokaz, a w istocie rzeczy nie zależało mu, by zapobiec zagrożeniu?
Narisaj wskazał studnię.
– Na początku z pewnością można było coś z tym zrobić. Ludzie opowiadali, że upiory rosły w siłę z każdą pełnią, z każdą wyssaną ofiarą. Od pierwszej chwili były krwiożercze i straszne, ale z początku zdarzały się jeszcze przypadki, że ten i ów zdołał im się wyrwać. Potem tak się wzmocniły, że nawet najmniejsza poczwara potrafiła porwać dorosłego, uzbrojonego po zęby męża.
– Sporo wiesz – zauważył Conan.
– Więcej, niż niektórzy by chcieli. Twój namiestnik to zwyczajna miernota. A w dodatku tchórz, który bał się powiedzieć prawdę swojemu królowi. Właśnie ze strachu nie zniszczył siedziby potworów, gdy był jeszcze na to czas.
– Mówisz zagadkami.
Narisaj poprawił miecz, sprawdził, czy łatwo wysuwa się z pochwy.
– Wiesz, kto tu przebywał, gdy przyszli grasanci?
– Mówiłeś. Chłopska rodzina i... jakoś cię nie dopytałem, kto jeszcze.
– Właśnie. Żadna z pozostałych ofiar nie była związana z tutejszymi. Naczelnik wsi nie miał dzieci. Już nie miał. Zostali z żoną sami. Było ich dwoje, a trupów w studni mamy siedem. Jakie wieści przekazał o twojej rodzinie namiestnik? Przecież właśnie tutaj zostali wysłani, kiedy stolica stanęła w obliczu zagrożenia.
– Skąd wiesz?! – Conan poderwał się. – To miała być największa tajemnica. Warla bardzo słusznie postąpił, przekazując ich pod opiekę zarządcy spokojnej dzielnicy. Sam bym postąpił tak samo, gdybym był wtedy w pałacu.
– Ale byłeś w polu. – Narisaj strzepnął palcami, jakby chciał nadać swoim słowom szczególne znaczenie. – Rozgłoszono, że rodzina króla udała się do Kirkum pod skrzydła walecznego Marasza. Poszła tam nawet karawana pod eskortą pułku wojska. Tymczasem Simaja z Danastą i dziećmi wraz ze szczupłym orszakiem podążyły do Nareszu.
– To także wiesz?
– Wiem. Co powiedział Belijah?
– Co mógł powiedzieć? Nie dotarli do Nareszu i tyle. Po drodze musiał ogarnąć ich jakiś zbuntowany oddział, a może zagony najeźdźczych armii?
– Doprawdy? A mnie się zdaje, że namiestnik potraktował twoją rodzinę jak zwykłych natrętów. W tym czasie trwało oblężenie stolicy. Nie było wcale wiadomo, czy utrzymasz się na tronie. Zaś tutaj dochodziły co dnia pogłoski, jakoby wrogowie zyskiwali ogromną przewagę. W tym położeniu twoi bliscy nie mogli liczyć na zbyt wielką lojalność Belijaha, który sam był niepewny przyszłości.
– Co chcesz mi powiedzieć, Narisaju?
– Już przecież wiesz, prawda?
Conan zacisnął zęby.
– Skąd masz te wszystkie wiadomości?
– Teraz to nieważne. Patrz, księżyc wychodzi nad drzewa. Podziękujmy bogom za jego marne światło. Bez niego byłoby nam jeszcze trudniej.
 
* * *
 
Stali naprzeciwko siebie bez ruchu. Dwóch ludzi i gromada zbrojnych ożywieńców.
Gdy wysypywali się spośród ruin, Conan zauważył, że przeciwnicy ruszają się bardzo sprawnie, nie tak topornie jak chociażby nieumarły Harla, którego niegdyś pozbawił wszystkich członków, zanim litościwie ściął mu głowę.
Pojawienie się trupów było przedziwne – wyglądało, jakby ziemia wypluwała całe ich zastępy. Ruiny nie mogłyby przecież ukryć tylu zbrojnych. Wyroili się niczym wściekłe osy z ukrytego gniazda. Ich stroje od razu rzuciły się królowi w oczy. Spojrzał czujnie na Narisaja. Ten obserwował uważnie gromadę żołnierzy.
– Czy nie powinni się na nas od razu rzucić? – spytał półgębkiem Conan.
– Niby powinni. Lecz jak widzisz, postąpili inaczej.
– Mamy tak stać i czekać na zmiłowanie?
Najemnik odetchnął głęboko. Nie odpowiedział, tylko zrobił krok do przodu. Conan natychmiast uczynił to samo.
– To Wezanijczycy – rzekł. – Twoi ziomkowie.
– Tak. To są ci, którzy dokonali tutaj rzezi. Właśnie oni zabili twoją żonę, córkę i wnuki.
Conan zgrzytnął zębami. Przed oczami, jak za dawnych lat, zatańczyły czerwone płatki wściekłości, niechybny zwiastun, iż za chwilę wpadnie w szał bojowy, zamieni się w niszczycielski żywioł.
– Stój! – Narisaj położył mu rękę na ramieniu. – To przecież tylko trupy. Już raz ich zabito. Chcesz mścić się na zwłokach? Masz coś ważniejszego do zrobienia. Tam! – wskazał studnię widoczną za szeregami zmarłych.
W tej chwili właśnie nad drewnianą cembrowiną zawisła pazurzasta ręka. Zaraz po niej wyłoniła się głowa o jasnych, w świetle księżyca prawie białych włosach. Conan mrugnął. Ta chwila wystarczyła, by postać znalazła się obok studni.
Król patrzył na zjawisko jak urzeczony. Zwiewna sylwetka odziana była w potargany płaszcz. Patrzyła czarnymi oczami w stronę intruzów. Narisaj znów uczynił krok naprzód. Conan zaraz do niego dołączył. Martwi żołnierze trwali bez ruchu. Teraz byli już na tyle blisko, że żywi mogli poczuć odór rozkładu, wyraźniej dostrzec wykrzywione rysy twarzy.
Obok studni stało już pięć postaci. Dwie następne wydobywały się mozolnie. To było najdziwniejsze. Dopóki Conan na nie patrzył, poruszały się ślamazarnie, wygrzebywały ze studni bardzo powoli, lecz gdy tylko odwracał wzrok, pojawiały się w mgnieniu oka.
Władca zamarł, wpatrzony w sylwetki upiorów. Wstrzymał oddech, zacisnął zęby, żeby zaraz rozluźnić szczęki. Czuł łomotanie serca, nieznany dotąd lęk i niesamowity żal.
– Simaja – szepnął. – Moja ukochana Simaja. Danasta o słodkim głosie, światło moich oczu. I dzieci. Szczebiotka Rafta z jej maleńkimi stópkami i zawsze poważna Ganea. I Mokan, najukochańszy z wnucząt. Poznałbym ich nawet na końcu świata.
– Dla nich tu jest właśnie koniec świata – mruknął Narisaj.
– Dziękuję ci, przyjacielu – rzekł uroczyście król. – Dziękuję, że mogłem ich znów zobaczyć, nawet w tak potwornej postaci. Teraz mogę już umrzeć.
– Jesteś szalony – syknął najemnik. – Nie chodzi o to, żebyś tutaj ginął! Musimy doprowadzić sprawy do końca.
– Tak, jestem szalony. Nareszcie, po raz pierwszy od długiego czasu czuję, że są we mnie rzeczy, które się nie zmieniły. Właśnie szaleństwo. Naprzód! Biegnij do studni, zabij upiory, ja się rozprawię z żołnierzami.
Wzniósł miecz, runął na zbrojnych, zagradzających mu drogę. A właściwie chciał się na nich rzucić, na miejscu przytrzymała go bowiem potężna ręka Narisaja.
– Zostaw. Ja się nimi zajmę. Ty ruszaj do upiorów.
– Przecież nie zabiję tych istot! To ty musiałeś oszaleć, jeśli na to liczyłeś!
– Uczynisz, co trzeba, Conanie. Nie masz wyjścia. Jesteś królem.
– Wiem o tym! Ale jeśli trzeba poszatkować nieszczęśników, dlaczego mam to uczynić właśnie ja? Ty zgładź moich, a mnie zostaw tych tutaj. Wciągnąłeś moje serce i rozum w straszliwą pułapkę, podaj przynajmniej rękę, bym nie utonął całą duszą.
– Potrafisz tylko szlachtować? – zniecierpliwił się najemnik. – Spójrz, ani trupy żołnierzy, ani krwiopijcy nie ruszają w naszą stronę.
– Masz słuszność. – Król nieco ochłonął. – Wygląda, jakby na coś czekali.
– Bo czekają – rzekł cicho Narisaj. – Tak... Widzisz... Oni po prostu potrzebują pomocy.
– I dlatego tak szczerzą na nas zęby? Nie kpij.
Narisaj opuścił miecz. Podszedł bliżej do martwych wojowników.
Patrzyli na niego szklistymi oczyma, śledzili każdy ruch. Wezanijczyk nagle podrzucił broń, schował lśniące ostrze do pochwy, zarzucił ją na plecy. Conan był tym zdumiony jeszcze bardziej niż biernością ożywieńców.
– Podejdź. – Najemnik odwrócił się w jego stronę. – Spójrz na nich z bliska.
Władca z wahaniem zbliżył się, przystanął obok Narisaja.
W świetle księżyca twarze trupów były popielate, na ich ustach malował się przykry grymas. Wszyscy wyglądali identycznie z kącikami warg opuszczonymi ku dołowi, ze zmarszczonymi brwiami.
– Bogowie – wyszeptał Conan. – Czy to jest... Czy oni...
– Tak. – Narisaj kiwnął głową. – Oni cierpią. Spójrz uważnie jeszcze raz. Może zobaczysz coś, co ci wyjaśni, dlaczego nas nie atakują.
Król znów przyjrzał się żołnierzom. Byli uzbrojeni i odziani podobnie jak towarzyszący mu Wezanijczyk. Wielu im podobnych najemników służyło pod rozkazami zarówno Conana, jak i jego wrogów. Nagle drgnął, nie zważając na niebezpieczeństwo chwycił najbliższego trupa za rzemień na piersi, przyciągnął bliżej. Górował nad nim o głowę. Puścił ożywieńca, skoczył ku następnemu.
– Możesz dalej nie sprawdzać – zawołał Narisaj. – Wszyscy noszą opaski z bykiem haftowanym srebrną nicią.
Conan błyskawicznie znalazł się przy najemniku. Ostrze miecza zalśniło mętnie, oparło się o gardło Wezanijczyka.
– Powinienem cię zabić – wykrztusił król.
– Powinieneś – odparł spokojnie Narisaj. – Tyle że wtedy ani ty, ani ja nie pomożemy tym nieszczęsnym istotom. Jeśli mnie zabraknie, żołnierze rzucą się na ciebie. Nawet ty nie dasz rady w pojedynkę takiej sile. Może kiedyś, dawno temu, ale nie dziś. Jeśli zaś ciebie zabraknie, nikt już nie zdoła pomóc twojej rodzinie.
Conan przymknął oczy, odetchnął głęboko. W powietrzu unosił się trupi odór, był coraz wyraźniejszy, doskwierał bardziej z każdą chwilą.
– Niech i tak będzie. Pilnuj swoich. Powiesz mi, co mam zrobić? Naprawdę muszę zgładzić moich bliskich i tych, którzy udzielili im gościny? Jeśli koniecznie trzeba, uczynię to dla dobra moich poddanych. Muszę odcierpieć swoje, skoro spodobało mi się być królem. Słusznie mówiłeś, że nie mogę myśleć i postępować jak zwykły człowiek. Tylko powiedz, mam ich pozarzynać?
– Nie wiem, wasza wysokość. – Narisaj po raz pierwszy od pamiętnej nocy przy ognisku zwrócił się do towarzysza w ten sposób. Ale też po raz pierwszy dostrzegł w Conanie prawdziwy majestat, jaki niektórzy ludzie po prostu w sobie noszą, zupełnie inny od tego, którego dostarcza pusty blask korony. – Uczyń, co ci serce i rozsądek podpowiedzą. Jeśli mogę służyć radą, kieruj się bardziej tym pierwszym.
– Całe życie tak robiłem i nieraz przyszło mi tego żałować.
Rzucił Narisajowi chmurne spojrzenie, a potem poszedł tam, gdzie przy studni nieruchomo trwało siedem postaci. Żołnierze rozstąpili się przed nim, wciąż zapatrzeni w najemnika. Conan zbliżał się do upiorów, czując, jak z każdym krokiem rozdziera się w nim serce. Już bardzo dokładnie widział rysy bliskich, rozpoznawał ich twarze, zniekształcone, wykrzywione podobnym grymasem jak oblicza Wezanijczyków. Wiedziony nagłym impulsem odrzucił miecz, wyjął zza pasa długi nóż, cisnął go daleko w bok. Bestie poruszyły się niespokojnie. Dwie, które dawniej były naczelnikiem wsi i jego żoną, ruszyły do przodu, lecz zaraz zatrzymały się, powstrzymane ostrym warknięciem stojącej pośrodku wysokiej kobiety. Conan zbliżał się, od potworów dzieliło go już tylko kilkanaście kroków. Uśmiechnął się, rozłożył szeroko ręce, jakby chciał ogarnąć ramionami wszystkie postacie naraz.
– Simaja – powiedział miękko – moja piękna. Nawet jako upiór potrafisz ucieszyć oko mężczyzny. Danasto, córko najdroższa, gdybyś wiedziała, ile łez wylałem, wspominając twój śpiew. A tutaj mała Rafta, śmieszka i łobuzica, która wspinała się na mnie, nie bacząc, iż wyrywa dziadkowi pęki włosów. Ganea... myślałem, że wyrośniesz na mądrą kapłankę, a jeśli nie poświęcisz życia bogom, oddam cię za żonę jakiemuś koronowanemu filozofowi, byś mogła nocami wieść z nim uczone dysputy. I Mokan, moje orlątko na lazurze nieba. Byłeś nadzieją całego królestwa. Nadzieja umarła, królestwo pewnie podzieli w końcu jej los. To w tej chwili nieważne. Nic nie jest ważne prócz jednego. Widzę was. Pójdźcie w me ramiona. Przyjdźcie do mnie i wy, zacni ludzie, których imion nie dane mi było poznać, a którzy wytrwaliście przy moich bliskich do samego końca.
Był już zaledwie o parę kroków od upiorów. Stojąca pośrodku grupy Simaja uniosła nagle głowę. W niebo popłynęło ponure, mrożące krew w żyłach wycie. Pozostałe poczwary poszły za jej przykładem. Powietrze wypełniły potępieńcze głosy. Conan przystanął, poczuł dreszcz przerażenia. Nadal jednak trwał z otwartymi ramionami.
– Chodźcie do tego, który opłakiwał was każdej nocy i każdego dnia. Jeśli to konieczne, rozerwijcie moje ciało na strzępy, unurzajcie się w mej krwi.
Upiory rzuciły się ku niemu, szczerząc wielkie, ostre zęby.
 
* * *
 
Słowiki śpiewały radosną pieśń zwiastującą nadchodzący poranek. Daleko na horyzoncie zajaśniała wątła kreska światła, pierwsza zapowiedź wschodzącego słońca. Narisaj patrzył na studnię, w której tuż przed brzaskiem znikły upiory. Podniósł ręce do twarzy, przetarł mocno policzki, chcąc się pozbyć dziwnego uczucia odrętwienia, jakie mu towarzyszyło, odkąd Conan został osaczony przez krwiopijców.
– To już koniec – powiedział głośno. – Chyba koniec... Mam nadzieję.
Nad obrzeżem studni zamajaczyła ręka. Najemnik ujął rękojeść miecza, gotów w każdej chwili wydobyć broń. Za ręką ukazała się głowa. Narisaj odetchnął.
– Masz rację – powiedział Conan. – To już koniec. Więcej nie powstaną. Znalazłem jedynie kości.
– A moi towarzysze wreszcie mogą opuścić ten świat. Lepsza dla nich nawet surowa kara z rąk bogów niż trwanie w niepewności na brzegu czarnej rzeki czasu. Straszne katusze cierpią ci, którzy muszą przebywać jedną nogą tu, drugą tam.
Zamyślił się, wspominając wydarzenia minionej nocy. Zdawało się, że upiory rozniosą króla na strzępy. Otoczyły go ze wszystkich stron, widać było tylko jego gościnnie rozłożone potężne ramiona i głowę. Conan wzniósł oczy w niebo, czekając na śmierć. Jednakże potwory nie zaatakowały. Ich potępieńcze wycie nie było zewem krwi, lecz głosem rozpaczy. A może raczej radości i ulgi? Garnęły się do wojownika, dotykały jego rąk, torsu i twarzy. Któryś upiór nawet zarysował królewski policzek. Narisaj przyjrzał się uważnie. Rana była długa na trzy palce i dość głęboka.
– Zostanie ci na pamiątkę spora blizna. Mam w sakwie zioła i szarpie. Wszystko zostało w zagajniku, przy koniach. Pójdę.
– Nie trzeba – powstrzymał go Conan. – Sam rzekłeś, że to pamiątka. Zadrapała mnie Rafta. Po dawnemu próbowała się na mnie wspinać, czepiając się ubrania i włosów... a potem...
Oczy mu się zaszkliły, odwrócił głowę, by nie okazać wzruszenia. Simaja badała jego twarz niczym ślepiec, który rozpoznaje świat dotykiem, córka uczepiła się ramienia. Ganea po swojemu stanęła nieco z boku, z dala od innych, raz tylko położyła mu dłoń w zgięciu łokcia. Mokan jak dawniej przylgnął do masywnego uda dziadka, przytulił policzek do szorstkiej skóry. Gospodarz z żoną nieśmiało dotykali ciepłej, żywej skóry, jakby byli zadziwieni, że coś takiego w ogóle może istnieć. A Rafta, zanim król zdążył się zorientować, wisiała mu na szyi, niezdarnie próbując pocałować w policzek. Właśnie wtedy przecięła skórę spiczastym zębem.
– Miłość – powiedział Narisaj, z kamienną twarzą patrząc na królewskie łzy. – Ludzie nigdy nie doceniali jej potęgi. Ja też jej nie doceniłem.
Żołnierze znikli w chwili, gdy upiory oderwały się od Conana i wróciły do studni. Pierwsi spłynęli na jej dno gospodarze, potem Danasta z dziećmi, a na końcu Simaja. Oglądała się na króla, jakby czekała, że wraz z nią zstąpi w czarną czeluść. Władca stał z wyciągniętymi rękami. Z jednej strony pragnął zatrzymać bliskich jeszcze na chwilę, chciał, by zawrócili, zostali przy nim choć na kilka uderzeń serca. Z drugiej – wiedział, że tylko powrót do studni jest dla nich wyzwoleniem. Powrót bez dokonania aktu morderstwa i kanibalizmu. Wyzwolenie mogło dokonać się tylko w ten sposób. Dopiero teraz, w blasku wschodzącego słońca, uświadomił sobie, skąd zyskał pewność, iż tak właśnie może skrócić męki upiorów. Wspomniał zepchnięte daleko w głąb pamięci słowa starej piastunki, która – opowiadając dzieciom o zmarłych żywiących się ludzką krwią – nieraz podkreślała, iż upiór przestaje być upiorem, kiedy wraca do grobu z własnej woli, nie zabijając nikogo nie dlatego, że nie może, ale dlatego, że nie chce.
– Miłość – powtórzył Conan. – Człowiek nawet nie wie, jak bardzo potrafi kochać. Przekonuje się dopiero, gdy kogoś straci. – Wskazał studnię. – Trzeba ich wydobyć i godnie pochować, skoro wreszcie umarli naprawdę. A gdzie twoi towarzysze?
– Odeszli.
– Opowiedz... wiesz o czym. Mamy czas, chętnie posłucham.
Narisaj usiadł na ziemi, Conan uczynił to samo.
– Walczyłem najpierw po twojej stronie – zaczął najemnik. – Zaciągnąłem się na samym początku wojny. Razem z całym oddziałem brałem udział w bitwach, szliśmy na śmierć z twoim imieniem na ustach. Wiesz, co było później. Nie miałeś z czego płacić. Najemnik zaś nadstawia głowę po to, by mieć z tego korzyść. Ostrzegano cię na pewno, że w szeregach wrze.
– Ostrzegano. Cóż mogłem jednak zrobić?
– Pewnie nic. Ale żołnierz nie myśli o troskach króla. Dla niego władca jest kimś, kto zawsze ma pieniądze, lecz żałuje ich na wynagrodzenie. Postanowiliśmy więc sami wziąć, co nam się należało. Ktoś powiedział, że Marania dźwiga się z ruin, że można tutaj znaleźć dobry łup. Zaraz znalazł się przewodnik, który miał nam pokazać najbogatsze wsie. Po pewnym czasie nabrałem przekonania, że to wszystko stanowiło część intrygi. Ktoś bardzo chciał, żebyśmy znaleźli się w tym fatalnym miejscu o odpowiedniej porze. Tak, Conanie. Wszelako wtedy nawet przez myśl mi nie przeszło, jak to się może zakończyć. To co zrobiliśmy w tym obejściu, nie było niczym, czego nie czynilibyśmy zwyczajnie. Jednakże tym razem przelaliśmy królewską krew. Za to spada na człowieka straszliwe przekleństwo.
– Królewską? – uśmiechnął się smutno Conan. – Mówiłem przecież, że we mnie jej nie znajdziesz.
– Ale w twoich bliskich już tak. Simaja była przecież wysokiego rodu, prawda? No właśnie, królu. Potem przyszła bitwa pod Urim. Bitwa? Raczej rzeź. W kilka godzin pokonałeś wszystkie zbuntowane oddziały. Z mojego, poza mną, nie uszła żywa noga. To tam, patrząc na trupy towarzyszy, przysiągłem sobie, że dość już zabijania. Postanowiłem osiąść gdzieś na uboczu, uprawiać rolę, hodować bydło.
– Nie udało ci się. – Na ustach Conana zagościł krzywy uśmiech. – Z wojownika nie uczynisz chłopa.
– Nie udało się – przyświadczył Narisaj. – Ale mylisz się, sądząc, że to z powodu zamiłowania do miecza. Po jakimś czasie spokojnego życia zaczęły mnie nawiedzać koszmary. Przychodziły każdej nocy, zostawiały w duszy ciemny osad. We śnie widziałem swoich kompanów płonących w strasznym ogniu. Wzywali mnie na pomoc, żądali współczucia i przeklinali. Widziałem też palącą się zagrodę, słyszałem krzyki i złorzeczenia. Czułem, że muszę tutaj wrócić, inaczej dopadnie mnie szaleństwo.
– Kiedy dokładnie dowiedziałeś się, że ofiarami byli moi bliscy?
– Podejrzewałem to już od dawna. A może od samego początku miałem jakieś przeczucia? Sam nie wiem. Pewność zyskałem dopiero tutaj, tej nocy, kiedy dopadły tamtego złodzieja. – Narisaj brodą wskazał studnię. – Przecież znałem ciebie i twoją żonę. Widziałem was w stolicy. Mój oddział ulokowano naprzeciwko podwyższenia, z którego przemawiałeś. Obok ciebie stali synowie, a także te kobiety i dzieci. Po śmierci nie zmieniły się aż tak bardzo, bym nie rozpoznał, kogo wówczas pozbawiliśmy życia. Tamtej fatalnej nocy nie miałem okazji przyjrzeć się ofiarom. Najpierw byłem zajęty w innej części wsi, a kiedy już dotarłem do zagrody naczelnika, ciała były zbyt zmasakrowane, żeby odgadnąć rysy... – Zamilkł na chwilę, a jego twarz wykrzywiła się w grymasie identycznym jak u ożywieńców. Dopiero po dłuższej chwili dokończył: – Kiedy patrzyłem na zjawy, zrozumiałem, że jeśli tutaj może coś poradzić człowiek, to tylko jeden.
Conan przyglądał się uważnie rozmówcy. Na ustach błąkał mu się lekko kpiący uśmiech.
– Nie mówisz prawdy, Narisaju.
Najemnik w pierwszej chwili uczynił ruch, jakby chciał się zerwać na równe nogi, lecz zrezygnował.
– Dlaczego tak sądzisz?
– Nie mówisz w każdym razie całej prawdy. Na pewno brałeś udział w pogromie tej nieszczęsnej wsi i wymordowaniu mojej rodziny. Na pewno walczyłeś pod Urim. Jednakże to, co powiedziałeś dalej o swoich losach, jest kłamstwem. Pod Urim kazałem wyciąć w pień wszystkich buntowników. Nie przeżył nikt. Dzisiaj tego żałuję, bo trudno wymagać od wojsk zaciężnych, by walczyły nie otrzymując zapłaty. Postąpiłem nazbyt okrutnie. Ale mam pewność, iż żaden z was nie uszedł z pola.
– Zawsze znajdzie się ktoś, kto zachowa życie.
– Nie! – rzekł z mocą Conan. – Nie wtedy. Jeśli rzeczywiście tam byłeś, musiałbyś zaliczać się do tych, którzy...
Zawiesił głos, uważnie patrząc na Wezanijczyka.
– Masz słuszność – powiedział bardzo cicho Narisaj. – Nie mówię prawdy. Pod Urim byłem jednym z tych, którzy uderzyli na buntowników od środka. Spośród zdrajców też niewielu zostało przy życiu. Nasi kamraci byli bardzo sprawni w zabijaniu. Wtedy czułem pogardę do samego siebie, szukałem śmierci z rąk towarzyszy. Góra złota, zaoferowana za przeniewierstwo, wydała mi się nagle niewielką kupką łajna. Myślę, że przeżyłem po to, by zadośćuczynić krzywdzie... krzywdom – poprawił się po chwili. – Tym, które wyrządziłem tobie wraz z innymi, i tym, które wyrządziłem własnym żołnierzom, zdradzając ich na polu bitwy. Byłem im to winien...
– Powiedz wszystko, Narisaju! Jaką godność sprawowałeś w oddziale? Byłeś dowódcą, prawda? To ty wydawałeś rozkazy! To właśnie przez ciebie straciłem bliskich!
Szczęknął wydobywany z pochwy miecz. Narisaj w tym samym momencie sięgnął po swój, król jednak okazał się szybszy.
– Nie tym razem, najemniku. Górujesz nade mną zwinnością, ale nie w tej chwili! Słuchaj zatem, co powiem, zanim cię zabiję. Gdybyś tylko brał udział w wyprawie, podczas której zgładzono moją rodzinę, gdyby to była zwyczajna rzeź, byłbym teraz skłonny dotrzymać naszej umowy i mimo wszystko cię wynagrodzić. Na wojnie trzeba się liczyć z najgorszym, nawet ze śmiercią tych, których kochasz. Jednakże to, co za twoją sprawą uczyniono nieszczęsnym istotom przed śmiercią i po śmierci... To, że na urągowisko wrzucono ich ciała do tej okropnej studni...
– Chcesz, tnij. – Najemnik rzucił broń.
Wyglądali przedziwnie, siedząc naprzeciwko siebie, pełni napięcia. Conanowi z gniewu drżała ręka.
– Zależało ci tylko na tym, by za moją sprawą uwolnić towarzyszy broni – wycedził. – Posłużyłeś się mną, mamiłeś, że pokażesz szczątki Simai i dzieci...
– Pokazałem.
– Zwabiłeś mnie tutaj podstępem! Uważasz, że przyjechałbym wiedząc, iż znajdę upiory ukochanej żony, córki i wnuków? Przecież spodziewałeś się, że będę musiał urządzić im rzeźnię! Nie mogłeś wiedzieć z całą pewnością, jak należy ich uwolnić. A zresztą... Nieważne, jak to zrobiłem, ważne, że w ogóle musiałem. Wiesz, co znaczy odesłać najbliższych na tamten świat?
– Oni cierpieli... to straszna męka być upiorem...
– To nieistotne! Uczyniłem, co do mnie należało, bo skoro już się tutaj znalazłem, nie mogłem uciec. Jestem przecież władcą, muszę dbać o bezpieczeństwo poddanych. Jednakże nie widzę powodu, byś ty nadal chodził po tej ziemi.
Odprowadził ostrze nieco w bok. Narisaj odchylił głowę w drugą stronę, odsłaniając szyję.
W chwili gdy Conan miał uderzyć, usłyszał wysoki, gardłowy krzyk.
 
* * *
 
Krew tryskała, miecze dźwięczały głośno, głuchym stukiem odpowiadały tarcze. Stali z Narisajem plecami zwróceni do siebie, odbijając ciosy przeciwników, tnąc ich w zamian bezlitośnie. Zbrojni – tym razem jak najbardziej z tego świata – wypadli z lasu wrzeszczącą gromadą. Na czele gnało pięciu konnych. Ci, jak się zaraz okazało, mieli największego pecha, trafili bowiem na prawdziwe młyny do mielenia ludzkiego mięsa. Biegnący za nimi piesi dopadli Conana i najemnika niedługo potem, ale z jezdnych nie zostało dosłownie nic.
– Jak za dawnych czasów – mruknął król, patrząc na wrogów. – Tylko tym razem może być naprawdę niewesoło. To doskonale wyszkoleni ludzie. Uczyli ich ci, którym niegdyś sam przekazałem własne doświadczenie.
Narisaj nie odpowiedział. Nie starczyło czasu, zaczęła się bowiem ciężka, krwawa robota. Conan zawinął mieczem. Przeciwnik, który zasłonił się tarczą, padł rażony siłą uderzenia. Odpełzł w tył, między nogami kamratów. Powiedziano mu, że król jest już stary i słaby, nie będzie umiał poradzić sobie z miażdżącą przewagą. Okazało się to nieprawdą. Na dodatek nikt ich nie uprzedził, że towarzyszący władcy Wezanijczyk potrafi walczyć wcale nie gorzej od niego. Co gorsza, wyposażony był w oręż, w starciu z którym brązowe miecze doznawały znacznego uszczerbku.
– Zdrajcy! – zawołał Conan wielkim głosem. – Nastajecie na życie swojego króla!
Napastnicy nie zwrócili uwagi na jego słowa. Wciąż z tą samą zaciekłością rzucali się do walki. Narisaj nie widział nic poza ich rosłymi postaciami. Jednakże Conan przewyższał każdego z nich, miał więc możliwość obserwowania dalszego otoczenia.
– Słuchaj uważnie – krzyknął nagle w dziwnym, chrapliwym języku. Najemnik ze zdumieniem rozpoznał od dawna niesłyszane dźwięki własnej mowy. – Na mój znak rzucisz się w przód i powalisz ich jak najwięcej. Niekoniecznie musisz zabijać. Masz ich przede wszystkim powalić. Pomogę ci, a potem...
Głos władcy rozpłynął się w narastającej wrzawie. Od strony drzew biegł następny oddział. Wezanijczykowi wystarczyło jednak tyle, ile usłyszał. Poczuł mocne uderzenie w plecy, a potem ogromny napór. To Conan, wciąż oganiając się od mieczy, pchał towarzysza, opierając się o jego barki. Stalowa klinga zamłynkowała jeszcze szybciej niż do tej pory. Od razu padło dwóch ludzi, trzech następnych cofnęło się, krwawiąc z głębokich ran. Furia ataku była tak wielka, że wśród napastników zapanowało zamieszanie. Powiększył je Conan, który obrócił się błyskawicznie, by nad głową Narisaja rozbić czaszkę kolejnego wroga. Znów zwiększył napór na najemnika. Wszystko trwało zaledwie kilka uderzeń serca. Wezanijczyk zgładził następnych dwóch napastników. Wtedy w miejscu, gdzie ciżba ludzka stała się nieco mniejsza, dostrzegł wreszcie to, o czym mu usiłował powiedzieć król. Jakiś koń, widocznie mniej płochliwy albo bardziej przywiązany do zabitego jeźdźca, stał ze zwieszoną głową nad trupem. Było to potężne zwierzę, przyuczone nosić na grzbiecie ciężkozbrojnego.
Conan stanął ramię w ramię obok najemnika. Teraz, z odsłoniętymi zupełnie plecami, mogli uczynić już tylko jedno – runęli w przód, na oślep wymachując bronią i biegnąc na tyle szybko, by ciosy z tyłu nie zdołały im zadać śmiertelnej rany. Wypadli na otwartą przestrzeń. Conan okazał się lepszym biegaczem. Pierwszy znalazł się przy koniu, wskoczył w siodło. Narisaj biegł kilkanaście kroków za nim. Deptali mu po piętach zajadli napastnicy. Król popędził zwierzę w tamtą stronę, zatoczył łuk za Narisajem, machnął mieczem, zmuszając do cofnięcia się pierwszą falę pościgu. Potem otoczył ramieniem Wezanijczyka, bez wysiłku przerzucił go przed sobą przez koński grzbiet, zupełnie jakby porywał brankę ze środka płonącej wsi. Wierzchowiec smagnięty potężną dłonią po zadzie z miejsca puścił się w galop. Król skulił się na tyle, na ile tylko mógł. Nad głową świsnęła mu strzała, potem następna. Minęli studnię. Conan rzucił w jej kierunku pełne żalu spojrzenie. Kolejny pocisk ugodził go w ramię. Drgnął, pochylił się jeszcze bardziej, prawie miażdżąc Narisajowi żebra.
 
* * *
 
Władca krzywił się, kiedy najemnik wydobywał strzałę z rany na plecach. Grot wbił się w kość łopatki tak, że trzeba było poszerzyć ranę, aby znaleźć oparcie do podważenia go nożem. Krew szerokim strumieniem przez całą długość pleców kapała leniwie i wsiąkała w ziemię.
– Już wiesz, dlaczego nie mówiono ci o wszystkim, a Warla dbał, aby nigdy nie zabrakło wina w twoim pucharze? – spytał Narisaj. – Mówiłem prawdę, są ludzie, którym zależy, aby osłabić twoją pozycję w państwie.
– Nie spodziewałem się, że dąży do tego mój najwierniejszy sługa.
– Ze spiskiem pałacowym jest jak z niewierną żoną – zaśmiał się krótko Wezanijczyk. – Zainteresowany zawsze dowiaduje się ostatni. Na tym właśnie polega istota zdrady. A twój ambitny dowódca gwardii uznał, że wreszcie nadszedł odpowiedni moment, aby się ciebie pozbyć, korzystając z naszej wyprawy. Czy mógł znaleźć lepszą okazję, by sięgnąć po władzę? Ogłoszono by światu, że poległeś porywając się w przypływie szaleństwa na osławione upiory, a on został wyznaczony na twego następcę. Lud może by uwierzył, a może i nie, to bez znaczenia. Warla ma bowiem w ręku ogromną siłę w postaci gwardzistów i wojska. Sam wiesz, że najlepiej zostać wyniesionym do władzy na drzewcach włóczni, w blasku mieczy.
– Dowiedzieć się o takim wiarołomstwie ze strony przyjaciela to rzecz gorsza, niż przegrać wojnę.
Narisaj wzruszył ramionami.
– Powinieneś się czegoś podobnego spodziewać. Ludzie na takich stanowiskach prędzej czy później zaczynają przemyśliwać, jak by to było słodko nie zależeć od nikogo. Nie wiem niestety, na ile Belijah współpracuje obecnie ze stronnictwem Warli. Może znowu stoi z boku i czeka na rozwój wydarzeń, aby biernie przyjąć, co los przyniesie? Jakkolwiek jest, na pewno nie ucieszyłby się na twój widok. Możesz być pewien, że niewiele znajdziesz dzielnic w swoim królestwie, w których mógłbyś czuć się bezpieczny.
Conan syknął, bo Narisaj mocniej przycisnął nóż, wydobywając wreszcie uparty grot. Pozwolił przez chwilę płynąć krwi, zanim przyłożył do rany płótno nasączone wywarem z szałwi i kory dębu. Król podniósł ręce, żeby Wezanijczyk mógł go ciasno obwiązać pasem materiału. Ranione ramię, z którego przedtem sam wyszarpnął strzałę, zakłuło nieprzyjemnie.
Władca wstał, odetchnął głęboko, spojrzał z góry na towarzysza.
– A ty, wyciągając mnie na tę wyprawę, dałeś Warli doskonałą sposobność.
– Zapewne. Ale nie doszukiwałbym się w tym fakcie ukrytych treści. To tylko zwyczajny zbieg okoliczności. Warla i tak znalazłby jakiś pretekst, by się ciebie pozbyć. Gdyby mi zależało na twojej śmierci...
– Nie kończ – machnął ręką Conan. – Nóż w środku nocy, cios w plecy... Zawdzięczam ci życie i coś o wiele więcej. Pomyśleć, że jeszcze niedawno chciałem cię zgładzić...
Narisaj patrzył na króla z podziwem. Każdy inny człowiek, gdyby zadać mu takie rany, leżałby teraz jęcząc albo nawet majacząc w gorączce. Tymczasem wydawało się, że Conanowi wręcz przybyło sił, mimo iż stracił sporo krwi, a ból musiał być okropny.
– Chcę wrócić do studni – oznajmił rześkim głosem. – Trzeba wydobyć szczątki Simai i dzieci. Urządzę im pogrzeb godny królewskiej rodziny... – mówił coraz wolniej, w miarę jak w całej pełni zaczęło do niego docierać, co niesie ze sobą obecny układ sił. – No tak... Warla na pewno już rozsiadł się na tronie. To zdrajca, ale też doskonały strateg. Nie można mu zarzucić braku rozsądku. Jeśli podjął ryzyko, musiał się zabezpieczyć ze wszystkich stron.
– Groźny przeciwnik.
– Nie inaczej.
– Co zamierzasz, królu?
– Nie jestem już królem – uśmiechnął się krzywo Conan. – Jestem tylko starym, nikomu niepotrzebnym wojownikiem.
– W takim razie co zamierzasz stary, nikomu niepotrzebny wojowniku?
– A jak uważasz?
– Usuniesz się w cień?
– Niepotrzebna drwina, Narisaju. Powinienem wszak poszukać zemsty i odzyskać tron.
– Nie masz dość rządzenia? – spytał przekornie najemnik. – Mówiłeś, że to wielki ciężar.
– Pochowam moją rodzinę ze wszystkimi należnymi honorami. Ich kości spoczną w stolicy, w złotych sarkofagach. Ale żeby tego dokonać, muszę najpierw odzyskać tron.
– I wyciąć zdrajców – dodał Wezanijczyk.
– Jednych wyciąć, innym przebaczyć, jak na prawdziwego monarchę przystało. Nie wiem tylko, czy starczy mi czasu i sił. Naprawdę czuję nadchodzącą starość, Narisaju.
– Ale chcesz spróbować?
– Warto mieć znowu po co żyć. – Conan zamyślił się, sprawiał wrażenie, jakby zaglądał w głąb własnej duszy tak daleko, jak nigdy do tej pory. – Chociaż... Czy naprawdę warto zabiegać o tron, aby zadośćuczynić umarłym? Może po prostu pochowam ich zwyczajnie, gdzieś na cmentarzu albo nawet pośród głębokiego lasu lub wysoko w górach?
– A zemsta? Chcesz, aby przeniewierstwo pozostało bez kary?
Conan poderwał głowę, nozdrza zadrgały mu niczym wilkowi wietrzącemu ofiarę.
– Na szczęście dla jej dokonania nie muszę prowadzić gry o koronę. Może ją sobie nosić, kto chce. Ale niech też zawsze wkłada ją z drżeniem, w strachu, że w każdej chwili mogę upomnieć się o swoje prawa.
 



Posłowie
Wszyscy jesteśmy barbarzyńcami. Byliśmy nimi tysiące lat temu, jesteśmy dzisiaj i będziemy na zawsze. Takimi nas stworzyła natura – i nie ma znaczenia, czy okrywają nas niewyprawione skóry, pasiaste dresy czy futurystyczne kombinezony próżniowe. Walczymy, palimy, gwałcimy. I na Croma, nie chcemy, żeby cokolwiek się zmieniło.
A skoro o naszym barbarzyństwie mowa, nie sposób nie wspomnieć o NIM. O gladiatorze, wojowniku, piracie, złodzieju i królu. O Conanie z Cymmerii, największym barbarzyńcy, jakiego kiedykolwiek nosiła ta ziemia.
Towarzyszyłem mu, jeszcze zanim wielu spośród was pojawiło się na tym łez padole. Odkrywałem, krok po kroku, jego pasjonującą historię spisaną na kartach wielu ksiąg, zaklętą w martwe i żywe obrazy. A gdy opadła ostatnia zasłona tajemnicy i stał się dla mnie prawie bratem, sprawiłem, że skierował swoje kroki tutaj, między Odrę i Wisłę, gdzie pozostał aż do dzisiaj. Po ćwierćwieczu również wy znacie go doskonale, mieliście okazję przeczytać i zobaczyć wszystkie jego przygody, choć wiele z nich to dzieło skrybów, którzy nigdy Conana nawet nie ujrzeli. Ale nie zmienia to prawdy, że o mężnym synu kowala z mroźnej Cymmerii powiedziano już chyba wszystko, a jeśli jakiś epizod z jego życia pozostał nieznany, tak też powinno pozostać. Co oznacza tylko jedno...
Nadszedł czas zmiany, czas sukcesorów. Nadszedł czas nowych barbarzyńców, nie mających sobie równych herosów, bezlitosnych i przerażających wojowników, którzy wyruszą na podbój nowych światów. Na waszych oczach rzeki ponownie spłyną krwią, runą najgrubsze mury twierdz, a ziemia zniknie pod stosami ciał. Znów zaczyna się czas wielkiej przygody...
Wybaczcie ten nieco pompatyczny ton, ale jakże inaczej przedstawić pomysł, który legł u podstaw tej niezwykłej antologii. Zazwyczaj jest tak, że redaktor rzuca temat – czasem szeroki jak „wojna” czy „smok”, czasem bardziej precyzyjny. Niemniej kiedy czyta się te książki, widać wyraźnie, że wielu autorów traktuje rzecz pretekstowo, nieraz na siłę doklejając wymagany element do swojej opowieści, byle zmieścić się w temacie. Drugi rodzaj antologii to przekrojowe zbiory tekstów, których nie łączy żadna myśl przewodnia, a jedynym spoiwem jest przynależność autora do określonej grupy literackiej albo pokolenia twórców. Tym razem stało się inaczej. Zadałem temat, brzmi on oczywiście: Conan, ale tutaj kończą się podobieństwa z antologiami pierwszej kategorii. Nie znajdziecie bowiem na kartach tej książki żadnej postaci ani miejsca wiążących się bezpośrednio z najbardziej znanym wyznawcą Croma. Zadanie, które postawiłem przed autorami, było trudniejszej natury. Nie chodziło o napisanie kolejnego tekstu umiejscowionego w uniwersum Hyborii, ale o rzecz bardziej skomplikowaną.
Książka, którą trzymacie w rękach, ma być hołdem złożonym zarówno najpopularniejszemu bohaterowi heroic fantasy, jak i jego ojcu, Robertowi E. Howardowi. Minęło właśnie siedemdziesiąt pięć lat od chwili, gdy pierwszy tekst REH-a o Conanie ukazał się w magazynie „Weird Tales”, dając początek niezwykle popularnemu gatunkowi literatury fantastycznej i jednej z najwspanialszych, a zarazem najbardziej rozpoznawalnych postaci literackich. Autorzy, którzy podjęli moje wyzwanie, mieli stworzyć własną postać wzorowaną na pomyśle Howarda. Nie kopię ani klona, lecz pełnokrwistego bohatera osadzonego w oryginalnym świecie. Chodziło o to, by pokazać, jak wyglądałby taki bohater, gdyby wymyślił go piszący, przy równoczesnym zachowaniu realiów gatunku.
Jako pokłosie konkursu przekazuję w wasze ręce pierwsze osiem takich wizji. Odmiennych od siebie, ale zarazem mających ze sobą wiele wspólnego. I zapewniam, że to dopiero początek rewolucji. Kolejni barbarzyńcy, będący tworem wyobraźni najlepszych polskich pisarzy, już są powoływani do życia. W tym szaleństwie jest metoda, jak powiadają. Przekonajcie się sami, że...
Nadchodzą czasy wielkiej przygody!
 
Robert J. Szmidt



Spis treści
Strona tytułowa. 1
U Źródła. 5
Durus. 18
Żółty kieł 56
Wyspa Mnichów.. 89
Ja jestem ogniem.. 130
Tęsknota Mieczy. 158
Valkar  i muzyka ciemności 196
Studnia przeklętych. 214
Posłowie. 245


images/calibre_cover.jpg
< m“
W*. k]
LT





images/00003.jpg
irident





